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1855. 


r 
I łumaczenie polskie dzieła Św. Jana od Krzyża 
pod sąd świętego Kościoła katolickiego Apostol- 
skiego Rzymskiego, matki naszćj poddajemy, oraz 
i Przedsłowo dołączone. Odwołujemy naprzód i po- 
prawić jesteśmy gotowi co tylko Kościół tenże po- 
tępi, i czytających tę* pracę naszę prosimy o po- 
bożne wspomnienie. 


Św. Jan od Krzyża pióćrwszy Karmelita Bosy 
i Św. Teresy współpracownik na polu wiary, uro- 
dzony r. 1542 we włości Fontibera przy mieście 
Arisa w Starój Kastylii. Imie rodziny Yepez. Wycho- 
wanie w Towarzystwie Jezusowóm odebrał: w 25 
roku Życia do klasztoru Karmelitów Medyny wstą- 
pił, pięć lat późnićj na księdza wyświęcony. Śtćj 
Teresie przy reformie Zakonu Karmelitańskiego był: 
pomocnikiem. Umarł 14 grudnia 1591, kanonizo- 
wany r. 1720 przez Benedykta XIII; pamięć ob- 


chodzi Kościół 24 listopada. Znaczniejsze pisma 
zostawił: Wstęp na górę Karmelu, Ciemna noe 
duszy, Żywy płomień miłości. 

Spis aprobat duchownych przyłączamy, których 
trzy ostatnie ściągają się do tłumaczenia francuz- 
kiego przez X. Maillard T. J. które nam do prze- 


kładu służyło. 
Staraliśmy się jak najściślój myśli pisarza oddać. 
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pa Cindad-Rodrigo. 

W. Jana Ponce de Leon cenzora 
inkwizycyi najwyższćj. 

W. Franciszka de Aranjo prof. teo- 
logii uniwersytetu w Salamanka. 

Dr. Ludwika de Montesino prof. 
teologii uniwersytetu w Alcala. 

' Rektorów i profesorów teologii te- 
goż uniwersytetu. © 

W. Jakóba Duchamp cenzora in- 
kwizycyi w Toledo. 

W. Tomasza Davis profesora teo- 
logii w Madrycie. 

W. L. Genevray prowincyała Tow. 
Jezusowego we Francyi. 

Dr. Courcier doktor Sorbony i teo- 
logiczny cenzor w Paryżu. 

Dr. Dumas dokt. Sorbony w Paryżu. 


` pis Pochwał. 


List Św. Teresy do matki Anny od Jezusa przeło- 
żonéj klasztoru w Veas. 

Zdanie P. W. Kardynałów de Torrez i Delti przy 
kanonizacyi Św. Jana ț. 


Zdanie W. Vicougna rektora Tow. Jez. w Ubeda 
do kanonizacyi. 

Zdanie Dr. Miravete dziekana w Saragossie. 

Zdanie P. W. Perez biskupa w Urgel. 

Zdanie P. W. Kardynała Bona w dziele o roze- 


znaniu duchów i t. p. 


PRZEDSŁÓ WO. 
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W stęp na Górę Karmelu przez Św. Jana od 
Krzyża napisany, jest księgą wykazująca człowie- 
kowi środki uświęcenia władz duszy swój: jest 
ona przeto księgą filozofii najszezytniejszćj. 

W duszy jest część wyższa którą zowiemy du- 
chem, mająca się ku Bogu który jest Duch (Jan! 
IV. 24.) i część niższa pośrednicząca pomiędzy 
duchem i światem. Władze duchowe są trojakie: 
jest umysł czyli władza poznawania i rozsądzania: 
jest wola czyli władza wolnego wyboru i posta- 
nowienia: jest pamięć czyli władza tworzenia so- 
bie obecnemi, myśli przeszłych i czynów upły- 
nionych. Te trzy władze mające każda swój byt 
odrębny, lecz jednę naturę duchowa, jednego du- 
cha tworza na podobieństwo Przenajświetszćj Trój- 
cy. Władze niższe jako czułość i wyobrażnia ła- i 
czą się z duchem przez zmysły wewnętrzne, a od 
świata przez zmysły cielesne odbiórają wrażenia. 
Taką jest dusza w człowieku. 


W stanie niewinności pierwotnój, władze wyż- 
sze były niezachwianie panującemi nad władzami 
niższemi, władze niższe nad zmysłami, zmysły nad 
światem, a to panowanie było niezachwianóm dla 
tego, że czlowiek stworzenie Boga, był wiernie 
Bogu posłusznym. W takim stanie, służył umysł 
ku temu żeby człowiek mógł Boga coraz to ja- 
śnićj poznawać: wola ku temu żeby gorliwóm 
przyłączeniem się do woli Boskićj nabywał zasługi: 
pamięć ku temu żeby w doczesności żyjąc, i nie 
zawsze boska mając obecność, Jego majestatu i 
przykazań Jego, świadomości nie stracił. Te trzy 
władze wznosząc się co dzień bardzićj, wiekuistćj 
nieodmienności godnemi stać się miały; umysł 
przez pokorę to jest wiedzę niedościgłćj wyższości 
przyczyny nad skutkiem, stwórcy nad stworze- 
niem swóm; wola przez miłość, to jest ochocze 
przywiązanie się do istoty Boskićj; pamięć przez 
wierne przechowanie przykazań, i postępująca 
świadomość początkowćj możebności upadku. Ta- 
kiego w dotzesności działania wskazanego dobro- 
cią Boga, dopelnionego dobrą wolą człowieka, 
miało być uwieńczeniem spokój wiekuisty, jakiego 
Aniołowie używają. Stan szczęśliwości niewzru- 
szonćj w którym umysł mający czysléj istoty Boga 
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jasne widzenie, zlewa się z wiedzą którą Bóg o 
sobie ma przez Słowo! Stan błogiego bezpieczeń- 
stwa w którym wola przez najwyższy akt adora- 
cyi łączy się z wolą przyjmującego tę ofiarę Boga! 
Stan zachwycającego uciszenia w którym pamięć 
doznanćm miłosierdziem przejęta zatapia się w bez- 
brzeżnćj, bezdennćj wdzięczności! Ale czyliż naj- 
wyższego poznania Istoty nieskończenie dobréj, 
końcem nie jest miłość? czyliż przyłączenie się 
woli jednój do woli drugićj nie jest miłością? 
czyliż wdzięczność nie jest także miłością ? Przeto 
więc trzy władze duchowe zjednoczone z sobą 
w miłości, byłyby się jako jedna istota stworzona 
zjednoczyły na wiekuistość ze Stwórcą, z Bogiem 
który jest miłość (I. Jan. 4. 16.). 

Grzóch pierworodny zgwałcił cudny porządek 
przez dobrotliwą mądrość ustanowiony, i nierząd 
począł świat burzyć. Byt istoty dla porzadku stwo- 
rzonćj, stał się dla nićj wpośród nieporządku cier- 
pieniem. Nie było to cierpienie skutkiem gniówu 
i zemsty które najwyższemu Bogu są obcemi , 
lecz koniecznóm następstwem postawienia woli 
ludzkićj wyżćj woli Boskićj. Przez to więc ta je- 
dność, którą człowiek pomiędzy Bogiem a sobą 
potargał, rządzić światem przestała; człowiek oder- 


wawszy się samodzielnie od źródła nieśmierte|- 
ności, stał się śmiertelnym jako człowiek, a du- 
sza jego nie mogąca naturę swą utracić, w wie- 
kuistości mękom uległa, pragnąc zawsze wrócić 
do pierwiastku swego, ale wrócić nigdy nie mo- 
gąc. W doczesności zaś część wyższa moc swa 
1 pełność władzy nad częścią niższą utraciła, część 
niższa nad zmysłami, zmysły nad światem. Umy- 
słu zmniejszyła się jasność, wola opanowały nie- 
stateczność i pociąg ku złemu jako negacyi Boga, 
pamięć stała się mdłą i od zdarzeń zewnętrznych 
zawisłą. Człowiek przez zepsucie natury swój 
szczęścia w zbuntowanym świecie zdobyć. sobie 
nie miał siły, a przez bunt swój przeciwko Bogu, 
do Boga zbliżyć się nie miał już władzy. 
Przecież, w tójże samćj godzinie w którój Bóg 
człowiekowi karę z nieposłuszeństwa płynącą za- 
powiedział, i nawet przed zapowiedzeniem kary, 
raczył w niepojętóm miłosierdziu swóm, dać mu 
nadzieję odkupienia (I. Gen. 5. 45.. I nastąpiło 
odkupienie przez Jezusa Chrystusa syna Bożego, 
i syna niewiasty; i niewiasta starła głowę węża, 
i zetrze ją do dopełnienia czasów Kościół święty 


którego Maryja jest uosobieniem. 


Odkupienie więc którego Jezus Chrystus na krzy- 
żu umićrający dla całćj ludzkości dokonał, dla każde- 
go z ludzi z osobna dokonywa się przez Kościół sza- 
fujący nieskończonemi zasługami śmierci Zbawi- 
ciela, i będący do zbawienia przewodnikiem. Na- 
ucza on nas iż do zbawienia potrzeba dwóch dzia- 
łań, najprzód działania woli Boskićj przez łaskę, 
potóm działania woli ludzkićj przez miłość na 
miłość Boską odpowiadającą. 

Działanie łaski jest trojakie jak są trojakiemi 
władze duchowe. Umysłowi daje Bóg wiarę, woli 
daje miłość, pamięć obdarza nadzieją. Ale wten- 
czas te władze zupełnemu przeobrażeniu ulegaja 
wprost przeciwnemu naturze swćj grzósznćj. Bo 
umysł w skutek wiary trzymać będzie niezachwia- 
nie o tóm co w skutek naturalnego usposobienia 
jako niezrozumiane musiałby odrzucić: wola w sku- 
tek miłości przywiąże się gorliwie do tego co w sku- 
tek natury byłoby dla nićj cierpieniem: a pamięć 
w zupełnóm przeciwieństwie, od rzeczy w prze- 
szłości, doświadczonych, musi zwrócić się ku rze- 
czom przyszłym których świadomości nie miała. 
Ztąd powstanie człowiek odrodzony, jednak nie 
bez swego przyczynienia. 
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Kiedy Bóg część wyższą duszy raczy powołać, 
musi człowiek nad częścią niższą i nad zmysłami 
pracować, żeby działaniu Boskiemu nie stawiały 
przeszkód żadnych. Na czóm zależy zgubne od- 
działywanie zmysłów i władz niższych na władze 
duchowe i jak temu zapobiódz, wykazują Księgi 
następujące. 
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Ś.JANA OD KRZYŻA 
WSTĘP NA GÓRĘ KARMELU. 


Oczekiwaj Pana, mężnie czyń, 

i niech się zmocni serce twoje 
A 2d 

a czekaj na Pana. (Ps. XXVI. 14.) 
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PIEŚŃ DUSZY. 


Wśród ciemnéj nocy, gorącą niepokojona miłością, 
o szczęśliwa przygodo! niepostrzeżona wyszłam pod- 
czas gdy w domu moim był spokój. 

Wyszłam wpośród ciemności ośmielona: poszłam 
skrytemi stopniami, zasłonięta. O szczęśliwa przy- 
godo! Ciche były ciemności, i ja w ukryciu bezpieczna, 
podezas gdy w domu moim był spokój. 

Podczas tćj nocy szezęśliwćj, tajemnie, od nikogo 
niespostrzeżona, ja tóż nic niewidziałam, żadnego świa- 
tła ni przewodnika nie mające tylko 7 łomień w sercu 
mojćm. h 

Ten mnie bezpieczniéj prowadził niż światło połu- 
dniowe, ku miejscu gdzie na mnie czekał on który 
mnie zna dobrze, a w tém ustroniu nikt się niepoka- 
zywał. 

O noc coś mnie prowadziła! O noc milsza od ju- 
trzenki! O noc któraś złączyła kochanego z ukocha- 
ną, z ukochaną w kochanego przeobrażoną! 


Na mojćm łonie umajonćm, dla niego samego strze- 
żonćm on zasnął spokojnie: a ja go strzegłam w mi- 
łości, i wachlarzem cedrowym w koło niego powie- 


watam. 


A kiedy wiatr przedświtu, włosy jemu poruszał, on 
ręką swoją słodką , szyję moję uderzył, a zmysły moje 
wszystkie strętwiały. 


Opuściłam i zapomniałam siebie, i twarz moję ku 
kochanemu skłoniłam. Wszystko znikło i zgubiłam 
myśl o sobie, i wszelką troskę straciłam zapomnianą 


między lilije białe. 


I. 


Wsród ciemnéj nocy 
Gorącą niepokojona miłością 
O szczęśliwa przygodo! 
Niepostrzeżona wyszłam 
Podczas gdy w domu moim był spokój. 


jA jest pieśń duszy radującćj się szczęściem 
swojóm iż związki ze stworzeniami zerwała, 
więzy zmysłów stargała i że wyswobodziła się 
od niedoskonałości zwierzęcego życia w które 
ją obłędność umysłu była wtrąciła. 


Do stanu doskonałości musi się dusza przez , 


noee rozliczne dobijać, które nauczyciele du- 
chowego życia oczyszezeniem czyli umartwie- 
niem duszy nazywają. My je ciemnemi zowie- 


my nocami, dla tego że wtenczas dusza we- 
wnętrznego wezwania jeszcze nieświadoma, 


postępuje w ciemnościach, jak człowiek który 
w ciemnćj nocy drogę swą musi namacać. 
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W pićrwszćj części, o piórwszćj nocy mó- 
wić się będzie, to jest o umartwieniu i Oczysz- 
czeniu części zmysłowćj. W drugićj, o drugićj 
nocy czyli o umartwieniu i oczyszczeniu ducha 
przez własne duszy usiłowania ku wzniesieniu 
siebie samćj skierowane. W trzecićj i czwar- 
tej, o stanie biernym duszy, wykazując jak 
ona działaniu łaski ulega. 

Śpiówa więc dusza iż przez Boga powo- 
łana i miłością boską porwana, więzy namię- 
tności stargała w tém wszystkiem co jest świa- 
towe, co pochlebia cielesności, i co wolą we- 
seli lub zachwyca. "Tym sposobem, w ciemną 
noe wstąpiła, czyli w oczyszczenie części swćj 
niższćj: a ponieważ jednocześnie musiało 
umartwienie zmysłów nastąpić, więc powiada 
że podczas gdy wyszła, dom jéj był uspoko- 
jony: a to znaczy iż część zmysłowa i żądze 
w głębokićm były umartwieniu uśpione i ża- 
dnego nad nią nie miały panowania. Głosi 
przeto swe szczęście iż niepostrzeżona ujść 
zdołała, to jest przez żądze doczesne nieza- 
tamowana; raduje się tém że wśród nocy wy- 
szła, co znaczy iż ją Bóg od namiętności wy- 
bawił, i to wyzwolenie przyrównywa do nocy. 


Wprowadzając duszę w te ciemności, Bóg 
znamienite jćj dobrodziejstwo wyświadczył, 
bo taka noe jest fask niewypowiedzianych źró- 
dłem obfitém, którego sama przez się ona nie 
byłaby poznała; gdyż własnemi siłami wię- 
zów namiętności, które zjednoczenia się jćj 
z Bogiem niedopuszczały, zerwać niemogła. 

Takie jest pieśni całćj znaczenie, a teraz 

wićrsz każden wykładać przychodzi. (E 
%. 
Wśród ciemnéj nocy. 

Pochód daszy ku zjednoczeniu się z Bogiem 
dla trzech przyczyn zowie się ciemną nocą. 
Najprzód przez wzgląd na stanowisko z któ- 
rego ona wyjść pragnie żeby się do Boga 
zbliżyć mogła: bo żądzom swoim wszelką po- 
ciechę z rzeczy posiadanych płynącą ona musi 
odmawiać, -przeto wyprzeć się takowych zu- 
pełnie: to zaś jest poniekąd nocą w którćj na- 
tura musi nurtować. Powtóre zowie się nocą 
przez wzgląd na drogę ku zjednoczeniu się 
z Bogiem prowadzącą: bo tą drogą jest wiara 
która dla rozumu ciemną zostaje. Potrzecie 
przez wzgląd na cel do którego chce się du- 
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sza wznosić: a tym celem jest Bóg: a że Bóg 
nad wszystko stworzenie nieskończenie jest 
wyższym, więc w obec Niego dusza w życiu 
doczesnóm traci władzę widzenia. 
| Kto zatém do zjednoczenia się z Bogiem 
tęskni, przez te trzy noce musi przebhólłeńć. 
Anioł młodemu Tobiaszowi przykazał wstrzy- 
manie się od żony przez trzy dhi i trzy noce, 
oraz wątrobę złowionćj ryby spalić; to zna- 
czyło iż serce od przywiązania do stworzeń 
i od służenia namiętnościom oczyszczone być 
winno i miłością Boga rozpłomienione żeby 
się z nim mogło połączyć. Przez umartwienie 
wypędzonym bywa zły duch i skraszone kaj- 
dany któremi duszę miłującą stworzenia obar= 
cza. We wtórćj nocy rzekł anioł do Tobiasza 
że w spółeczność świętych wnijdzie patryar- 
chów, którzy ojcami są wiary: podobnie dusza 
przez wyprzanie się przedmiotów zmysłowego 
szczęścia pićrwszą noc przebywszy, w drugą 
wstępuje: a wtenczas czystą i prostą jest jćj 
wiara za którą wyłącznie postępuje. 

W trzecićj nocy anioł Tobiaszowi oznajmił 
iż dano mu będzie błogosławieństwo, a tóm 
jest Bóg. Przeto w drugićj nocy wyob rażają= 


cćj wiarę, udziela się Bóg tak skrytym spo- 
sobem iż wstępować zdaje się dusza w noe 
trzecią, ciemniejszą od pićrwszćj i od drugićj. 
Gdy ta noe trzecia upłynie, to jest gdy udzie- 
lenie się Boga już nastąpiło, dusza choć w ciem- 
nościach pogrążona, połączenia z oblubienicą 
dostąpi, a tą jest mądrość Boska. A jak anioł 
młodemu Tobiaszowi przepowiedział iż w trze- 
cićj nocy w bojaźni Boga do małżonki przy- 
stąpi, podobnie bojaźń Boga do ostatnićj do- 
skonałości wyniesiona, z miłością spłynie się 
Boską i ray przez miłość przeobrazi się 
w Bogu. Żeby przecie przedmiot ten objaśnić, 
szczegółowo przyczyny każdego działania 
rozbierzemy. 

Albowiem te trzy noce są w istocie jedną ~ 
nocą trzy części mającą. Pićrwszą, to jest 
noc. zmysłów, przyrównywa się do zmroku 
w którym niknie widzenie przedmiotów. Druga 
czyli noe wiary, odpowiada północy gdy cie- 
mność zupełna wszystko zakrywa. "Trzecia, 
która udzieleniem jest Boga, podobieństwo ma 
do ostatnićj części nocy czyli raczćj do świtu 
po którym światło słońca następuje niebawem. 


15% 
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Nocą tu zowiemy ukarcenie roskoszy we 
wszystkiem: bo gdy to właśnie naturalnéj no- 
cy jest cechą iż się oczy żadnćm światłem ani 
widokiem cieszyć nie mogą, więc nocą słu- 
sznie nazywać stan ten w którym żądzom 
wszelka odmówiona jest folga. Od przyjem- 
ności które są żądzy żywiołem dusza stroniąc 
surowo, przebywa w nocy poniekąd, od wszel- 
kich wrażeń ogołocona. Oczy ludzkie tylko 
przez widok przedmiotów oświetlonych istnienia 
swojego utrzymują świadomość którą w ciem- 
ności tracą, tak i dusza wrażeniom nagłym 
przez wzburzenie namiętności poczętym, za- 
wdzięcza świadomość doczesnego życia. Gdy 
zaś namiętności w umartwieniu usnęły, już 
dusza od stworzeń nie będzie brać życia: ogar- 
nie ją ciemność i opustoszenie czułości ze- 
wnętrznej. Kiedy naprzykład dusza nie daje 
namiętnościom cieszyć się wrażeniami słuchu, 
więc dla rzeczy które przez ten zmysł pozna- 
wała, martwą zostanie: podobnież dla rzeczy 
widzianych gdy się od przyjemności przez 
‘oczy doznawanych ze stałością odwraca. 


Przeto wszelkie roskosze od stworzeń po- 
chodzące odrzucając i mając się do przedmio- 
tów zmysłowych jakoby nie były, dusza w cie- 
mnćj nocy nurtuje czyli w zupełnóm ogołoce- 
niu względem stworzeń zostaje. Bo gdy stwo- 
rzeń inaczćj nie poznaje jak tylko przez zmy- 
sły, więc wpływom zmysłowym broniąc przy- 
stępu, zostanie bez poznania i bez wiedzy od 
stworzeń pochodzących. W prawdzie dla tego 
zmysły działać i czuć nie przestaną, wsze- 
lako dusza na te poruszenia nie zważając, 
niecznłą i martwą zachowuje się względem 
wszystkiego, tak jak gdyby zmysły działać 
przestały. Podobnie człowiek zamykający swe 
oczy w pośród dnia, zostaje względem świa- 
tła słonecznego jak gdyby światła nie było. 

O tém zdaje się prorok Król mówić: „Jametć 
jest ubogi, i w pracach od młodości mojej. 
(Ps. 87. 16.) Bo chociaż wielkie bogactwa 
posiadał, do nich jednak serca nie przywią- 
zywał, i tym sposobem istotnie był ubogim. 
Ktoby zaś żadnych nie posiadając bogactw, 
przecie takowe zapalczywie pożądał, ten lgnąc 
duszą do rozlicznych przedmiotów, jużby nie 
miał enoty ubóstwa. 
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Z tych przyczyn ubóstwo duszy ciemną no- 
cą nazywamy: ale to nie nie ma wspólnego 
z zewnętrznym niedostatkiem, bo dusza zatrzy- 
mująca żądze bogactw,ubogą zwaćsię niemoże. 
Ubóstwo ducha zależy na niedostatku tych przy- 
jemności które rzeczy doczesne mogą sprawić: 
a ztakiego ubóstwa wypływa swoboda duszy 
doskonała. Już jćj dobra ziemskie nie zajmują: 
nie smuci onych strata, nie upaja przybycie, 
a nie będąc przedmiotami jéj kochania, żadne- 
go nad nią panowania nie mają. Nie przywią= 
zując więc do nich ni woli ni upragnienia, du- 
sza bezpieczną od szwanku zostaje, bo tylko 
przez wolą i pożądliwość może upadać. 
© Taką to jest pićrwsza noc duszy, przez 
wzgląd na część niższą człowieka. Obaczmyż 
jakie na nią dobra spływają, gdy dążącćj ku 
jedności z Bogiem uda się wyjść z domu swe- 
go, podczas gdy ciemna noc ogarnęła zmysły. 


4. 


Dusza zjednoczenia się z Bogiem pragnąca, 
przez noc ciemną przechodzić musi, to jest 


_ przez umartwienie namiętności i wyprzanie się 


wszelkich przyjemności które mogą dawać 


stworzenia: Zamiłowanie takich roskoszy do- 
czesnych jest w obee Boga niby ciemnością 
okrywającą duszę i czystćj światłości Boskiej 
przeciwną: bo światłość z ciemnością pogo- 
dzić się nie może, ale jak mówi Jan święty, 
światłość w ciemnościach świeci, a ciemno- 
ści jéj nie ogarnęły. (Jan I. 5.) 

Dwie sprzeczności razem istnićć nie mogą 
w jednym przedmiocie, a jak pisze Apostoł: 
coza towarzystwo światłości z ciemnościami? 
(II Kor. 6. 14.) 

Przeto więc dusza, jak długo do stworzeń 
lgnąć będzie, jedności z Bogiem nie może do- 
stąpić. To się jaśnićj jeszcze wykazuje gdy 
zauważymy że kochanie stworzeń czyni duszę 
do nich podobną, a tóm większe podobieństwo, 
czóm mocniejsze kochanie, bo to miłość ma 
właściwego iż miłującego w przedmiot miło- 
ści przeobraża. Dla tego Dawid o bałwanach 
Jadów zawołał: Niech im podobni będą któ- 
rzy je czynią: i wszyscy którzy im ufają. 
(Ps. 115. 8.) . 

Kto się więc w stworzeniach kocha, jest 
podłym jak i one, a nawet podlejszym, ponie- 
waż miłość kochającego podbija i sługą czyni 
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swojego kochania. Przeto dusza kochająca 
przedmioty obce Bogu lub Bogu przeciwne, 
ani doskonałego znim zjednoczenia, ani prze- 
obrażenia w doskonałość dostąpić nie może. 
Niskość stworzenia z wielkością Boga mnićj 
jeszcze pogodzić się zdoła, niż ze światłością 
wchodzić ciemność w towarzystwo. 

Bo téż zaiste, co tylko na ziemi i w niebio- 
sach jest, to w porównanie z Bogięm jest ni- 
czem, jak woła Jeremiasz: Patrzyłem na 
ziemię, a oto czcza była i nikczemna: t na 
niebo a nie było na nićm światłości (Jerem. 
4. 23.): wyrażając iż ziemia i cokolwiek się 
na nićj znajduje, nikczemnością jest w obec 
Boga, a niebo choć światłem promieniste, przy 
nim jest bez blasku żadnego. 

Z tego widno nicestwo stworzenia co do 
wartości swćj: widno że kochając się w stwo- 
rzeniach niżćj nieestwa zstępujemy, pielęgnu- 
jąc to co jednoczeniu się naszemu z Bogiem 
stoi na przeszkodzie, i co przeobrażenia się 
naszego nie dopuszcza. Ciemności są prze- 
czeniem światła ale w sobie żadnego bytu nie 
mają, a kto się w ciemności zanurzył, światła 
nie może widzićć ni poznawać, Podobnie więc 


dusza w stworzeniu rozkochana nie pozna Bo- 
ga, nie wejdzie w udział jego szczęśliwości 
przez czystąsz nim jedność w życiu ziemskićm, 
ani w żywocie wiekuistym jasnego widzenia 
Jego nie dostąpi. To przez porównania nie- 
które objaśnię. 

Istnienie wszystkich stworzeń jest niczem 
w porównaniu z istotą nieskończoną Boga, 
przeto kochająca się w nich dusza jest niczóm 
i niższą od nicestwa: jakże więc mogłoby się 
nicestwo z istotą istotową połączyć, to co jest 
niczém z Tym który wszystkiem jest? 

Wszelka piękność stworzona przy nieskoń- 
czonćj piękności Stwórcy jest niczćm, a nawet, 
jak mówi Salomon, jest to omył/na wdzięcz- 
ność i marna piękność. (Przyp. 31. 30.) 
Takiéj więc szpetności zamiłowanie duszę 
szpetną uczyni, i w piękność przemienić się 
nie dozwoli, gdyż to co szpetne, zarazem i pię- 
kne być nie może. 

Co więcćj, wszystka wdzięczność stworzeń 
przy nieskończonym wdzięku Boga brzydką 
wydawać się musi. Kiedy więc w tém dusza 
upodobanie znajduje, musi Panu stać się prze- 
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ciwną, bo między Tym a ową marną wdzięcz- 
nością jest przedział niezmierzony. 

Jeżli do Boskićj nieskończenćj dobroci 
wszystką dobroć stworzeń przyrównamy, oka- 
że się ona w świetle złości, ponieważ żaden 
nie jest dobry tylko Bóg (Łuk. XVII. 19. ). 
L.gnąca do stworzonćj dobroci, staje się więc 
dusza złą przed Bogiem: a gdy złość z do- 
brocią nie mogą się jednać, przeto dusza w ta- 
kim stanie będąca zbliżyć się nie może do Boga. 

Wszystka mądrość świata przy mądrości 
Boga jest głupstwem, jak ś. Paweł do Ko- 
rynthian pisze. (I Kor. 3. 19.)  Ktoby więc 
mniemał iż własną mądrością do Boga wznieść 
się potrafi, głupim będzie u Boga, bo z mą- 
drością głupstwo zespolić się nie potrafi. Nie 
są mądrymi u Boga którzy siebie mają za mą- 
drych albowiem powiadając się być mądrymi, 
głupiemi się stali (Rom. 1. 22.). Mądrość 
wedle Boga tylko tacy pojmują, którzy w swą 
mądrość nie dufając, jakoby dzieci i nieuki, 
Jemu z miłością służą i przykazań Jego słu- 
chają. O tćj to mądrości Apostoł naucza mó- 
wiąc: Niech się żaden nie zwodzt: jeżli kto 
zda się być mądrym między wami na tym 
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świecie, niech się stanie głupim aby był ma- 
drym (I Kor. III. 18.). Do Boga więc prę- 
dzéj uniżoność rozumu niż nauka może duszę 
doprowadzić. 

Wszystka moc i potęga ludzka przy wszech- 
władztwie i wolności Boga są niewolą i ujarz- 
miefiiem ducha: ubiegający się więc za go- 
dnościami, za bogactwy, za urzędami, za środ- 
kami zadość czynienia namiętnościom, przed 
Bogiem stawa nie jako wolny człowiek i syn 
ukochany, lecz jako osoba podła i chuci nie- 
sfornych służalec, niechcący żyć wedle nauki 
Chrystusowćj która głosi iż ostatnim siebie 
uczynić ma kto pragnie zostać najpićrwszym. 
Już wtenczas dusza nie pozna swobody du- 
chowćj do jedności z Bogiem prowadzącćj, 
a ujarzmieniu przeciwnej, i to jarzmo namię- 
tności musi być przedewszystkiem zrzucone. 
Czytamy tćż jako Abrahama uprosiła Sara by 
wyrzucił Agar ze synem z domu swojego 
żeby nie był dziedzicem syn niewolnicy z sy- 
nem jéj Izaakiem. (I Gen. 21. 10:) 

Wszystkich roskoszy i słodyczy stworzeń 
boleść i gorzkość poznamy gdy się w rosko- 

_ szach i słodkościach od Boga idących rozpa- 


trzymy. Kto więc w jednym tylko świecie 
szczęścia swego szuka, ten najsprawiedliwićj 
spotka się z męczarniami. 

Wszystkie bogactwa, wszystka sława ziem- 
skie, przy bogactwie i świetnościach Boskich 
są nędzą i wstydem: a dusza w próżności za- 
miłowana, w ostateczne ubóstwo i największą 
hańbę w obec Boga wpada. Nigdy do posia- 
dania najobfitszych dóbr w Bogu wznieść się 
nie potrafi, bo przedział jest niezmierny pomię- 
dzy największćm ubóstwem i największą obfi- 
tością, między najsroższą nędzą i szczęśliwo- 
ścią bez zakresu. 

Dla tćj to przyczyny mądrość Boska do lu- 
bownikow światowości woła: 0 łudzie do was 
wołam, a głos mój ku synom człowieczym. 
Zrozumiejcież maluccy chytrość, a głupcy 
obaczajcie się. Słuchajcie bo o wielkich rze- 
czach mówić będę.... Przy mnie są bogac- 
twa i sława, pyszne majętności ť sprawie= 
dliwość. Lepszy bowiem jest owoc mój niż 
złoto i kdłmienie drogie, a urodzaje moje 
niż srebro wyborne. Na drogach sprawie- 
dliwości chodzę, w pośrodku ścieszek sądo= 
wych, abym ubogaciła te którzy mnie mi~ 
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dują, i skarby ich abym napedniła. (Przyp. 
8. 4-21.) 

Mądrość słowa te do wszystkich kochanków 
stworzeń stosuje: malutkiemi nazywa bo ma- 
lutkie przedmioty kochając sami zdrobnieli. 
Do zrozumienia powołuje i do rozważania nad 
dobrami, sławą, sprawiedliwością i innemi 
istotnie wielkiemi bogactwami. O Bogu mówić 
do nich zamierza, ażeby stworzonych przed- 
miotów oduczyli się cenić wysoko i wyższość 
tych bogaetw wykazuje które sama jedna dać 
może. Przeto namawia by ludzie zamiłowanie 
stworzeń przytłumili, a całą miłość zachowali 
dla Stwórcy żeby się z nim połączyć. 


m. 

Doskonale ś. Augustyn różnicę między Bo- 
giem i stworzeniami poznał: jak daleko od 
Niego kochankowie stworzeń przez to kocha- 
Bie porwani opisał, kiedy do Boga temi odzy- 
wał się słowy: Nędznym zadście! kiedyż ja 
wedle twej sprawiedliwości to co wemnie 
niesforne sprostuję? Tyś dobry, ja złośnik: 
tyś prawy, ja bezbożny: tyś święty, ja grze- 
szny: tyś sprawiedliwy, ja niesprawiedliwy: 
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tyś światło samo, ja ślepy: tyś życie, ja u- 
mardy: tyś lókarz, ja chory: tyś prawdą naj- 
wyższą, ja tylko próżność i obłuda (Soliloq. 
c. 2.). Tak o sobie samym mówi święty Oj- 
ciec Kościoła, skłonność swą ku stworzeniom 
rozważając, a to się do wszystkich ludzi daje 
stosować, bo wszyscy namiętnościom hoł- 
dują. 

A więc ten jest wielce zaślepionym, który 
pochlebia sobie nadzieją dostąpienia szczytne- 
go stanu jedności z Bogiem, nie wytępiwszy 
wprzód w sercu swojćm kochania rzeczy przy- 
rodzonych, a nawet upragnienia nadprzyro- 
dzonych, za któremi nie dla chwały Pana na- 
szego tęskni, lecz dla widoków własnego 
upodobania. Albowiem dobra które sobie wła- 
sna wola zyskać może, wcale od tych różnemi 
są które w skutek łaski udzielają się duszy 
w Bogu przeobrażonćj. Mówi tćż Pan: Tak 
tedy każdy z was który nie odstępuje wszy- 
stkiego co ma, nie może być moim uczniem 
(Łuk. XIV. 33.). 

Wszystkiego więc odstąpić niewątpliwie 
musimy, bądź jest mienie istotne, bądź przy- 
wiązanie ducha do ziemskich dostatków. Syn 


Boży zstąpił na ziemię nauczać ludzi pogardy 
dla stworzeń, żeby ducha Boskiego mogli 
przyjmować. A kto ze stworzeniem nie zerwie, 
ten ducha Bożego w zjednoczeniu się z Bo- 
giem nie otrzyma. 

W Exodzie wyobrażenie tćj prawdy znaj- 
dujemy (Exod. 16.3.). Bóg manne dał Izrae- 
litom dopićro kiedy mąkę z Egiptu wywiezioną 
byli spożyli, i tém wskazał że niebiosowego po- 
karmu nie możemy dostąpić jak długo ze stwo- 
rzeń pożywienia ciągnąć nie przestaliśmy. Ci 
więc którzy na doczesnych przedmiotach prze- 
stawają, duchem Bożym ożywieni być nie mogą, 
a nawet gnićw Najwyższego na siebie ścią- 
gają. Tak to było z Żydami , miłość Boga 
z żądzami cielesnemi mieszającymi, gdy man- 
ną znudzeni, mięsa pożądali i grubą strawę 
nad chléb anielski przekładając, w niełaskę 
Pana wpadli. Sprawiedliwość Boska w za- 
pamiętałości ich łakomstwa na nich spadła'i 
wielu poumićrało jak król Prorok w Psalmach 
opowiada. (Ps. 77.31.) 

Gdyby też ludzie duchowi pojmowali jakich 
skarbów i dobrodziejstw ducha świętego po- 
zbawionymi zostają dla tego że się od nikcze- 


mności ziemskich nie chcą odrywać! gdyby tóż 
wiedzieli iż zrzeczeniem się przyjemności stwo- 
rzonych mogliby największych używać sło- 
dyczy, czyliżby wszelkich nie odrzucili pocie- 
szeń światowych? Ale że tego nie chcą uczy- 
nić, więc duchowych roskoszy nie mogą pozna- 
wać! Tak Żydowie rozlicznych smaków man- 
ny nie czuli, chociaż te miała w istocie: ale 
bo samćj kosztować niechętni, różnych jesz- 
cze żywności pragnęli. Kto więc prócz Boga 
ku innym ma się przedmiotom, Jego samego 
nie zdoła smakować, bo lekceważy, kładąc Go 
na równi z rzeczami nieskończenie niższemi. 

Z doświadczenia wiemy, iż serce przedmio- 
towi ukochanemu daje pierwszeństwo nad 
wszystkiemi innemi, chociażby te w sobie cel- 
niejszemi były: a gdy postawi na równi, prze- 
cież jest to jeszcze poniżeniem doskonalszych. 
Otóż Bóg od wszystkiego jest doskonalszym, 
i dusza kochająca cokolwiek bądź przy nim, 
Jemu niezmierną zniewagę wyrządza. Cóż 
dopićro gdy wyżćj Niego? 

W drugiej księdze Exodu powtórne wyo- 
brażenie takićj treści znajdujemy. Albowiem 
gdy Bóg Mojżesza na górę Sinai powołał, 


żeby do Niego przemówić, polecił Izraelitom 
na dole pozostać i paść nawet bydło w bli- 
skości zabronił. 

Znaczy to iż dusza chcąca wstąpić na górę 
doskonałości dla zbliżenia się z Bogiem, nie 
tylko wszystkie stworzenia oddalić powinna, 
ale nadto namiętnościom naturę bydlęcą ma- 
jącym nie dawać przystępu w bliskości do owćj 
góry. Pociechy przeto nie ma szukać jeno w Bo- 
gu samym , u którego, do szezytu wydosko- 
nalenia doszedłszy, znajdzie pokój i swobodę. 

Kto więc na wićrzch téj góry wnijść pra- 
gnie, niech namiętności swe we wszystkiem 
poskromi. Czćm gorliwićj i pilnićj wyprze się 
wszystkiego, tém snadnićj doskonałości do- 
stąpi, a téj dostąpić wcale nie może chociażby 
żył najenotliwićj, jeźli wprzódy duszy swej 
z pod panowania namiętności nie wyswobodzi. 
(Exod. 34. 2.) 

Trzecie wyobrażenie umartwienia, patry- 
archa Jakób wykazuje. Idąc na górę Bethel 
dla wystawienia świątyni i ofiarowania Bogu, 
zezwał dom wszystek swój i rzekł: Od- 
rzuccie bogi cudze, którzy w pośrodku was 
są, a oczyśccie się, t odmieńcie szaty wasze. 


(Gen. 35. 3.) Z tego widno, iż cheący na 
górę doskonałości wstąpić i Bogu uczynić 
ofiarę miłości i chwały, wprzód trzy rzeczy 
musi dokonać. Popićrwsze odrzucić bogi cu- 
dze, to jest nieprawe przywiązania: powtóre 
oczyścić się od skaz namiętności przez pokutę: 
potrzecie odmienić szaty swe, poddając się 
działaniu łaski która przemieniwszy rozum i 
wolą, obdarza duszę władzą poznania Boga 
sposobem nadprzyrodzonym którego dawnićj 
nie miała. Bóg wtenczas miłość ludzką i ko- 
chanie przyjemności w sercu człowieka wy- 
tępi, a boską miłość rozogni. Przeto rozum i 
wola wedle natury swćj stworzonćj działać 
przestaną a powezmą myśli, wyobrażenia i 
czucia, wyższe nad sferę stworzoną a niepo- 
jętą słodyczą uwieńczone. 

Wtenczas więc, w zjednoczeniu się z Bo- 
giem, wszystkie ludzkie działania staną się 
boskiemi, i będzie dusza ołtarzem ofiarni- 
czym miłości i chwały wznoszących się je- 
dynie ku czci Boga. Chciał téż Bóg w sta- 
rym zakonie ażeby ołtarz był nie zupełny 
ale czezy i wewnątrz próżny (Exod.27.8.): 
co znaczy iż dusza ołtarzem godnym Boga 
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swojego być nie może, jeżeli wewnątrz od 
wrażeń wszystkich wolną nie będzie. 
Zakazał Bóg także włożyć na ołtarz ogień 
obcy (Lewit. 10. 1.), a ztąd Nadab i Abiu 
synowie Aaronowi uczyniwszy co im: było 
nieprzykazane, zostali przez ogień od Pana 
pożarci. Niechaj nas to naucza iż dusza chcąca 
być ołtarzem Najwyższego, nigdy ogniowi 
miłości boskićj niepowinna dać gasnąć, ani 
żarów kochania ludzkiego nie przypuścić, po- 
nieważ Bóg żadnego podziału z przedmiotem 
obcym nie ścierpi. Znajdujemy téż (I Król. 5.) 
że Filistynowie postawiwszy skrzynię Bożą 
podle Dagona, naleźli bałwana swego skru- 
szonego na kawałki. Jak nie ścierpiał Bóg 
bliskości urojonego bożyszcza w jednym zbo- 
rze, tak żądz ziemskich w jednóm z sobą 
sereu nie ścierpi. Tylko takich w łasce przyj- 
muje którzy przykazaniom Jego są posłuszni, 
którzy wewnętrzne i zewnętrzne krzyże zno- 
szą ochotnie: bo jak w skrzyni znajdywały się 
same tylko księga zakonu i rószczka Mojże- 
szowa będąca krzyża wyobrażeniem , tak On 
chce by dusza przykazaniom była doskonale 
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posłuszną i Krzyż Pański z nieograniczoną 
uległością znosić gotową. 


G. 

Co dotąd powiedziano wykaże się jaśnićj 
gdy rozpoznamy dwojaką szkodę którą żą- 
dze dla duszy przynoszą, raz przez nisz- 
czenie, powtóre przez działanie. Co do piórw- 
szćj.one duszę ducha Bożego pozbawiają, co 
do dragićj one gwałtownością swą duszę znu- 
żają, dręczą, wprawiają w zawrót, zanieczysz- 
czają i osłabioną podbijają. O czém Jeremiasz: 
dwie złości uczynił lud mój: mnie opuścił 
śródło wody żywćj, a ukopali sobie cyster- 
ny, cysterny rozwalone, które nie mogą wody 
zatrzymać. (Jerem. 2. 13.) 

‘Tych dwóch złości jeden jest początek: bo 
skoro się dusza niewierna Boga, przywięzuje 
do stworzeń, wnet to przywiązanie bierze nad 
nią: górę i niezdolną czyni wzniesienia się ku 
Bogus" albowiem: przeciwne sobie są miłość 
Boga i kochanie stworzeń i razem w sercu 
jednóm znajdować się nie mogą. Aboż stwo- 
rzenia ze Stwórcą dadzą się zestawić, przed- 
mioty zmysłowe z przedmiotami ducha, rzeczy 


widome z niewidomemi, doczesne z wiekui- 
stemi, strawa ziemska z chlebem boskim, i za- 
miłowanie bogactw świata z wyprzaniem się 
wszystkiego oraz ubóstwem dla miłości Je- 
zusa Chrystusa poniesionóm? 

Jak jednego ciała w pewnćm miejscu osa- 
dzić niepodobna, póki się drugiego nie wyrzuci, 
tak duch czysty w duszę nie zstąpi, jak długo 
zmysłowością i niższemi wrażeniami przepeł- 
nioną zostanie. Powiada téż Pan: Nie dobra 
jest brać chléb synowski amiotać psom (Mat. 
XV.26.) i nie dawajcie psom świętego (Mat. 
VII. 6.). W tém Pan tych co się podbiciem 
namiętności swoich do przyjęcia czystego du- 
cha Bożego gotują, przyrównywa do dzieci, 
a nasycenia namiętności we stworzeniu szu- 
kających psami nazywa. Bo dzieciom ojciec 
zasiadać do stołu swego i jedną żywić się 
strawą dozwala, kiedy psom zostawione okru- 
szyny na ziemię spadające. A zaś okruszy- 
pami ze stołu Bożego spadłemi są stworzenia 
wszystkie, więc słusznie lubowników stworzeń 


-zwać psami, którym się chleba synowskiego 
-nie daje bo okruszynami zajęci, strawy ojcow- 


skićj tò jest czystego ducha Stwórcy swojego, 
e 9% . 
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nie pragną. Ale temi okruszynami nasycić się 
nie mogą, więc sprawiedliwie mówi o nich Da- 
wid: będą mrzeć głód jako psi i będą cho- 
dzić koło miasta. Ciż rozbieżą się ku je- 
dzeniu a ješli się nie najedzą, będą szemrać 
(Ps. 58. 15. 16.). Ten to jest smutny los lu- 
bowników namiętności swych: oni rospaczają 
jako głodem udręczeni. Niemożna zatém po- 
równać żądzy stworzeń z zadowolnieniem które 
daje duch Boży: i w udział drugiego dusza 
nie wejdzie jak się długo pićrwszćj nie wyprze. 
Przeto więc wyswobodzenie i oczyszczenie du- 
szy niemniejszą chwałą Boga jest aniżeli stwo- 
rzenie świata, bo nicestwo z którego stwo- 
rzony świat, nie mogło się woli Boga opićrać, 
a złość ludzka woli się świętćj opićra. Tyle 
co do pićrwszćj szkody którą dusza ponosi od 
namiętności przez odepchnięcie ducha Bożego. 
Teraz o wtórćj szkodzie mówić będę, o szko- 
dzie działającćj w sposób pięcioraki przez mę- 
czenie, zasmucenie, zaciemnienie, zanieczysz- 
czenie i osłabienie duszy. 

Męczą duszę żądze podobne do niespokoj- 
nych dzieci które wszystkiego pragną a ni- 
czém nie są zadowolnione. Jak dzieci matkę, 


tak żądze męczą duszę do znużenia, bo dla 
nich musi nieustannie pomiędzy stworzeniami 
przedmiotów pociechy szukać i tych praco- 
wicie nabywać. Ale napróżno chcićć żądzom 
we wszystkiem dogodzić, one spokoju nie 
dadzą i mićć same nie będą, bo wszystkie 
stworzenia są niby cysterny rozwalone w któ- 
rych wody dosyć nie ma by namiętne pra- 
gnienie ugasić. Do tego stosujmy słowa Iza- 
jasza: a jako się śni głodnemu a on jé, 
a gdy się ocuci czcza jest dusza jego, a ja- 
ko się śni pragnącemu a on pije, a gdy się 
ocknie spracowany jeszcze pragnie, a du- 
sza jego czcza jest (lzaj. 29. 8.). Jako 
w gorączce, pragnienie dopićro razem z g0- 
rączką ustanie, tak w duszy nie uśmierzy się 
niepokój jak długo uśmierzonemi namiętno- 
ści nie będą. Powiada téż cierpliwy Job: gdy 
się nasyci ściśnion będzie, będzie się pocił, 
i wszelaka boleść przypadnie nań (Job. 20. 
22.). Żądze także męczą duszę jak wichry 
chłostają morza. Niezbożnicy są jako mo- 
rze zaburzone które się uspokoić nie może. 


(zaj. 57. 20.) 


sw 


Nakoniec dusza chcąca żądzom dogadzać, 
pod niemi upada: ezcza strawa za którą chwyta 
gwałtowniejszą żądzę pobudza, ġo w chęci 
swćj przyciąga wiatr miłości swej (Jerem. 
2.24.). A woła dalćj Prorok: pokamuj nogę 
twą od nagości i gardło twe od upraynienia 
(bid. 25.) to jest myśli swe i uczucia swe od 
poszukiwania przyjemności zmysłowych od- 
rywaj, i nie szukaj pocieszenia w źródle nie- 
pokoju. Bo jak człowiek pożądliwy gdy celu 
upragnienia swojego dopiął, zawodu i rospaczy 
doznaje, tak dusza namozoliwszy się dla na+ 
sycenia żądz swoich, znajduje w tym pokarmie 
truciznę która wnętrzności jéj pali. Można za- 
prawdę żądze przyrównać do ognia który tém 
gwałtownićj bucha czém się więcćj paliwa 
dodaje: ogień wprawdzie gaśnie gdy spło- 
nęło drzewo, ale żądza gdy pastwę pochłonie 
jeszcze się bardzićj  rozogni: Dobrze więe* 
rzekł Izajasz: ustąpi na prawą stronę a da- 
knąć będzie, i jeść będzie na lewćj a nie najć 
się (Izaj. 9. 20.). Bo sprawiedliwie ci łaknąć 
będą którzy namiętności swoich nie chcąc umar- 
twiać, pragnęliby przecie zbliżyć się do Boga 


będącego na prawćj stronie! Słodyczami du- 
cha Bożego nasyconemi być nie zasługują. 
Ani zadowolnienia na łewej znaleźć nie zdo- 
łają, to jest pomiędzy stworzeniami, bo od 
Tego odstąpili który zadowolnienia źródłem 
jest jedynóm, a za tamtemi gonią które czczą 
dają strawę. Tak więc duszę poddającą się 
ich władzy, żądze męczą okrutnie. 


Wtóre zło jest że namiętności duszę za= 
smucają. Ona staje się podobną do okutego 
niewolnika. którego cierpienia dopićro przez 
zdjęcie kajdan kończyć się mogą. Taki dusza 
cierpićć nie przestanie jak długo będzie cho- 
dzić w okowach. O tém Dawid: powrozy 
grzeszników uplotły mnie, to jest sda na- 
miętności. (Ps. 118. 61.) 

Jak człowiek w nagości na cierniach pokła- 
dziony, tak dusza na łożysku namiętności szu- 
kająca spoczynku, rospaczliwie przewracać się 
musi, bo zewsząd boleść ją trapi. Mówi król 
Prorok: Obstąpiii mnie jak pszczoły, i roz= 
palili się jak ogień w cierniu (Ps.114.12.) 
to jest: w namiętnościach rozżarzy się płomień 


zgryzot i żałości i duszę do smutku dopro- 
wadzi. 

Czóm więc gwałtowniejsze są żądze tém 
większe duszy udręczenie: czćm ona bardzićj 
namiętnościom folguje tém przykrzejszego do- 
znaje znękania i w miarę wyuzdania pożądli- 
wości mnożą się boleści. Słowa Objawienia 
stosują się do tego: jako się wiele wynosiła t 
w roskoszach była, tyle jej 
tości (Obj. 18.7.). Jak Sa ręce wpadł- 
szy nieprzyjacioł, sił pozbawiony, z wykłu- 
temi oczyma do kamienia młyńskiego został 
przywiązany i wszelakim poniżeniom podda- 
ny, tak dusza przez namiętności podbita traci 
swą moc, traci widzenie, kamień obracać musi 
w usłudze pożądliwości i sromotną cierpićć 
zniewagę. 

Zmiłuje się wszelako Bóg nad Boorczęclia 


ajcie meki i ža- 


wemi służalcami namiętności swych, i do sie- 
bie jako do źródła swobody, dóbr prawdzi- 
wych i roskoszy niezmiennych przywołuje. 
Słowami Proroka do nich przemawia: Wszyscy 
pragnący pódźcie do wód, i którzy nie ma- 
cie sróbra kwapcie się, kupujcie, a jedźcie: 
chodźcie, kupujcie bez sróbra i bez żadnćj 


zamiany, wino t mleko. Czemuż odważacie 
sróbro nie za chléb, a pracę waszę nie za 
nasycenie? Słuchajcie słuchając mię, ajedz= 
cie dobro, a roskoszować bedzie w tłustości 
dusza wasza (Izaj. 55. 1. 2.). Te słowa roz= 
bierajmyż stosownie do przedmiotu naszego. 
Wszyscy pragnący, to znaczy wy którzy 
pragniecie zadość czynienia żądzom waszym. 
Którzy nie macie srebra, to jest woli dość 
silnćj by stworzenia ochotnie opuścić dla po- 
łączenia się z Bogiem. Kupujcie wino imléko, 
czyli spokój i słodkość ducha Bożego. Bez 
srebra i bez żadnćj zamiany, to jest bez pracy 
i a mniejszym mozołem od tego z którym słu- 
życie swoim namiętnościom. Czemuż odwa- ` 
žacie sróbro to jest wolą waszę, pracę wasze, 
to jest staranie koło namiętności, mie za chleb, 
to jest nie dla nasycenia się duchem Bożym? 
Słuchajcie rad moich a pożywi się dusza wa- 
sza strawą duchową którą ja daję i opływać 
będzie w pełności życzeń swoich. Otóż żeby 
tej ełustości dostać, trzeba się wszystkich przy= 
jemności stworzonych wyprzeć które tylko 
` smutek mogą zrodzić. A radości nic nie daje 


krom ducha Bożego. 
B Pokoj 


Dla tego spracowanym i od jarzma namię- 
tności znużonym każe Pan pójść do siebie 
(Mat. XI. 28.) i odpoczynek duszom naszym 
obiecuje, albowiem na nas niewolnikach żądz 
własnych , nieprawości jako brzemie ciężkie 
obciążały. (Ps. 37. 5.) 


8. 


Żądze zaciemniają duszę grubą powłoką 
błędów, niedopuszczających ni promieni słoń- 
ca jéj przyrodzonego to jest rozumu ludzkiego, 
ni światłości boskićj. Podobnemi są do mgły 
wznoszącćj się z bagniska i zasłaniającćj wi- 
dok nieba, albo do błota które będąc poru- 
szone w krynicy, ujrzćć czystego w nićj odbi- 
cia nie daje. To wyraził Dawid mówiąc iż 
obtoczyły go złe, i nie mógł przejrzćć. (Ps. 
39. 13.) 

Gdy zaciemni się umysł, wnet wola moc 
Swą utraca i pamięć swą władzę: a że od 
umysłu wszelkie wypływa działanie, przeto 
dusza swobodnie działać przestaje. Jak mówi 
Prorok: dusza strwożona jest bardzo (Ps. 6. 
4.) to jest wszelkie jéj władze tracą moc dzia- 
Tania. Umysł przed światłością mądrości bo- 


skićj zamyka się, wola miłości dla Boga po- 
wziąść nie może: pamięć wielkości i dobro- 
dziejstw Pana swojego świadomość gubi. 

Namiętność będąc ślepą, duszę zaślepia; 
opićra się rozumowi a chcąc wszelako prowa- 
dzić duszę, sprowadza ją na bezdroża jak śle- 
pego ślepy przewodnik. Syn Boży wyraźnie 
powiada: A ślepy jeźliby ślepego: prowadził, 
obadwa w dół wpadają (Mat. XV. 14.). 

Światło które wtenczas jeszcze przed du- 
szą migać się może, zgubę jćj przyśpieszy, 
jak motylowi na to tylko służy władza wi- 

dzenia by się rzucił r m albo rybie na to 
żeby pochodnią przyciągnięta w sieci wpadła 
nastawione. Tak dusza fałszywym blaskiem 
stworzeń uwiedziona, w sieciach szatana wi- 
kła się i ginie. 

Mówi téż dziwnie pięknie Psalmista: przy- 
padł z wierzchu ogień i nie ujrzeli słońca 
(Ps.57.9.). Bo namiętność jest ogniem i ża- 
rem pożądliwości: olśniwszy duszę nie do- 
zwala ujrzóć słońca czyli prawdziwą świa- 
tłość umysłu, jak przyrodzoną tak nadprzy- 
rodzoną. Oczy przedmiotu widzićć nie mogą 
jeźli po przed niego obce światło zabłyśnie, 
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również “dusza boskićj światłości widzićć nie 
zdoła jeźli się pomiędzy niemi wkradnie żą- 
dza, i fałszywym blaskiem poznanie uwiedzie. 
Próżną przeto nadzieję wznoszenia się do Bo- 
ga mają ci którzy w biczowaniach i postach 
swą pokładając nadzieję, umartwienie namię- 
tności zaniedbują. Namiętności poskromić, te 
najważniejsza. Niech się do tego przykładają 
a w jednym miesiącu postąpią więcćj aniżeli 
przez rok cały na zewnętrznych ćwiczeniach 
strawiony. Rolą źle uprawioną będzie napró- 
żno rolnik obsićwał, bo ziemia źle wyrobiona 
same tylko rodzi chwasty. Tak téż żadnego 
w życiu duchowćm nie uczyni postępu, kto na- 
miętności wytępić nie usiłuje: a w duszy przez 
silne umartwienie nieoczyszczonćj „ wszelkie 
dobre wzruszenia zostaną przygłuszone przez 
niedbałość, brak żarliwości i ciemnotę. Ža- 
dze są dla duszy co bielmo dla oka; o ta- 
kiéj dobrowolnćj ślepocie i o gnićwie Boga 
na takich ludzi woła Dawid: Pierwćj ni- 
šli ciernie wasze poczuło tarny, jako żywe 
tak je w gniówie porze. (Ps. 57. 10.). To 
znaczy, pierwćj niźli żądze do największe- 
go 'stopnia doszedłszy, duszę przed świa- 


łością Boską zupełnie zamkną, Bóg takich 
ludzi wygubi, czy to przez śmierć czy trapiąc 
ich w życiu doezesném rozmaitemi bólami, 
czyli zachowując ich na męki w ogniu czysco- 
wym. A cierpienia na ziemi zsyłając, Bóg 
w łasce swćj zamierza przeszkody które żą- 
dze światłu przeciwstawiają lece i 
duchowe upadki ulćczyć. 

Oby ludzie wiedzieli jakich się to skar- 
bów boskiego światła dla zgubnych namię- 
tności zrzekają! oby całą rozciągłość złego 
poznali które niedoskonałego umartwienia jest 
skutkiem! Bo w takim stanie za żadnóm na- 
tchnieniem ani darem Boga bezpiecznie pro- 
wadzić się nie mogą, ani się nadzieją cie- 
szyć iż ciemności dusznych i licznych klęsk 
zdołają unikać, które przewaga żądz i pa- 
nowanie pożądliwości na nich muszą spro- 
wadzać. 

Któżby był śmiał E N iż Sa- 
lomon, ów mędrzec tyloma łaskami Bożemi 
obdarzony, przez zaślepienie ducha i twar- 
dość serca w starości swćj, bałwanom bę- 
dzie pokłon oddawał, z ujmą czci jedynemu 
Stwórcy wszechświata należnćj ? (3 Królew. 


11. 4.) Zkądże takićj sromoty początek? 
Otóż z zbytniego kobićt kochania, z folgo- 
wania zmysłom, i zaniedbanego karcenia 
namiętności jak sam powiada: I wszystko 
czego żądały oczy moje nie broniłem im: 
anim odmawiał sercu memu aby nie miq- 
ło używać wszelakićj roskoszy ( Ekkl. 2. 
10.). A ztąd stało się iż książe ten cho- 
ciaż w młodości mądry i pobożny, stał 
się nierozumnym na starość i służbę Bożą 
opuścił. 

Jeźli tak wielkiego człowieka do tego sto- 
pnia mogły żądze uwieść, czegóż w nas 
dokonać nie zdołają, jeźli w nieumiarkowa- 
niu, w miękkości i ślepocie trwać będziemy? 
Czyliż nie zastosują się do nas słowa 
które w proroctwie o Niniwitach powiedzia- 
no: Nie wiedzą co jest między prawicą 
a lewicą ich (Jon. 4. 11.)2 Nie jestże 
to ślepota w którćj się rodzimy? Nie błą- 
dzimyż ustawicznie w ocenieniu dobrego i 
złego? A gdy do przyrodzonćj nieradności 


przyłączy się szał namiętności, czegoż mo- 


żemy mićć nadzieję i czyliż nie staniemy się 
do tych podobni o których powiada Izajasz: 


Macaliśmy ściany jako ślepi, a jako beż 
oczu tykaliśmy się: potykaliśmy się w po- 
łudnie jako we ćmie (Izaj. 59. 10.). Na- 
miętny kroczyć będzie wpośród światłości 
prawdy jako ślepy i dobrego od złego nie 
potrafi rozpoznać. 


9. 


Splamienie duszy jest czwartą szkodą z nie- 
zesforowania żądz wypływającą: bo one są 
jak smoła którćj gdy się kto dotknie pomaże 
się od nićj (Ekkl. 13. 1.). Albowiem stwo- 
rzenia można do czarnćj smoły przyrównać, 
a duszę do dyamentu. A jak dyament za- 
bruka się gdy w smołę wpadnie, tak dusza 
oddająca się stworzeniom, świetność swą utra- 
ci. 'Tę utraconą piękność duszy zdaje się 
malować Jeremiasz mówiąc: Biełszy nad 

_śnićg Nazarejkowie jéj, jaśniejszy nad mle- 
ko, rumieńszy niźli stare kości słoniowe, 
piękniejszy niźli szafir. Sczerniało nad wę- 
gle oblicze ich, i nie poznano ich na uli- 
_ cach (Thren. 4. 7—8.). Nazarejkowie to du- 

uczucia cudnie piękne kiedy się mają 

| Bogu. Sniég, mléko, kości stoniowe i 


szafir piękność stworzeń wyrażają, nad którą 
piękność duszy celuje kiedy należycie po- 
rządkowana. Ale kiedy miłość swą od Boga 
odwraca i ku stworzeniu kieruje, czarną się 
staje i niewypowiedzianie obrzydłą. 
Takiego splamienia duszy nie jest wyłączną 
przyczyną grzćch śmiertelny rokoszem żądzy 
spowodowany, ale są lekkie nawet przewi- 
nienia które ścisły związek duszy z Bogiem 
osłabiają. Rozliczność i sromotę plam za- 
nieczyszczających duszę służebnicę żądz 
swoich, któż opisać jest w stanie? a ktoby 
je umiał ocenić jakżeby. się nielitował nad 
tak smutnóm położeniem ? Bo jak sprawie- 
dliwego zdobią wielorakie cnoty, tak niewol-- 


nika namiętności swoich szpecą liczne niepra= | 


wości których wyobrażenie w Ezechielu znaj- 


dujemy. Dał jemu Bóg widziéć zwierzęta g 
nieczyste na ścianach wewnętrznych świątyni 


wymalowane. I wszedłszy ujrzałen ano 
wszelkie podobieństwo płazów t zwierzów 


obrzydliwość, i wszelakie bałwany domu. 


Izraelskiego wymalowane były na ścianie 
w około wszędy. A Bóg rzekł do Proroka: 


Jeszcze się obróciwszy ujrzysz obrzydłi= 


wości większe, które ci działają. I wiódł 
mnie przez drzwi bramy domu Pańskiego 
które patrzyły ku północy, a oto tam nie- 
wiasty siedziały płacząc Adonida. I rzekt 
do mnie: ście widziałeś synu człowieczył 
Jeszcze obróciwszy się ujrzysz obrzydli- 
wości większe niźli te. I wwiódł mnie do 
sieni domu Pańskiego wnętrznej: a oto u 
drzwi domu Pańskiego między przysion- 
kiem a ołitarzem , jakmiarz dwadzieścia 
i pięć mężów tyły mające ku kościołowi 
Pańskiemu, a twarzy na wschód, i kła- 
niali się na wschód słońca (Ezech. 8. 
10 — 16.). 

Rozmaite zwierzęta wymalowane na ścia- | 
nach świątyni, wyobrażają myśli ziemskiemi 
przedmiotami zajęte, a że te niebiosowym 
rzeczom są przeciwne, więc świątynią ducha 
rozliczną mnogością postaci swych zanie- 
czyszczają. Niewiasty płaczące Adonida 
przedstawiają żądze które są woli trucizną. 
Mężowie mający tyły ku kościołowi, ozna- 
czają myśli o stworzeniach, czyli obrazy 
które pamięć przechowuje. O duszy także 
można powiedzićć iż się tyłem obraca ku 


kościołowi Bożemu, albo ku prawemu rozu- 
mowi niecierpiącemu stworzeń stworzycielowi 
swojemu przeciwnych. 

Z tego cośmy dotąd powiedzieli widno do- 
statecznie jak niesforne namiętności duszę 
zanieczyszczają. Dodam jedno, że zezwole- 
nie na najmniejszą niedoskonałość, duszę za- 
ciemnia i do zupełnćj z Bogiem jedności nie 
dopuszcza. 


10. 


Po piąte, zbuntowanie namiętności tak 
wielce duszę osłabia że się nie może ani 
enocie poświęcić ani wytrwać w dobróm dzia- 
aniu. Albowiem wola w rozlicznych kie- 
runkach rozstrzelona, i celów swoich nie- 
świadoma dokładnie, (gdyż rzeczy ziemskich 
chwiejąca jest postać) siłę swą traci i enoty 
imać się ze stałością nie zdoła. Duszą więc 
wolą swą takiemi bawidełkami zajmując, za- 
miast wznoszenia się w niiłowaniu i w do= 
skonałości, staje się podobną do wody która 
przez liczne szpary przecieka, gubi się 
w ziemi i niepożytecznie ginie. W takióm 
znaczeniu porównał patryarcha Jakób do wo- 


dy wylanćj syna swojego Rubena który rość 
nie miał dla wielkiego występku którego stał 
się winnym. (Genes. 49. 4.) 

Następujące dwa przyrównania ważną tę 
prawdę jeszcze dokładnićj wykażą. Woda 
ciepła stygnie prędko nie będąc starannie przy- 
krytą: pachnidła wietrzeją nie będąc szczelnie 
zamknięte: tak tóż i dusza gorącość miłości 
boskićj i woń cnot utraci, jeżeli nie w sobie 
zebraną zostanie, zerwawszy ze stworzenia- 
mi i zamykając się z Bogiem w najskryt- 
szóm schowaniu swojego jestestwa. Rozu- 
miał to dobrze Dawid gdy mówił: Moc moję 
u Ciebie strzedz będę (Ps. 58. 10.), to jest 
pożądanie swe od miłości rzeczy stworzo- 
nych odwracając, i częste wzniesienia ku 
Stwórcy czyniąc swojemu. Podobnie téż jak 
dzikie gałązki obfitość drzew owocowych 
zmniejszają, tak rozuzdane namiętności duszę 
osłabiają: tamte jeźli niewycinane drzewo 
niszczą, te jeźli nieprzytłumione duszę gubią. 

Za radą przeto Jezusa Chrystusa pójść 
należy gdy mówi: Niech będą przepasane 
biodra wasze, to jest: zesforowane namię- 
tności, bo pijawka ma dwie córki mówiące: 


przynieś, przynieś: trzy rzeczy są niena- 
sycone, a czwarta która nigdy nie rzecze, 
dosyć. (Przyp. 30. 15.) Tak więc żądze 
nieumartwione wielką szkodę duszy przy- 
niosą i wielkiego dobra pozbawią, aż na- 
koniec do śmierci przyprowadzą. Dla tego 
Ekkleziastyk prosi Boga ażeby wszelką żą- 
dzę odwrócił od niego. (Ekkl. 23. 5.) 

Wielu jest wszelako którzy takiego umar- 
twienia zaniedbują, a wtenczas bolesno wi- 
dzićć, jak panujące nad ich duszą namiętności, 
onę w nędzę wtrącają, nieznośną czynią dla 
samćj siebie, niemiłą dla bliźnich, i w służbie 
Bożćj opieszałą. Nićma choroby któraby 
człowieka tak bezwładnym uczyniła jak 
żądze czynią duszę niezdolną smakowania 
cnoty i działania wedle nićj. A tak nieszczę= 
śliwego stanu jedyną przyczyną, jest nieujarz- 
mienie żądz swoich. 

ii. 

Zapytujących słyszę, czyli wszystkie żą- 
dze bez wyjątku ujarzmionemi być muszą dla 
otrzymania stanu najwyższćj doskonałości, al- 
bo czy dosyć najgwałtowniejsze w sobie wy- 
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niszczyć zaniedbując mnićj znaczące? Bo sna- 
dnie sobie wystawiamy iż zbyt trudnćm i mor- 
dującćm byłoby dla duszy usiłowanie wznie- 
sienia się do tak świetnćj czystości, do tak 
bezwarunkowego zaprzania się wszystkiego, 
iżby do żadnćj rzeczy na świecie żadnego nie 
czuła przywiązania. 

Na to odpowiedź, że nie wszystkie żądze 
są dla duszy jednakowo szkodliwe i nie prze- 
szkadzają jednakowo w postępowaniu na dro- 
gach sprawiedliwości. Albowiem żądze w pow- 
staniu swojem, póki nie przyłączyło się do 
nich przyzwolenie, duszy od jedności z Bogiem 
nie odrywają wcale, a przynajmnićj nie w zu- 
pełności. Powstanie czyli pićrwsze wzrusze- 
nie trwa póty póki się rozum i wola jeszcze 
nie przyłączyły ani do tego co powodem by- 
ło, ani do tego co towarzyszyło, ani do tego 
co następuje: albowiem tych mimowolnych wra- 
żeń wyniszczyć w życiu ziemskióm jest nie- 
podobna. Jeżli naprzykład w czasie postu pój- 
dziesz dobrowolnie oglądać mięsne potrawy, 
będziesz się zapachem i widokiem bawić a na- 
koniec zakosztujesz, więc niezawodnie za- 
szkodziłeś sobie, ale jeźli przypadkiem na ucztę 


niepostną natrafiwszy, poczujesz w ciele żą- 
dzę którą silnie pohamujesz, nie tylko żeś złe- 
go nie uczynił lecz nadto masz zasługę. Bo 
dusza rozumem kierująca się, może wrażenia 
zmysłowe odepchnąć, a wolą działając wzno= 
sić się do szezytnćj jedności z Bogiem. Wten- 
czas pokój i błogie uczucia udziałem jćj będą, 
chociażby się w niższćj jćj części, której wola 
jest obcą, namiętności i wzruszenia natury bu- 
rzydy, bo to zatopieniu się rozumu i woli w bo- 
gomyślności nie może być na przeszkodzie, 
Powiemy jeszcze iż dusza do jedności do- 
skonałćj ze Stwórcą swoim wznieść się nie 
zdoła, jak długo od wszystkich dobrowolnych 
żądz porywających ją ku grzóchówi śmiertel-- 
nemu, albo ku grzóchom mniejszym, albo na- 
wet ku niedoskonałościom, wolną nie zostanie. 
Albowiem jedność z Bogiem na zupełnóm prze- 
obrażeniu woli ludzkićj w Boską wolą zależy, 
tak iżby wola Boska była jedynym pierwiast- 
kiem i powodem wszelkich we wszystkiem 
działań duszy, i wola duszy z wolą Boga po- 
niekąd jedno czyniły. Ale bez takiego przeo- 
brażenia mogłaby się dusza mićć ku niedo- 
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skonałościom obrażającym Boga i rzeczy 
chcićć których On nie chee. 

Powinna przeto dusza te żądze wykorzenić 
do których się wolą przywiązała, ale niepo- 
dobna żeby od mimowolnych niedoskonałości 
wystrzegała się, ani nawet od częstych grzć- 
chów mniejszych, bo siedmkroć upadnie spra- 
wiedliwy (Przyp. 24. 16,). Jednakże mimo- 
wolne upadki od których tylko przez cud na- 
tura ludzka wolną zostaćby mogła, nie są tyle 
szkodliwe jak przestępstwa wiadome, dobro- 
wolne i nałogowe. 

Kiedy zaś dusza do złego z upodobaniem 
nawykła, wypływające ztąd zepsucie nie- 
ochybnie połączeniu się z Bogiem i doskona- 
łości chrześcijańskićj jest przeciwne, bo czyni 
duszę służebnicą stworzeń i nieprawości. Ta- 
kie nałogowe zamiłowanie złego objawia się 
między innemi przez wielomóstwo, przez po- 
kochanie, nawet nienamiętne, pewnych osób, 
ubiorów, mieszkań , potraw, zabaw i rozmów, 
przez ciekawość dowiadywania się nowości 
i wiele innych rzeczy. W prawdzie takie przy- 
wary zdadzą się małoznaczące, wszelako one 
duszę w niedoskonałości pętają: bo téż i sznur 


choć cienki dla oka niemnićj przecie przytrzy- 
muje ptaka w niewoli. Podobnie więc każda 
niedoskonałość czy wielka czy mała duszę 
w locie swym ku Bogu wstrzymuje. A choć 
łatwiej jest zerwać cienką nić niż moeną stró- 
nę, atoli jak długo nie zostanie zerwaną je- 
dnaka jest niewola: więc i dusza póki się czy 
niedoskonałości czyli nałogu nie pozbędzie, 
wznieść się do jedności boskićj nie zdoła, jak- 
kolwiek w uczynkach cnotliwa. Nieznaczne na 
pozór przywary tamują jćj postęp duchowy, 
jak muszle i zioła czepiące się spodu okrętów, 
ich szybkiemu biegowi są na zawadzie. 

Jakże smutno jest widzićć niektóre osoby 
w łaski, w enoty i w dobre uczynki bogate, 
wszelako jedności z Bogiem nie mogące do- 
stąpić. Odwagi nie mają zrywania z upodo- 
baniem którego w niejakich małych zmysło- 
wych pociechach, w przyjaźniach zbyt świa- 
towych i innych tego rodzaju drobnostkach 
znajdują, a przecie za pomocą Boga ciężar 
pychy, pożądliwości cielesnćj i grzćchów wiel- 
kich, precz rzucić z siebie zdołały! 

Ale to jeszcze boleśnićj iż miasto postąpie- 
nia w doskonałości wracają się w zad, i to 


dobro tracą które były mozolnie nabyły: bo 
w życiu duchowóm którego treścią jest udo- 
skonalenie, nie postępować naprzód jest to upa- 
dać, a postęp właśnie na coraz większćm wy- 
przaniu się samego siebie zależy. 0 tém nau- 
kę w słowach Pana znajdujemy: Kto nie zbie- 
ra ze mną, rozprasza. (Mat. XII. 30.) 

W pełnóm naczyniu, niechno będzie dziurka 
najmniejsza niezaprawiona, a wypłynie cała 
ciecz z niego: podobnie z duszy przepełnionćj 
łaską wszystka uchodzić będzie, jeźli zostanie 
by najmniejsza szpara niestrzeżona, przez 
którą wkradać się mogą niedoskonałości. Nie- 
dbałeść w rzeczach najmniejszych ma naj- 
większe straty za skutek, Kto gardzi małemi 
rzeczami; pomału upadnie, a od jednéj 
iskierki rozmnaża się ogień (Ekkl. 19. 1.— 
11.34.). Mała a niepoprawiona niedoskona- 
łość, drugićj i trzecićj da początek, aż się na- 
koniee dusza w otchłań nierządu potoczy. 

Widziano wielu których Bóg nadzwyczaj- 
nym wstrętem do stworzeń był ebdarzył, któ- 
rzy wszelako zaciągnąwszy liczne stosunki 
światowe pod zasłoną chęci pobożnych, zwolna 
stracili ducha Bożego, zamiłowanie świętćj 


samotności, wytrwałość i stałość w dziełach 
duchownych: a niebawem z upadku w upadek 
runąc, ze szczętem zginęli. Przyczyną było 
nieuśmierzenie w początkach zapału namiętno- 
Sci i niestrzeżenie na ustroniu tćj czystości du- 
cha którą Bogu byli winni. 

Przeto na drodze doskonałości wznosić się 
eoraz wyżćj potrzeba przez nieustanne i coraz 
surowsze namiętności swoich karcenie. Żaden 
owoc nie dojrzeje by o jeden stopień brako- 
wało ciepła w powietrzu, również i dusza 
w Bogu przeobrazić się nie zdoła, jeźli przez 
umartwienie żądz swoich, należytego stopnia 
ezystości nie dostąpiła. 

Wyobrażenie tćj nauki w Księdze Sędziów 
znajdujemy. Anioł Izraelitom zwiastuje iż w ka- 
rę za niewytępienie Chananejeczyków, Amorej- 
czyków inieprzyjacioł innych, Bóg w pośrodku 
nich te narody zostawi, żeby mieli nieprzyja- 
ciele a bogowie ich byli Izraelitom na upadek 
(Sędz.2.3.). Podobna kara wielu takich słu- 
sanie dosięga których Bóg od światowości od- 
wołał, których od grzechów wybawił i od prze- 
wrotności uchronił, ażeby się ze Stwóreą swo- 
im swobodnie mogli jednoczyć. Oni przecie, 


niedoskonałościom swoim folgować nie prze- 
stali, tych nieprzyjacioł dusz swoich nie wy- 
tępili, dla tego Majestat Boski nikczemnością 
ich obrażony, w niewoli żądz pogrążonych opu- 
ścił, a porwani sromotnym pociągiem w okro- 
pniejsze coraz wpadają występki. 

Zburzenie miasta Jericho tę samę naukę nam 
przedstawia. Bo rozkazał Bóg Jozuemu aby 
Izraelici miasto ze szczętem zniszczyli i po- 
bili wszystko co w nićm było, od męża aż do 
niewiasty, od dziecięcia aż do starego. Woły 
też i owce i osły wszystkie paszczeką mie- 
cza pobili. (Joz. 6. 21.) Tak i dusza jedno- 
ści z Bogiem pragnąca, musi w sobie co tyl- 
ko jest zmysłowe a nawet i zmysłowe pra- 
gnienie wytępić i nieprzyjaciela gorąco znie- 
nawidzićć którego Pan ma w nienawiści. Apo- 
stoł także do zerwania ze stworzeniami za- 
checa pisząc: Czas krótki jest: to zostaje, 
aby tktórzy żony mają , byli jakoby nie mieli; 
a którzy płaczą, jakoby nie płakali; a któ- 

i rzy się weselą., jakoby się nieweselili ; a któ- 
rzy kupują, jakoby nie dzierżyli; a którzy 
używają świata tego, jakoby nie używali: bo 
przemija kształt świata tego. (1.Kor.7.29— 
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31.) Z tych słów wyraźnie wypływa iż chcą- 
cym ścisłćj jedności z Panem dostąpić, oder- 
wanie się od najmniejszego do rzeczy stwo- 
rzonych przywiązania jest konieczne. 


12. 

Wiele możnaby do powyżćj powiedzianego 
dołączyć, wszelako ograniczę się na rozwa- 
żaniu czyli żądze wszystkie którekolwiek, mo- 
gą duszy czynnie szkodzić i pozbawić ją do- 
brego: i czyli każda by najlżejsza, wszystkie 
szkody duszy może zadać: a może każda na= 
miętność osobna, szkodę tćż odrębną spro- 
wadza? z” 

Otóż najprzód, powiadam, że dobrego po- 
zbawić, czyli eo jest jedno, w zupełności od 
Boga oderwać, może tylko dobrowolna namię- 
tność mająca się do grzóchu śmiertelnego i te= 
goż zamiłowanie: a za tém idzie: łaski w ży- 
ciu ziemskićm utracenie a w żywocie wiekui- 
stym niedostąpienie chwały na połączeniu ika 
z Bogiem zależącćj. 

Podrugie powiadam że duszy czynnie szko- 
dzić musi każda namiętność dobrowolna, czy” 
do grzóchu śmiertelnego czyli mniejszego skła= 
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niająca się i w niedoskonałościach znajdująca 
upodobanie. Atoli taka zachodzi różnica iż 
żądza do grzóchu śmiertelnego duszę zupeł- 
nie zaślepia, dręczy, zanieczyszcza, osła- 
bia i czyni oziębłą: a zaś te które do grze- 
chów mniejszych albo do niedoskonałości cią- 
gną, choć duszy szkodzą, wszelako przyjaźni 
jéj z Bogiem nie zrywają zupełnie. W cho- 
robie zaś duszy z tych żądz wypływają- 
ećj, są stopnie różne stosownie do jéj przy- 
sposobienia, to jest stosownie do jćj mniejsze- 
go lub większego otrętwienia, niechęci, opie- 
szałości i niecnot podobnych, po których mie- 
rzy się jćj zaślepienie, nieczystość, niedołę- 
żność i oziębłość. 

Gdy więckażda żądza czynne szkody wszel- 
kiego rodzaju pociąga za sobą, wszelako nie- 
które mają złe skutki osobliwie do siebie przy- 

= wiązane. Nieczystość sprawia bezpośrednio 
plamienie ciała i pokalanie ducha: skąpstwo 
i źródłem jest niepokoju duszy: łakomstwo daje 
początek otrętwieniu, a próżności skutkiem 
jest zaślepienie. Przytóm do każdćj którćjko|- 
wiek żądzy przywiązane są inne uciążliwości 
choć gie tak bezpośrednio od nich wypływa- 


jące, Albowiem namiętności do których łączy 
się wola, działają wprost przeciwko enotom 
w przeciwieństwie odpowiadającym: i tak gdy 
dobre uczynki wzbudzają w duszy jednocze- 
snie czystość, oświćcenie, spokój, słodycz, po- 
cieszenie, moe i gorliwość, to złe uczynki du- 
szę zarazem plamią, dręczą, zaciemniają, osła- 
biają i oziębłą zostawują. Rosną cnoty wszyst- 
kie przez stałe wykonywanie cnoty jednćj, 
podobnież wzmagają się wszystkie niecnoty 
przez częste jednćj niecnoty powtarzanie. 
Wprawdzie w zawrocie chwilowym roskoszy, 
natura zepsuta nie poczuwa się do swego upad- 
ku, jednak gdy się upamięta wtenczas całą 
swą pozna niedolę. Słudzy namiętności swo- 
ich wiedzą o tćm dobrze, chociaż nie wszyscy: 
bo niektórych tak wielkie zaślepienie iż naswym 
stanie poznać się nie zdołają. A to dla tego 
iż niepamiętni na wewnętrzne życie, przyczyn 
utracenia łaski, pomocy i przyjaźni Boskićj 
poznać nie mieli starania. 

O nierozmyślnych wzruszeniach natury, 0 
mimowolnych pomysłach, i niespodzianych 
wzburzeniach i tćm wszystkiem do czego nie 
łączy się wola, teraz nie mówię. Z tego ża- 


dna szkoda dla duszy nie wypływa, a cho- 
ciażby nawet człowiek mniemał iż sumienie 
jego zostało splamione, wszelako złemu nie 
ulegnie, lecz byle się niepokojowi opićrał, 
w mocy, w czystości, w poznaniu dróg du- 
chowych, i innych dobrach wewnętrznego ży- 
cia będzie mógł wielkie czynić postępy bo 
moc w słabości doskonalszą się stawa. (2Kor. 
12.9.) Tylko dobrowolne namiętności, wszel-- 
kiego złego są źródłem obfitćm. Dla tego 
przewodnicy duchowego życia zwykli uczniów 
swych starannie do umartwienia nakłaniać i 
zrzeczenie się wszystkich rzeczy schlebiają- 
cych żądzom doradzają, bo z małego zarod- 
ku, zło największe mogłoby snadnie urosnąć. 


13. 


Dwoma sposobami będzie dusza mogła w noc 
zmysłów wstąpić, to jest doskonałe zewnętrzne 
umartwienie dokonać, albo czynnie, działając, 
albo zachowując się biernie. Pićrwsze na tćm 
~ zależy iżby dusza przy pomocy łaski dosko- 
nałego umartwienia zapragnęła dopiąć: 0 czóm 
poniżej. 


Drugi sposób na tém zawisł żeby dusza 
sobie samćj nie ufając, w bezwładności zacho- 
wała się, a gdy Bóg szczególnym wpływem 
swoim działać na nią raczyć będzie, ona dzia- 
łaniu Boskiemu z doskonałóćm przyłączeniem 
woli ulegała. To przedmiotem rozdziału o 
ciemnćj nocy zostanie w którym początki ży- 
cia duchowego rozbierzemy. Na teraz krótką 
lecz pożyteczną podamy naukę o karceniu na- 
miętności. 

Potrzeba pilnie i gorliwie naśladować Je- 
zusą Chrystusa, więc nad żywotem i uczyn- 
kami Jego rozmyślać; postępowanie Jego mićć 
w pamięci i starać się w każdej okoliczności 
to czynić coby on był czynił. 

Ażeby takiemu przedsięwzięciu módz wy- 
dołać, należy wyprzćć się przez miłość wszyst- 
kich przyjemności zmysłowych, gdyż Chry- 
stus żadnych nigdy nie znał i żadnćj roskoszy 
nie żądał prócz czynienia woli Ojca swojego. 

To przykładami objaśnię. Będzieli sposo- 
bność słyszenia rzeczy w niczóm ka chwale 
Bożćj nie zmierzających, należy w nich nie 
`- szukać upodobania, nawet nie chcićć ich sły- 
szćć jeżeli tego można uniknąć. Przyjemności 


przez patrzenie, przez słuch ,- przez rozmowy 
lub inne zmysłowe czynności wzbudzane, od- 
rzucić wypada, trwając w ostrém jeżeli mo- 
żna umartwieniu. Jeżeli zaś użyć rzeczy schle- 
biających zmysłom przyjdzie koniecznie, to 
przynajmnićj nad zmysłową rzeczy tych stroną 
nie zatrzymywać się bynajmnićj, lecz przeci- 
wnie otrętwienie w sobie wyrobić i odwracać 
uwagę, ażeby tym sposobem ciało świado- 
mości roskoszy nie miało, a umysł żadnym 
nie ulegał wrażeniom. 

Tak czyniąc można szybko postąpić w cno- 
cie. Zaś doskonałość zależy na zupełnćm umar- 
twieniu wszelkiego wzruszenia wesela, 0cze- 
kiwania, niepokoju i żałości, a do takićj doj- 
dzie się najpewnićj wybićrając zawsze tru- 
dniejsze nie łatwiejsze uczynki: przykre, a nie 
przyjemniejsze: niesmaczne a nie ponętne: 
smucące a nie wesołe: mozolne a nie pocie- 
szające: drobne nie świetne: niskie a nie wznio- 
słe: przynoszące wzgardę a nie wzbudzające 
podziwienie. Słowem najcięższe nie zaś naj- 
lżejsze, pragnąc być dla miłości Chrystusa 
wszystkich dóbr światowych pozbawionym i 
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szatą doskonałego opustoszenia przy obleczo- 
nym. 

Ale do takiego dzieła trzeba szczćrości, zu- 
pełnego poświęcenia woli i najtęższego uspo- 
sobienia duchowego, a wtenczas prędko do źró- 
deł obfitych szczęśliwości wewnętrznćj wzno- 
sić się można. Te są więc środki dostateczne 
dla wstąpienia w noc zmysłową, wszelako in- 
ny jeszcze sposób umartwienia żądz chwały i 
sławy podamy, bo z tćj to żądzy wiele innych 
poczęcie swe biorą. 

Kto więc tę słabość pragnie w sobie wytę- 
pić, niechaj takie wypełnia uczynki które w 0= 
czach świata muszą go poniżyć i niechaj po- 
gardę od bliźnich swoich znasza ochoczo. Nie- 
chaj o sobie nie mówi wcale lub tylko z upo- 
śledzeniem siebie samego i niech się stara by 
tak mówili i drudzy. Niechaj o sobie nisko 
trzyma i pragnie by wszyscy nisko mówili. 

Wszystkie powyższe nauki będące środ- 
kami wstąpienia na Górę Karmelu, to jest na 
szczyt jedności z Bogiem, podam streszczone 
w następujących wićrszach. 

1. Byś wszystko smakował, w niczém sma- 

ku nie szukaj. ' 


2. Byś wszystko umiał, pragnij nie umićć 
niczego. 

3. Byś wszystko posiadał, żądaj nie posia- 
dać niczego. 

4. Byś był wszystkiem, chcićj nie być ni- 
czém w żadnćj rzeczy. 

5. Byś do tego czego nie smakujesz doszedł, 
trzeba ci przez to przechodzić czego sma- 
ku mićć nie możesz. 

6. Byś tego dopiął czego nie umiesz, trzeba 
ci to przebyć czego nie znasz. 

7. Byś to otrzymał czego nie posiadasz, 
trzeba ci przez to przechodzić czego nie 
masz. 

8. Byś tym został czém nie jesteś, trzeba 
ci przez to czóm nie jesteś przechodzić. 

Nakoniec środki żebyś wszystko mógł 

otrzymać. 

1. Gdy się nad rzeczą jedną zastanawiasz, 
oddalasz się od wszystkiego. 

2. Bo żeby ze wszystkiem dojść do wszyst- 
kiego trzeba się ze wszystkiem zrzec 
wszystkiego. 

3. A gdy posiadać będziesz wszy PRE Za= 
trzymasz go niczego nie pragnąc. 


4. Bo jeźli we wszystkiem zechcesz coś po- 
siadać, nie masz skarba twojego całko- 
wicie czysto w Bogu. 

W takićj ragości duch uspokujenie swe znaj- 
dzie, albowiem nie pragnącego niczegu, ani 
wielkie rzeczy ani małe vie przyciągają, po- 
nieważ w pokorze jest ześrodkowany. A ka- 
żde pragnienie choćhy rzeczy najmniejszćj by- 
łoby dlań cierpieniem. 


14. 
Gorącą niepokojona miłością. 
Pićrwszy wićrsz pieśni wykładliśmy na po- 
czątku tćj księgi mówiąc o nocy zmysłów, 
o jćj naturze, i o środkach wstąpienia w nią, 
teraz przyjdzie mówić o jéj własnościach i 
przednich skutkach, drugiego wićrsza i na- 
stępujących po nim znaczenie tłumacząc. i 
„Dusza więc powiada iż przez niepokoje prze- 
szła tćj miłości którćj żaru doznała i noe cie- 
mną zmysłów przehywszy, ona się z ulubio- 
nym swoim zjednoczyła. Bo gdy dusza wszyst- 
kie swoje namiętności poskromić postanowi io 
zaprzéć się zechce wszelkich rzeczy do któ- 
rych wolą się miała, musi świętą miłością 
CJ + 
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Boskiego oblubieńca rozognioną zostać, wnićj 
jednój całe swe szczęście pokdadać, a przeto 
nabrać sił | stałości ku ndrzucaniu wszystkiego 
obcego kochania. Nie dosyć oblubieńca umiło- 
wać żeby wszelkie wrażenie żądz zmysłowych 
módz odepchnąć, irzela żehy duszę ta miłość 
wskr4ś przejęła a nawet poniekąd dręczyła. 
Bo gwałtowne namiętności niższą część czło- 
wieka częstskrać poruszają i ku rzeczom ze- 
wnętrznym ciągną: a wtenczas jeźli część wyż- 
sza nie jest ku przedmiotom duchowym gorącą 
miłością porywana, więc ponętom zmysłowo- 
ści regnie i nie zdoła ani w noc zmysłową 
wstąpić, ani w ciemności wytrwać, to jest w wy- 
przaniu się roskoszy namiętnych zachować się 
wiernie. 


O tym przedmiocie więcćj mówić nie jest 
miejsce. Nigdy nawet nie dadzą się opisać 
rozliczne troski które z miłości poczęte, ude- 
rzają na duszę w początkach jednoczenia się 
jój z Bogiem. Niepodobna dać obrazu wszyst- 
kich zachodów i farteli których ona się chwyta 
dla opuszczenia domu swego, to jest dla wy- 
zucia się z woli własnój i uciekania w noc, 
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czyli wumartwienie żądz swoich. Ale też nie- 
wypowiedzianą jest rzeczą jak stają się mo- 
 zoły tćj nocy lubemi, niebezpieczeństwa ich 
słodkiemi , w skutek właśnie trosk i niepoko- 
jów które miłość oblubieńca podżega. Zaiście 
nad tém rozmyślać i takie mićć czucie jest le- 
piej niżeli chcićć je opisać. 


15. 
O szczęśliwa przygodo: 
Niepostrzeżona wyszłam 
k Podczas gdy w domu moim był spokój. 


Porównywa się dusza do braki tém uszczę- 
śliwionćój że bez przeszkody żadnéj, uszła 
z niewoli: bo branką była żądz cielesnych 
w skutek grzóchu pierworodnego a zerwanie 
tych więzów uszczęśliwia ją, zwłaszcza że 
nikt jéj ucieczki nie spostrzegł. Wymknąć 
się potrafiła podczas ciemnćj nocy, to jest wy- 
przćć się kochania stworzeń i żądze umartwić, 
a wtenczas w domu jéj był spokój, to jest 
część uczuciowa, żądz wszystkich dom i sie- 
dziba , uspokojoną była przez onych umar-- 
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twienie i uśpienie. Bo tćż duszą swobody nie 
dostąpi i w Bogu nie spocznie, jeżeli namię= 
tności i wzruszeń zmysłowych nie zesforuje 


pod rząd ducha i woli. 


KONIEC KSIĘGI PIERWSZEJ. 


6 JAW OD. KRZYŻA 
WSTĘP NA GÓRĘ KARMELU. 


A ziemia była pusta i próżna: 
i ciemności były nad głębokością : 
a Duch Boży unaszał się nad wo- 
dami. I rzekł Bóg: niech się stæ- 
nie światłość, i stała się świa- 
tłość. (Gen. I. 2.3.) 


Il. 


Wyszłam wpośród: ciemności ośmielona 
Poszłam skrytemi stopniami ,. zasłonięta. 
© szczęśliwa. przygodo! 

Ciche były ciemności,.i ja w ukryciu bezpieczna 
Podczasgdy w domu moim był spokój. 


E.. 
Dia się: nad! szczęściem swém raduje iż 
uwolnioną: została: od! niedoskonałości umy- 
słowycii,. od! żądzy zawłaszczenia i osobi-- 
stościs.które ją: nawet: w'działaniach wewnętrz 
nyałi: obciążały.. Radość jéj tém jest większa: 
czómitrudnićj jéj było część swą wyższą uspo- 
koić i wstąpić do ciemności wewnętrznej która - 
na przytłumieniu kochania: wszystkich rzeczy 
jak cielesnych tak duchowych zależy: a to na- 
zywamy nagością ducha, czyli wyprzaniem się 
przedmiotów zæ pośrednictwem zmysłów po- 
zmawanych.. Takiego wyprzania się dostępuje 
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dusza wzniesieniem się ku Bogu przez wiarę. 
Przeto wiarę zwać słusznie skrytemi stopnia- 
mi: skrytemi, ponieważ prawdy których nau- 
czą są ciemne i rozumowi niedostępne: stop- 
niami, bo różne są szczeble prowadzące ku 
Bogu. Tak więc dusza odrzuciwszy światło 
przyrodzone które przez zmysł i pojęcie po- 
znawała, zostaje w głębokićj ciemnocie: ale 
po tćm przestąpieniu granie natury i rozumu, 
poprzed oblicze Boskie po tych stopniach wia- 
ry wzniesiona, najszczytniejsze tajemnice prze- 
nikać zdoła. Dla tego powiada iż wyszła za- 
słonięta, ponieważ mocą wiary do Boga pro- 
wadzącćj, postać jćj przyrodzona zupełnie 
w kształt boski przemienioną została. Takie- 
mu przemienieniu zawdzięcza iż jćj ani stwo= 
rzenia, ani rozum, ani nawet szatan nie po- 
strzegli i ucieczce z domu przeszkodzić nie 
mogli. 

Bo w rzeczy samćj, duszy idącój drogą ży- 
wćj wiary żadna z tych potęg szkodzić nie 
może. Bóg ją chronić, zasłaniać, i przeciw 
zasadzkom szatana strzedz raczy, ażeby w po- 
śród ciemności mogła postępować bezpiecznie. 
Wiara ją przed szatanem zakrywa i czyni 


niewidzialną, ponieważ w obec wiary szatan 
zaślepiony, duszy żadnym sposobem dostrzedz 
nie może. Cieszy się dusza iż w ciemnościach 
nabrała odwagi i wyszła, bo kto sferę wy- 
obrażeń i myśli doczesnych opuścił, a wiarę 
ciemną za nieomylnego obrał sobie przewo- 
dnika, ten się do Boga z otuchą i zaufaniem 
zbliża. Dusza tę noe duchową przebyła pod- 
czas gdy w jéj domu był spokój, to jest pod- 
czas gdy część jćj umysłowa i rozumująca spo- 
czywała głęboko. Odkąd jedności w Bogu 
dostąpiła, uciszone zostały jéj władze i uśpio= 
ne naturalne siły, tudzież ustały wzruszenia 
od zmysłów poczęte które część wyższą nie- 
pokoiły. 

Przeto dusza już nie powiada, jak w pićr- 
wszćj nocy zmysłów, iż wyszła miłością mo- 
cno niepokojona : bo troski i niepokoje uezu- 
ciowćj miłości skłonną tylko czyniły do zer- 
wania ze wszystkiemi zmysłowemi rzeczami, 
ażeby w noc zmysłów wstąpić mogła i wy- 
swobodzoną zostać z niewoli namiętności. Lecz 
odtąd, gdy pokój i swobodę w duchu i w wła- 
dzach wyższych ugruntować przychodzi, na 
jednéj czystćj wierze znajduje oparcie, w tej 


się utwierdzi, a wnet się z oblubieńcem w związ= 
ku prostoty, czystości, miłości i podobieństwa 
połączy. 

Dusza także w pićrwszym kantyku powiada 
że wyszła wśród nocy, odnośnie do części 
zwierzęcćj w człowieku: ale teraz mówi od- 
nośnie do części duchowćj że wyszła w po- 
śród ciemności: bo głębszą jest ciemność du- 
cha niżeli zmysłów: a to wyraża się różnicą 
ciemności i nocy; bo w ciemnościach nie weale 
widzićć niemożna, a w nocy jakiekolwiek może 
być dostrzeganie przedmiotów. W nocy zmy- 
słów jaka taka jasność przyświćca, od poję- 
cia i rozsądku pochodząca, atoli w ciemno- 
ściach wiary wszelkie światło ginie. Dla tego 
w drugim kantyku dusza powiada czego w pićr-- 
wszym nie powiedziała że wpośród ciemności 
kroczy ośmielona : albowiem czóm mnićj po- 
maga sobie własnemi siłami i przyrodzoną 
bystrością, tém śmielćj może iść naprzód i tém 
większe w wierze uczynić postępy. 

Ten przedmiot obszćrnićj opiszemy poniżćj 
i mocnićj zalecamy uwadze bo dla dobra 
duszy wielce jest ważnym. "rudnym wpraw- 
dzie będzie wykład niekiedy, wszelako gdy się 


jedno dobre zrozumie, drugie jaśniejszćm zo- 
stanie, a nakoniec wszystkiego pełne otworzy 
się poznanie. 


z. 

Wtórą częścią tćj wielkićj nocy jest wiara, 
cudowny środek dojścia do celu którym jest 
Bóg. W zględnie do duszy wiara będąca po- 
między Bogiem a nią, drugą częścią jest nocy, 
niejako porą północy: a wtenezas ciemność 
najgłębszą: głębszą niżeli w pićrwszćj porze, 
w nocy zmysłowćj, gdy przedmioty przyro- 
dzone ginąć dopióro w zmroku poczynały, 
i głębszą niżeli w trzecićj porze to jest w świ- 
cie, gdy już bliskim jest wschód słońca. W tej 
trzecićj porze jest Bóg obecny i do zjednocze- 
nia się z sobą duszę przypuszcza. Wpraw- 
dzie widzeniem Boga dusza tak olśniętą z0- 
stanie jak wiarą, atoli gdy te trzy pory wła- 
ściwćj sobie nocy przebyła , Boska światłość 
ją rozjaśnia w sposób nieskończenie słodki i 
szezytny, którego tylko ci rozumićć są w stanie 
którzy go doświadczyli. W tém jedność do- 
skonała z Bogiem poczyna , a staje się zu- 
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pełną w trzecićj porze mnićj ciemnćj od dwóch 
pićrwszych. 

Nadto, ciemniejszą jest noc wiary od nocy 
zmysłów; ponieważ ta stosuje się do niższćj 
części człowieka, przeto jest zewnętrzną, kie- 
dy się owa nad częścią wyższą czyli rozymo- 
wą rozciąga. Więc jest wewnętrzną i ciem- 
niejszą, gdyż wyprzawszy się światła przy- 
rodzonego któróm się w świecie doczesnym 
mogła kierować, dusza nie otrzymała jeszcze 
światłości Boskićj bez którćj świata duchowe= 
go znaleźć nie zdoła. Otrzymać ją może wsze- 
lako przez akta wiary czystćj i bezwzględnej. 

Okaże się więc teraz, iż ta druga pora no- 
cna czyli wiara jest nocą dla ducha, jak pićrw- 
sza była nocą dla zmysłów. Zapory na tćj 
drodze powstające i środki wstąpienia do tćj 
nocy także w swojćm miejscu rozbierzemy: 
zaś 0 dobrotliwóm działaniu Boga względem 
biernie zachowującćj się duszy w trzecićj księ- 
dze rzecz będzie. ' 


1 


3. 


Wiara jest ciemném przekonaniem którém 
duszę Bóg obdarza. Dla tego ciemnóm prze- 
14 


konaniem iż przez nią skłaniamy się trzymać 
o prawdzie którą Bóg objawił, ale która gra- 
niee światła naturalnego i pojęcia naszego 
przechodzi. Prawdy wiekuiste są nieskończe- 
nie świetniejsze od światła przyrodzonego, 
przeto zostawiają duszę naszę w olśnięciu i bez 
władzy widzenia. Podobnie jasność słońca 
wszystkich gwiazd promienie przytłumia i oczy 
‘nasze zaślepia, których władza w żadnym 
nie jest stosunku do tak niezmiernego blasku. 
Tak więc światłość wiary, niezmierną swoją 
wielkością i nadprzyrodzonóm poczęciem, świa- 
tło naszego pojęcia przezwycięża, które z sie- 
bie tylko rzeczy przyrodzone poznawać jest 
zdolne, a dopićro przez łaskę Boską świado- 
mość nadprzyrodzonych otrzymać może. Umy= 
słowi pokazują się wszystkie rzeczy przez 
wrażenia zmysłów i przez postaci wyobraźni, 
przeto od władzy i od przedmiotu zawisło po- 
zmanie. Kiedy więc człowiekowi rzecz ani 
z istoty, ani z obrazu, ani przez podobieństwo 

znaną nie była, on jéj przez opowiadanie ni- 
gdy pojąć nie drań, Powićdz mu naprzykład 
o zwierzęciu nie mającćm żadnego w człon- 
kahi podobieństwa do tych. które on widział, 


żadnego o nićm nie będzie miał wyobrażenia. 
Ślepemu od urodzenia mów o kolorach, on 
ciebie nie zdoła zrozumićć, bo nie pilkai 
przez zmysły nigdy nie poznawał. 

Tak też mamy się do wiary: ona rzeczy 
nam przedstawia, których ani przez widzenie, 
ani przez podobieństwo znać nie możemy: prze- 
toż one są po za obrębem zmysłowego dzia- 
łania i poznawać je sposobem przyrodzonym 
niepodobna. Potrzeba więc żeby Bóg onych 
objawienie dać raczył: trzeba żebyśmy wy- 
kładu ich słuchając w nie wierzyli: naturalne 
światło rozumu naszego boskićj światłości 
wiary poddali i na siebie przyjęli ślepotę za 

temi ciemnemi twierdzeniami chętnie postępu- 
jącą: albowiem wiara tedy z słuchania: a 
słuchanie pio słowo Chrystusowe (Rom. 
10. 17.). Żadnej więc wtenczas umiejętności 
umysł przez spostrzeżenia zmysłów nie na- 
bywa, lecz na te prawdy dusza przyzwala 
o których się przez słachanie dowiedziała, 

Wszelako z tych wszystkich prziidiiów 
niedostatecznie tylko poznać możemy jak nie- 
zmiernie wiara pojęcie nasze przechodzi, Ona 
jest nieskończenie szezytniejszą od ay 
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nego światła, nauką zwać się nie może, a 
wyższości jéj nad wszelkie poznanie, najdo- 
skonalsza bogomyślność nie potrafi godnie oce- 
nić. Innych nauk przez rozum nabywamy, ale 
właśnie rozumu wyprzćć się trzeba koniecz- 
nie, żeby to przekonanie które z wiary wy- 
pływa, otrzymać od Boga. Umysłowi na to 
jedynie własne światło służy, by zupełnie 
oślepnąć, a przez to światłości wiary dostąpić 
i wytrwać, ġo kto wierzyć niebędzie, nie o- 
stoi się (Izaj. 7. 9.). 

Wiara więc ciemną jest noćą dla duszy, 
ale ją przez tę ciemność oświćca. zém ta 
noe jest ciemniejszą, tém żywszą światłość 
którą wiara duszę nasyca i przez olśnięcie ją 
widzeniem obdarza, ponieważ nadzmysłowe 
prawd boskichpoznanie, ślepego przyjęcia jest 
skutkiem. 

Przeto więc wiarę trafnie wyobraża słup 
obłokowy, w przeprawie przez morze czer- 
wone zasłaniający Izraelitów od Egipcyan, a 
był obłok ciemny i oświócający noc: bo wia- 
ra zarazem ciemną jest i oświćcającą; ciemną 
naturalnemu świątłu, a zaś oświćcającą gdy 

to światło przyrodzone zgaśnie w ciemności, 
s 4% 


(Exod. 14. 19. 20.) Człowieka, póki żył 
w ciemnocie, przewodnikiem musiała być cie- 
mność : dzień dniowi opowiada słowo, a noc 
nocy okazuje znajomość (Ps. 18.3). Dzień 
czyli Bóg, którego wiekuista szczęśliwość 
jest dniem wiekuistym, opowiada słowo, czyli 
Syna swojego, aniołom i świętym którzy dnia- 
mi są nazwani, ażeby tego Syna oni znali i 
w nim radowali się wiekuiście. A zaś noc, 
czyli wiara przewodnicząca Chrześcianom na 
ziemi, okazuje znajomość, to jest okazuje 
prawdziwą naukę, kościołowi pielgrzymują- 
cemu, więc wszystkim duszom które nocami 
nazwane, dla tego iż światło naturalne już 
utraciły, a światłości wiekuistéj jeszcze nie 
otrzymały. 

Przeto wiara jest nocą bardzo ciemną, a 
wszelako ciemnościami swemi duszę nader 
oświćca, co Dawid wyraża mówiąc: Noc 
oświecenie moje w roskoszach moich (Ps. 
138. 11.). To znaczy, iż noc wiary jest o- 
świćceniem jego i środkiem dostąpienia bogo- 
myślności najwyższćj, oraz najściślejszego 
z Bogiem zjednoczenia. Z tego widzimy, iż 
dusza musi zanurzyć się w ciemnościach, żeby 


światłością Boską zostać napełnioną i żeby 
ku Bogu wznosić się mogła bezpiecznie. 


4. 

Chcąc wykazać jak dusza przez noc wiary 
ku połączeniu się z Bogiem dążyć powinna, 
najprzód tę ciemność która do głębizn wiary 
doprowadza, opisać dokładnie potrzeba. Opi- 
szę ją więc w tymtu rozdziale ogólnie, w na- 
stępujących powiem w szczególności, jak się 
ma dusza zachować i jak postępować, ażeby 
działaniu wiary przewodniczącćj, nie na prze- 
szkodzie nie było. 

Dusza więc w ciemności wytrwać musi, 
'nie tylko w części swćj niższćj, która przed- 
miotami stworzonemi i zewnętrznemi zajęta, 
lecz także w części wyższćj która jest ku Bo- 
gu i duchownym rzeczom zwrócona. Albo- 
wiem przeobrażenia nadzmysłowego w Bogu 
dusza nie dostąpi, jeno gdy zostanie zacie- 
mnioną, to jest światła owego pozbawioną, 
które od rozumu i z naturalnych źródeł może 
pochodzić: gdyż byt przyrodzony nadprzy- 
rodzonego objąć nie zdoła. Powtóre, jedno- 
czenie z Bogiem żadną miarą przez zmysło- 
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wość ani w zmysłowości nie może nastąpić, 
przeto musi dusza wszystko zmysłowe i całe 
do zmysłowości przywiązanie z siebie precz 
wyrzucić, ażeby się w Bogu mogła przeo- 
brazić, z Bogiem jednać i żadnego nie zacho- 
wać żywiołu, któryby się działaniu Boskiemu 
śmiał przeciwstawiać, 

Musi więc dusza wszelkie poczucie samo- 
istności w sobie tak wyniszczyć, iżby tych 
nawet darów nadprzyrodzonych, które naj- 
przedniejsze i najobfitsze mogłaby otrzymać, 
przecie za własne sobie nie uważała, lecz 
w najzupełniejszćm ubóstwie być mniemała: 
wtenczas jak ślepy wpośród ciemności, na 
jednćj opićra się wierze i za nią postę- 
puje, ado żadnego poznania, smaku, czu- 
cia ani myśli nie przywiązuje się wcale. Z tych 
bowiem są jedne zaporami zakrywającemi 
światłość prawdziwą, a drugie od jasności 
wiary pośledniejszemi , jako to naturalne po- 
znania duszy, wrażenia od stworzeń pocho- 
dzące i wszelkie zmysłowe działanie. Jeźli 
więc takowych dusza się nie wyprze, nigdy 
doskonałćj świadomości nie otrzyma tych rze= 
czy, które nam wiara zwiastuje. 


Kto tylko na w pół jest ślepy, ten niełatwy 
do prowadzenia; bo tę drogę którą niedokła- 
dnie widzi, ma za jedyną, koniecznie nią 
chce postępować i przewodnika nawet swego 
w błąd wprowadzi: podobnie tćż i dusza - 
stworzeniami zajęta, błąkać się nie przestanie, 
i za jakąkolwiek łuną naturalnego światła 
pobiegnie. Niechajże więc stanie się zupełnie 
ślepą względem stworzeń i jednę tylko wiarę 
za przewodnika swojego obierze. Ś. Paweł 
ku temu zdaje się zmierzać gdy rzecze: przy- 
stępującemu do Boga potrzeba wie "zyć iż 
jest (Zyd. 11. 6.), to jest, iż dusza jedno- 
czenia z Bogiem pragnąca, żadnćm pozna- 
niem, smakiem, wyobrażeniem, ani uczuciem 
które od zmysłów pochodzą, zajmować się 
niema, lecz wznosić się prosto przez wiarę; 
wierzyć mówię w nieskończone doskonałości 
boskićj istoty, których żadno pojęcie, żadno 
wyobrażenie, żaden zmysł objąć nie potrafią: 
bo co najwyższego rozumićć możemy, jest 
nieskończenie niższe od bytu Bożego. 
> Powiada téż Izajasz: Oko nie widziało, 
Boże bez ciebie, coś nagotował oczekiwa- 
Jącym ciebie (Izaj. 64. 4.), a Św. Paweł: 
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Czego oko nie widziało, i ucho nie słyszało, 
t w serce człowieka nie wstąpiło, co nago- 
towat Bog tym, którzy go miłują (1. Kor. 
2. 9.). Przeto żadno poznanie własne, żadno 
widzenie, żadno wyobrażenie ani pomysł ża- 
den, nie mogą być środkiem zbliżenia się du- 
szy do jedności z Bogiem; ale dążącćj ku te- 
mu trzeba zstąpić w zupełne zaćmienie władz 
swoich. Jeźli tego nieuczyni, jeźli wyprzóć 
się wszystkiego nie zdoła, jeźli przeciwnie, 
do swych myśli, czucia, zdania, wyobrażeń 
i do woli swćj przywiązaną zostanie i wła= 
sności jakićjkolwiek zatrzyma zamiłowanie, 
więc wielkie znajdzie przeszkody. Albowiem 
żaden przedmiot posiadania, ani właściwa jéj 
władza żadna, mierzyć się niemogą z nie- 
zmierną wielkością celu któr ego się dobija. 
Ten to jest cel, do którego powinne się dążyć 

nieustannie; cer poznanie przez umysł 
albo przez zmysły otrzymane odrzucając z po- 
gardą i to najwyższe dobro nad rzecz każdą 
ceniąc jedynie. Do Niego wtenczas będzie się 
dusza mogła zbliżyć, a własnego widzenia zus: 
pełnie pozbawiona, prawdę nadprzyrodzoną 
będzie widzićć przez wiarę. A co rzekł P. nasz 


Jezus: Na sądem ja przyszedł naten świat: 
aby ci którzy nie widzą widzieli: a którzy 
widzą ślepymi się stali (Jan IX. 38.), to ro- 
zumiejmy o drodze duchowćj, na którćj dusza 
przez utratę światła naturalnego oślepnie, a 
przezświatłość nadprzyrodzoną, widzenia rze- 
czy Boskich dostąpi. 
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Już więc. teraz na czém jednoczenie dusz y 
z Bogiem zależy, pokazało się, a najprzód 
uważać będę jednoczenie zupełne i trwałe w 
substancyi duszy i we wszystkich jćj wła- 
dzach, ze względu na usposobienie, nie ze 
względu na działanie. 

Jednoczenie więcjestwynikiemnie téj wszech- 
obecności istotnéj Boga we wszystkich stwo- 
rzeniach, która bytu każdego jest podstawą, 
lecz téj miłości, która duszę w Bogu prze- 
obraża i przez podobieństwo miłości z Bogiem 
ją łączy. Zowie się tóż jednością podobień- 
stwa; bo z wolą ioga wola duszy spływają 
się w jednę miłość, i tak zgodnie istnieją, iż 
co Bóg chce, to chce dusza, a czego Bóg 
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chcićć nie raczy, tém się dusza brzydzi naj- 
mocniej. í 
Takie obrzydzenie odnosi się nie tylko do 
tego co jest Bogu przeciwne w uczynku, lecz 
ido tego, co Jemu niemiłe w usposobieniu. 
Powinna więc dusza nie tylko stronić od wszel- 
kiego działania samochętnie występnego, lecz 
nadto wszelką skłonność do złego w sobie 
wytępić. A zaś ponieważ żadne stworzenie 
ani przez uczynki, ani przez usposobienie 
wznieść się do Boga niemoże, przeto chcąc 
otrzymać podobieństwo do Boga, musi dusza 
od wszech stworzeń, wszech uczynków i 
wszelakiege usposobienia oderwać się, to jest 
musi włąsnćj wiedzy, własnego pojmowania, 
własnych uczuć, zgoła wszystkich rzeczy 
wyprzćć się, które z wolą Boga nie są zgo- 
dne, a wtenczas nie mając w sobie nie coby 
wedle woli Boga nie było, zostanie w Nim 
doskonale przeobrażoną. i 
To przecie przeobrażenie i to zjednoczenie 
mają stopnie rozliczne, stosownie do usilności 
miłowania: bo od stopnia miłości, za 
doskonała jedność woli, a od jedności woli ES 
udzielanie się Boga. 


Pisze ś. Jan: Dał tm moc, aby się stali 


synami Bożymi, tym którzy wierzą w imie 
Jego: którzy nie ze krwi, ani z woli ciała, 
ani z woli męża, ale z Boga się narodzili. 
(Jan I. 12. 13.5 Których słów jest znacze- 
nie: iż tych jedynie Bóg synami swoimi mia- 
nuje, którzy dobrowolnie staremu człowie- 
kowi obumarli, a w łasce odrodzeni, wyżćj 
się natury swćj wznieśli i synowstwa dostą- 
pili wyższego nad wszelką rzecz światową. 
Pisze w innćm miejscu tenże Kiwanielista, iż 
odpowiedział Jezus: zaprawdę, zaprawdę 
powiadam ci, iż jeźli się kto nie odrodzi 
z wody i z Ducha świętego, nie może wniść 
do Królestwa Bożego (Jan III. 5.), a to się 
tak daje tłumaczyć: jeźli się kto nie odrodzi 
z Ducha świętego, nie może widzićć Króle- 
stwa Bożego, czyli doskonałą z Bogiem je- 
dność otrzymać. A zaś odrodzonym z Ducha 
świętego w życiu doczesnóm, jest ten którego 
dusza wielkiego do Boga podobieństwa do- 
stąpiła, przez odrzucenie wszelkiej niedosko- 
nafości; a z takiego stanu może dusza zostać 
w Bogu przeobrażona, wprawdzie nie w isto- 


cie swćj, lecz przez jednoczące udzielenie się 
najłaskawszego Boga. 
Objaśnię to przez następujące podobień- 
stwo. Powietrza gęstemi wyziewami ziem- 
skiemi napełnionego, nie mogą promienie sło- 
neczne oświćcić, jakby oświćcały gdyby tej 
mgły nie było: wszelako przyczyną ciemno- 
ści nie jest brak światła, lecz nieczystość po- 
wietrza. Jeżeli zaś w powietrzu nie takiego 
niema coby promienie słoneczne tamowało, 
więc samo powietrze przybićra poniekąd na- 
turę światła, i światłem zwane być może, 
choć w składzie i substancyi swćj zostanie 
powietrzem. Do powietrza można porównać 
duszę: światło istoty Boskićj bezprze- 
stannie nad nią świćci: gdy się więc ona od 
najmniejszych niecnot ćmiących tę światłość 
oczyści, i wolą swą z wolą Boga w miłości 
połączy, wtenczas promienistością Bóstwa 
wskróś przejęta, w Stwórcy swoim doskonale 
przeobrażoną zostanie. Albowiem Bóg istotę 
swą cudownie jćj udziela, sobą obdarza, i byt 
jéj z bytem swoim przez podobieństwo naj- 
wyższe jednoczy. Zdaje się nawet ona wten- 
czas więcej w Bogu istnićć niż w sobie, choć 


się natura jéj stworzona nie przemienia, ani 
byt jéj odrębności swćj nie straci. Widno 
ztąd, iż największa czystość i miłość do- 
skonała, są potrzebnemi, ażeby się dusza 
z Bogiem łączyć i w Nim przeobrazić się 
mogła. à 

Użyję drugiego porównania do niebokręgu, 
którego gwiazd słabsze oczy dostrzedz nie 
mogą, gdy przenikliwym i bystrym niezliczona 
się moc okazuje. Ale że liczba gwiazd jest 
niezmierna, więc nigdy wszystkich żadne 0- 
czy odkryć nie potrafią. 

Podobnie poznanie Boga przez zjednoczenie 
i przeobrażenie, tém się dokładniejsze stanie, 
czóm doskonalsze dusz usposobienie, a sto- 


sownie do tćj doskonałości, będą mnićj lub wię- 


céj światłością Boską przejęte, tudzież wię- 
céj lub mnićj jasno będą Boga widziały. 
W siedzibie szczęśliwości wiekuistćj, błogo- 
sławieni widzą Boskie oblicze mnićj lub 
więcćj doskonale: a wszelako wszyscy za- 
równie są spełnieniem się woli Jego świętćj 
uradowani. W życiu zaś doczesnćm, dusze 
równego szczęścia w rozmaitych stopniach 
jedności i przeobrażenie doznają: a tylko tym 
M | ; 


zostanie szczęśliwość nieznaną, które się 
wszystkiego wyprzćć nie chciały, albowiem 
one czystćj i prostćj jedności z Bogiem, krom 
którćj nićma szczęśliwości, nie dostąpią nigdy. 


G. 


Obaczmyż teraz jakim sposobem trzy wła- 
dze duszy, to jest: umysł, wola i pamięć 
wprowadzić się dadzą do nocy duchowćj; a 
najprzód potrzeba wyjaśnić, jak trzy cnoty 
teologalne, któremi dusza jedności boskićj do- 
stępuje, nagość i ciemność każda w innćj 
władzy sprawiają: wiara w umyśle, nadzieja 
w pamięci, miłość w woli. 

Okażę potćm, jak się umysł przez ciemno= 
ści wiary, pamięć przez utratę nadziei, wola 
przez nagość miłowania wydoskonalają i du- 
szę swobodą wznoszenia się do Boga obda- ` 
rzają. 

Wiara nam rzeczy przedstawia, których 
ani rozumem, ani nataralnćm światłem pojąć 
nie możemy. Ztąd zowie ją $. Paweł grun- 
tem rzeczy tych, których się spodzićwamy . 
(Hebr. 11.1.). Choć je umysł będzie z wszelką 


pewnością i mocą wyznawał, jednak ich prze- 
` > 


nikać i jasno poznać niezdoła: bo gdyby ja- 
sno i z przeświadczeniem mógł poznać, jużby 
wiara wiarą nie była, gdyż wiara daje świa- 
tło niewątpliwe, wszelako ciemnościami oto- 
czone. 

Podobnćm jest nadziei działanie na pamięć, 
niszczące w nićj wszystkie wrażenia jakieko|- 
wiek: bo przedmiotem nadziei to co już mie- 
liśmy być nie może. A nadzieja którą widzą, 
nie jest nadzieja, bo co kto widzi, przecz się 
nadziewa? (Rom. 8. 24.). Przeto więc ta 
cnota utrzymuje pamięć w ciemności, ogała- 
cając ją z wszystkiego. 

Także miłość wolą naszę od stworzeń 
wszystkich odciąga, dając wstręt do wszyst- 
kiego co nie jest Bogiem i do wszystkich rze- 
czy których wyłącznie w Bogu nie miłuje- 
my, a nas samych łącząc z Bogiem w naj- 
czystszym i najdoskonalszym związku przy- 
jaźni. Do tego rzecze Pan nasz Jezus Chry- 
stus: żak tedy każdy z was, który nie od- 
stępuje wszystkiego co ma, nie może być 
moim uczniem. (Łuk. XIV. 33.) 
Okazało się więc, iż pod wpływem wiary, 

nadziei i miłości, dusza w ciemność wstępuje 


e 
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i wszystkie rzeczy,stworzone opuszcza, Owe 
troje chleby po które szedł przyjaciel do przy= 
jaciela o północy, wedle przypowieści Pań- 
skićj, są trafnym wyobrażeniem trzech enot 
teologalnych, i wyrażają jako dusza władze 
swoje trzymać powinna w ciemności, żeby te 
cnoty wśród nocy otrzymała i niemi się w naj- 
wyższćj doskonałości przejęła. 

Drugi tćż obraz mamy w szóstym rozdziale 
Izajasza. Ujrzał ten Prorek przy bokach Pana 
dwóch Serafim, mającego każden sześć skrzy- 
deł. Dwoma skrzydłami nogi zakrywali, a- 
byśmy wiedzieli, iż wola siłą miłości swćj ku 
Bogu, powinna przytłumić wszelkie zamiło= 
wanie stworzeń. Dwoma skrzydłami oblicze 
zasłaniali, oznaczające, iż pojęcie w obec Bo- 
ga zostawać powinno w ciemności, a dwoma 
skrzydłami latali, wyrażając iż się przez na- 
dzieję wznieśli wyżćj wszystkiego co można 
posiadać niezależnie od Boga, a dążą ku do- 
brom których się jeszcze nie dostąpiło, ale 
których się z upragnieniem oczekuje. 

Trzy więc władze duszy naszćj do otrzy- 
mania tych trzech enot przysposabiać mamy: 
umysł utwierdzić przez wiarę, pamięć od wy- 


pływów stworzeń odwrócić, i wolą płomie- 
niem miłości Boga rozżarzyć. A: te trzy wła- 
dze od wszystkiego co trzem enotom jest obce 
oczyszczone, w doskonałćj ciemności pogrą- 
żone zostaną. 

Taką jest noc nadzmysłowa, którą zowie- 
my czynną, ponieważ dusza w tym celu czyni 
co może przez siebie. A sposobem powyżćj 
wskażanym, obronimy się od zasadzek sza- 
tana, i uwolnimy się od miłości własnćj i od 
przywar którym ona daje początek. Bo mi- 
łość własna umić osoby duchowne zręcznie 
oszukać i w postępie zatrzymać jeżeli ze 

- stworzeniami zerwać nie zdołają, ani się we- 
dle trzech enot owych prowadzić: a wtenczas 
nigdy dóbr duchowych w czystości smakować, 
ani ku doskonałości kroczyć nie będą tą krótką 
i prostą drogą, którąby mogli obićrać. 

_ Ale tego nie mówię dla poczynających, lecz 
dla tych, którzy się już w stanie Bogomyśl- 
wę znajdują. 

a tasi %. 

> Wielkićjby nauki i bystrości potrzeba, chcą- 

cemu wykazać, jak ciasną jest droga do ży- 


wota prowadząca,, wedle słów Pana naszego: 
a gdyby tę prawdę osoby duchowe rozumia= 
ły, uwierzyłyby snadnie, iż władze duszy 
w czezości i w nagości zostawać powinne, jak 
długo noc i ciemności duchowe o których mó- 
wimy, nie przeminęły. Nad słowami więc 
Jezusa Chrystusa, które $. Mateusz zapisał, 
rozmyślać powinniśmy: Jakoż ciasna brama 
iwązka jest droga, która wiedzie do ży- 
wota: a mało ich jest, którzy ją najdują. 
(Mat. VII. 14.) Jakoż, ten wyraz znaczy: 
zaprawdę powiadam wam, iż ta brama cia- 
śniejszą jest niżeli mniemacie. Najprzód o bar- 
dzo ciasnćj bramie mówi Zbawiciel, dla*wy- 
kazania, iż dusza przez tę bramę wcisnąć się 
pragnąca do drogi żywota, małą uczynić się 
musi, tłumiąc w swćj woli zamiłowanie rze- 
czy zmysłowych i doczesnych: a toż wy- 
przanie się jest nocą zmysłową. 

Dodaje Pan, iż wązką jest droga, to jest 
droga doskonałości, a kto na nią chce wstą= 
pić, powinien nie tylko ciasną przebyć bramę, 
zrzekając się wszelkich pociech zmysłowych, 
Jeez nadto zrzéc się każdćj własności odno= 


szącćj się do ducha i do części wyższej 
duszy. 

Tak więc co powiedziano o ciasnćj bramie 
do części zmysłowćj, a co o wązkićj drodze 
do części duchowćj stosować należy. 

A gdy syn Boży twierdzi, iż mało ich jest | 
którzy znajdują tę drogę, to znaczy iż mało 
ich jest, którzy znają to wyprzanie się ducha 
i dokonać go umieją: bo droga do góry do- 
skonałości prowadząca, jest stromą i bardzo 
ciasną; chodzący po nićj muszą przeto wszelki 
ciężar zrzucić z siebie i wszelką przeszkodę 
usunąć. A gdy jedynym celem świątobliwego 
mozołu jest Bóg, więc do Niego jednego tę- 
sknić i Nim zajmować się trzeba. A zatćm 
zaprzawszy się stworzeń, musi nadto dusza 
wszelkie uczucie duchowćj własności w sobie 
ze wszystkiem wyniszczyć. Tę przecudną 
naukę, daje nam w Ewanielii Zbawiciel, ale 
czyż wielu wedle nićj postępuje? Mówi On 
także: jeśli kto chce za mną iść, niech sa- i 
mego siebie zaprzy: a weżmie krzyż swój 
tniech mię naśladuje. Albowiem ktoby chciał 

zachować duszę swą, straci ją: a ktoby 
utracił duszę swą dla mnie i Ewanielii 
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zachowa ją. (Mar. VIII. 34. 35.) To wszy- 
stko cokolwiek szezytna owa nauka wyprza- 
nia się zawićra w sobie, któż zdoła godnie 
wyrazić i wiernie wypełniać? Oby duchowne 
osoby poznawać mogły, jak daleką jest od 
prawdy ta droga po którćj doskonałego wy- 
przania się dostąpić usiłują! Cnocie, modli- 
twie, zmartwieniom oddają się wprawdzie, ale 
do téj nagości, tego ubóstwa, tego wyprza- 
nia, tćj czystości duchowćj, którą nam Jezus 
Chrystus zaleca, nigdy nie dojdą. A to dla 
tego, iż wewnętrznych pocieszeń są chciwi. 
Miasto wyrzec się ich dla miłości Pana, oni 
mniemają, iż byle sobie rzeczy cielesnych od- 
mawiać, bezpiecznie w słodyczach duchowych 
roskoszować można .jako w dobrach sobie 
właściwych. Ztąd tóż od udręczenia, niesma- 
ków, oziębłości, wstrętów, boleści wewnętrz- 
nych jak od śmierci uciekają, a wszelako na 
tém zależą krzyże ducha i ubóstwo, które 
Zbawiciel między błogosławieństwa policzył. 
Pocieszenia, najsłodsze z Bogiem obcowania 
i wypdywająca błogość duszy, są dla nich 
jedynemi przedmiotami tęsknoty. Zaprawdę 
%wyprzaniem się, ani nagością ducha takie | 


w 


usposobienie nie jest, ale duchowóm łakom- 
stwem. 

Przetoż, osoby takie zwać można nieprzyja- 
ciofmi krzyża Chrystusowego. Istotnie du- 
chowy ma się ku niesmacznemu, nie ku przy- | 
jemnościom : ku boleści nie kupocieszeniu, ku p 
utracie wszelkiego szczęścia dla miłości Bo- 
ga, nie ku poczuciu przytomności Jego, ku 
suchości i smutkom, nie ku słodyczom we- 
wnętrznym: przeto zrzekłszy się wszystkiego 
za Chrystusem postępuje. Słodyczy ducho- 
wych pożądać, jest to szukać samego siebie, 
rzecz czystćj miłości najbardzićj przeciwna: 
bo samego siebie chcićć w Bogu znaleźć, jest — ' 
to kochać tylko słodkości od Niego płynące: 
gdy w Bogu przecie samego Boga pożądać 
należy, a zatém dobrowolnie wyprzćć się 
wszelkich upodobań duchowych i dla miłości 
Zbawiciela zapragnąć największych smętności 
życia wewnętrznego, czy takich które Bóg 
zsyła, czy takich które dopuszcza. "To do- | 

_ pićro jest miłość Boga szczćroistotna. 

Któż zdoła” Bic surowość z jaką Bóg 
żąda, ażebyś to wyprzanie się dopełnili ? 
Co do woli musimy zstąpić w rodzaj śmierci 
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naturalnej i wyniszczenie wszystkich stwo- 
rzonych przymiotów: a ta śmierć duchowajest 
całego dobra naszego źródłem, bo Syn Boży 
mówi: ktoby chciał zachować duszę swoję, 
straci ją (Mat. XVI. 25.). To znaczy: kto 
zechce cokolwiek posiadać, ten przedmioty 
posiadania utraci: a kto nienawidzi duszę 
swojej na tym świecie, ku wiecznemu ży- 
wotowi strzeże jéj (Jan XII. 25.): to jest 
kto dla miłości Jezusa Chrystusa wyprze się 
wszelkich rzeczy które może wola pożądać i 
pokochać, a podejmie co tylko do krzyża Pań- 
skiego jest najpodobniejsze, czyli mówiąe 
z Ewanielią, kto duszę swą znienawidzi, ten 
ją zbawi. Taką naukę dał Pan uczniom swo- 
im, żądającym siedziby po prawicy i po le- 
wicy Jego. Nie uczynił żądaniu ich zadość, 
lecz kielich który miał wychylić im wskazał, 
ażeby poznali, iż dla wzniesienia się poprzed 
obecność Boga, pewniejszym i doskonalszym 
środkiem są boleści niż słodkości o które przez 
Matkę swoję prosili. 

Otoż kielich oznacza umartwienie natury 
i zaniechanie rzeczy stworzonych dla wązkićj 
drogi Ewanielii. W tym moc znajdziemy od- 


ważnego i swobodnego postępowania, tudzież 
poznamy prawdę słów Zbawiciela iż jarzmo 
jego wdzięczne jest a brzemie jego lekkie 
(Mat. XI. 30.), to jest iż lekkim jest krzyż 
jego. Bo jeźliś odważnie dźwigać krzyż Chry- 
stusowy postanowił, cierpiąc wszelkie boleści 
dla miłości Boga bez żadnego względu na 
siebie, więc w boleściach właśnie moc ducho- 
wą znajdziesz i słodkość istotną choć nie szu- 
kaną. 

Chciałbym zwolenników duchowego życia 
przekonać iż się do Boga nie zbliżą przez 
częste rozmyślania, ani przez słodkie poczu- 
cie pobożne, ale wyprzaniem się zewnętrznćm 
i wewnętrznóm, podejmowaniem dla miłości 
Chrystusa wszelkiego rodzaju boleści, i wy- 
niszczeniem siebie samych we wszystkiem. 
Z takowego działania będącego wszystkich 
cnot podstawą i wieńcem, większe niżeli 
z czegokolwiek odniosą korzyści. Wszelako 
wiernćj wytrwałości potrzeba, bo niestatecz- 
ność i opieszałość pozbawiłyby ich wnet istoty 
cnoty, marną tylko zostawiając pozorność, 
a chociażby najwyższćj kontemplacyi dostą= 


pili, wszelako dalecy od doskonałości pozo= 
staną. 

Postąpić w życiu duchowóm można tylko 
przez naśladowanie Jezusa Chrystusa który 
jest drogą, i prawdą i żywotem, a żaden nie 
przy boś do Ojca jedno przez Niego: bo 
On jest drzwiami, przez Niego kto wnijdzie 
zbawion będzie. (Jan XIV. 6. X. 9.) Nie są 
przeto dobrym duchem prowadzeni którzy do 
Boga przez pocieszenie i łatwe drogi chcą się 
wznosić, a krzyż dźwigać wzdrygają się za 
Panem. A ponieważ drogą jest Syn Boży 
i na tćj drodze przychodzi obumrzćć naturze 
w zmysłach i w umyśle, powiem teraz jak się 
to czynić ma w Panu który przykładem na- 
szym jest i światłością. 

Jezus Chrystus obcując na ziemi wytrwał 
w zupełnóm umartwieniu części cielesnćj, aż 
do tćj chwili w którój Go smierć ciała na 
krzyżu, od krzyża całkiem wyswobodziła. 
Powiada téż Mateusz święty, iż On nie chciał 
mićć gdzieby głowę skłonił (Mat. VIIL 20), 
będąc dla wszystkiego pre i zadowol- - 
nienia umarłym. 


Był on także przez nieustanne wyprzanie 
się doskonale umartwionym w części swćj du- 
chowćj i wyższćj, a to najświetnićj przed sa- 
mą śmiercią na krzyżu okazał, opuszczenie 
swoje rzewnemi wyrażając słowami (Mat. 
XXVII. 46.). Bo Go wtenczas Ojciec niebio- - 
sowy wszelkich pocieszeń wewnętrznych po- 
zbawił i najsroższą gorycz serca na nim do- 
puścił. Ale że to opuszczenie, wszelkie inne 
które kiedykolwiek miejsce mićć mogło prze- 
chodziło, więc w tj to chwili największego 
tóż dzieła które kiedykolwiek uczynione być 
mogło dokonał, a tém jest odkupienie wszyst- 
kich ludzi i pogodzenie ich z Bogiem. W tćj 
więc chwili, był On jak zgubiony i wynisz- 
czony w mniemaniu Żydów widzących w Nim 
zbrodniarza i urągających się z Niego. Wten- 
czas przez śmierć pozornie zwyciężony, po- 
śmiewiskiem ludzkićm i wzgardą pospólstwa 
został. (Ps. 21. 7.) 

Ojciec wszelkie odwracając pocieszenie, po- 
niżył Go także na pozór, ażeby w zupełnćm 
opuszczeniu do ostatniego kresu nędzy dopro- 
wadzony, wypłacił ściśle dług grzesznego 

` ludzkiego rodzaju. Ztąd osobom duchowym 
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jawną stanie się tajemnica bramy i drogi przez 
które przejść trzeba dla zjednoczenia się z Bo- 
giem: bo czćm bardzićj w sobie część zmy- 
słową i rozumującą wyniszezą , tém ściślej- 
szego z Bogiem połączenia dostąpią i w naj- 
szezytniejszym stanie którego zdolne jest ży- 
cie obecne, znajdować się będą. Tak wznio- 
słą doskonałość otrzymuje się przez dobro- 
wolne umartwienie zmysłów i duszy, zewnętrz- 
nie i wewnątrz, ale nie przez słodkość i po- 
cieszenia które bogomyśfłość w duszach wy- 
twarza. 


s. 

O wierze, tym najdzielniejszym środku po- 
łączenia się z Bogiem, mówić nie będę nie 
wykazawszy wprzód, jako stworzenia i natu- 
ralne pojęcia nie mogą być środkami dosko- 
nałemi zbliżenia się do najwyższej Istoty, lecz 
przeciwnie, posługującego się wyłącznie niemi 
ducha od świętego celu muszą oddalić. To 
więe najprzód ogólnie wyłożę: następnie po- 
jęcia naturalne jakiemi są rozbiorę a nakoniec 
szkody ztąd dla duszy wypływające okróślę. 
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Otoż wiemy iż celowi srodki muszą być 
odpowiednie i mićć pewny do niego stosunek 
albo podobieństwo, jeżeli szybko i pewnie skut- 
kiem uwieńczone być mają. Chcąc naprzykład 
do wyspy dopłynąć trzeba drogę wodną obie- 
rać, chcąc drzewo zapalić trzeba palnych użyć 
materyi, chcąc postawić budynek trzeba na- 
gromadzić budowniczych części i t.p. Tak téż 
kto chce wznosić się w życiu doczesnóm do 
Boga który jest Duch (Jan IV. 24.), niechaj 
środków ima się czysto duchowych. 


Wszakże z naturą wiekuistego Boga ża- 


dna natura stworzona czy wyższa czy pośled- 
niejsza żadnego nie ma istotowego powino- 
wactwa, a zatém choć ku Niemu może duszę 
skłonną uczynić, wszelako do jedności dopro- 
wadzić nie może. Mają wprawdzie, jak uczą 
teologowie, wszystkie stworzenia byt od Istoty 
najwyższćj płynący, mają przez ten byt pe- 
wien związek konieczny ze Stwórcą, u je- 
dnych większy, u drugich mniejszy stosownie 
do większćj czy mniejszćj każdego dosko- 
nałości — wszelako między żadném by naj- 
wyższćm stworzeniem a Bogiem nie ma isto- 
tnego podobieństwa, lecz jest niezmierna 
i p% 
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różnica esencyonalna. Ztąd widno iż żadno 
stworzenie przez się aż do Boga samego do- 
prowadzić nie może. Dla tego Dawid mówiąc 
o stworzeniach niebiosowych, tak się wyraża: 
Nie masz tobie podobnego między Bogi Panie 
(Ps. 85. 8.), to jest między aniołami i du- 
szami świętemi: a w innćm miejscu: Boże 
w świętości droga twoja, któryż Bóg wielki 
jako Bóg nasz? (Ps. 76. 14.), jakoby rzekł 
iż droga prowadząca do Boga jest drogą świę- 
tości, więc czystością wiary. A któryż mo- 
carz wielki jako Bóg nasz? to jest o którymże 
z błogosławionych albo z aniołów powiedzićć 
można iż jest drogą prowadzącą poprzed obli- 
cze Boga? Mówi jeszcze święty król Dawid: 
Wysoki Pan: a na niskie patrzy, a wysokie 
z daleka poznawa (Ps. 13%. 6.), wykazujące 
iż Bóg, w mocy jestestwa swego najwyższe- 
go, niskość stworzenia ziemskiego poznawa 
i przedział dzielący od siebie natury najwyż- 
sze duchów stworzonych. Tak tedy wiemy iż 
żadno stworzenie nie może przez się być środ- 
kiem połączenia się doskonałego z Bogiem. 

Przez żadne wyobrażenia, żadne rozumo- 
wania, żadne widzenia zmysłowe wejść w u= 


3 


dział jedności boskićj nie zdołamy, bo ta je- 
dność jest duchową i nadświatową. Obcią- 
żony ciemnością umysł nasz, nie jest wcale 
zdolnym jasnego poznawania Boga środkami 
nawet nadprzyrodzonemi. Powiedział tćż Bóg 
do Mojżesza: nie wjrzy mię człowiek (Exod. 
33.20.) a Ś. Jan: Boga żaden nigdy nie 

. widział (Jan I. 18.), a Ś. Paweł przytacza- 
jąc Izajasza: czego oko nie widziało i ucho 
nie słyszało, i w serce człowiecze nie wsią-- 
piło co nagotował Bóg tym którzy Go mi- 
dują (1. Kor. 2.9.): z téj więc przyczyny 
Mojżesz wpatrywać się nie śmiał w krzew 
gorejący w którym się Bóg okazał, bo wie- 
dział iż znieść świętości nie zdoła. 

Zakrył oblicze swe płaszczem wielki Pro- 
rok Eliasz na góry Bożćj Horeb, gdy przed 
Panem stawał, bo tóż umysł samochcąc oślep- 
nąć powinien, niegodny w niskości swćj naj- 
wznioślejszą mierzyć Istotę. A zaś żadna naj- 
wznioślejsza myśl o Bogu, z essencyą Bóstwa 
i doskonałością Jego w żadne wejść nie może 
porównanie. 

- Žadno więc poznanie o Bogu które w życiu 
doczesnóm mióć można, środkiem szybkiego 


wzniesienia się do jedności z Nim być nie mo- 
że: gdyż co tylko umysł rozumićć, wola chcićć, 
wyobraźnia skróślić sobie potrafią, to w ża” 
dnym stosunku do Boga nigdy nie będzie. 
A to Prorok Izajasz pięknie wyraża: Komuż 
tedy podobnym uczyniliście Boga, albo co 
mu za obraz postawicie? A za nie odla? 
ryciny rzemieślnik ? albo złotnik złotem go 
uformował i blachami srebrnemit sróbrnik? 
(zaj. 40. 18. 19.) W znaczeniu mistycznćm 
rzemieślnik jest to nasz umysł, tworzący wia- 
domości i oczyszczający one od zmysłowych 
powłok wyobraźni: złotnik jest to nasza wola, 
przyłączająca się do wzruszeń których wła- 
dza miłowania od przedmiotów doznawa: a 
sróbrnik jest to pamięć albo wyobraźnia, które 
jak płytkie blachy, prawdziwćj postaci Boga 
nie są zdolne przyjmować. Prorok więc po- 
niekąd wyraża iż umysł niezdolny jest pojąć 
niczego coby najmniejsze pedobieństwo miało 
do Boga, iż wola przez się ku żadnćj ros- 
koszy mićć się nie. może któraby z szezę- 
śliwością Boską w porównanie wchodziła; 
iż pamięć i wyobraźnia żadnych kształtów 


„ nie potrafią uchwycić, któreby się do prawdzi- 
wego najwyższego bytu zbliżały. 

Oczywistą przeto jest rzeczą iż się władze 
duszy inaczćj do Boga nie wzniosą jak tylko 
przez wytrwałość w oślepieniu i w ciemno- 
ściach, oczekując tćj światłości którą tylko 
wiara dać może. Dla tego teologią mistyczną 
zowie się bogomyślność którą zsyła łaska 
Najwyższego: a na którćj nie poznaje się umysł 
gdy ją otrzymał. Ś. Dyonizy nazywa ją pro- 
mieniem przeszywającym ciemności, a do tego 


ściągają się słowa: drogi mądrości nie wie- 


dzieli, i ścieszek jéj nie pamiętali (Bar. 3. 
23.) Przez co rozumićć, iż się umysł wszyst- 
kich wiadomości powinien wyzuć, ażeby się 
mógł z Bogiem połączyć. 

Nauczał Arystoteles iż podobnie do niedo- 
perza który w świetle słonecznóm wzrok traci, 
umysł ludzki traci władzę widzenia przy świe- 
tności Boga: Dodaje o wyższych prawdach 
iż ezćm w sobie jaśniejsze i wznioślejsze, tém 
się dla nas bardzićj ciemne i bardzićj niezro- 
zumiałe wydadzą. 

_ Niezliczonemi dowodami i świadectwami 
dałoby się wykazać iż się umysł mocą żadnćj 


R. 


stworzonćj rzeczy do jedności boskićj wznieść 
nie zdoła: a każde stworzenie i wszystkie 
razem, probującego wnijść po nich na szczyt 
owćj góry mistycznej, wtrącałyby w błędy 
rozmaite. 


9. 

Z powyżćj powiedzianego wypływa, iż du- 
sza pragnąca połączenia się z Bogiem, oczy- 
ścić się i uwolnić musi nie tylko od wrażeń 
zmysłowych, lecz nawet od wszystkich dzia- 
łań umysłowych. Wtenczas dopićro pozna 
spokojność i ustali się w wierze. Wiara zaś 
jedynym jest środkiem połączenia się z Bo- 
giem i środkiem do wielkości celu odpowie- 
dnim; bo jak z Bogiem jednoczy jasne wi- 
dzenie i wiedza, tak jednoczy wiara dająca 
pewność w ciemnościach. Albowićm *wiara 
okazuje Boga takim, jakim jest w istocie swej, 
nieskończonego, wieczystego, jednego w sub- 
stancyi, a w trzech osobach: przeto dusza 
przez wiarę poznaje Boga w świętćj Jego 
naturze przechodzącćj moc ludzkiego poję- 
cia. Czóm tedy wiara pełniejsza, tém ści-- 
ślejsze duszy z Bogiem połączenie. Do tego 


św. Paweł zmiérza mówiąc: przystępujące- 
mu do Boga potrzeba wierzyć iż jest (Zyd. 
11. 6.): co znaczy iż tylko przez wiarę zbli- 
żamy się do Boga. To zbliżenie na tóm za- 
leży, iż umysł własnego światła pozbawiony, 
przez jednę tylko samę wznosi się wiarę, i 
przez nią Bóg w duszę zstępuje zakryty w cie- 
mnościach, jak mówi Dawid: Nakdłonił nie- 
bios i zstąpił: i mgła pod nogami jego: i 
wstąpił na Cherubiny i latał: latał na 
skrzydłach wiatrowych. I położył ciemność 
tajnikiem swoim, około Niego namiot je- 
go: ciemna woda w obłokach powietrznych 
(Ps. 17. 10. 12.). W tych słowach wyka- 
zuje Prorok ciemność wiary, w którćj Bóg 
utajony, i wzniosłeść Jego po nad siły przy- 
rodzonego rozumu. Albowiem Cherubiny ozna- 
czają duchów rozumnych, a skrzydła wiatro- 
we są obrazem myśli szczytnych, ale wsze- 
lako niezdolnych pojmowania istoty Boskićj, 
którćj żadno nie może objąć stworzenie. A to 
w podobieństwie Księgi święte opowiadają. 
Bo gdy Salomon świątynią Boga dokończył, 
Bóg w obłoku do nićj zstąpił i obdok za- 
pełnił dom Pański i nie mogli Kapłani stać 
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t służyć dla obłoku. Tedy rzekł Salomon: 
Pan rzekł, że miał mieszkać we mgle (3 
Król. 8. 11.). Mojżeszowi także na górze 
Sinai okazał się Pan w mgle obłoku, (Exod. 
19. 9.), a nigdy bez zasłony ciemności nie 
dał się ludziom widzićć, co i Job zatwier- 
dził (Job 38. 1.—40. 1.). Wichr w którym 
Bóg przemówił, wyobraża ciemność wiary 
zakrywającą Bóstwo kiedy się duszom ludz- 
kim udziela. Niczćm nie zaciemnione udzie- 
lenie się Boga, będzie dopićro wtenczas, 
gdy przyjdzie co jest doskonałego, tém zaś 
jest światłość Boska, a co jest po części 
zmiszczeje, tém zaś są ciemności wiary. (1 
Kor. 13.10.) Przytwierdzenie widzićć jesz- 
cze należy w działaniu Gedeona z Madyani- 
tami. Dał on bowiem żołnierzom fłaszeczcze 
a pochodnie w pośrodku flasz, przeto za- 
słonięte, ale gdy potłukli flasze, pochodnie 
zabłysnęły: podobnie wiara światłość Boską 
zasłania, mówię tę prawdę istotową, która 
jest sam Bóg: a gdy śmierć rozłączywszy 
duszę z ciałem to naczynie potłucze, świa- 
tłość i wielkość Boga w całćj jasności za- 
błysną. 


Potrzeba więc żeby dusza pragnąca połą- 
czenia istotowego z Bogiem, w ciemnościach 
nurtowała, nim jasnego widzenia Pana do- 
stąpi. Przyjdzie teraz rozbićrać rozmaite po- 
znanie które umysł mićć może, oraz prze- 
szkody na drodze wiary natrafić się mogące: 
nakoniec wykazać, jakiemi sposobami może 
dusza wystrzegać się złego, a w dobrem po- 
stąpić. 

10. 

Umysł przedmioty poznawa dwojako, albo 
naturalnie, albo nadnaturalnie; to jest albo za 
pomocą zmysłów przez wrażenia z których 
wnioski ciągnie i poznania formuje, albo 
w skutek natchnienia widząc prawdy, które 
władze naturalne przechodzą. Z pomiędzy po- 
znań naturalnych, jedne są materyalne, dru- 
gie duchowe, a z materyalnych jedne od zmy- 
słów cielesnych pochodzące, drugie od władz 
zmysłowych wewnętrznych, a szczególnie od 
wyobraźni. 

Poznania duchowe są dwojakiego rodzaju, 
albo jasne, pewne, i szczegółowe, albo nie- 
jasne, niewydatne i ogólne. Pićrwszych na- 


bywa duch o szezegółowych przedmiotach, 
bez współdziałania zmysłów cielesnych, ado 
tego należą widzenia, objawienia, słowa we- 
wnętrzne i poruszenia duchowe. Drugie daje 
bogomyślność, którą Bóg zsyła w wierze i 
przez wiarę: a do tego stanu wskazać chcemy 
drogę przez poznanie szczegółowe. 

Pocznę od poznań naturalnych, ażeby stro- 
nić od nich nauczyły się dusze. 


ff. 

Mówić więc będę o tych poznaniach, które 
umysł wytwarza w skutek wpływów nadprzy= 
rodzonych działających na zmysły zewnętrzne; 
którym to sposobem rozmaite postaci spostrze- 
gane bywają. Aniołowie i święci, duchy do- 
bre i złe, stawają niekiedy przed oczyma ciała 
w światłościach nadzwyczajnych. Słowa dają 
się słyszćć przy okazaniu się kształtów albo 
bez takowych. Wonne rozlegają się zapachy, 
których źródło utajone, a czasem usta cudna 
słodycz napełnia. Doznawają członki ‘czucia 
przyjemnego, niekiedy tak mocnego, iż wszyst- 
kie kości i wnętrzności ciała zachwycającą 
roskoszą są przejęte. Ta lubość jest do téj 


podobną, którą namaszczeniem ducha zowie- 
my i którą znają dusze proste i czyste. Te 
słodkości zmysłowe są zazwyczaj skutkami 
czułości pobożnych i przytrafiają się osobom 
duchowym stosownie do ich usposobienia. 
Atoli pamiętać potrzeba, iż tych wrażeń 
w zmysłach cielesnych źródłem może wpra= 
wdzie być wpływ Boski, jednak ani zbytecznie 
w nie ufać, ani cieszyć się niemi nie trzeba. 
Bezpiecznićj jest od nich odwrócić uwagę i 
nie rozpoznawać weale czyli z dobrego lub 
złego źródła pochodzą: bo czćm bardzićj ze- 
wnętrzne i rzeczowe, tém snadnićj łudzące 
być mogą i od Boga nie pochodzące, gdyż 
Bóg udziela się raczćj duchowi niż zmysłom. 
A zaś zmysły będąe cielesne, z łatwością 
złudzeniom ulegają, kiedy rzeczy duchowe 
chcą rozsądzać i sądzić o istocie wedle wrażeń 
swoich. Wszakże taki jest przedział pomię- 
„dzy zmysłami a rzeczami ducha, jaki pomię- 
dzy ciałem i duszą, przetoż one duchowych 
zjawisk nie mogą poznawać, jak nie mogą 
zwierzęta rozumowych zadań rozwiązać. Dla 
tego wielkim jest błędem do takiego rodzaju 
przydarzeń wielką wagę przywiązywać i w po- 


stępie duchowym znaczne ztąd wypływają 
trudności. 

Tych zmysłowych objawień możebyć spraw- 
cą zły anioł, bo on tylko przez natury cie- 
lesne i przez wrażenia od zewnętrznych czy- 
nów wypływające może szkodzić, a więc ku 
zgubie człowieka tych środków używa któ- 
remi włada. 

A zaś Bóg najczęścićj wprost na ducha ra- 
czy działać. Co więcćj, objawy zmysłowe tém 
mniej dla duszy korzyści przynoszą, czém 
bardziej są zewnętrzne, a to z powodu sprze- 
czności, jaka między materyą a duchem ist- 
nieje: a nawet wtenczas kiedy od Boga po- 
chodzą, pobożność wprawdzie wzmagają. 
wszelako nie tyle ile poznania czysto duchowe 
i ściśle wewnętrzne. Przytćm i ta okoliczność 
zachodzi, że zmysłowe objawienia mogą du- 
szę w błąd, w pychę i w uprzedzenie o sobie 
wprowadzać: albowiem przez swą zewnę- 
trzność i dostrzegalność, większe do codzien- 
nych zjawisk mając podobieństwo i mocnićj 
wrażając się w pamięć, wydają się duszy być 
wyższćj natury: ona wtedy ślepo idzie za 
niemi, mieniąc je być światłością do jedności 


w Bogu prowadzącą. Błąd opłakany! Bo 
jedyną drogą do zjednoczenia jest wiara, a tém 
dalej odstępuje się od wiary czćm się więcej 
ufa w uczucie. 

Drugićm niebezpieczeństwem jest utrata po- 
kory; bo dusza tak nadzwyczajnemi porusze- 
niami zdumiona, niebawem do podziwienia sie- 
bie samćj przychodzi i szczególne u Boga 
mićć łaski mniema. Zły duch umić ją zręcznie 
miłością własną upajać, to jawnie, to skrycie. 
W tym celu różnemi sposobami działa na 
zmysły: łudzi oczy postaciami świętych i wiel-- 
kim blaskiem, łudzi uszy pięknemi słowami, 
wonie rozpuszcza przyjemne, smaki wzbudza 
roskoszne, lub czułości wykwintne, ażeby lu- 
dzie przez upojenie w okropne runęli prze- 
stępstwa. 

Należy więc te wszystkie widzenia i wra- 
żenia odrzucać. Jeźli Bóg onych jest sprawcą, 
nie obrazi Go dusza gdy się przed niemi 
uchyli, ani owocu nie straci którego Bóg dla 
nićj przeznaczył. Albowiem od Boga pocho- 
dzące skutkują natychmiast, nie dając duszy 
czasu nawet do rozważania czyli je ma przy- 
jąć lub odepchnąć: bo Najwyższy te wrażenia 


cudnie tworzy i skutki błogie wyprowadza bez 
żadnego z jéj strony działania: duch podtenczas 
wbierności zachowuje się, a wsobie przekształ- 
ceniom zupełnie od siebie niezawisłym ulega, 
jak człowiek nagi obrzucony węglami żarzą- 
cemi, chcąc czy nie chcąc oparzonym bywa. 
Otóż wrażenia od Boga zesłane, poruszają 
duszę mocnićj niżeli zmysły, nawet wtenczas 
gdyby się im dusza chciała opićrać. Podo- 
bnie złego ducha podstępy duszę choć nie- 
chętną niepokoją, trwożą i w nićj suchość, pró- 
żność i uprzedzenie budzą. Wszakże zły duch 
nie ma tyle siły dla uszkodzenia duszy, ile 
Bóg ma potęgi dla jćj uświęcenia: bo tamten 
nie może poruszeniami wolą ujarzmić, a zatóm 
nie może duszę wtrącić w wielkie złości jeźli 
się ona będzie ze stałością opićrać: byle się 
zaś broniła pilnie i mężnie, przeminie prędko 
niepokojenie. Ale wpływy wyższe duszę 
wskróś przeszyją, ogarną, niepowstrzymanym 
pociągiem porwą, nakłonią żeby się samo- 
chcąc i w miłości przyłączyła do nastręczo- 
nego dobra: przygotowują więc do przyjęcia 
i zwycięzką łatwością uchwycenia łaski ob- 
darzają. 


Wszelako do zewnętrznie działających 
wpływów Boskich nazbyt chciwie niechaj nie 
przywięzuje się dusza, bo sześciorakie ztąd 
szkody mogłaby ponosić. 

Najprzód uszczerbek w doskonałości wiary, 
którój szczytna czystość ze zmysłowemi wra- 
żeniami w zupełnóm staje przeciwieństwie. 
Przeto więc musi dusza wszelkie związki ze 
światem dostrzegalnym zerwać, ażebysię przez 
wiarę mogła z Bogiem zjednoczyć. 

Podrugie wrażenia zmysłowe ducha osła- 
biają kiedy się niemi zajmuje: ponieważ po- 
ciechy zmysłowych objawów pokochawszy, 
tęsknotę dóbr duchowych i padzmysłowych 
utraci. Mówi tóż Jezus Chrystus do uczniów 
swoich: pożyteczno wam abym ja odszedł, 
bo jeźli nie odejdę, pocieszyciel nie przyj- 
dzie do was (Jan XVI. 7.); to jest potrzeba 
wam widoczną przytomność moję stracić, abyś- 
cie na zesłanie Ducha świętego lepićj zostali 
przygotowani. A po zmartwychwstaniu nie do- 
zwolił Maryi Magdalenie tykać się nóg swo- 

"ich ażeby cielesnćj pewności nie mając została 
we wierze silnie ugruntowaną. (Jan XX. 1%.) 


Potrzecie dusza cieszyć się miłością wła- 
sną nawyknie i prawą rezygnacyą z dosko- 
nałą nagością ducha połączoną zaniedba. 

Poczwarte zważając na zmysłowe kształty 
które są pośledniejszą częścią tych działań 
nadprzyrodzonych, utraci dusza skutek ich 
wewnętrzny przez nieuwagę i roztargnienie, 
gdy przecie tych widzeń dopićro obfite będą 
owoce, których wyższe i duchowe znaczenie 
głęboko się w umysły wraziło. 

Popiąte dusza przypisująca sobie własność 
darów Boskich zamiast obrócenia ich ku po- 
stępowi w życiu duchowóm, zostanie darów 
tych pozbawioną. Albowiem nie dla własnćj 
pociechy i dla chełpliwości swćj duchowćj 
otrzymała łaski znakomite. A największe ztąd 
niehezpieczeństwo iż łatwo dusza zapomni o 
Bogu jako twórcy wszelkiego dobrego dzia- 
łania i siebie samę będzie podziwiać. 

Poszóste, dusza podobnych wrażeń chciwa 
może z łatwością być uwiedzioną przez złu- 
dzenie które zły duch pozorami świętości ubar- 
wić potrafi: albowiem sam szatan przemie= 
nia się w anioła światłości, (II Kor. 11. 14.) 
Bezpiecznićj przeto tym wpływom skądkol- 


wiek pochodzącym mężny opór stawiać, żeby 
dusza przywiązująca się do mnogich a błęd- 
nych pociech nie skończyła na przypisywaniu 
Bogu wszystkich utworów własnćj swćj wy- 
obraźni. W miarę częstszego przychylania się 
do złudzeń złego ducha, będzie coraz bardziej 
natchnień boskich pozbawioną, aż te nakoniec 
zupełnie ustaną a wszystko od djabła będzie 
pochodzić i rwać ku niemu. W taką niedolę 
wpadły nie raz osoby niebaczne i nadzwy- 
czajnych widzeń łakome, które późnićj z wiel- 
ką trudnością zdołano nawrócić do Boga przez 
czystość wiary; a niestety! niektórych od sideł 
błędów wcale nie można było wybawić. 
Potrzeba się więc tych niezwykłych wra- 
żeń lękać i wystrzegać najpilnićj. Tym spo- 
sobem zamachów szatana unikniemy, prze- 
szkody tamujące prawą wiarę usunięte zosta- 
ną, a duch ztąd wielkie korzyści odniesie. 
Albowiem jeźli te zdarzenia wewnętrzne 
od Boga pochodzą, Onby je sam zawieszał 
skoroby tylko dusza chciała je sobie przy- 
właszczyć i na złe obrócić, ale zły duch dzia- 
łanie swoje tém mocnićj rozwija czóm bardziej 
dusza lgnie do nich. Przeto gdy źródła wra- 
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żeń swoich dusza rozeznać nie zdoła, niech 
się względem nich w obojętności zachowuje, 
bo złych zaprzestanie nieprzyjaciel bezsku- 
tecznością swych usiłowań odstręczony: a do- 
bre pomnoży Bóg pokorą i dobrowolnóm ubó- 
stwem duszy zadowolniony; jak Pan w przy= 
powieści który rzekł dobremu słudze: Do- 
brzeć sługo dobry twierny: gdyżeś był wier- 
nym nad małem, nad wielem cię postanowię 
(Mat. XXV. 21.). Duszę w wierności wy- 
trwałą Bóg coraz wyższemi łaskami obsypie 
a nakoniec po stopniach do jedności i boskiego 
przeobrażenia doprowadzi. 

Wyniesienie duszy na szczyt doskonałości 
Pan Bóg rozmaicie zarządza. Najprzód na 
słabość jćj oględny, przez zmysły bardzićj 
niżeli przez ducha nawiedza, żeby późnićj gdy 
się przez rostropne podjęcie łask pićrwszych 
wzmocniła, przedniejszy i mocniejszy pokarm 
jéj podać. Potćm gdy w pićrwszćm tém polu 
zwycięzko się z szatanem sprawiła, wyższym 
ją darem posili. Stoczyć musi dusza nową 
walkę niebawem, po którćj nagroda silniejsza 
do walki trzecićj sposobi i tak po każdóm 
zwycięztwie coraz wznioślejsza pomoc ducho- 


wa przybywa. Tym trybem przez siedm mie- 
szkań, to jest przez siedm stopni miłości bo- 
skićj, dusza przechodzi a nakoniec ją Boski 
oblubieniec na szczycie doskonałości umiesz- 
cza, rozrządziwszy w nićj miłość doskonałą. 
(Pieśń. 2. 4.) 

Szezęśliwaś duszo gdyś zwyciężyła bestyą 
mającą siedm głów (Obj. XIII. 1.) przeci- 
wnych siedm stopniom miłości boskićj! Oważ 
to bestya każden z kolei stopień zburzyć usi- 
tuje i w każdćm mieszkaniu napastuje doby- 
wającą się na szczyt najwyższy miłości wie- 
kuistćj! Szermuj wiernie na każdym stopniu, 
'zwyciężaj, a z jednego drąc się na drugi, doj- 
dziesz najświętszego jak utniesz siedm głów 
bestyi która srogą z tobą walkę czyniła: bo 
dano jéj walkę czynić z świętymi, i zwycię- 
żać je. (Obj. 13. 7.) 

Walkę zaś czyni ta bestya z każdą duszą 
w każdym po sobie stopniu i czyni zacięcie. 
Boleśno widzićć jak wielu miało odwagę roz- 
poczęcia z nią walki duchowej, a uciąć jćj naj- 
pićrwszą głowę zaprzaniem się dóbr zmysł0- 
wych serca nie mają! albo jak niektórzy 
uciąwszy pićrwszą, w drugą ugodzić nie śmieli 


przez odrzucenie widzeń i smaków. Ale to 
jeszcze boleśnićj iż niejedni pićrwszą i dru- 
gą głowę ucięli i nawet trzecią przez wytę- 
pienie wewnętrznych zmysłów, to jest przez 
opuszczenie rozmyślania dla modlitwy prze- 
dniejszćj, a wszelako do czystości ducha wznieść 
się nie zdołają: przez to dają bestyi sposo- 
bność napastowania ich i pokonania, a wten- 
czas ona spełna odżyje i pićrwszą głowę pod- 
niesie a tedy idzie t bierze % sobą siedm in- 
nych duchów gorszych nad się, a wszedłszy 
mieszkają tam (Łuk. XI. 26.) i okrutnićj ni- 
żeli kiedy wojuje. Jeźli więc człowiek du- 
chowy pićrwszą i drugą tćj poczwary głowę 
uciąć pragnie, niechaj wszystkie wyobrażenia 
i słodycze zmysłów cielesnych odrzuci. Przy- 
tém niech sobie mocą żywćj wiary pićrwsze 
i drugie mieszkanie miłości zdobędzie, przez 
zaprzanie się wrażeń wszelkich które ciemno- 
ściom duchowym wiary są przeciwne. 

Jednóm słowem żadne widzenia i żadne 
wrażenia środkiem dostąpienia doskonałej je- 
dności z Bogiem być nie mogą; bo się do nićj 
wcale nie stosują, ale złemu duchowi otwie- 
rają sposobność kuszenia, obałamucenia i zgu- 


bienia duszy. Przeto tych widzeń i wrażeń 
lękać się trzeba i te wszystkie odrzucać, któ- 
rych mądry i doświadczony przewodnik du- 
chowy nie pochwalił. 


1%. 

O widzeniach które się wyobraźni kształ- 
tów i wyobraźni działań przedstawiają pó- 
źnićj rzecz będzie, ale poprzednio o tych po- 
staciach mówić wypada które zmysły we- 
wnętrzne same z siebie wytwarzają. Tak od 
mniejszego do większego przechodząc, od te- 
go co bardzićj zmysłowe do tego co bardzićj 
duchowe, dojdziemy do tajemniczego skupienia 
w któróm się dusza z Bogiem jednoczy. 

Zastanowię się więc nad dwoma zmysłami 
cielesnemi ale wewnętrznemi, to jest wyobra- 
źnią kształtu i wyobraźnią działań, wzajemnie 
sobie pomagającemi w porządku naturalnym 
który je łączy ze sobą. Bo wyobraźnia dzia- 
łań daje początek pewnemu rodzajowi rozu- 
mowania, a wyobraźnia kształtów tworzy 
obrazy tych rzeczy które zmysły zewnętrzne 
uderzały poprzednio. Co o jednym z tych 
zmysłów wewnętrznych powiem, to się do 


drugiego stosuje, a do każdego z osobna co 
powiemy o obydwóch. 

Zowiemy więc obrazami, postaciami lub 
kształtami cielesnemi to wszystko co wytwa= 
rzają te dwa zmysły wewnętrzne, działając 
władzą przyrodzoną: więc oba przyczyniają 
się do rozmyślania składającego się z obra- 
zu i z działania: naprzykład gdy rozmy- 
slamy o Jezusie do: słupa przywiązanym i 
o cierpliwości Jego w boleściach, albo tóż 
o Bogu w nieogarniętym majestacie wpośród 
aniołów i świętych królującym. 

Takie więc kształty i czyny wyobrażalne 
musi dusza ze wszystkiem odrzucić jeżeli chcę 
wznieść się do doskonałćj jedności z Bogiem. 
Bo takiemi wyobrażeniami wcale nie można 
Boga poznać w czystości i dusza przez nie 
do jedności nie dojdzie, jak nie może dóchodzić 
przez przedmioty na zmysły zewnętrzne dzia- 
łające. Albowiem co tylko jest w wyobraźni, 
to się przez widzenie, przez słuch, przez smak, 
węch i dotykanie wcisnęło, i cała władzy tćj 
twórczość ogranicza się na zestawieniu części 
które przez zmysły poznała: przeto tworzone 
przez nią postacie nie są szlachetniejszemi od 


przedmiotów zewnętrznych. Może naprzykład 
wyobrażnia budować pałac szczórozłoty na 
skale dyamentowćj, bo złoto i dyament przez 
zmysły poznała, jednak zważając na sub- 
stancyą, ta cała piękna struktura szlachetniej- 
szą nie jest od cienkiej blaszki złota, lub je- 
dnego odłamu dyamentu. Podobnie wszystko 
co tylko tworzyć zdoła wyobrażnia jest płon- 
ném i do jedności ze Stwórcą nigdy nie do- 
prowadzi. 

Kto więc za pomocą takich wyobrażeń zbli- 
żać się mniema do Boga, myśląc naprzykład 
o Nim jak o niezmiernćj światłości, albo 
o nadzwyczajnym płomieniu, ten dalekim od 
prawdy zostaje. Takie obrazy są w począt- 
kach dla wprawy w rozmyślaniu potrzebne, 
póki się zmysłowych tylko wzruszeń miłości 
Boskićj jest zdolnym, a do czysto duchowćj 
strawy niesposobnym. Sąnawet dalekiemi środ- 
kami otrzymania jedności z Bogiem i wszyst- 
kie prawie osoby duchowe używać ich muszą 
jak długo do celu swego nie doszły, to jest 
do odpoczynku w Bogu. Wszelako używające 
wyobrażeń, nie trzeba się niemi zbytecznie 


zajmować, ponieważ choć w rozmyślaniu są 
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pomocą, jednak gdyby stały się przedmiotem, 
jużby zaporę na drodze jednoczenia tworzyły. 
Objaśni się to następującym przykładem. Pra- 
gnącemu górną w pałacu salę oglądać, trzeba 
koniecznie przejść po schodach do nićj pro- 
wadzących: ale gdyby się na jednym stopniu 
zatrzymał, aniby wszedł do sali aniby o niej 
żadnego poznania nie powziął, ponieważ scho- 
dy żadnego z salą podobieństwa nie mają, i 
zapatrywanie się na stopnie, wyobrażenia 0 sali 
dać nie może. Podobnie więc postaci wyobra- 
żalne wprawdzie ku poznaniw Boga bywają 
pomocne, ale dać go żadną miarą nie mogą, 
bo między naturą boską a niemi żadnego nie 
ma podobieństwa. 

Kto się więc tą drogą do jedności boskićj 
chce wznosić, niechaj swobody swćj du- 
chowćj nie podda postaciom wyobrażalnym i 
wzruszeniom wewnętrznym które podobieństwa 
do Boga nie mają, jak powiada Apostoł: nie 
mamy rozumtióć aby złoltu, albo srébru, 
albo kamieniowi, rycinie rzemiosła i wy- 
mysłu ludzkiego, bóstwo miało być podobne. 
(Dz. 17. 29.) 


Przez to zbłądzili w postępie swym nie je- 
dni którzy począwszy, jak należało od wyo- 
brażeń, potćm nie umieli wznosić się wyżćj i 
napróżno pomimo usilnych rozmyśliwań chcieli 
zbliżyć się do Boga. Bóg takim odbićrając 
smakowanie zwyczajnćj modlitwy przy którćj 
wyobrażnią i rozumowaniem działali, tym 
sposobem do dóbr czysto duchowych powo- 
tuje, ale oni boskiemu pociągowi nieposłuszni, 
nie mają odwagi zaniechania modlitwy na zmy- 
słowych wrażeniach opartćj i tćj upornie chcą 
trzymać się jak jedynego środka postępu. 

Wszakże z wielkiego mozołu małe korzy- 
ści odnoszą: a czćm więcćj silą się na wzbu- 
dzenie słodyczy wewnętrznych, tém praca bar- 
dzićj mordująca , niespokojność boleśniejsza i 
suchość nieznośniejsza : ponieważ początkowe 
działania na rozmyślaniu wyobrażalnćm zale- 
żące, istotnych słodyczy źródłem nigdy nie 
będą. Niech więc ci poznają iż Bóg uświę- 
ci? dusze którym już zmysłowa strawa 0b- 
mierzła, a stał się pożądanym pokarm czy- 
ściejszy i wyższćj duchowości. Tego zaś 


- wyobrażalne postaci i czyny dać nie mogą, 


lecz jedynie pokój od Boga wypływający. 
* 


Czém większy postęp duszy w pokoju we- 
wnętrznym, tóm słabszą zwraca uwagę na 
przedmioty szczegółowe, a całość obejmuje 
jednym aktem wysokićj czystości duchowej. 
Mówię że się już nie zastanawia nad rozbio- 
rem części, gdy widzenia jedności powszechnej 
dostąpiła. 

Podróżny po długićj wędrówce musi przecie 
podróżowania zaniechać i spocząć gdy doj- 
dzie do celu swego, ale cóż o takim powie- 
dzieć któryby chciał ustawicznie wędrować 
i zwracać się od celu jak tylko bliskim go 
widzi, Tak przecież działają tacy którzy nie 
umieją w spokoju wewnętrznym zostawać i sł0- 
dyczy używać które im Bóg miłosierny zsyłać 
raczy: gwałtem swą duszę ciągną do przed- 
miotów zewnętrznych, spocząć nie dadzą i 
ze stanowiska zdobytćj dopićro swobody ze- 
pchniętą, do przebycia na nowo przebytćj już 
raz drogi zmuszają: to jest szczegółowemi 
rozbiorami i rozmyślaniami powtórnie zajmo- 
wać się każą. Ku temu się dusza ciężkim opo- 
rem skłania. Nader boleśnóm jest strącenie 
z miejsca spoczynku wielkim trudem zdoby- 
tego: jakież więc duszy musi być .cierpienie 
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która w samćj istocie pokoju znalazła schro- 
nienie, a z tak błogiego stanowiska zostanie 
odwołaną, i na spód góry zrzuconą żeby 
znów odbytemi nie raz manowcami piąć się do 
szczytu na którym już spoczywała? W ten 
sposób czyniący, stanu swego wewnętrznego 
nie poznali a to ztąd iż jest dla nich nowy; 
a myślą iż Bóg do wyższćj modlitwy ich nie 
wyniesie jeźli sami ku temu działać nie będą. 
Przeto koniecznie chcą działać, rozumować 
i wyobrażać przy rozmyślaniach, a oddać się 
zupełnie wewnętrznćj swobodzie i spokojności 
nie śmieją. 

Ztąd suchość i opustoszenie serca. Za 
smakami i słodyczami duchowemi gonią na- 
próżno, bo nie tą idą drogą, która do tego 
prowadzi. Czóm gorliwićj chcą rozumowa- 
niem unosić się w modlitwie umysłowćj, tém 
większych oschłości będą doznawać, i tém 
dalćj błąkać się od swobody duchowej. Cóż 
innego czynią niebficzni jak to że większe dla 
mniejszego opuszczają, że znalezione szukają 
na nowo i że zamiast postąpienia naprzód, 
w tył się cofają? 


Niech się więc ustatkują i trwają w spo- 
czynku, niech się jedynie do Boga zwrócą 
z uwagą i z miłością, a niech wyobrażnią 
działać przestaną. Bo wszystkie władze uci- 
szone zostawać powinny w swobodzie przy 
tém prostém, słodkićm i miłośnóm wpatrywa- 
niu się w Boga. A jeźli się władza jedna po- 
ruszy, więc działać nie będzie gwałtownie i 
w układnćj mowie lecz w słodkićm miłowa- 
niu: bo czyni wedle Boga a nie wedle natury. 

Okazało się z powyższego iż wyobrażnią 
i rozumowanie odrzycić należy gdy się pe- 
wnego stopnia duchowości dopięło a wyższe- 
go się dopiąć pragnie. Po których znakach 
poznać można iż się na tym stopniu stanęło, 
w następującym rozdziale wykażemy. 
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Tẹ przeto chwilę dobrze opisać konieczno, 
w którćj wyobrażać i rozumować więcćj czło- 
wiek nie powinien, ażeby tdkowe działania za- 
wcześnie lub zapóźno opuszczając, nie szko- 
dził sobie w postępie wewnętrznym. Jak onych 
zbyt długie zatrzymanie jedności Boskiej nie 
dopuszcza, tak zaprędkie przerwanie siły du- 


chowe osłabia. Dla dusz wysoko usposobio- 
nych są niepotrzebne i bezpośrednim środkiem 
zjednoczenia się z Panem być nie mogą; wsze- 
lako dla poczynających wielką mają wartość, 
-wznaszając dusze przez drogi czucia i odry- 
wając je powoli od wszelkiego przywiązania j 
spraw doczesnych, świeckich i przyrodzonych. 
Przeto więc oznaki wyłożę wykazujące czyli 
takowe działanie władz naturalnych odrzucić 
czyli zachować potrzeba. 

Oznak takich jest trzy. Pićrwsza: kiedy 
niepodobna umysłowi rozmyślać i kiedy wy- 
obrażnia stała się bezwładną nie w życiu po- 
wszednićm lecz względem Boga w nadzmy- 
słowćj bogomyślności: bo wtenczas owe po- 
staci które króśliła i myśli które tworzyła i 
które duchowego życia były pocieszeniem i mo- 
cą, już tylko wstręt wzbudzają i oschłość zo- ` 
stawują po sobie. Jak długo przecie rozmy- 
ślania tćj goryczy nie sprawią, trzymać się 
ich jeszeze należy, chybaby dusza w swobo- 
dzie zupełnćj była utwierdzoną. 

Drugim znakiem jest gdy człowiek ducho- 
wy nie czuje żadnéj chęci zwracania wyobra- 
żni do rzeczy szczegółowych, czy to wewnętrz- 


nych, czy zewnętrznych. W prawdzie ta lotna 
władza chwilowych roztargnień wystrzegać 
się nie może, ona co podczas najsurowszego 
zebrania na wszystkie strony uchodzi, jednak 
wszelka jćj za rzeczami obcemi pogoń jest 
duszy przeciwną i dla nićj nieznośną. 

Trzecim znakiem ze wszystkich najpewniej- 
szym jest, gdy dusza w sobie wiernie zebrana 
i w tèm zebraniu uszczęśliwiona, bezustannie 
tęskni za Bogiem, błogość czując niewymo- 
wną w głębokićj ciszy wewnętrznćj i w nie- 
przerwanćj swobodzie: a żadnego przytóm 
akiu formalnego nie czyni ani pamięcią, ani 
umysłem, ani wolą. Albowiem ją wtenczas 
ogólna i miłośna wiedza o Bogu przenika bez 
szczegółowego poznania żadnego: i wtenczas 
słodkim pociągiem pogodnćj miłości od wszel- 
kićj rzeczy będąc oderwaną, przy Bogu trwa 
w przywiązaniu bez granie. 

Człowiek duchowy te trzy znaki dobrze 
w sobie poznać powinien, a dopićro mając ich 
pewność, rozmyślanie może opuścić dla wstą- 
pienia do bogomyślności nadzwyczajnćj. Ale 
nie dość do pićrwszego poczuwać się, żeby tę 
zmianę przedsięwziąć. Bo także roztargnie- 


nia i opieszałość mogłyby przyczyną być, iż 
wyobrażnia i rozum w rozmyślaniu otrętwieją. 
Potrzeba zatóm drugi także znak w sobie po- 
znać, a tém jest wstręt do wszelkiego zaj- 
mowania się sprawami obcemi Bogu, lub od 
tegoż oddalonemi. A przez to poznasz iż prze- 
szkodą w rozmyślaniu jest roztargnienie i le- 
nistwo, jeźli wyobrażnia i rozum stroniąc od 
niego, ku przedmiotom potocznym i sprze- 
cznym z bogomyślnością skłaniają się skwa- 
pliwie. 

Ale na tém niedosyć. Bo niekiedy zamiło- 
wanie spokoju i niechęć zatrudnienia się jak 
rozmyślaniem tak i sprawami światowemi by- 
wa skutkiem fizycznego usposobienia i zmy- 
słowćj nieczułości. Trzeba więc jeszcze znaku 
trzeciego: to jest być pewnym że się dusza 
w miłośnćj uwadze zwraca ku Bogu przy 
wielkićj wewnętrznćj swobodzie. 

Pamiętajmy wszelako iż w początkach ta 
wyższa bogomyślność bywa niemal niepo- 
strzeżoną i że człowiek tój miłośnej wiedzy 
o Bogu w sobie nie poznaje. To dla dwóch 
przyczyn: raz że z początku ta wiedza jest 
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galną , podrugie dla tego że dusza na rozmy- 
ślaniu wyobrażalnóm zaprawiona, tego rodzaju 
kontemplacyi nadzmysłowćj i czysto duchowej 
nie jest prawie świadomą, a pićrwszych swo- 
ich sposobów chciałaby się trzymać koniecznie. 
Chociaż więc w tym nowym stanie bogomy- 
ślności spokojność jéj wewnętrzna jest obfit- 
szą, przecież ona opićrać się będzie i psuć 
swą swobodę przywiązaniem do dawnego. 
Ale czóm się gorliwićj do przyjęcia tćj swo- 
body gotować będzie, tém prędzćj w miłośnóm 
poznaniu Boga postąpi, a ztąd pokój, słodkość 
i radość duchową otrzyma obficie. Chcąc 
wyżćj powiedziane objaśnić, w następującym 
rozdziale konieczność zbadania w sobie tych 
trzech znaków wyłożę. 


14. 

Najprzód, co do znaku pićrwszego dwie są 
przyczyny, dla których człowiek duchowy wi- 
nien wyobrażenia i rozmyślania zarzucić, jak 
tylko w nich smakować przestanie. Pićrwsze, 
bo dusza wszystkie korzyści, które przez roz- 
myślania i przez wyobrażnią o rzeczach Bo- 
skich otrzymać może już wyczerpała, Czysto 


duchowych smaków czuć jeszcze nie zdoła, a 
z dawnego sposobu działania już nie odbićra 
żadnych uczuć, mocy, ni pocieszeń słodkich. 
Wszelako każdy dar duchowy sprawia w du- 
szy pocieszenie, jeźli nie zawsze czułe to pe- 
wnie duchowe, stosownie do celu dla którego 
danym został: a nawet byłoby cudem, gdyby 
bez żadnego smaku mogła dusza skutkiem 
takiego daru jaką korzyść odnosić. Powiada 
tóż Job: Możeli być jedzona rzecz niesma- 
czna, która nie jest osołona (Job 6. 6.). 
Przeto będąc pociech duchownych i wszelkich 
korzyści pozbawioną, ani rozmyślać, ani wy- 
obrażać nie umie w modlitwie. 

Podrugie, dusza usposobienie rozmyślania 
w substancyi swćj przejęła dostatecznie i do 
niego zupełnie nawykła, ponieważ celem roz- 
myślania jest dostąpienie niejakiego stopnia 
poznania Boga i niejakiego stopnia miłości 
Bożćj: ztąd możebność czynienia wyższych 
aktów wiary i miłości, a te akta przez częste 
odnowienie staną się nawyknięciem i poniekąd 
nową naturą duszy. Przyznać atoli trzeba iż 
Bóg niektóre dusze bezpośrednio przekształca 
i bogomyślnością obdarza bez żadnych aktów 
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z ich strony, a przynajmnićj pićrwićj niżeli 
takowe czynić przywykły. 

Tak więc przez częste powtarzanie i zwy- 
czaj, dusza poznania powszechnego i miło- 
śnego o Bogu dostąpi, które przedtćm otrzy- 
mywała cząstkowe, podzielne i szczegółowe, 
w chwilach pracowitego rozmyślania. Odtąd 
byle się modlić poczynała, znajdzie natych- 
miast tuż przy sobie płynący obfity zdrój 
boskiego pocieszenia, bez żadnego mozołu 
wyobrażni lub rozumu. Jak się tylko w obec- 
ności Boga stawić zechce, wnet akta pozna- 
nia Boga będzie tworzyć jeźli nie zupełnie 
jasne przecie miłośne, spokojne i pełne swo- 
body, i zostanie przytóm mądrością, miłością 
i słodkością niebieską przejętą. Jakżeby wten- 
czas nie miało być ciężkićm i boleśnóm dla nićj 
przerwanie błogiego spoczynku ażeby znów 
przez wyobrażenia lub rozmyślania do częścio- 
wego tylko przychodzić poznania? Jak cierpi 
dziecko od piersi macierzystych oderwane by 
u nieznajomych szukało pokarmu, tak dusza 
boleje gdy od nagotowanćj roskeszy odegnana 
musi wielką pracę rozpocząć na nowo. Tak 
przecie nierozsądnie czyni wielu przy wstępie 


do wyższćj bogomyślności, bo nie wierzą 
żeby tam prawdziwa być mogła, gdzie się 
częściowych rozbiorów nie czyniło. Tych więc 
ani śladu nie najdując w ciszy pogodnćj która 
duszę ich owładnęła, na złéj drodze być 
mniemają i gwałtem do rozmyślań chcą wró- 
cić. Chcą daremnie, bo tych działań dusza 
powtarzać nie zdoła, których jak pora tak 
usposobienie minęły. Lękając się więc upad- 
ku, wielkiego smutku i niepokojów doznają. 
Upadają tćż istotnie, ale nie tak jak się spo- 
dzićwali: upadają bowiem co do zmysłowo- 
ści, tracąc władzę wytwarzania kształtów 
wyobrażalnych i rozmów wewnętrznych. Atoli 
korzystnym taki jest upadek, bo z niego wy- 
wiązuje się życie bardzićj duchowe: a to ży- 
cie czém dla nich ciemniejsze zostanie, tém ich 
głębićj zanurza w noc ducha, przez którą 
przechodzić i w którćj wszelkie częściowe po- 
znanie gubić muszą, żeby się z Bogiem mo- 
gli połączyć. 

O drugim znaku mało mamy do powiedze- 
nia. Albowiem zewnętrzne kształty stworzeń, 
nawet te które mocą nadprzyrodzonych wpły- 


wów przedstawiają się duszy, są jéj przeci- - 


wne, aczkolwiek ostatnie w mniejszym stopniu. 
Wszelako zawsze, jeźli podczas zebrania się 
duszy. wyobrażnia ugania się za postaciami, 
wola od niepokoju przez tę władzę szaloną 
wznieconego, boleści będzie doznawać. 

Co do trzeciego znaku wskazującego kiedy 
rozmyślanie opuścić dla miłującego i powsze- 
chnego zapatrywania się na Boga, nad tém 
rozszćrzać się nie ma potrzeby, ponieważ ten 
przedmiot przy uwagach nad pićrwszym zna= 
kiem dostatecznie został wyświćconym: ogra= 
niczę się przeto na okazaniu iż do bogomyśl- 
ności powołanemu , koniecznie trzeba miłują- 
cego zatopienia się w obliczu Boga, jak tylko 
zwyczajne rozmyślania zarzucił. W istocie 
gdyby zarzuciwszy rozmyślanie przy któróm 
zmysłów wewnętrznych używała dusza, za= 
razem bogomyślności zależącćj na ogólnóm 
i niejasnćm poznaniu Boga przez pamięć, myśl 
i wolą, była pozbawioną, więchy żadnego 
aktu względem Boga nie uczyniła i żadnym 
od niego pochodzącym nie poddawałaby się 
wpływom: przeto więc nie mogłaby w kon- 
templacyi wytrwać nie mając środków utrzy- 
* mywanią siebie w tejże, Służą jéj bowiem 


władze zmysłowe do rozważania, rozumo- 
wania i rozpoznawania przedmiotów, a zaś 
władze duchowe do wzniesienia się w Bogo- 
myślności bez rozumowania i bez rozbiorów. 
Taka więc sama różnica zachodzi między dzia- 
łaniami czułości ie działaniami ducha, jaka 
jest między pracą piszącego księgę i zatru- 
dnieniem czytającego skończoną, albo między 
mozołem podróżowania a roskoszą wypoczę- 
cia po odbytćj drodze, albo nakoniec między 
robotą rzeźbiarza a zachwyceniem które spra- 
wia widok pięknój rzeźby. Gdyby zaś dusza 
wcale czynną nie była ani rozmyślaniem ani 
bogomyślnością, więc żadnego nie miałaby 
zajęcia. Ażeby tedy w próżni nie ginąć gdy 
rozmyślanie zaniechała, musi zatopić się w czy- 
stój i miłującćj bogomyślności. 

Nareszcie czóm to powszechne poznanie 
Boga stanie się czyściejsze, bardzićj proste, 
duchowe i wewnętrzne, tém łatwićj zostać 
może od duszy którą napełniło niepostrzeżone, 
zwłaszcza gdy w naturze swćj będzie nader 
spokojne. Spokojnćm będzie w duszy czystej i 
żadnóm szczegółowóm poznaniem od pojęcia 


i zmysłowości pochodzącćm niezajętćj. Ale 
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dusza do działań dostrzegalnych przywykła 
nie poczuwa się do stanu tak pogodnego, i nie 
ma świadomości poznania czysto duchowego 
którego zmysły pochwycić nie zdołają. 
Przeto takie poznanie tém ciemniejsze wy- 
dawać się będzie czóm jest czyściejsze od 
węgzelkićj materyalności: a czem mnićj czyste 
tém jaśniejsze, zwłaszcza gdy kształty przed- 
miotowe przywdzieje: bo wtenczas łatwićj da 
się pochwycić przez umysł który postaciami 
wyobrażalnemi zatrudnić się nawykł. 
Porównanie uczynię z dźwiękiem którego 
ucho nie usłyszałoby w próźni, ale przejmie 
od powietrza i za pomocą ciał będących je- 
dnćj z nim cielesnćj natury. W takimże sto- 
sunku jest umysł względem światłości ducho- 
wej i nadprzyrodzonej. Ta światłość jest wol- 
ną zupełnie od obrazów materyalnych które 
zmysły i wyobrażnia mogą poznawać, przetoż 
ona przenika umysł w sposób tak czysty iż 
świadomości bytu swojego nie daje. A będące 
tak czystą i nadzmysłową, ona pojęcie ponie- 
kąd zaciemni, odrywając go od wszelkich 
wrażeń przedmiotowych. Te więc utraciwszy, 
umysł mniema iż się w ciemnościach zanurzył, 


Zdarza się niekiedy iż tą światłością bo- 
ską dusza silnie uderzona i zachwycona, nie 
może ani ciemnoty w którćj była, ani świaa 
które ją zalało ocenić, ni tego co z ciemno- 
ścią, ni tego co ze światłem ma związek, 
zrozumićć. Wtenczas w głębokićm o wszyst- 
kiem zapomnieniu spoczywa, nieświadoma 
swojego bytu. Gubi także władzę mierzenia 
czasu tak dalece iż takiemu olśnięciu przez 
godzin kilka ulegnie a zdawać się jéj będą 
jedną chwilą przy oeknieniu. 

Téj tedy nieświadomości przyczyną jest 
owćj światłości czystość i prostota, Rozlana 
w duszy czyni ją czystą i prostą jak jest sa- 
ma: wszystkie wrażenia zmysłów i pamięci 
z nićj wygania, także nawet i czasu pojęcie; 
przeto w tym nadzmysłowym i po nad sferę 
czasu wyniesionym stanie, byle jak długo od- 
prawiona modlitwa, zawsze krótką duszy zda- 
wać się będzie. O takićj krótkićj modlitwie 
mówić się zwykło, iż niebo przenika. Zowią 
krótką bo się przy nićj czasu nie mierzy. Mó- 


wią że niebo przenika, bo czyniąca ją dusza 
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łączy się z Bogiem w poznaniu niebiosowćm. 
Chociaż tego sama nie jest świadomą wszakże 
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z tego poznania korzyści niezmierne odnosi, 
które po ocknięciu się z miłego zapomnienia 
ożywiać jéj nie przestają, ducha do boskiej 
światłości podnoszą i od pojęć stworzonych 
odrywają. Tak oblubienica święta woła „Nie 
wiedziałam (Pieśń. 6. 11.) to jest nie zna- 
łam zkąd pochodziło, a tém oświadcza iż za- 
pomnienie czyli nieświadomość rzeczy stwo- 
rzonych jest jednym z owoców owego snu ta- 
jemniczego. Wszelako choć oblubienica tą 
światłością boską przepełniona, duma iż nie 
nie robi dla tego że zmysłami nie działa, 
przecie wić z pewnością iż ani chwili nie mar- 
nuje. Bo tćż duch jéj działa nieprzerwanie, 
pomimo że inne władze względem stworzeń 
zewnętrznych zachowują się biernie. 
Wyznaje to sama oblubienica mówiąc: ja 
spię, a serce me czuje (Pieśń5.2.). Tozna- 
czy iż wprawdzie spi wedle natury, przestaw- 
szy działać, ale serce jéj czuwa nadprzyro- 
dzoną czujnością , będąc do nadprzyrodzonćj 
wiedzy powołane. Po tém więc poznać czyli 


- się Bóg udziela duszy w poznaniu tajemni- 


czóm, wewnętrznóm, nadprzyrodzonćm, iż ona 
wtedy poznawać nie pragnie niczego w stwo- 


rzeniu, ni wielkiego, ni małego, ni szczyt- 
nego, ni poziomego. 

Wszakże niekoniecznie wiedzy nadprzy- 
rodzonćj skutkiem będzie zapomnienie i nie- 
wiadomość rzeczy stworzonych; co wtenczas 
tylko następuje kiedy Bóg duszę osobliwie od 
stworzeń odwołuje: ale On tego nie zawsze 
zdziałać raczy, ponieważ dusza zwyczajnie 
światłością jego nie jest wyłącznie i nieprzer- 
wanie zajętą. Dostatecznym jest znakiem opu- 
szczenia rozmyślań i rozbiorów, jeźli umysł od 
każdego szczegółowego poznania stroni, a 
wola się ku żadnym przedmiotom nie ma ni ze- 
wnętrznym ni wewnętrznym. Będzie to pewną 
oznaką iż dusza o żadne rzeczy niedba w sku- 
tek oświćcenia ducha przez boską tę światłość. 
Gdy zaś Bóg tą światłością obdarzy wolą, co 
często czynić raczy, dusza czuje się być tem 
poznaniem ogarniętą, bo słodką miłością por- 
waną: wszelako celu swego miłowania pełną 
jasnością nie poznaje. A zaś tę wiedzę na- 
zywają miłującą i powszechną ,* już to przez 
wzgląd na umysł, gdy ten w ciemności ją po=« 
siada, już przez wzgląd na wolą gdy ona to 
miłuje czego jasno nie umie poznawać. 
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O tćj materyi tak zawiřéj więcćj mówić nie 
będę, ale w następującym rozdziale na zarzut 
odpowiem, którego spodzićwać się mogę. 
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Pytanie może zachodzić, czyli ci których 
Bóg do bogomyślności nadzwyczajnćj przy= 
puszezać poczyna, zwyczajnego rozmyśla- 
nia, rozpamiętywania, tudzież innych dzia- 
łań władz swoich przedsiębrać nigdy już nie 
mają. Odpowiem iż to co wyżćj wyłoży- 
Tem nie ma wcale znaczyć jakoby ci, którzy 
w miłośne poznanie boskie wstępować zaczy- 
nają, nie-mieli nigdy rozmyśliwać. Albowiem 
do tćj wyższćj bogomyślności przystępujący, 
nie są dosyć utwierdzeni w usposobieniu, ażeby 
akta odpowiednie w każdćj chwili czynić zdo- 
łali, albo w nićm wytrwać niezachwianie, Nie 
są téż nad rozmyślaniem tak dalece wzniesieni 
iżby nie mogli doń powrócić, rozpamiętywać 
i nowe prawdy poznawać. Jeżeli trzy znaki, 
o których była mowa rozważą, a poznają iż 
*w pełności swobody i wiedzy miłującćj jeszcze 
nie otrzymali, powinni modlić się w rozpamię- 
tywaniu, ażby się akta te wyższe stały ponie- 


kąd drugą naturą duszy. Poznają zaś, iż się to 
stało, kiedy słodkością powszechnćj i miłują- 
cćj wiedzy przepełnieni zostaną, a woli swej 
do rozmyślań żadną miarą już nie potrafią na- 
kłonić; mówię: że tym którzy wprawdzie po- 
stępują lecz celu jeszcze nie doszli, właściwóm 
jest przechodzenie od stanu rozmyślania do 
stanu bogomyślności i na odwrót. Bywa że 
trwają w zatopieniu miłującćm, nie trudniąc 
bynajmnićj władz swoich przedmiotami mate- 
ryalnemi; bywa znów iż do rozmyślania ucie- 
kać się muszą, żeby poznanie wyższe otrzy- 
mać napowrót. Skoro to otrzymali dusza prze- 
stanie rozmyślać i rzeczami cielesnemi władze 
swoje zajmować, ale czynności ich zawiesza- 
jąc, poddaje się tćj światłości i słodkości, które 
w niéj Bóg mocą nadprzyrodzoną wytwarza. 
Wtenczas niech się do Boga wyłącznie w mi- 
łości i wierności przywiąże , niczego widzićć 
nie pragnie i prowadzeniu boskiemu ze wszy- 
stkiem będzie powolna, a On udzielać się jéj 
raczy bez żadnego z strony jéj działania, jak 
światło dzienne oświćca ludzi, byle oczy mieli 
otwarte. Potrzeba wszelako, ażeby dusza 
chcąca tę światłość boską obficie i czystą 


otrzymać, wystrzegała się pilnie wszelkich 
innych wpływów zmysłowych niemających 
z ową światłością żadnego powinowactwa. 
A gdyby w takim będąc stanie chciała roz= 
pamiętywać, i poznawać rzeczy szczegółowe 
aczkolwiek duchowe, tamowałaby napływ 
owćj wytwornćj światłości i takićj samćj do- 
znałaby przeszkody jakićj człowiek zakry- 
wający oczy swe przepaską przed cudnym 
widokiem. 

Ztąd więc widno iż dusza, jak tylko obrazy 
zmysłowe rzeczy stworzonych odrzuciła, wnet 
w udział światłości czystćj i prostćj wejdzie, 
i tą światłością oświócona stanie się dosko- 
nałą. Albowiem ta światłość zawsze gotowa 
jest duszę rozjaśnić, ale ją wyobrażnia po- 
staciami stworzeń wyklucza. Jak te prze- 
szkody usuniesz, światłość ciebie ogarnie. 
A wtenczas dusza w czystćj nagości czyli 
ubóstwie ducha ugruntowana, sama czystą i 
prostą będzie, a przeto przeobrażoną w czystą 
i prostą mądrość boską, która jest Syn Boży. 
Albowiem gdy miłość, która ją zraniła, wszy- 
stko co w nićj przyrodzonego już wygubi, 


Bóg ją darów nadprzyrodzonych pełnością 
obdarzy. 

Kiedy więc duchowy człowiek poznał, iż 
go usposobienie rozmyślania minęło, niech się 
nauczy utrzymywać ducha swojego w spokoju 
i zwrócić miłujące wejrzenie ku Panu. Niechaj 
się nie zatrważa jakoby nie nie działał i czas 
zmarnował, bo niebawem słodkości boskiego 
pokoju poczuje i szczytną wiedzą, oraz cudném 
miłowaniem Boga swojego przejęty zostanie. 
Precz z wyobrażeniami, z rozmyślaniem, Zro- 
zamowaniem, któreby pokój i ciszę duszy za- 
kłócić mogły a odrywając ją od niebieskich 
zachwyceń odwołać do ćwiczeń mozolnych. 
Czynem i wielkim czynem jest uśmierzenie 
ruchów, żądań i naturalnych działań duszy, 
a przeto wyprzanie się wewnętrzne od wszech 
przedmiotów stworzonych i otrzymanie świa- 
domości o Bogu, który duszę skarbami du- 
chowemi obsypuje. O czóm Dawid: Uspo- 
kójcie się, a obaczcie żeciem ja Bóg. (Ps. 
45. 11.) 
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Mówiłem dotąd o wrażeniach które z dzia- 
ań przyrodzonych wyobrażni kształtów i wy- 
obrążni «czynów pochodzą. Słuszna teraz o 
wrażeniach mówić, które wpływy nadprzyro- 
dzone wywołują, przybićrające wszelako cie- 
lesne postacie i ztćj przyczyny do strefy zmy- 
słów wewnętrznych i nieduchowych również 
należące. Otoż do takich liczymy wszelkie 
kształty i widzenia, mogące sposobem nad- 
przyrodzonym wrażać się w wyobrażni i w któ= 
rych przedstawiają się przedmioty wydatnićj 
niż w postaciach przyrodzonych, oraz mocnićj 
umysł i serce poruszają. Trzeba bowiem wie- 
dzićć iż zjawiska cielesne ktore zwyczajnie 
zmysły od zewnątrz przejmują i duszy udzie- 
lają, te same w wyobrażni i w pamięci prze- 
chowane , mogą przez wpływy nadprzyro- 
dzone stawać bez pośrednictwa zmysłów po 
przed umysł, a ten je rozważy, rozpozna i wy- 
rozumić dowolnie. Zwykle, zmysły ciała prze- 
kazują postaci przedmiotów zmysłom we- 
wnętrznym , czyli wyobrażni kształtów i wy- 
obrażni czynów: ale te zmysły wewnętrzne 


mogą te same postaci sposobem nadnatura|- 
nym niezawiśle od zmysłów ciała poznawać, 
a nawet dobitnićj i jaśnićj. Tych więc postaci 
jak widno z Pisma świętego, raczy Bógńiży- 
wać dla oświćcania duszy. Naprzykład chwa- 
ła Pańska okazała się przez obłok w przy- 
bytku Mojżesza (Exod. 40. 32.). Zabłysła 
także w Serafinach którzy skrzydłami zakry- 
wali oblicze Jego i zakrywali nogi Jego (Izaj. 
6.2.). Okazał Pan Jeremiaszowi laskę czu- 
jaca (Jerem. 1.11.) a Prorokowi Daniel roz- 
maite. zesłał wyobrażalne widzenia. 

Wszakże zły duch również widmami praw- 
dopodobnemi dusze uwieść usiłuje; jak czy- 
tamy w Księdze Królów trzecićj, iż wy- 
tworzył rogi żelazne w wyobrażni proroków 
fałesznych , i uwiedli Achaba nadużywając 
imienia Pańskiego i obietnicą zwalczenia As- 
surczyków: ale skutek z proroctwem niezgo- 
dny błędne onego źródło wykazał. Sen żo- 
ny Piłata mający na celu przeszkodzić speł- 
nieniu się męki Pańskićj, i wiele innych wi- 
dzeń, podobne miały pochodzenie dla oszu- 
kania i zguby ludzi. 


Takie widzenia wyobrażni, częścićj od wi- 
dzeń zmysłowych zewnętrznych zdarzają się 
osobom które na drogach świętych niejaki po- 
stęp uczyniły. Pozornie nie ma między niemi 
różnicy, ale co do wartości i skutków zacho- 
dzi wielka. Które są zarazem nadprzyrodzone 
i wewnętrzne, tych treść subtelniejszą i więcćj 
skuteczną. Które zaś są nadprzyrodzone lecz 
zewnętrzne, mnićj głęboko duszę poruszają 
i są pośledniejszćj natury. Wszelako mogą 
niekiedy takie zewnętrzne widzenia bardzo 
mocno działać, jeźli taką jest wola Pana. 

Pamiętać trzeba iż umysł od wyobraźni 
przejąwszy wrażenia, z nich wyrabia wiado- 
mości: więc zły duch przez wyobrażnią wkra- 
dać się w duszę może, a przeto tćj się władzy 
czepia szczególnie i tę opanować usiłuje. Bóg 
na tę władzę wpływając, działa na pojęcie 
przez postaci, ale także zły duch ją poru- 
sza; wszelako Bóg który bezprzestannie w du- 
szy przebywa, innych jeszcze środków uży- 
wa dla oświćcenia ducha. 

Nie tu miejsce rozbićrać czóm się widze- 
nia boskie od złudzeń szatańskich różnią. 


Chciałem jedynie okazać iż się widzeniami 
wcale nie trzeba zatrudniać, ani dobremi żeby 
się od jedności boskićj nie oddalać, ani złemi 
żeby nie wpaść w sidła szatańskie, Należy 
przeciwnie jedne i drugie jak można najbar- 
dzićj odrzucić, dla zachowania duszy swćj 
w największćj czystości, prostocie i skłonno- 
ści ku zjednoczeniu się ze Stwórcą swoim. 
Albowiem wszystkie wrażenia wyobrażalne 
są w nader wązkich granicach ścieśnione, 
a zaś mądrość boska z którą jednać się ma 
umysł, jest niezmierzoną, doskonale czystą 
i prostą i żadnóm poznaniem odrębnćm, szcze- 
gółowćm i ograniczonćm nie objętą. Przeto 
dusza chcąca zjednoczyć się z mądrością bo- 
ską, musi jakiegokolwiek do nićj podobień- 
stwa nabrać, zatćm wszystkie postaci wyobra- 
żalne których cechą jest ograniczenie, z siebie 
precz wyrzucić. Do żadnego poznania szeze- 
gółowego przywięzywać się nie ma, lecz czy- 
stą być, prostą, nie pętaną ani okrćślonemi 
ani materyalnemi pojęciami. Wtenczas do- 
pićro do Boga zbliżyć się jest zdolną, gdyż 
Bóg żadną postacią nie może być okróślonym, 
ani szezegółowóm poznaniem objętym, co Duch 
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święty w Denteronomie objawia: Słyszeliście 
głos słów jego, aleście kształtu zgoła nie 
widzieli (Deut. 4. 12.). A przytém powiada 
iż były ciemność i obłok i mgła, które nieja- 
sną świadomość towarzyszącą zjednoczeniu 
się duszy z Bogiem oznaczały. 

e postać żadna wyobrażalna, duszy do 
Niego wznosić nie może, Bóg także okazał 
gdy strofując Aarona i Maryją za szemranie 
przeciw Mojżeszowi, wyraził wysoki stopień 
jedności i przyjaźni między świętością swą i 
tym świętym mężem. Rzekł do nich: Słu- 
chajeie słów moich: Jeśli kto będzie między 
wami Prorok Pański, w widzeniu ukażę mu 
się, albo przez sen będę mówił do niego. 
Ale nie taki sługa mój Mojżesz, który we 
wszystkim domu moim najwierniejszy jest: 
albowiem usty do ust mówię jemu: i jawnie, 
a nie przez zasłony i figury Pana widzi. 
(Numer. 12. 6—8.) 

Z tego poznać iż w najszczytniejszym sta- 
nie jednoczenia i miłości, nie przez widzenia 
wyobrażalne Bóg się duszy udziela, nie przez 
podobieństwa i figury, lecz mówi do nićj usty 
do ust, to jest w essencyi swćj czystćj do 


czystćj essencyi duszy: a tćj czystości dusza 
nabywa gdy się z doskonałą wolą, miło- 
waniu Boga poddaje. Gdy więc zajęcie się 
postaciami, zupełnćj jedności nie dopuszcza, 
przeto dusza wystrzegać się takich powinna. 
Bo czemużby się nimi miała trudnić jeźli nie 
dla dobra które przez nie można otrzymać? 
Wszakże takiego nie odniesie, lecz przeci- 
wnie z odrzucenia wielce będzie korzystać. 
Bywają wprawdzie do tych działań przy- 
wiązane szczegółowe znajomości, miłość i 
pocieszenia wewnętrzne, ale w nich źródła 
swojego nie mają. Jeden tylko Bóg temi do- 
brami zasila duszę bez żadnego jćj przy- 
czynienia. Jak szkło brudami nie zaciem- 
nione musi promienie słoneczne przejmować, 
tak dusza od zakału postaci materyalnych 
oswobodzona ulegnie całkowicie światłości i 
miłości Boskićj, którym nic w nićj nie stawia 
oporu. 

Dusza tedy z jednćj strony niech się wszel-- 
kich wpływów wyobrażni wystrzega, z dru- 
gićj niech ku temu co nadzmysłowe jest i cze- 
go ujrzóć nie zdoła, władze swoje nieprzer- 
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wanie kieruje, a tém jest wiara, środek naj- 
bliższy dojścia do jednoczenia z Bogiem. 
Powić kto: na cóż Bóg postaci wyobrażalne 
sposobem nadprzyrodzonym w duszy wytwa- 
rza, jeźli chce by tych nie przyjmowała i w nie- 
pamięć puszczała? jest w tém dla nićj nie- 
bezpieczeństwo zbłądzenia i upadania w po- 
stępie duchowym, a przecie cokolwiek dla nićj 
zbawiennćm jest, mógłby jéj Bóg bezpośrednio 
w sposób czysto duchowy udzielić, obrazów 
przedmiotowych nie używając? Na taki za- 
rzut w następującym rozdziale odpowiem, gdyż 
jest to przedmiot wielkićj wagi dla osób du- 
chowych i dla przewodników sumienia. 
Niektórzy bowiem myślą że za temi widze- 
niami kiedy od Boga pochodzą, dusza pójść 
i przyjmować je powinna; a zapominają iż się 
doń może przywiązać i ztąd w postępie swoim 
być zatrzymaną. Mniemają, iż byle dusza od 
stworzeń stroniła, może z korzyścią podda- 
wać się wrażeniom postaciowym. Atoli w tém 
właśnie leży wielkie niebezpieczeństwo, iż 
chcą sami i każą drugim postaci święte od 
błędnych rozpoznawać. Wszakże wolą do- 
brotliwego Boga nie jest ażeby się dusze 


proste i szczćre trudnemi zagadkami wikłały, 
ale natomiast daje im wiarę, środek niemylny 
czynienia postępów wewnętrznych. Tego na- 
ucza Ś. Paweł mówiąc iż jakkolwiek Aposto- 
łowie Przemienienie Pańskie widzieli i przy- 
patrzyli się sami wielmożności Jego, i głos 
słyszeli z nieba przyniesiony, wszelako mo- 
cniejsza jest jeszcze mowa Proroka, której 
się dzierżąc, jako świece w ciemnóm miej- 
scu świecącćj, dobrze czynicie, ażby dzień 
oświtnął, a jutrzenka weszła w sercach wa- 
szych (2 Piotr 1. 16. 18. 19.). Porównanie 
którego święty Apostoł użył, całą naszę na- 
ukę doskonale objaśnia. Albowiem dzierżąc 
się wiary jako świćcy w ciemnćm miejscu 
świćcącćj, musi dusza na wszystkie inne ja- 
sności zobojętnićć i w ciemnóm miejscu prze- 
bywać którego jedynćm oświetleniem jest wiara 
będąca także ciemną. 

Teraz do rozwiązania zarzutu powyżćj 
wspomnianego przystąpię. 


15. 
Pytają się więc dla czego Bóg te widzenia 
| om nasyła, kiedy one przeszkadzają 


jednoczeniu się duszy z bóstwem ;* a nawet 
w błędy wtrącać ją mogą? Chcąc to zadanie 
rozwiązać, musimy trzy zasady utwierdzić. 
Pierwszą czytamy w Ś. Pawle: to co Jest, 
od Boga jest postanowione (Rom. 13. 1.). 
Drugą objawia Duch święty: Mądrość Pań- 
ska dosięga od końca aż do końca moenie 
i rozrządza wszystko wdzięcznie (Mądr. 
8. 1.). Trzecią teologowie wyrazili, twier- 
dząc iż Bóg stworzeniami kieruje stosownie 
do natury i przymiotów które im nadał. Z tych 
trzech zasad wnioskujemy iż Bóg dla wznie- 
sienia duszy od stanu nędzy do szezytnego 
stanu jednoczenia, działać nań raczyć będzie 
środkami odpowiadającemi jéj naturze i przy- 
miotom. Że zaś od zmysłów i od pochwyco= 
nych wrażeń przedmiotów zależnemi są wia- 
domości duszy i tychże wiadomości nabywanie: 
przeto jest w porządku iżby Bóg poczynał od 
oświćcania jéj w zmysłach będących podsta- 
wą najniższą, a doprowadził do świadomości 
czysto duchowćj, która jest szczytem najwyż- 
szym. Tym działając trybem, duszą rozrzą- 
dza wdzięcznie. Dla tego więc postaciami i 
widzeniami wyobrażalnemi oświćca rajprzód, 
AAA 


czy przyrodzonemi ezy nadprzyrodzonemi, 
w rozumowaniu i zapatrywaniu się. Później 
jasności duchowe i wolne od wszystkich po- 
staci czułych i zmysłowych udziela. 

Dobroć boska byłaby wprawdzie skłonną 
obdarzyć duszę od razu tym czystym duchem 
jakim On jest sam: ale te dwie przeciwności, 
ludzkość i bóstwo, zmysł i duch, nie moga 
w naturalnym toku rzeczy łączyć się przez je- | 
den akt pojęcia lub woli, ale nim się to stanie, | 
muszą wielokrotne akta nastąpić, do jedności 
przysposabiające. Najpićrwsze utworzą zj 
dament i dadzą usposobienie dla powtórnych: 
powtórne dla trzecich i tak następnie, ku 
wdzięcznemu i łagodnemu owych dwóch prze- 
ciwności jednaniu. "Takim trybem odbywają 
się przekształcenia w przyrodzeniu, tak též 
i Bóg naturę ludzką uwzględniając, prowadzi 
ją przez rzeczy najniższe, to jest zewnętrzne, 
do rzeczy najwyższych jakiemi są wewnętrzne. 

" Dla tego więc z porządku pobudza duszę 
ku dobremu użyciu zmysłów zewnętrznych 
w chwalebn nych. uczynkach jakiemi są: słu- 
chanie n mszy Św. i kazań, przysłuchiwanie się 


|  śó pobożnym z uszanowaniem, umar= | 
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twienie w smakowaniu potraw mięsnych, za- 
pachów, miękkości i wygód. A gdy przez 
podobne ćwiczenia człowiek zmysłowość ze- 
sforował, da jemu Bóg łaski i pocieszenia 
nadprzyrodzone dla wydoskonalenia uczyn- 
ków zewnętrznych. "Takiemi darami są zja- 
wienie się postaciowe świętych, wonie cu- 
downe, słowa uderzające pełne słodkości i 
mocy. Przez te nabywa człowiek stałości 


jw cnocie i wstrętu dla przedmiotów złych i 
szkodliwych. 


Nadto, Bogu służą rozpamiętywania, roz- 
myślania, święte rozprawy, do udoskonalenia 
człowieka co do zmysłów wewnętrznych, do 
oswojenia go z enotą i do oświćcenia go co do 
sposobu używania na dobro wyobrażni postaci 
i wyobrażni czynu: a gdy te władze w zba- 
wienném usposobieniu znajdywać się będą, 
w skutek ćwiczeń naturalnych, wtenczas Bóg 
wzniesie je do stanu czyściejszego i z duchem 
zgodniejszego, przez nadprzyrodzone obrazy 
i widzenia. Oczyszczając bowiem ducha od 
(wszystkiego co pośledniejsze i grubsze, spo- 
sobnym go czyni do życia wewnętrznego: i tym 
sposobem duszę stopniowo do stanu kJ 


|szój duchowości doprowadza. Nie zawsze je- 
| dnak w tym działa porządku którym opisał: 
| bo niekiedy duszę od jednego stopnia wprost 
| na wyższy przenosi, pośrednie ominąwszy, 
|obdarzając nagle łaskami najprzedniejszemi. 
Czćm tedy więcćj -zbliża się dusza do Bo- 
ga, tém staje się niezawiślejszą od postaci 
wyobrażalnych, od rozumowań, i od wszyst- 
kich innych rzeczy cielesności, mających ze 
zmysłami zewnętrznemi i wewnętrznemi zwią- 
zek. Idący od jednego miejsca ku drugiemu, 
czóm się bardzićj do. celu zbliża tém bardzićj 
od początku oddala, a gdy przybył do kresu 
podróży, miejsce z którego wyszedł z oczu 
traci a nawet z pamięci; otoż tak i dusza, 
kiedy przy Stwórcy swym stanie, zupełnie się 
od zmysłowych względem niego czułości od- 
rywa. Mówi się tćż pospolicie iż kto poznał 
ducha, ten.w ciele smaku nie znajduje, to zna- | 
czy iż kto słodkości duchowych zakosztował, | 
gorzkiemi znajduje pociechy cielesne, czyli co 
jedno, w ziemskich wesołościach i czułych po- 
cieszeniach upodobania znaleść nie może. Do 
tych liczą się wszelkie działania zmysłów ze- 
wnętrznych i wewnętrznych, odnoszące się do 


, spraw duchowych. Jeżli bowiem działa czy- 

sty duch, więc się zmysłami nie powoduje: 
jeźli cielesność, więc duch czystości utraca: 
gdyż czystość i stan nadprzyrodzony ducha 
są w stosunku odwrotnym do wpływu które 
na niego cielesność i zmysły w działaniach 
wywierają. 

Doskonale duchowy nie używa więcćj zmy- 
słów żeby się wznosić ku Bogu, jak czynił 
w początkach pobożnego zawodu na drogach 
czystości. To jawnie oświadcza Apostoł gdy 
rzecze: gdym byt dziócięciem, mówiłem ja- 
ko dziócię, rozumiałem jako dziecię, myśli- 
łem jak dziócię. Lecz gdym się stat mężem, 
wyniszczydem co byto dziecinnego. (1. Kor. 
13.11.) Wykazałem powyżćj iż szukać rze- 
czy niebieskich za pomocą zmysłów, sprawą 
jest dzieci czyli nieuków w życiu wewnętrz- 
ném. Dusza póki ciągle działać zmysłami 
pragnęła, miała podobieństwo do dziecka: 
rozprawiała o Bogu, myślała o Nim jak dzie- 
cko, bawiąc się powłoką to jest zmysłem, 
a de rdzenia czyli do doskonałości duchowego 
życia nie docierając. Jak więc dzieciom ła- 
kotki odbieramy żeby do pożywnego zasiadły 


pokarma, tak duszę od lekkićj strawy którą 
dają zmysły trzeba oderwać, dla silniejszćj 
i doskonalszćj, którą przez ducha w bogo- 
myślności otrzyma. 

Już więc jasno, zdaje się, okazano po- 
trzebę stronienia od. postaci wyobrażalnych 
które zmysły zewnętrzne lub wewnętrzne mo- 
gą przedstawić, wtenczas nawet gdy są nad- 
przyrodzone. Niech się dusza jedynie duchem 
czystym da powodować, który ją do jedności 
boskićj doprowadzi: niech czystości strzeże 
podczas gdy dla chwały Pana będzie w do- 
bre uczynki obfitowała. A zaś szkody które 
od nieostrożnych i nieumiejętnych przewodni- 
ków i doradzeów może ponosić, teraz przyj- 
dzie rozbićrać, 


18. 

Bywają tacy którzy się świadomością dróg 
duchowych chełpiąc, drugich odważają pro- 
wadzić, wszelako przy wydarzających się wi- 
dzeniach wyobrażalnych, doradzają fałszy- 
wie, przypisując zuchwale wszystkim pocho- 
dzenie od Boga. Jednę dla wszystkich wyty- 
kają drogę, wszystkich tćż w błędy i niepo- 


koje zapędzą; ponieważ jak mówi Jezus Chry- 
Stus: Ślepy jeżliby ślepego prowadził oba- 
dwa w dół wpadają (Mat. XV. 14.). Nie 
mówi że wpadną lecz iż wpadają, albowiem 
nie potrzeba własnego błędu, dosyć chcićć 
i śmićć drugiego drogą widzeń nadprzyro- 
dzonych prowadzić żeby samemu upaść. 

Niektórzy zachęcają dusze któremi się opie- 
kują. do zatrzymania się nad postaciami wy- 
obrażalnemi, takie nadzwyczajne zjawienie 
ceniąc wysoko i myśląc że są nieomylnemi 
środkami które daje Bóg dla postępowania 
w doskonałości. Ale przytóm zaniedbują usta- 
lenia dasz w wierze, ani do czystości ducha 
i jedności Boskićj ich nie doprowadzają, gdyż 
przykładem swoim do umiłowania postacio- 
wych widzeń ośmielają. Dusze obałamucone 
upodobają sobie wtedy takie wrażenie zmy- 
słom dogadzające a zstąpić nie chcą w ciem- 
ności i w otchłań wiary, przez którą, sposo- 
bem czysto duchowym, do Boga mogłyby się 
wznosić. 

Wielorakie ztąd niedoskonałości wyrastają. 
Najprzód dusza pochlebia sobie wysokiemi 
względami u Boga: z tego radości doznaje 


i sama siebie podziwia: a to wszystko nieza- 
wodnie jest pokorze przeciwaćm. Szatan te 
uczucia tak zręcznie umić wzmagać, iż dusza 
poznanie złego utraci: potrafi natchnąć ją sza- 
cunkiem dla tych którzy równe miewają wi- 
dzenia a wzgardą dla tych, którzy takich nie 
mają; a to jest niezgodne z świątobliwą prostotą 
wymagającą by dusza w wewnętrznćj samo- 
tności zostawała, nie zajmując się sprawami 
cudzemi. Takim niedoskonałościom ulegną 
przecie wszyscy którzy silnćj wiary nie mają. 

Wszakże nie są najniebezpieczniejszemi wi- 
dzenia zmysłowe, bo inne bywają subtelniej- 
sze i Bogu bardzićj niemiłe które przytra- 
fiają się duszom nie znającym zupełnćj nago- 
ści duchowćj. O tém późnićj rzecz będzie, 
teraz ograniczę się na spostrzeżeniu iż prze- 
wodnicy duchowi ceniący i kochający ów ro- 
dzaj objawień, chcąc nie chcąc własne uczu- 
cia w serca uczniów swoich przelewają: a wten- 
czas uczeń choćby nawet doskonalszy od mi- 
strza, wielce może na tém szkodować. 

Trafia się tćż iż przewodnik duchowny nie 
dosyć jest doświadczenym ażeby ucznia swe- 
go od widzeń mógł oderwać, ale przeciwnie 


będzie o tym przedmiocie z nim chętnie roz- 
prawiał i pilnie wykazywał sposoby rozróż= 
nienia widzeń dobrych ed złych, istotnych od 
fałszywych: przecie w tém jest wielkie nie= 
bezpieczeństwo, na które się nikogo wystawić 
nie godzi bez najważniejszych powodów. 
Atoli co gorzćj jeszcze, niektórzy ojcowie 
duchowni osobom które Bóg nadprzyrodzonemi 
łaskami nawićdza, rozkazywali modlić się © 
szczególne objawienia: one w prostocie umysłu 
swego były posłuszne, wierzyły iż nadzwy= 
czajnych wiadomości żądać jest wolno, i że 
modlitwy z takim zamiarem uczynione są chwa- 
lebne. A temu dawały wiarę tém mocnićj iż 
Bóg dla celów mądrości Jego wiadomych, ra= 
czył był niektóre zsyłać im objawienia. Gdy 
dobrotliwość wiekuista takie modły wysłu- 
chała, do powtórnych nabićrają serca, ale 
mniemając podobać się Bogu w istocie Go 
obrażają. Rozmiłowują się w takićm z Bo- 
giem obcowaniu , stanem zwyczajnym go są- 
dzą i z łatwością nabierają przekonania iż ob- 
jawień Boskich częstych dostępują. Wszakże 
błądzą wielokrotnie, bo gdy skutki obietnicom 
nie odpowiadają wtenczas zatrważa zdziwio- 


nych wątpliwość czyli widzenia istotnie po- 
chodziły od Boga? Należało przecie nie czy- 
nić lekko dwóch przypuszczeń. Pierwsze, 
iż te widzenia z pewnością musiały być dzia- 
łaniami Boskiemi dla tego że się tak silnie 
w duszę wrażały: bo to właśnie że z taką żywo- 
ścią uderzały zmysły, to było skutkiem wiel- 
kiego pożądania natury za objawieniami. Po- 
wtóre, błędem było mniemać iż każde obja- 
wienie pochodzące od Boga musi sprawdzić 
się zupełnie, ściśle i dosłownie. Należało 
wiedzićć iż objawienia i wewnętrzne słowa 
Boskie, nie koniecznie sprawdzają się w ten 
właśnie sposób którego się spodzićwamy. 
Kiedy nawet niezawodnie od Boga pochodzą, 
przecie nie można zbyt chełpliwie ufności swćj 
w nich pokładać; bo one wprawdzie co do 
treści swćj istotnćj zostaną prawdziwe i nie- 
omylne, ale nasze zrozumienie może być nie- 
dorzeczne i nietrafne. 


19. 
Powiedziałem dopićro iż objawienia i słowa 


wewnętrzne Boskie jakkolwiek w istocie swej 
nieomylne, wszelako się nie zawsze takiemi 


okażą w wypadkach, albo dla tego że zrozu- 
miane były nie należycie, albo dla tego że 
były warunkowe ; jeżeli naprzykład Bóg za- 
groził karą grzósznikowi a ten się poprawił, 
lub jeżeli rzecz która była przepowiedzianą 
już się ziściła. Oczywiście więc takich nad- 
przyrodzonych objawień dosłownie rozumićć 
nie trzeba, a to z Pisma ś. z łatwością okażę. 

Mądrość Boska będące nieskończoną, mówi 
przez proroctwa w sposób pojęcie nasze prze- 
chodzący, a takie przepowiednie sprawdzają 
się tóm dokładnićj czóm się ludziom mnićj 
sprawdzonemi być zdadzą. Gdy naprzykład 
Bóg rzekł do Abrahama: Ja Pan którym 
cię wywiódł z Ur Chaldejczyków abychci 
dał tę ziemię, i żebyś ją posiadał; on rzekł: 
Panie Boże zkąd wiedzićć mogę że ją po- 
siędę? a raczył go Bóg oświćcić iż w czwar- 
tem dopićro pokoleniu swém będzie ziemię po- 
siadał. Pićrwsze przeto rozumienie Abrahama 
było mylne a gdyby temu ufając był chciał 
zaraz obiecaną krainę zawojować, więc nie 
mogąc celu dopiąć, byłby proroctwo miał za 
zwodnicze (Genes. 15.). 


Nie długo po Abrahamie Jakóbowi do Egi- 
ptu idącemu rzekł Bóg: Ja tam z tobą zstąpię 
i ja cię ztamtąd przyprowadzę wracającego 
się (Genes. 46. 4.), wszelako Jakób w Egi- 
pcie umarł. Ale proroctwo w potomstwie jego 
zostało dopełnionćm, gdyż Bóg Żydów pó- 
źnićj wywiódł z ziemi Egipskiej. 

Takich przykładów więcćj w Pismie świę- 
tém znajdujemy, zkąd wnoszę iż z łatwością 
zbłądzić można chcąc objawienia podług na- 
turalnego sensu słów usłyszanych rozumićć, 
zakrytego znaczenia nie umiejąc przenikać. 
Kto się przy zewnętrznćj powłoce zatrzymuje, 
nie łatwo obałamucenia uniknie, Powiada téż 
Apostoł: litera zabija a duch ożywia (11. 
Kor. 3.6.). Takiego zatćm znaczenia szukać 
trzeba które podaje wiara, ale którego umysł 
człowieka nie łatwo zgłębić umić. Dosłowne 
tłumaczenie i pospolite rozumienie proroctw 
było dla Żydów powodem zgorszenia, i wo- 
łali o Prorokach: kogoż nauczy umiejętno- 
ści? a komu da zrozumićć co słyszad? osta- 
wionym od mléka, odsadzonym od piersi. 
Albowiem rozkaż , zaś roskaż , rozkaż, zaś 
rozkaż, czekaj zaś czekaj, czekaj zaś cze- 


kaj, trochę tam, trochę tam. Bo mówieniem 
wary, a językiem inszym będzie mówił do 
ludu tego (Izaj. 28. 9-11.). 'Takiemi sło- 
wami wyśmiówali proroctwa, mówiąc czekaj 
dla wyrażenia że się nigdy nie sprawdzą: 
w rzeczy samćj nie sprawdzały się wedle 
zmysłowego tłumaczenia i pospolitego zna- 
czenia wyrazów. Jak dzieci, w mleku dosło- 
wnego sensu smakowali, który przeciwnym jest 
mocnćj strawie treści duchowćj i tego nie mo- 
gli pojąć co im Bóg językiem dla nich obcym 
przez proroków zwiastował. Gdy tedy mowy 
Boskićj duch i treść są wyższe od sposobu 
którym ją człowiek tłumaczy, więc on wła- 
snym swoim myślom i zdaniu które w takich 
zdarzeniach formuje wcale ufać nie powinien. 
Jeremiasz nawet, ten wielki Prorok zdał się 
nie rozumićć słów Boskich gdy zawołał: Ah, 
ah, ah Panie Boże, a więceś oszukał ten lud 
t Jeruzalem mówiąc: Pokój wam będzie, a oto 
miecz przeszedł aż do dusze (Jerem. 4.10. ). 
Wszakże Bóg 0 tym pokoju mówił który przez 
Messyasza miał pomiędzy Bogiem i ludzkim 
rodzajem stanąć, a zaś oni się pokoju w do- 
czesiiości spodzićwali. Kiedy więc spadły na 


nich wojny, publiczne klęski i smutne przyda- 
rzenia, bluźnili przeciw proroctwom mieniąc je 
zwodniczemi. 

Cóż dopićro ci którzy Psalm 71 zwiastu- 
jący przyjście Jezusa Chrystusa, chcieli pod- 
ług litery rozumićć? A tam powiedziano: Bę- 
dzie panował od morza do morza i od rze- 
ki aż do krańców okręgu ziemi, a znów da- 
lej: wybawi ubogiego od możnego: i nedz- 
nego który nie miał pomocnika (Ps. 72. 8. 
12.). Aza nie musieli oni zgłupićć widząc 
Syna Bożego urodzonego w ubóstwie, w ubó- 
stwie prowadzącego żywot swój, nie mają- 
cego żadnego nad ludźmi urzędowania i ule- 
gającego najnikczemniejszym? a zamiast wy- 
bawienia uczniów swoich od ucisku możnych, 
dozwolił na nich prześladowania i nawet umę- 
czenia, a nakoniec sam pod rządami Piłata, 
po zelżeniu, katuszach, i poniżeniach bez mia- 
ry, został straconym. «A jakże nie zbłądzić 
jeźli się w proroctwach nie odrzuci znaczenia 
pospolitego i prawdziwości ich w znaczeniu 
duchowćm szukać się nie będzie? Otóż Zba- 
wiciel ludzi, niewątpliwie jest najwyższym i 
nieograniczonym panem w niebiosach i na zie- 


mi, niewątpliwie ubogich co szli za nim od 
potęgi szatana wybawił, i królestwem niebie- 
skiećm obdarzył. Bóg więc przez Proroka, 
wiekuiste panowanie Syna swojego Jednoro- 
dzonego zwiastował, i wiekuiste rodzaju ludz- 
kiego wyzwolenie, a Żydzi rozumićć chcieli 
królestwo narodowe i polityczną niepodległość. 
A tak duchowego znaczenia nie pojmując i li= 
tery trzymając się uparcie, Boga swojego i 
Zbawiciela ukrzyżowali. Albowiem którzy 
mieszkali w Jeruzalem t książęta jego, nie 
znając tego, i głosów prorockich które przez 
każdy szabat czytane bywają, osądziwszy 
wypełniki. (Dz. 13. 27.) 

Sami nawet uczniowie Pańscy którzy tyle 
z nim przebywali, słów Boskich należycie 
zrozumićć nie umieli. Bo oto dwaj szli do 
Emmaus a przed Jezusem, nie poznawszy go, 
rzekli: myśmy się spodziewali iż on miał był 
odkupić Izraela, a że dzień trzeci od śmierci 
Jego minął, więc byli zasmuceni (Łuk. 24. 
21.); bo nadzieję swą do wyzwolenia docze- 
snego byli skierowali. Nawet w dzień Wnie- 
bowstąpienia niektórzy uczniowie zapytali się 
Pana: zali w tym czasie przywróci królestwo 


Izraelowi (Dz. 1.6.). Niekiedy Duch święty 
ludziom każe mówić słowa których właści- 
wego znaczenia sami nie znają , jak naprzy- 
kład Kaifasz rzekł w radzie najwyższych ka- 
płanów i faryzeuszów: pożyleczno jest żeby 
jeden człowiek umarł za lud, a nie wszystek 
naród zginął (Jan XL.50.), myśląc o całości 
ojczyzny swćj, a zaś Boga i Syna Jego Zba- 
wieiela naszego, woli nie znając. 
Widno z tego wszystkiego, iż podług ob- 
jawień boskich nie można działać bez obawy, 
z przyczyny iż sami siebie łudzić możemy 
tłumacząc je w sposób z wolą Boga przeci- 
wny. Słowa Jego są otchłanie których zgłę- 
bić nie zdołamy: niezmierzoność maleństwem 
pojęcia naszego chcićć ogarnąć, byłoby to sa- 
mo co atmosferę chcićć rękoma uchwycić. Nie 
zachęcając przeto ucznia swojęgo do zatrzy- 
mywania się nad widzeniami, powinien prze- 
wodnik duchowny utwierdzić go przedewszyst- 
kiem w swobodzie duchowćj i w ciemności 
wiary, bo w tych znajdzie światłość umysłu 
i zrozumienie słów wewnętrznych które Bóg 
zsyła. Póki człowiek nie stał się doskonale 
duchowym, rzeczy boskich ani rozsądzić ani 
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nawet miernie poznać nie zdoła. Duchowym 
zaś wcale nie jest kto sądzi podług zewnętrz- 
nego to jest dosłownego znaczenia: prawd 
boskich tą słów powłoką zakrytych, nie 
zdoła dostrzedz, ani należycie rozeznać, 
gdyż człowiek cielesny nie pojmuje tego co 
jest ducha Bożego: albowiem głupstwem 
jemu jest i nie może rozumićć, dla tego że 
są czysto duchowemi : lecz duchowny rozsą- 
dza wszystko (1. Kor. 2. 14.). Człowiekiem 
cielesnym jest ten który na dosłownym sensie 
przestawa, człowiekiem zaś duchowym który 
się dopićro przy znaczeniu duchowóm zatrzy- 
ma. Jakże tedy tych nazwę którzy przez 
zmysły cielesne i przez widzenia wyobrażalne 
choćby nadprzyrodzone, chcą Boga poznać 
w objawieniach? Tẹ niemożebność przykła- 
dami wykażę., 

Przypuszczam iż świątobliwemu mężowi 
cierpiącemu srogie prześladowania, Bóg w wi- 
dzeniu oswobodzenie przyobiecał. Przemogli 
jednak nieprzyjaciele i umęczyli go do śmierci. 
Ludzie cielesni powiedzą że przepowiednia 
była fałszywą, wszelako się ona sprawdziła: 
albowiem odnosiła się do oswobodzenia duszy, 


do zwycięztwa jéj nad nieprzyjaciołmi swoi- 
mi i do swobody którćj w niebie będzie uży- 
wała. Obiecano przeto było dobro, wszystkie 
doczesne przechodzące. Gdyż Bóg słowa swe 
w znaczeniu najwyższóm i najzbawienniejszćm 
chee mićć zrozumiane i te dobra największemi 
nazywa które ludziom istotne korzyści przy- 
noszą , nie zaś te którym oni obłudną wartość 
przypisy wali. 

Okazało się to jasno w proroctwie Dawida 
o Jezusie Chrystusie: będziesz je rządził la- 
ską żelazną a jako naczynie garncarskie 
pokruszysz je (Ps. 2. 9.). Otoż Bóg wy- 
mienia najwyższe Syna swojego rządy które 
są wieczyste, a niewątłe panowanie docze- 
snego życia. 

Drugi przykład załączę świętego missyo- 
narza pałającego żądzą wycierpienia śmierci 
dla wiary i o tę wielką łaskę modlącego się 
gorąco. Otrzymał pożądaną obietnicę w wi- 
dzeniu, wszelako w celi klasztornćj spokojnie 
i samotnie umićra. Jakimże więc sposobem 
obietnica boska została spełnioną? Przez to 
że Bóg serce sługi swego tak wielką miło- 
ścią rozognił iż się męczennikiem stał miło- 
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wania. Bóg zanurzył go w otchłani tak gorz- 
kich i nieustannych smętności iż długićj męce 
wyrównywały: tym sposobem to wszystko 
zesłał na niego co treścią jest umęczenia i 
odpowiedniemi nagrodami obdarzył. Bo tóż 
w istocie, gwałtowna miłość Boga nieustan- 
ném jest męczeństwem: serce nieprzerwanie 
tęskni za jednością doskonałą: a gdy téj w ży- 
ciu doczesnćm dostąpić nie może, więc cier- 
pieniom ulega tém boleśniejszym i cięższym 
czém od jedności Boskićj jest bardzićj dalekie. 
Żadnego pocieszenia w życiu nie znajduje, ale 
z duchową gorliwością, w dobrćj woli, wszel- 
ką niemoc i twarde krzyże do miłowania przy- 
wiązane chętnie przyjmuje, a więc utrapienia 
którym się z uległością poddaje, są niejako 
tém biczowaniem którćm oprawcy krwawią 
ciała męczenników. Wtedy dusza tęsknotą 
męczeństwa pałająca i boleściami które cierpi 
uradowana, zasługi męczeństwa przed Bo- | 
giem dostępuje i tak spełni się obietnica obja= 
wiona, chociaż sługa Boski mógł innego speł- 
nienia powziąć nadzieję. Nie potrzebował 
wszelako Bóg użyć oprawców żeby modlitwę 
o męczeństwo uwieńczyć i wyższym sposobem 


żądzą ubogich wysłuchał Pan (Ps. 9. 17.) 
it żądanie ich sprawiedliwym będzie dano. 
(Przy. 10. 24.) 

Tak nie raz święci modlili się o szczeż 
gólne łaski i takowe otrzymali; wprawdzie 
dopićro w żywocie wiekuistym, nie w obe- 
enym jak się spodzićwali: a tym sposobem 
przyrzeczenia boskie sprawdzonemi zostały. | 
Przeto słowa i widzenia gdy pochodzą od Bo- ` 
ga są niemylne w sobie, ale przez ludzi mo- | 
gą być opacznie tłumaczone i nie wedle woli 
najwyższćj zrozumiane. Najbezpiecznićj więc 
i najrostropnićj działają przewodnicy ducho- 
wni gdy uczniów swych od widzeń nadprzy- 
rodzonych odrywać usiłują, a w wierze pro- 
stój i ciemnćj utwierdzą która prawdziwym 
jest środkiem dojścia do jedności boskiej. 


20. 

Drugą przyczynę teraz przyjdzie wykazać 
dla którćj widzenia Boskie, nie zważającym 
na ich powody mogą się mylnemi w skutkach 
wydawać, aczkolwiek w treści swojćj zawsze 
są prawdą niewzruszoną. Gdyby nam zna- 


nemi były zawsze rozporządzenia Opatrzno- 
g8* 


ści, widzielibyśmy iż objawionego proroctwa 
spełnienie się jest niechybne, jak długo nie 
zmienią się okoliczności którym Bóg pewny 
koniee przepowiedzićć rozkazał. Jeżeli na- 
przykład występnemu narodowi prorokowa= 
nemi były klęski , więc te są niezawodne jeźli 
naród w występkach trwać będzie. Jeźli prze- 
cie drogi przewrotności opuści, wtedy spra- 
wiedliwość Boska będzie mogła ukaranie za- 
niechać. Proroctwo występnemu narodowi po- 
czynione było prawdziwóm, ale do cnotli- 
wego może się nie stosować, albowiem Bóg 
w sprawiedliwości swćj podług tego stanu są- 
dzi wolnego człowieka w którym go znajduje. 

Przykładem tego Prorok Jonasz, który 
z rozkazu Bożego zapowiedział zburzenie Ni- 
niwy po upływie dni cztćrdziestu. Atoli mie- 
szkańcy pokutę czyniąc odwrócili swą zgubę ; 
jednak proroctwo zostało sprawdzone, bo zni- 
szczoną była owa grzószna Niniwa którćj 
zniszczenie przepowiedziano. Podobnie święty 
mąż Heliasz Achabowi i domowi jego wielką 
karą zagroził dla tego iż okropną zbrodnią 
był popełnił. Ale gdy Achab usłyszał te 
mowy, rozdarł szaty swe, č okrył włosien- 


nicą ciało swe, ù pościł, t spał w worze, i cho- 
dził zwiesiwszy głowę. 1 stała się mowa 
Pańska do Eljasza Thesbitczyka , mówiąc: 
A zaś nie widział upokorzonego Achaba 
przedemną? Ponieważ tedy ukorzył się dla 
mnie, nie przywiodę złego za dni jego, ale 
za dni syna jego przywiodę złe domowi jego 
(3. Król. 21. 27.). 

Może więc osoba mićć od Boga objawione 
zdarzenie jćj samćj lub innych tyczące, a wsze- 
lako to zdarzenie może wcale nie mićć miej- 
sca, lub sprawdzić się w sposób niespodzić- 
wany, a to dla zmiany czy w usposokieniu 
osób, czy w okolicznościach. Obietnice i groź- 
by nie zawsze ku temu co my rozumiemy 
zmierzają, jednak zawsze ku niepojętym za- 
miarom Boga. On raczy przepowiadać, nau- 
czać, obiecywać wedle dobrotliwćj mądrości 
swćj, którćj ni czasy, ni przestrzenie nie okré- 
ślają. A to z Ewanielij widzimy. Albowiem 
przypowieści i słów Syna Bożego częstokroć 
nie mogli Apostołowie zrozumićć, aż dopićro 
po zesłaniu Ducha świętego, gdy przyszedł 
czas opowiadania Ewanielij. 


Pisze Jan Ś. o wjeździe Jezusa Chrystusa 
do Jerozolimy: tego x przodku nie rozumieli 
uezniowie Jego: ale gdy był uwielbion Je- 
zus, tedy wspomnieli iż to było o nim na- 
pisano: i to mu uczynili (Jan XII. 16.). Cóż 
więc dziwnego jeźli Bóg uczyni pobożnćj du- 
szy objawienie którego ani sama ani jćj prze- 
wodnik nie zrozumią? Jakoż rzeki Bóg przez 
Samuela do wielkiego kapłana Heli za to iż 
dzieci swoich niezbożnych nie ukarał: Mo- 
wiąc rzekłem, żeby dom twój i dom ojca 
twego służył przed oczyma moimi aż na 
wieki. Ale teraz mówi Pan: niech to daleko 
będzie odemnie; ale ktokolwiek mię wielbić 
będzie, wielbić go będę: a którzy mną gar- 
dzą, bezecni będą.... A będziesz patrzyć na 
przeciwnika twego w kościele, we wszem 
szczęściu Izraelowem, č nie będzie starca 
w domu twoim po wszystkie dni. (1. Król. 
2. 30. 32.) Istotnie Heli źle służąc Bogu 
zaprzestał być tym któremu była obietnica 
uezynioną została: a Bóg dawca wolnćj woli, 
słowa swe do obecnej woli stosuje, nie chcąc 
ponajczęścićj na przyszłe tćjże usposobienie 
wpływać wyraźnie. Tak przecie czynił nie- 


kiedy, naprzykład względem Roboama do któ- 
rego rzekł: Jeżli tedy będziesz słuchał wszys 
tkiego coć przykażę, a będziesz chodził dro- 
gami mojemti, a będziesz czynił co prawo 
jest przedemną, strzegąc mandatów moich 
i przykazań moich, jako czynił Dawid stu- 
ga mój: będę z tobą, i zbuduje tobie dom 
wierny, jakom zbudował dom Dawidowi, i 
dam tobie Izraela (III. Król. 11. 38.). 

Jakimkolwiek przecie sposobem Bóg raczy 
przemówić, czy odkrywając czy tając warunki 
od których spełnienie proroctwa zawisło, my 
nigdy Go zupełnie zrozumićć, ani wszystkich 
prawd które słowa Jego zawićrają, objąć nie 
zdołamy. Jego siedzibą jest niebo, my się po 
ziemi czołgamy: On na drogach wieczności 
przemawia, a my ślepo walamy się w kurza- 
wie światowćj. Jakżeby mógł nasz umysł 
ograniczony, mądrości nieograniczonćj wy- 
dołać? 

Powić kto: na cóż więc Bóg objawienia 
nam zsyła których my wcale zrozumićć nie 
potrafimy? Odpowiedziałem na ten zarzut po- 
wyżćj, kiedym rzekł iż w swoim czasie zro- 
zumianemi zostaną , wedle tego jak Bóg chce 


żeby zrozumiane były. W'tenczas poznamy 
że tak a nie inaczćj sprawdzone być musiały, 
tudzież iż Pan nie nie robi coby nie było 
w prawdzie i w mądrości. Przyznajmy więc 
iż słów i proroctw Boskich głębokość i obszćr- 
ność przechodzą ludzkie pojęcie, i że jedno- 
stronność tłumaczenia musi nas w błędy wpro- 
wadzać. Tak myśleli Prorocy którym ciężko 
przychodziło opowiadać ludowi proroctwa któ- 
re Bóg przez nich zwiastował, bo lud nie wi- 
dząc skutków żadnych urągał się z nich i wy- 
szydzał. Skarży żałość swą Jeremiasz: By- 
dem naśmiewiskiem cały dzień, wszyscy się 
ze mnie natrzęsają. Iz dawno mówię krzy- 
cząc złość, a głaszam spustoszenie, t stała 
mi się mowa Pańska urąganiem i naśmie- 
wiskiem cały dzień. I rzekłem: nie będę go 
wspominał, ani więcej bede mówił imieniem 
jego (Jerem. 20. 7. 9.). Te więc słowa wy- 
rzeczone z rezygnacyą, cechują jednak sła- 
bość i zniechęcenie człowieka który znaczenia 
natchnień Boskich przeniknąć nie może: i wska- 
zują różnicę między prawdziwą treścią pro- 
roctw a pozornym sensem wyrazów. Lud bo- 
wiem miał proroków za zwodzicieli i z nich 


się naśmićwał, a sami Prorocy rozpaczali, 
jak widać z innego miejsca Jeremiasza gdzie 
mówi: strachem t sidłem stało się nam pro- 
roctwo, i skruszeniem (Thren. 3.47.). Jo- 
nasz nie umiejąc odgadnąć ciemności zakry- 
wających prawdziwość słów Boskich, uciekł 
gdy jemu Bóg rozkazał zagrozić Niniwie zbu- 
rzeniem , bo lękał się być wyśmianym gdyby 
się nie ziściło proroctwo. Czekał przez eztćr- 
dzieści dni zewnątrz miasta, a widząc że się 
wedle słów jego nie stało, z bólem odezwał 
się do Boga: Proszę Panie, aza nie to jest 
słowo moje, gdym jeszcze był w ziemi mojćj? 
dla tego uprzedziłem abym uciekł do Thar- 
sis. (Jon. 4. 2.). Od wielkićj też smętności 
błagał Boga żeby go raczył ze świata ody 
wołać. Wiédzmy więc iż objawienia Boskie 
nie zawsze mają skutki spodziówane, a ztąd 
nowy powód nie opićrania swego postępowa- 
nia jak tylko na jednćj wierze, a nie na obja- 
wieniach których istotnój treści nie zdołamy 
poznawać. 
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Niektóre osoby duchowe doświadczeniu wła- 
snemu zbyt ufające i mimo wiedzy za pocią- 
giem ciekawości która nowe drogi poznać pra- 
gnie idące, mniemają, że gdy Boga o nadzwy- 
czajne łaski proszą a On je wysłuchać raczył, 
one się Jemu wielce podobały. Jest to błąd 
niezmierny, bo przeciwnie Boga obrażają. Ża- 
dne stworzenie tych granic przyrodzonych które 
dlań przez wolą Stwórcy są zakrćślene, nie 
powinno chcićć przekroczyć. To prawo Bóg 
postanowił dla spraw ludzkich, przeto pragnąć 
nadprzyrodzonych środków wiedzy jest tego 
prawa zgwałceniem, ani z upodobaniem Bo- 
skićm, ani z doskonałością pogodzić się nie 
dającćóm. 

Czemuż więc Bóg na żądania podobne od- 
powiada? Najprzód , niekiedy odpowiada zły 
dach: powtóre jeżeli Bóg odpowiada, On to 
czyni litując się nad słabością ludzi. Gdyby 
bowiem tych pobożnych a mdłych sług swoich 
nie wysłuchał, mogliby wpaść w rozpacz, 
mniemać iż Bóg na nich rozgniewany, albo 
silnym uledz pokusom. Nakoniec są przyczyny 


Bogu jednemu wiadome dla których się do 
niechwalebnój natarczywości dusz niedosko- 
nałych miłosiernie przychyla. Działać z nimi 
raczy jak z niektóremi drażliwemi osobami 
którym w modlitwie zsyła słodkości i czuło- 
ści najwyraźniejsze, a te wprawdzie nie są 
środkami udoskonalenia lecz posiłkiem niedo- 
łężności. Bóg jest zdrojem z którego czerpać 
może każden w miarę naczynia z któróm przy- 
chodzi, dozwala jednak niekiedy by łaska ka- 
nałami nadzwyczajnemi spływała na duszę. 
Chcićć wszelako temi drogami łaskę przycią- 
gnąć, nie zawsze jest chwalebno, albowiem 
do Boga należy dary czynić kiedy zechee, jak 
zechce, komu zechce i dla celów opatrzności 
swćj wiadomych, niezawiśle od zachodów, 
życzeń i żądań ludzkich. Pobłaża przecie Bóg 
żyezeniom dusz prostych i słabych żeby nie 
były zasmucone, ale przyzwalając nie po- 
chwala. Przykład tego w Pismie świętćm 
znajdujemy gdy Izraelici o króla prosili prze- 
ciwnie z dobrem własnóm. Rzekł więc Pan 
do Samuela: Słuchaj głosu ludu we wszyst- 
kiem o coć mówią: boć nie ciebie odrzucili, 
ale mnie, żebym nie królował nad nimi 
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(A. Król. 8. 7.). Podobnie obchodzi się Bóg 
z osobami które po drogach wewnętrznych bez 
pocieszających czułości kroczyć nie umieją. 
'Te więc zsyła dla folgowania, ale zbawien- 
niejszą chciałby dać im strawę boleści krzy- 
żowych, gdyby mieli odwagę po temu. 

Od poszukiwania roskoszy wewnętrznych 
niebezpieczniejszą nierównie jest żądza otrzy- 
mywania rozmaitych wiedz środkami nadprzy- 
rodzonemi. Dusza znajdująca się w stanie na- 
wet doskonałości, nie mogłaby przecie bez 
grzóchu , przynajmnićj małego, żądać wiedzy 
takowćj chociażby dla celów najlepszych: a oj- 
ciec duchowny na taki czyn zezwalający zgrzé- 
szyłby niezawodnie. Albowiem wiedza podo- 
bna wcale nie jest potrzebną. Rozsądek, pra- 
wo i nauka Kwanielij są dostateczne dla zba- 
wienia i wedle nich rozwiązać dadzą się wszel- 
kie wątpliwości stosownie do woli Boga i zgo- 
dnie z powodzeniem duszy. Głos sumienia i 
rozsądku, i światłość Ewanielij, na tak wiel- 
kie poważanie zasługują iż wszelkie obja- 
wienie któreby z nimi było w sprzeczności 
odrzucone być powinno: a przy takich obja- 
wieniach tóm większćj potrzeba ostrożności 


że zły duch fałsz prawdą upiększyć umić dla 
uwiedzenia dusz łatwowiernych i słabych. Nie 
należy więc chwytać się żadnego innego środ- 
ka. w chwilach ciężkich, tylko modlić się do 
Pana Boga z nadzieją iż On raczy wszystko 
na dobre obrócić. Tak czynić doradza Duch ś. 
i tego przykład dał nam Józafat. Ten książe 
od nieprzyjacioł zewsząd obsaczony, smut- 
kiem i klęskami przygnębiony, ucieka się do 
Boga i mówi w modlitwie: ałe gdyż nie wie- 
my cobyśmy czynić mieli, tylko to nam zo- 
stawa, abyśmy oczy nasze podnieśli do Cie- 
bie (2. Par. 20. 12.); to znaczy: gdy świa- 
tło rozsądku sposobów uratowania się ża- 
dnych nie wskazuje, do Ciebie jednego ucie- 
kamy się, abyś raczył zarządzić wedle mą- 
drości i miłosierdzia twojego. 

Mniemam iż dość utwierdzić musiało się 
dotąd zdanie iż Bóg żądań szczególnych nie 
pochwala, wtenczas nawet gdy się do nich 
przez wzgląd na słabe proszących usposo- 
bienie skłania; jednak na poparcie, z Ksiąg 
świętych dowody przytoczę, ażeby się dusze 
dobre tém staramnićj niebezpieczeństwa obrazy 
Stwórcy swego wystrzegały. 
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Saul żądał rozmowy z umarłym Samuelem 
i żądaniu temu stało się zadość: ale Bóg po- 
tępił ten uczynek jak świadczył duch Samuela 
mówiąc: Przecześ mi nie dał pokoju żebych 
był wskrzeszon (1. Król. 28. 14.). Podru- 
gie, gdy się Izraelici pokarmu mięsnego do- 
magali, Bóg ich wysłuchał, ale zarazem 
w gnićwie swoim ogień z nieba spuścił na 
nich jak mówi Dawid: jeszcze pokarmy ich 
bydy w gębiech ich, a gniew Boży zstąpił 
na nie i pobił tłuszcze ich (Ps. 77. 30.). 
I to jeszcze: Balaama prosił król Madyanitów 
żeby przybył do niego: a Balaam żądał po- 
zwolenia od Boga: otrzymał tćż, lecz anioł 
zesłany drogę jemu zastąpił i w imieniu Pana 
grożąc śmiercią, rzekł do niego: Jam przy= 
szedł abych się tobie sprzeciwiał, bo prze- 
wrotna jest droga twoja, a mnie przeciwna 
(Numer. 22. 32.). 

Już tedy wątpić nikt nie będzie o tém że 
Bóg niekiedy żądaniom ludzkim zadość czyni 
niechętnie: że takie wnosić modlitwy jest nie- 
bezpieczno i źródłem niedoli i wstydu. Ktoby 
zaś temu nie zawierzył, ten przez własne do-. 
świadczenie zostanie przekonanym. Bo przy 
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objawieniach boskich jest bardzo trudno nie 
zbłądzić, cóż dopićro kiedy przychodzą od | 
szatana? Zły ten duch umić sposoby niebie- | 
skich udzielań udawać, nastręcza pomysły do 
boskich objawień bardzo podobne, postać cnoty \ 
przywdzićwa i z trudnością poznanym być ` 
może, zwłaszcza gdy się przepowiednie jego 
ziszczą, bo się wtenczas z łatwością uwierzy 
że przepowiedni i wypadków sprawcą jest sam 
Bóg najwyższy. Nie uważa się dosyć na by- 
strość i przenikliwość przewrotnego anioła 
znającego rzeczy przeszłe i_przyszłe w za- 
rodku ; swoim, a ztąd następstwa dość trafnie 
przewidującego. Znane są jemu skutki może- | 
bne przyczyn istniejących, i ztąd przyszłe 
wypadki odgaduje: naprzykład, z ukrytych 
jeszcze przed ludzkiemi oczami zmian w ele- 
mentach, wnosić zdoła że w pewnćj porze na- 
staną głody, zarazy i śmiertelne powietrza. 
Takie przepowiednie nie są proroctwami, lecz 
bystremi przewidzeniami na głębokićj znajo- 
mości przyrodzenia opartemi. Potrafi także 
przewidywać działania ludzkie, znając z pa- 
mięci wiekowćj zwyczajny bieg życia i umy- 
słu; a pamiętając wyroki sprawiedliwości bo- 
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skićj w sprawach narodów od początku świata, 
wnosić zdoła dość trafnie iż te lub owe prze- 
stępstwa tę lub ową klęskę pociągnąć muszą 
za sobą. Albowiem narody jako narody wie- 
kuistego nie będą miały żywota, więc karane 
bywają w doczesności. Przeto anioła prze- 
wrotnego przepowiednie, fałszywe w sobie, 
bo i w nim samym prawdy nie ma, stają się 
wszelako niekiedy sprawdzonemi. Sposób ro- 
zumowania jego podobny do tego którego uży- 
ła święta wdowa Judyth dla wmówienia w Ho- 
lofernesa iż Żydów musiała czekać zagłada, 
z powodu przestępstw któremi byli Boga obra- 
zili, Karę przeto ujrzała w przyczynie kara- 
nia, a w tymże duchu powiada Mędrzec: Kto 
nieprawość mówi, nie może się zataić, ant 
go minie sąd karzący (Mądr. 1. 8.). W ten 
więc sposób zły anioł znający z doświadcze- 
nia sprawiedliwość boską, może dość trafnie 
z przestępstw wnioskować o karach — ale nie 
z zupełną pewnością bo znać nie może bo- 
skiego miłosierdzia. 

W napomnieniu które synowi swojemu i 
wnukom dał Tobjasz, podobne widzimy ro- 
zumowanie które hastręczyć mogło światło 


naturalne, choć że był natchniony wątpić się 
nie godzi. Otoż o Niniwie rzekł: teraz tedy 
synowie słuchajcie mię, a nie mieszkajcie 
tu: ale któregokolwiek dnia pogrzebiecie 
matkę wasze w jednym grobie podle mnie, 
odtąd uprostujcie kroki wasze, abyście wy- 
szli ztąd: bo widzę iż nieprawość Niniwy 
uczyni jemu koniec (Tob. 14. 12.). Potop 
świata grzósznego, zniszczenie Sodomy, tu- 
dzież inne objawy gniéwu Bożego mogą być 
podstawą wnioskowania o podobnych karach 
w przypadkach przybliżonych. Będzie téż mógł 
zły duch znając dokładnie słabą konstytucyą 
i cielesne defekta człowieka, przepowiedzićć 
akuratnie chwilę jego śmierci: ale my wcale 
żadnćj w sobie samych przeciwko sidłom tym 
znalćźć nie możemy obrony, gdyż wszystkich 
wpływających okoliczności poznać nie jesteś- ' 
my w stanie. Jeden tylko środek pozostaje 
to jest odrzucania wszelkiego rodzaju obja- 
wień, widzeń obrazowych i słów dostrzega|- 
nych, wtenczas nawet gdy zdadzą się od Bo- 
ga pochodzić. 

Słusznie tedy gnićw Boży ku tym się zwraca 
którzy w zuchwałości swćj na podobne wy- 


stawiają się złudzenia. Do zamiłowania w pro- 
roctwach , widzeniach i objawieniach przyłą- 

| cza się bezprzecznie wiele zarozumiałości , 
| ciekawości, pychy, próżności, lekceważenia 
| łask boskich i nieprawości innych, a te są 
przyczyną iż Bóg zostawia ludzi własnćj ich 
woli. Wtenczas jak mówi Izajasz (19. 14.) 
Pan namiesza w pośrodku ách ducha wi- 
chrowatego i zawiodą się w każdćj sprawie, 
to jest rzecz każdą błędnie ocenią, utraciwszy 
światło boskie za karę występnego pożądania 
znajomości przez środki nadprzyrodzone. Nie 
wprowadza ich Bóg w błędy, lecz błędy 
z własnćj ich winy pochodzące na nich do- 

h puszcza, dozwala żeby zły anioł uwodził 
| tych którzy o sobie trzymają-wysoko,: którzy 
chefpią się natchnieniami ducha niby dobrego, 
którzy nie chcą złudzenia przypuścić, a nie 
umieliby odstąpić od tego czego płonność im 
dowiedziona. Przykładem Prorocy których król 
Achab przywołał: otoż zły duch rzekł: pójdę 
a będę duchem kdamliwym w uściech wszyst- 
kich Proroków jego. I rzekł Pan: Zwie- 
dziesz i przemożesz: wynidź a uczyń tak 
(3. Król. 22.22.). Przeto w zaślepieniu swo- 


jóm oni nie chcieli dać się przekonać Proro- | 
kowi Micheaszowi prawdę zwiastującemu. ` 
Także o ciekawych mówi Pismo święte: Jeżli 
przyjdzie do Proroka aby mię przezeń za- 
pytał: ja Pan odpowiem mu przez mię. 
1 położę oblicze moje na człowieka onego— 
t prorok gdyby zbłądził, a powiedział słowo: 
ja Pan zwiodłem Proroka onego (Ezech. 14. 
7—9.). Zwiodłem znaczy że Bóg w gnićwie 
odpowiada, łaskę swą odciąga, a przeto Pro- 
rok zbłądzi oświćcenia boskiego pozbawiony 
i tych zwiedzie którzy się go pytali. A zaś 
natomiast zły duch odpowiedzi dawać będzie 
schlebiające życzeniom i myślom pytających, 
przez którą to zgodę wyroczni z chęciami swe- 
mi upojeni, w sidła szatańskie ochoczo wstąpią 
i w nich uwikłają się zapamiętale. 

Że tego Bóg dopuszcza dowiodłem przy- 
kładami powyżćj. Wątpliwym więc nie jest 
gniéw boski na tych którzy świateł nadzwy- 
czajnych za pomocą środków nadprzyrodzo- 
nych żądają. Przeto wszystkich widzeń i do- 
strzegalnych objawień lękać się trzeba, nie 
szukając wiedzićć zkąd one pochodzą. 
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Okazałem więc iż tego Bóg nie chce abyś- 
my drogami nadprzyrodzonemi chcieli otrzy- 
mywać światło nadzwyczajne. Jest wszelako 
prawda że w dawnym zakonie Bóg tak dzia- 
łać nawet rozkazał i Żydów jeźli tak nie czy- 
nili mocno strofował, naprzykład mówi: cho- 
dzicie abyście zstapiki do Egyptu, a nie py- 
taliście się ust moich (lz. 30. 2.); a znowu: 
przyjęli tedy z żywności ich, a ust się Pań- 
skich nie pytali (Joz. 9.14.). Mojżesz, Da- 
wid, królowie ludu tego, kapłani, prorocy, 
żądali wiedzićć wolą Pana, czasu wojen i po- 
trzeb innych. A Pan zawsze skłaniał się do 
ich życzeń, na nich się nie gnićwał, opiekę 
swą nad nimi rozciągał, a gdyby nie to obja- 
wienie Jego woli, byliby ciężko zbłądzili. 
Czemuż tedy rzecz się ma inaczćj pod rzą- 
dami łaski ? 

Na to powiadają że w starym zakonie Bóg 
podstawy wiary naszćj i prawdy ewanielicznćj 
zakróślał, a zatém potrzeba było ażeby dla 
onych utwierdzenia i dla zwiastowania taje- 
mnie wiary które jeden tylko Bóg mógł od- 


kryć, prorocy i kapłani zapytywali się Boga 
i odpowiedzie otrzymywali w słowach, w wi- 
dzeniach , objawieniach , postaciach, i innych 
środkach dostrzegalnych. Kiedy więc Żydzi 
téj pomocy koniecznćj dla ważniejszych spraw 
nie szukali, słuszne spotykały ich wyrzuty. 

Ale odkąd Jezus Chrystus wiarę utwierdził 
i prawo łaski ogłosił, podobnych środków 
żądać ani odpowiedzi Boskich słyszćć nie 
mamy już więcćj potrzeby. Bóg nam wszyst- 
ko powiedział przez Syna który jest słowo 
Jego i którego postanowił dziedzicem wszys- 
tkiego (Zyd. 1.2.). Wielce tedy obraża Boga + 
kto teraz pragnie widzeń i objawień i któremu | 
Jezus Chrystus i nauka Jego nie wystarczają. 
Mógłby takiemu Bóg powiedzićć: Ten jest 
syn mój miły, w którymem sobie dobrze 
upodobał, jego słuchajcie (Mat. XVII. 5.). 
W Nim wszelkie otrzymaliście objawienie i 
więcój znajdziecie niż moglibyście żądać, pra- 
gnąć i zrozumićć, przez szczególne środki za 
któremi szukacie. On jest wszystkie słowo 
moje, wszystka odpowiedź, wszystko obja- 
wienie i wszystko widzenie: przez Niego wszy- 
stkiego was nauczyłem gdym Go wam zesłał 


na brata, na mistrza, na przyjaciela dla uzy- 
skania dusz i w nagrodę enot waszych. Z Nim 
zstąpiłem i z Duchem świętym moim na górę 
Thabor. Innćj nauki nie szukajcie prócz nauki 
Jego jaką ewanieliści i apostołowie zwiasto- 
wali. Czegoż nadto wam trzeba? Czyliż po- 
cieszenia w cierpieniach waszych? Spoglą- 
dajcież na boleści które Syn mój podjął dla 
posłuszeństwa i dla miłości. Możesz być wy- 
mowniejsze zachęcenie do cierpliwości? Aboż 
najgłębszych tajemnie wiary i najokazalszych 
świetności majestatu mojego pragniecie mićć 
świadomość? Na Niego patrzcie, w Nim się 
starajcie zatopić w którym skryte są wszyst- 
kie skarby mądrości i umiejętności (Kol. 2. 
3.), pożyteczniejsze dla was od tego wszyst- 
kiego cokolwiek w myślach waszych wła- 
snych zabłysnąć wam może. Czyńcie jak 
Apostoł chlubiący się tém iż niczego nie umić 
jedno Jezusa Chrystusa i tego ukrzyżowa- 
nego (1. Kor. 2.2.). Jeżeli przecie objawień 
i przedmiotowych widzeń żądacie koniecznie, 
wpatrujeie się tam na Niego gdzie wam oka- 
zuje się w substancyi swćj a więcćj obaczycie 
niżeli pojąć zdołacie gdyż w Nim mieszka 


wszystka zupełność Bóstwa cielesnie (Kol. 
2. 9.). 

Nie wypada zatćm Chrześcianom prosić Bo- 
ga o Światła inne od tych które Syn Jedno- 
rodzony objawia. Tak czyniąc zarzuealibyśmy 
niejako Boskićj opatrzności iż niedostatecznie 
przez Zbawiciela umiała rodzaj ludzki oświć- 
cać; przyznawalibyśmy się do słabćj wiary 
szukając pewniejszćj wiedzy, a przynajmnićj 
okazywalibyśmy więcćj ciekawości niż wiary. 
Nadprzyrodzone drogi zamkniętemi zostawić 
należy jako niepotrzebne, odkąd Pan nasz 
z krzyża rzekł: Wykonało się (Jan XIX. 30.); 
a tém samém położył zakończenie jak ob- 
rządkom starego zakonu tak proroctwom i wi- 
dzeniom. 

Przedewszystkiem więc i we wszystkiem 
przywiązujmy się do nauki Jezusa Chrystusa, 
kościoła i kapłanów Jego: w Ewanielij szu- 
kajmy uleczenia ciemnoty naszćj i innych po- 
trzeb duchowych. Schodzących z tćj drogi na 
którćj boski nasz mistrz przewodniczy, spot- 
kałby sprawiedliwy wyrzut ciekawości i zu- 
chwalstwa, gdyż cokolwiek z nauką tą nie 
jest w zgodzie, jest wierze przeciwnćm, cho- 


ciażby nadprzyrodzonemi środkami poznane. 
To mówi Ś. Paweł wyraźnie: Choćby my, 
albo anioł z nieba przepowiadał wam Ewa- 
nieliją mimo tę cośmy wam przepowiadali, 
niech będzie przekleństwem (Gal. 1. 8.). 
Gdy to wszystko czego Syn Boży naucza jest 
prawdą nieomylną, więc wierzyć w nią trzeba 
pokornie i wiernie, a nie chcićć w nowym za- 
konie rozmawiać z Bogiem jak w starym czy- 
nić było dozwolonóm. Wpzakip i wtenczas 
takiego srodka nie imali się Żydzi w spra- 
wach osobistych, ani odpowiedzi Boskich nie 
otrzymywali. Jednym tylko kapłanom i pro- 
rokom zapytywać się, odpowiedzi odbićrać i 
ludowi opowiadać dano było. Dawid tylko 
jako Prorok i w kapłańskie szaty odziany 
zapytywał się Boga osobiście, a gdy przez 
Abiathara kapłana wielkiego, przywdziać te- 
„ muż efod zalecił tę głowną kapłanów oznakę 
(1. Król. 23. 9.). A co kapłani i prorocy 
opowiadali, temu jak słowu Bożemu wierzyć 
musiano i tak rozumićć jak było wykładano, 
nie zaś podług własnego zdania. Te zaś ob- 
jawienia wartość wszelką traciły których ka- 
płani i prorocy powagą swą nie stwierdzili. 


Albowiem Najwyższego wolą świętą jest, aże- 
by duchowemu prowadzeniu jednego przewo- 
dniczył człowiek drugi, przeto więc wiary 
zupełnćj w te tylko objawienia i ślepego po- 
słuszeństwa takim tylko zleceniom od nas wy- 
maga, przy których ludzie inni pośredniczyli. 

Dla tego Bóg gdy w duszy wewnętrznie 
przemawia, zarazem w nićj pobudza wolą 
zwierzania się osobom doświadczonym w spra- 
wach duchowych, i poddania się sądowi za- 
stępcy bożego. Tak Gedeon czekał potwier- 
dzenia obietnicy zwycięztwa którą mu Bóg 
uezynił i otrzymał go w sposób osobliwy i dla 
naczelnika Izraela stosowny. Rzekł Pan do 
Gedeona : wstań, a znidź do obozu Madyań- 
skiego: bom ci je dał w rękę twoję..... a gdy 
usłyszysz co mówią, tedy się posilą ręce twoje. 
Usłyszał tedy żołnierza nieprzyjacielskiego 
opowiadającego swój sen a drugiego wykła- 
dającego iż Pan w ręce Gedeona dał Ma- 
dyana (Sędz. 7. 9. 14.). Zachęcony więc 
wódz Izraela uderzył i pogromił Madyanitów. 
A Mojżeszowi pokazał się Bóg i do Egyptu 
pójść na wyzwolenie Izraelitów rozkazał. 
Stwierdził nawet obecność swą obróceniem 
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cudownóm laski Mojżeszowćj w węża, tudzież 
cudownćm okryciem ręki jego trądem i nagłćm 
wylćczeniem. Wszelako Mojżesz działania 
nakazanego podjąć się nie śmiał, aż dopićro 
gdy Bóg odwagę w nim podniósł przez do- 
danie brata jego Aarona i rzekł: Aaron brat 
twój Lewita, wiem iè wymowny jest: oto ten 
wynidzie przeciw tobie, a ujrzawszy cię 
rozraduje się sercem. Mów do niego, i po- 
dog słowa moje w uściech jego, a ja będę 
w uściech twoich, i w uściech jego, i pokażę 
wam co czynić macie (II. Exod. 4. 14.). 
Mojżesz tedy ośmielony i pomocą brata za- 
chęcony rozkazów się boskich podjął. 
Podobne zdarzenia zadziwiać nas nie po- 
winny, gdyż to właśnie cechuje duszę po- 
korną że się niegodną rozmowy z Bogiem być 
mieni, i obcowaniu z Nim dowierzać nie śmić, 
bez rostropnego i świątobliwego przewodzey. 
Takiego tedy usposobienia chce Bóg w du- 
chowym zawodzie i w skutek tego gdy się 
kilku dla rozpamiętywania zgromadzi, On 
między nimi stawa, prawdę daje poznać 
i duchem swoim potwierdza. Mojżeszowi dzia- 
łającemu wspólnie z Aaronem pomoc swą 


przyobiecał, a mówi Jezus Chrystus w Ewa- 


nielii: gdzie są dwa albo trzej zgroma- | 


dzeni w imie moje, tamem jest w pośrodku | 


ich (Mat. XVIH. 20.). Nie mówi gdzie jest 
jeden tam ja będę, lecz gdzie przynajmniej 
dwa, abyśmy rozumieli iż Bóg nie chce żeby 
jeden esądzał sam przez się czyli te ła- 
ski nadzwyczajne do których się poczuwa, 
są pewne czyli łudzące: nie chce żeby się 
do nich przywiązywano niezawiśle od po- 
wagi kościoła i rady kapłanów: bo wten- 
czas światła potrzebnego do poznania prawdy 
tćj odosobionćj duszy odmawia, nie wzmacnia 
jéj lecz zimną w wierze i słabą w czynie z0- 


stawia. Biada samemu: bo jeśli upadnie, \ 


nie ma ktoby go podniósł. Jeżli dwa spać 
będą, zagrzeje się jeden od drugiego: jeden 
jako się zagrzeje? (Ekkl. 4. 10.). To zna- 
czy: jak będą dwa, będzie Bóg przy nich, 
ale jeźli będzie tylko jeden, jakże nie być je- 
mu zimnym do spraw Boskich? Jeżli tóż kto 
przemoże jednego, to jest, szatan przemoże 
kierujących się własnćm zdaniem w życiu du- 
chowćm i niczyjćj rady nie zasięgających, ale 
dwa się mu zostawiają, to jest mistrz i uczeń 
9* 


połączeni oprzćć się jemu zdołają, bo prawdę 
poznać i obowiązki wiernićj wypełnić potrafią. 
Przeto, który samego siebie prowadzi, z wiel- 
ką oziębłością te nawet rzeczy które poznał 
od Boga, wykonywać będzie jak długo dru- 
giego współdziałania nie zawezwie. 

) Swiety Paweł podług téj zasady postąpił. 
Albowiem choć Kwanielii która była przepo- 
wiadana od Niego nie od ezłowieka wziął 
ale przez objawienie Jezusa Chrystusa, 
wszakże zniósł się z świętym Piotrem i Apo- 
stołami innymi ady snąć nadaremno nie biegł 
albo tóż nie biegał (Gal. 2.2.). Te więc 
nawet rzeczy które Bóg zdaje się objawić, 
żadnéj nie mogą dać pewności polegającym 
na własnym tylko rozsądku. Bo choćby tak 
niewątpliwie od Boga pochodziło objawienie, 
jak niewątpliwóm było dla Apostoła iż przez 
objawienie Jezusa Chrystusa wziął Ewanie- 
liją, wszelako któż może być pewien iż w zro- 
zumieniu i wykonaniu nie popełni błędu? Gdy 
Bóg jedne rzecz odkrywa, częstokroć tai do- 
pełniającą, a choćby i tę odkryć raczył, nie 
zawsze sposoby i środki wykonania wskazuje. 
Ziwiastując swą wolą, nie wszystko co z tą 


wolą ma związek objaśnia, nie chcąc rostrop- 
ności i pracy ludzkićj bezwładnemi zostawić. 
Czytamy naprzykład w Exodzie iż Mojże- 
szowi mającemu przecie tak wielką łaskę u Bo- 
ga, poradził teść jego Jethro ażeby sobie 
mężów prawych do rządu Izraelitów przybrał. 
A opatrz ze wszystkiego ludu męże potężne 
i bogobojne, w którychby była prawda i któ- 
rzyby nienawidzili dakomstwa: i postanów 
z nich tysiączniki t setniki i pięcdziesiątnikt 
i dziesiątniki którzyby lud sądzili na kaš- 
den czas (II. Exod. 18. 21.). Tej rady Bóg 
nie objawił Jethrowi, lecz ją pochwalił wska- 
zując iż pomocy ludzkićj odpychać nie mamy 
i nie spodziówać się działania cudownego 
gdzie środki już stworzone mogą wystarczyć. 
Jednę tylko wiarę boską Bóg bezpośrednio 
udziela, której nauki rozum ludzki przechodzą, 
aczkolwiek nigdy nie są jemu przeciwne. 
Pamiętni na powyżćj wyłożone prawo, nie- 
chaj ci których nadzwyczajną poufałością Bóg 
raczy zaszczycać, nie spodzićwają się ażeby 
im miał dać wewnętrzne samych siebie po- 
znanie którego w stosunkach z ludźmi mogą 
nabyć byle chcieli być czujnymi. Wielką przeto 


ostrożność i nawet lękliwość przy podobnych 
objawieniach mićć trzeba. Widzimy bowiem 
czelnika widomego kościoła i od Boga odbić- 
rającego bezpośrednią naukę, wszelako raz 
w postępowaniu mimowolnie nie prosto idą- 
cego. Jednakże ani go Bóg nie napomniał, 
ani się on sam nie spostrzegł, aż dopićro $. 
Paweł rzekł do niego te słowa: Jeśli ty bę- 
| dąc Żydem po pogańsku żyjesz, a nie po 
żydowsku: czemuż Pogany przymuszasz 
żyć po żydowsku? (Gal. 2. 14.). Dla tego 
więc Bóg sam bezpośrednio Ś. Piotra nie 
oświćcił że mógł być ostrzeżonym środkami 
zwyczajnemi przez ludzi. 

Z pomiędzy tych których Bóg światłem, 
enotami i dobrami innemi obdarza, niektórzy 
będą niewątpliwie na sądzie ostatecznym uka- 
rani dla tego że w społeczność z Bogiem 
zbyt zaufani, powinności swoich zaniedbywali. 
Powiada Jezus Chrystus: Wiele ich rzecze 
dnia onego, Panie, Panie, izaliśmy w imie 
twoje nie prorokowali, i w imie twe czar- 
tów nie wyganiałi, i w imie twe wiele cu- 
dów nie czynili? A tedy wyznam im, żem 


was nigdy mie znał: QOdstąpcie odemnie 
którzy nieprawość czynicie (Mat. 7. 22.). 
Do takich liczą się Prorok Balaam i inni do 
których wprawdzie Bóg sposobami nadzwy- 
czajnemi przemówił, wszelako w nich upodo- 
bania nie znajdował z powodu grzóchów roz- 
licznych. Z pomiędzy nawet przejrzanych 
niejedni, którzy dróg swoich błędnych wedle 
zakonu kościoła i praw zdrowego rozumu 
nie sprostowali, będą musieli przez kary 
z każdćj niedoskonałości jakkolwiek lekkićj 
oczyszczonemi zostać po śmierci, a to im nie 
pomoże iż za życia otrzymywali łaski Boskie 
nieprzerwanie. 

Rozdział ten radą wedle mnie bardzo zba- 
wienną zakończę , odkrywania ojcowi ducho- 
wnemu szcezćrze, akuratnie i wiernie wszyst- 
kich wydarzeń podobnego rodzaju czy sposo- 
bami przyrodzonemi czy nadprzyrodzonemi 
doznawanych. Trojakie są do tego powody: 
pićrwszy że Bóg wiele rzeczy duszy udziela 
których skutek, znaczenie, siłę i pewność ona 
dopićro wtenczas oceni gdy je przewodnikowi 
swojemu przedłoży, mającemu jak to z Pisma 
świętego widzieliśmy, władzę zatwierdzania 


ich lub odrzucania. Niezwykły, w rzeczy sa- 
méj, osoby pokorne iść za takiemi znakami 
nadzwyczajnemi bez upoważnienia od swoich 
przewodników duchowych: a wtenczas dopićro 
do łask otrzymanych przyłączają się skwa- 
pliwie. 

Drugi powód jest ten iż dusza obdarzona 
widzeniami, potrzebuje światła i nauki dla 
dostąpienia owćj nagości i owego ubóstwa 
ducha które ciemną nocą nazwaliśmy. Bo cho- 
ciażby się boskich pocieszeń wyprzała, prze- 
cie własnćj woli hołdując utraciłaby nieba- 
wem wątek życia wewnętrznego i wróciłaby 
się na drogi zmysłów wewnętrznych i ze- 
wnętrznych. 

Trzecim powodem jest potrzeba utwierdze- 
nia pokory i umartwienia, a tego duchowe 
osoby dostąpią kiedy nawet wydarzenia po- 
zornie mało znaczące i nieważne, przewo- 
dnikowi swojemu będą odkrywały. Słabćj 
pokory jest oznaką wstręt do wyjawienia ta- 
jemnych wrażeń, dla tego że świetnych cech 
nie noszą i że niepewnym jest sąd spowie- 

| dnika. Bywają znów tacy których właśnie 
- świetność doznanych łask niepokoi: lękają się 


powiedzićć iż zarówno jak święci zostali ob- 
darzeni: albo innym różnym wątpliwościom 
ulegają które zwykły utrudzać wyznanie łask 
nadzwyczajńych którym się nie dowierza zu- 
pełnie. Wszakże w takich właśnie przypad- 
kach trzeba dusze do umartwienia się przez 
otwartość przynaglić, ażeby zostały pokor- 
nemi i gotowemi szcezćrze wyspowiadać się 
z tego wszystkiego co się wewnątrz nich 
działo. 

Wszelako z tego cośmy wykładali nie 
należy wnosić iż spowiednicy wszystkim 
objawieniom mają być przeciwni, albo wy- 
znających je wyśmiówać, wzgardę, zdzi- 
wienie, gnićw, zgorszenie okazać lub ła- 
twowiernemi i zabobonnemi nazywać. Bo 
niekiedy w samćj istocie temi środkami 
Bóg działać raczy w początkach duchowego 
życia: podrugie twarde i upokarzające spot- 
kanie odstręczałoby pedobno te osoby od 
poufałego zwierzania się, z czego wielkie 
szkody wypływaćby mogły. Należy przeci- 
wnie z wielką wysłuchać je oględnością, trze- 
ba przez wielką słodycz w obejściu zaufanie 


w nich wzbudzić, do najotwartszego rozpo- 
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wiadania wszystkich wrażeń i myśli zachęcić, 
a nawet rozkazem zmusić gdyby tego zaszła 
potrzeba. Przytćm usiłować żeby na drogę 
czystćj wiary wstąpiły, od wrażeń nadprzy- 
rodzonych pomału odwodząe, ażeby te odrzu- 
ciwszy nauczyły się bardzićj duchowemu od- 
dać się życiu: przekonać o wyższości tej drogi, 
wykazać iż jeden uczynek miłości i akt pod- 
|dającćj się woli są więcćj warte i wyżćj ce- 
mone przed Bogiem aniżeli wszystko dobro 
|którego przez objawienie możemy mićć na- 
dzieję. Niechaj nakoniec wiedzą iż z pomię- 
dzy największych świętych niektórzy tych nad- 
zwyczajnych darów nigdy nie poznali, a dru- 
dzy choć poznali, niższego stopnia chwały 
wiekuistćj mogli dostąpić. 


23. 

Gdyby na wszystkie rzeczy chcićć zważać 
odnoszące się do zmysłowych działań któ- 
rym umysł podlega, wykład mój dotychcza- 
sowy mógłby zdawać się niedostatecznym: 
ale kiedym innego nie miał zamiaru jak tylko 
umysł od widzeń oderwać dla wprowadzenia 
go w noe wiary, więc mniemam iżem obszćr= 


niej pisał niż wypadało koniecznie. Pocznę 
więc teraz 0 eztćrech sposobach poznania któ- 
re są duchowi właściwe; te są: widzenia 
duchowe, objawienia i słowa wewnętrzne, na- 
koniec duchowe poruszenia. A te wszystkie 
czysto duchowemi nazwałem powyżćj, dla 
tego że się duchowi nie przez postacie i wąg- 
obrażalne objawy udzielają, lecz sposobem 
nadprzyrodzonym bez żadnego zmysłów ni 
zewnętrznych ni wewnętrznych współdziała- 
nia: ponieważ wtenczas umysł zachowuje się 
biernie, dusza żadnego aktu nie czyni, lecz 
ulegając boskim wpływom do nich się przez 
wolą przyłącza. 

Te cztćry sposoby poznania są poniekąd 
widzeniami duszy, gdyż dla duszy poznać jest 
widzieć. Gdy więc umysł wyższe wrażenia 
poznaje, mówimy iż je widzi sposobem du- 
chowym a wiedza którą z nich wyrabia jest 
umysłowćm widzeniem. W rzeczach zmy- 
słów cielesnych fałsz od rzeczywistości umysł 
rozsądza, w rzeczach umysłu rozsądza duch: 
a to rozsądzanie przedmiotem jest widzenia 
duchowego, jak rozróżnianie ciał przedmiotem 
cielesnego widzenia. Przeto więc owe ceztóry 
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poznania umysłowe wszystkie zarówno wi- 
dzeniami zwać można: atoli sposobów pozna- 
nia przez zmysły zewnętrzne nie można je- 
dnakowóm słowem wyrazić, ponieważ wcale 
inaczćj ucho, inaczćj oko, inaczćj węch, smak 
i dotknięcie wrażenia odbićrają. Że zaś po- 
znania dochodzą do duszy w sposób podobny 
do tego którym wrażenia działają na zmysły, 
więc to wszystko co umysł dostrzeże nazy- 
wamy ujrzeniem; co widzi widzeniem, czego 
treść w Bogu poznaje objawieniem; co usły- 
szy, słowami: co poczuje, najdując w tém 
roskosz , poruszeniem duchowóm. Ale prze- 
świadczenie którego umysł wtenezas nabywa 
nie jest nigdy wynikiem ani postaci ani ob- 
jawów wyobrażalnych, nad któremi onby się 
mógł zatrzymywać, lecz się przez działania 
i środki nadprzyrodzone udziela. 

Chcąc przeto przyjść do nocy wiary i zje- 
dnoczenia się z Bogiem, trzeba z ducha swe- 
go wszystkie obrazy rzeczowe i wrażenia nie 
rzeczowe wypędzić, aby na drodze ubóstwa 
duchowego i wyprzania się stworzeń, nad- 
przyrodzone ujrzenia nie stały się zaporami. 
Nie przeczę iż te ujrzenia są od postaci wy- 


łącznie cielesnych wznioślejsze, użyteczniej- 
sze i bezpieczniejsze, będąc duchowemi i we- 
wnętrznemi, wiem iż ich szatan na złe użyć nie 
potrafi, gdy przeciwnie przez nie Bóg udzie- 
la się w czystości bez współdziałania umy- 
słu lub wyobrażni: wszelako zawsze jest nie- 
bezpieczeństwo żeby się umysł do tych środ- 
ków wiedzy nie przywiązywał, drogi do Boga 
wiodącćj nie utrudził sobie i nie skończył na 
błędzie przez nieostrożne postępu swego kie- 
rowanie. 

Mógłbym wprawdzie o eztóćrech poznaniach 
w powszechności traktować gdyż rady które 
dawać będę ściągają się do wszystkich: wsze- 
lako zdaje się być użyteczniejszćm zastano- 
wić się nad każdćm z osobna. Pocznę więc 
od widzeń umysłu. 


24. 


Dwa są rodzaje widzeń wewnętrznych od 
działania zmysłowego niezawisłych. Jedne 
są widzenia substancyi cielesnych, drugie są 
widzenia substancyi od wszelkiego ciała oder- 
wanych. Pićrwsze rozciągają się do wszyst- 
kich przedmiotów materyalnych które dusza 


światłem boskićm wspomagana może w świe- 
cie poznawać, drugich przedmiotem są czyste 
duchy np. aniołowie i dusze. Te drugie szczyt- 
niejszego potrzebują światła, są rzadkie i nigdy 
w życiu doczesnóm doskonałe. A. zaś essen- 
cyi boskićj widzenia jedne tylko dusze bło- 
gosławione dostępują: nikomu z żyjących 
nie udziela się, chyba w sposób chwilowy 
przez szczególną łaskę Boga który człowie- 
ka przy życiu zachowując wynosi ducha jego 
po nad zwyczajny tryb działania. Tak stało 
się podobno z Pawłem świętym który sam 
o sobie powiada: A znam takowego czło- 
wieka ( jeżli w ciele, jeżli prócz ciała, nie- 
wiem, Bóg wić) iè był zachwycon do Raju: 
i słyszał tajemne słowa, których się czło- 
wiekowi nie godzi mówić (II. Kor. 12.3.4.). 
Ztąd dowiadujemy się iż go Bóg wywyższył 
przez zachwycenie po nad zwyczajne dzia- 
* dania ducha i do nadprzyrodzonego wyniósł 
pojmowania. Podobnie gdy Bóg rzekł do Moj- 
żesza: Gdy przejdzie chwała moja, postawię 
cię w rozpadlinie skały t zakryje prawicą 
moją aż minę (II Exod.33. 22.) gdyż przed- 
tem było powiedziano: nie będziesz mógł wi- 


dzićć oblicza mego: nie ujrzy mię bowiem 
człowiek, a będzie żyw (ibid. 20.). Mnie- 
mać przeto musimy iż się Bóg świętemu 
mężowi okazał, ale w cudownćm działaniu 
zachował go od niechybnćj śmierci. Zdaje 
się iż ujrzenia Boga dostąpił także ojciec 
nasz Eliasz, albowiem czytamy tę mowę 
Pańską do niego: Wynidź, a stań na górze 
przed Panem: a oto Pan mija, i wiatr wielki 
i mocny wywracający góry i kruszący ska- 
dy przed Panem: nie w wietrze Pan, a po 
wietrze wzruszenie: nie w wzruszeniu Pan, 
a po wzruszeniu ogień: nie w ogniu Pan, 
a po ogniu szum wiatru cichego. Co gdy 
usłyszał Eliasz, zakrył oblicze swe pdasz- 
czem, a wyszedłszy stanął we drzwiach ja- 
skini, a oto głos do niego mówiący: Co tu 
czynisz Eljaszu? (II. Król. 19. 11—13.). 
Wszelako te widzenia są nadzwyczaj rzadkie 
i Bóg ich nie udziela tylko silnym duchom ko- 
ścioła, mężnym zachowaweom i obrońcom 
zakonu swego, jakimi byli ci trzćj przyto- 
czeni. 

Choć przecie w zwyczajnym biegu życia, 
nie mogą ludzie mióć o takich widzeniach ja- 
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snego przeświadczenia, wszelako świadomość 
o nich powziąść mogą wewnętrznie, przez pe- 
wien rodzaj miłośnego poznania połączonego 
z nader słodką rzewnością. Ale to należy do 
poruszeń duchowych o których przy boskiej 
pomocy rzecz będzie poniżej. 

Teraz powiadam iż duchowego widzenia 
substaneyi cielesnych, dusza doświadcza spo- 
sobem podobnym do widzenia zwyczajnego 
w świecie materyalnym. Bo jak oczy widzą 
przedmioty cielesne za pomocą światła przy- 
rodzonego, tak oko duszy to jest umysł, te 
same ciała widzi wewnętrznie za pomocą 
światła nadprzyrodzonego które Bóg zlówa, 
a różnicy nie ma tylko w sposobie i w bystro- 
ści widzenia. Albowiem dusza widzi rzeczy 
duchowe jaśnićj i bystrzćj niżeli oczy widzićć 
mogą przedmioty: a to z powodu że Bóg 
w łasce swój obdarza ją światłem nadzwy- 
czajnćm, przez które wszystko poznaje co jest 
w niebie i na ziemi, bez względu na przestrzeń. 
Wystawmy sobie że drzwi otworzono w cza- 
sie ciemnćj i pochmurnćj nocy, a przez nie 
patrzymy: więc jeźli nagle błyśnie, kraj 
oświćcony obaczymy najwyraźnićj: a choć go 


znów niebawem okryją ciemności, obraz wi- 
dziany w wyobrażni tkwić będzie. Podobnie 
widzenia prawd duchowych utkwią w duszy, 
jednak daleko doskonalej. Albowiem to co 
ona w duchu ujrzała za pomocą nadprzyro- 
dzonego światła, tak się niekiedy głęboko 
w nią wraża iż się jéj wewnątrz przedstawia 
z eałą żywością pićrwszego zabłyśnięcia : 
a wtenczas postaci które duchowym sposobem 
poznała ona w sobie zachowuje nierozdzielnie 
chociaż się niekiedy zdać mogą oddalonemi. 
Tych widzeń skutkami są w duszy, spo- 
kojność, oświćcenie, radość niebieskiego przy- 
bytku, słodycz, czystość, skłonność wzno- 
szenia się ku Bogu. Dusza je niekiedy mo- 
enićj, niekiedy słabićj poczuwa, a czasami 
jedno obficićj od drugiego, stosownie do uzdol- 
nienia ducha swojego i do woli Boskićj. A 
Zły anioł działając przez światło przy= 
rodzone umić dusze podobieństwami widzeń _ 
omamiać i przedmioty obećne lub oddalone 
pozorami światłości duchowych otoczone 
przedstawiać. Ztąd niektórzy doktorzy wno- 
sili iż szatan w umysłowóm widzeniu ukazał 
Synowi Bożemu wszystkie królestwa świata 


i chwałę ich (Mat. IV. 8.), gdyż oczami 
ciała nie mogły być objęte. Z tém wszyst- 
kiem, widzenia które Bóg zsyła od takich któ- 
re wznieca zły duch wielce się różnią i wcale 
inaczej skutkują. Szatańskie widzenia duszę 
w suchość i martwość podczas modlitwy wtrą- 
cają, wysokie o samćj sobie zdanie pobu- 
dzają, upragnienie za widzeniami i wielkie 
onych ważenie wywołują, tępią pokorę i tłu- 
mią boską miłość. Nie wrażają się w duszę 
z tą słodkością i z tém pocieszeniem które są 
właściwe świętym widzeniom: przeświadcze- 
nia nie dają, ale w jednćj tylko pamięci za 
pomocą pychy głębokie ryją znamiona, wsze- 
lako w dzieła enotliwe nie obfitujące. 
Widzenia substaneyi cielesnych to jeszcze 
złego w sobie mają iż umysłowi przedstawiają 
stworzenia w żadnym do Boga stosunku nie zo- 
stające, a zatćm nie mogące być żadnym środ- 
kiem prędkiego zjednoczenia się z Nim, gdyż 
jak już powiedziano, najpewniejszą ku temu 
drogą jest wiara. Przeto gdyby dusza ich nie 
odrzucała, zgubiłaby się w odmęcie obrazów 
i stworzeń których te obrazy są odbiciami, 
i nie mogłaby się do Boga przez wyprzanie 


wszystkich stworzonych rzeczy zbliżyć. Byle 
jednak nie zastanawiała się nad widzeniami, 
te szkodzić jéj nie będą mogły napastowaniem 
choćby uporczywóm, a nawet pamięć która 
po nich zostaje będzie mogła w duszy pewien 
stopień miłości Boga i bogomyślności wzbu- 
dzać: jednak daleko silnićj wzbudzone zo- 
staną przez wiarę czystą i zupełne wyobra- 
żeń odrzucenie, chociażby dusza świadomości 
swojego postępu nie miała. Czysta ją mi- 
łość Boga i pewien rodzaj niepokoju ogarną, 
których poczęcia i przyczyn poznać nie będzie 
umiała. Zkądże ten stan pochodzi? otoż ztąd 
iż w duszy która się wszystkiego wyprzała 
i doskonałą nagość ducha otrzymała, wiara 
głębsze korzenie zapuszcza a przetoż miłość 
Boga staje się silniejszą i pełniejszą. Czćm 
zupełniejsze rzeczy zewnętrznych i wewnętrz- 
nych odrzucenie, tóm mocniejsza wiara, wyż- 
sza nądzieja i miłość gorętsza. Wszakże du- 
sza nie pozna w sobie tćj miłości która nie 
w uczuciach i tkliwościach, lecz w części wyż- 
széj przebywając, w sile i w dzielności zależy: 
czego dowodem miłujących męztwo, do czynu 
i do cierpienia. Wszelako niekiedy miłość ta 


* 
wzbudza do czułości, i rzewnych słodkości 
bywa źródłem. 

Wielkićj przeto siły potrzebuje dusza za 
taką miłością i za duchową roskoszą widzeń 
stęskniona, a siłę tę znajdzie w umartwieniu 
ścisłóm i w wyprzaniu się wszelkićj na świe- 
cie pociechy. Niechaj wtedy całą swą miłość 
i wszystkie swe wesele w jednym Bogu po- 
kłada, w Bogu którego nie czuje i nie widzi, 
którego nie zdoła ani czuć ani widzićć w tém 
życiu, ani duchem pojąć, ani wznosić się przez 
jakiekolwiek stworzenie do Niego. Jeżeli tego 
dusza nie uczyni, będzie napróżno światłą, 
cichą, moeną i przeciw sidłom szatana w po- 
korę uzbrojoną, z tém wszystkiem na drogach 
świętości postępów nie uczyni, ponieważ te- 
mu wyprzaniu się ducha które jest potrzebne 
dla dostąpienia Królestwa Niebieskiego, opić- 
rać się nie przestała. 


2%. 


Z porządku teraz o drugim rodzaju poznań 
duchowych mówić przychodzi, które objawie- 
niami nazywano i poczęści do proroczego du- 
cha należą. Objawienie niczóm innćm nie jest 


jeno odkryciem czy prawdy nieznanćj, czy ta- 
jemnicy, czy tajnika: jako naprzykład gdy 
Bóg rzeczy pewnych treść istotną odsłania, 
albo przeszłe lub przyszłe czyny zwiastuje, 
lub te do których się zabićra, ale w świetle 
wyższćj mądrości. 

Wedle tego, objawienia są dwojakie. W je- 
dnych rozjaśniają się prawdy przed umysłem, 
ito nazywamy poznaniami umysłowemi czy 
pochwyceniami. W drugich, rzeczy tajne stają 
się jawnemi i to są właściwemi objawieniami. 
Pićrwsze, przez które Bóg okazuje jawnie 
prawdy oderwane i nagie tyczące się spraw 
doczesnych i duchowych, nie są nawet 
w ścisłóm znaczeniu objawieniami. Pod tę 
samę jednakowoż podciągnąłem je nazwę dla 
tego że mają niejaką z sobą styczność a zbyt 
wiele rozróżnień czynić nie chciałem. 


26. 


Ażeby jak należy o pochwyceniu prawd 
nagich napisać, potrzebaby mićć pióro od sa- 
mego Boga prowadzone. Albowiem te po- 
cbwycenia w treści swćj uważane, moc ducha 
naszego i siłę wyrażenia przechodzą. Nie 


będę tóż o naturze ich w szczególności mó- 
wił, lecz okażę tylko jakim one sposobem du- 
szę wspomagają na drodze zjednoczenia się 
z Bogiem. 

Pochwycenia prawd nagich różnią się od 
widzeń o których w dwudziestym drugim roz- 
dziale rzecz była. Umysł nie może ich po- 
znawać tym samym trybem co rzeczy cielesne, 
ale przez nie duch widzi w eałćj jasności 
prawdy boskie, albo prawdy stanowiące treść 
zdarzeń przeszłych, obecnych i przyszłych: 
a to ostatnie właściwe jest duchowi proro- 
czemu. Ztąd dwą rodzaj ceń, obej- 
mujące jedne prawdy do Stwórcy, drugie pra- 
wdy do stworzeń odnoszące się. Jedne i dru- 
„gie niezmierną radość w duszy wzbudzają, 
iale pićrwsze większą nierównie i tak żywą, 
iż jej żadne słowa, ani myśli wyrównać 
nie są w stanie, bo w nich jest poznanie 
i szezęśliwość Boga samego, a w my- 
ślach Pańskich nie jest ktoby byt podobny 
Jemu (Ps. 39. 6.). Te pochwycenia wzno- 

a ducha wprost i bezpośrednio do Boga, 
| dając najszezytniejsze pojęcia © własno- 
| ściach Boskich, jakiemi są wszechmocność, 


dobroć nieskończona, i inne. Oświćcając du- 
cha, te boskie świadomości udzielają się za- 
razem duszy całćj. Ona wtenczas wysoką 
bogomyślnością porwana, uznaje iż o Bogu 
wcale mówić nie zdoła, chyba ogólnemi wy- 
razami które pełność wewnętrznych roskoszy 
i łask duchowych z nićj vyciskają; ale pod- 
tenczas trwając w bierności, zdawać sobie 
sprawy dokładnie o tém co czuje nie zdoła. 

W takim to stanie, którego ściśle wyrazić 
nie umiał, Król Prorok zawołał: Sądy Pań- 
skie prawdziwe, usprawiedliwione same 
w sobie, pożądliwsze nad złoto i nad mno- 
gie kamienie drogie: i słodsze nad miód i 
plasir miodowy (Ps. 18. 10.). 

Ogólnemi także słowami wyraził Mojżesz 
uczucia które go napełniły gdy mu Bóg dał 
poznanie swojego bytu. Bo gdy przechodził 
przed nim, rzekł: Panujący Panie Boże mi- 
łosierny i łaskawy, cierpliwy, i mnogiej 
litości, t prawdziwy, który strzeżesz miło- 
sierdzia na tysiące, który zgładzasz nie- 
prawość i niezbożności t grzechy, a żaden 
u ciebie nie jest sam przez się niewinny. 
Który nieprawość ojców oddajesz synom 

Który nieprawość ojców oddajesz 


| 


i wnukom do trzeciego i czwartego poko- 
lenia (IL. Exod. 34. 6.). Jak Dawid i jak 
Mojżesz, tak S. Paweł wyrazić nie mógł 


_ wszystkiego co w zachwyceniu swojćm do trze- 


ciego nieba, w Bogu poznał. Podobnie dusza 
na którą Bóg nadzwyczajne poznanie Istoty 
swćj zléwa, tego co*w Nim widzi i czego sa- 
ma w tćj wysokićj bogomyślności doświadcza, 
jasno wymówić nie zdoła. 

Pochwycenia prawd boskich nigdy się do 
szczegółowych rzeczy nie stosują, a do 
wszechwładnego początku stworzeń odnosząc 
się, nie mogą przez odrębne następstwa być 
wykładane, chyba w przybliżeniu jeźli się ty= 
czą jakiego stworzenia. 

Ale tych pochwyceń szezytnych i miłują- 
cych nikt nie otrzymuje tylko w zjednoczeniu 
się z którego one wynikają, będąc nieja- 


,kiem zetknięciem duchowém między Bo- 


giem a duszą. Jest to sam Bóg na którego 
dusza patrzy i którego obecność poczuwa, 
wprawdzie nie twarzą w twarz jak będzie 
w niebie, wszelako tak szezytnym i świętym 
sposobem iż duszę do rdzenia przenika. A gdy 
w całóm stworzeniu nie takiego nie ma coby 


mogło być Bogu obce a przecie podobne, 
więc kłamliwóm udawaniem nie potrafi szatan 
duszy łudzić ani takićj w nićj słodkości i ta- 
kiego wesela wzbudzić: bo te przedsmakiem 
są wiekuistćj szczęśliwości na ujrzeniu essen- 


cyi boskićj zależącćj. Władza jego ograni-| 


cza się na krćśleniu obrazów fałszywćj dosko- 


nałości i pozornych czułych smaków, wzbu- | 


dzających nadzieję nasycenia i swobody, uda- 
waniem boskich światłości: wszakże on mocy 
nie ma przez te fałszywe obrazy i błędne po- 
cieszenia wcisnąć się w głąb duszy, ani na- 
głych płomieni naśladować przeszywających 
duszę miłością gdy boską bliskość poczuła. 

Albowiem dość jednego wewnętrznego ze- 
tknięcia się Boga z duszą żeby ją w jednej 
chwili od wszystkich przywar z któremi od uro- 
dzenia walczyła oswobodzić, a nadto wszyst- 
kiemi enotami chrześciańskiemi i darami bo- 
żemi zbogacić. Tych poruszeń świętych tak 
wielka jest wdzięczność i tak lube pociesze- 
nie, iż dusza wszystkiemi najsroższemi bo- 
leściami życia doczesnego okupić je rada: 
przez nie staje się mężną i tak gotową cier- 
pićć dla chwały Boskićj iż nie cierpićć jest 
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dla nićj największćm cierpieniem. Wszakże 
otrzymanie pochwyceń duchowych i wewnętrz- 
nego zetknięcia, jest od woli i od wyobra- 
żni niezależącćm; bo te dary od wszyst- 
kiego wyższe, przez Boga zesłane bywają 
bez żadnego współdziałania duszy i od niej 
niezawiśle spływają niespodzićwanie. Dość 
jednego nieraz wspomnienia na majestat boski 
albo na inną rzecz częstokroć małą, ażeby 
duszę wskróś potężnie poruszyć tak iż na- 
wet ciało bywa porwane i do rdzenia kości 
swoich przeszywane. Niekiedy to porusze- 
nie ducha tylko przejmuje i słodką cichością 
napełnia i nie rozciąga się do ciała. Niekie- 
| dy powstanie w duszy przy usłyszeniu słów 

| Pisma świętego albo przy mowie o Bogu, ale 

| wtenczas mnićj potężnie czuć się daje, słabiej 
skutkuje i słodkości wielkićj nie sprawia: 
wszelako wyższą jest moc jego i wartość od 
wszelkiego innego poznania. 

Ponieważ Bóg te światła i te poruszenia 
daje nagle i nie czekając przyczynienia się 
woli, więe niech się dusza nad tychże otrzy- 
maniem i wyrobieniem nie mozoli, ale niech 
się w pokornćm poddaństwie zachowuje, a 


+ 
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Bóg dzieło swoje dopełnić raczy jak osądzi 
najlepiéj. Gotować się wszelako do przyjęcia 
tych dobrodziejstw świętych dusza powinna, 
wytrwaniem w pokorze, w statecznćj woli zno- 
szenia ubóstwa wewnętrznego dla miłości Bo- 
ga i w doskonałćj rezygnacyi, żadnćj nie żą- 
dając nagrody. Którzybky sobie własność łask 
nadzwyczajnych nadprzyrodzonych chcieli 
przypisać, takowych nie dostąpią, albowiem 
Bóg tych obdarza najhojnićj których miłuje 
i którzy Jego miłują w czystości i hez samo- 
lubstwa. O tém Syn Boży: Kto mnie miłuje, 
będzie miłowan od Ojca mego: i ja go mi- 
dowacć będę, i objawię mu siebie samego (Jan 
XIV. 21.) to znaczy poznanie któróm Bóg 
miłujące dusze uszczęśliwia. 

Drugi rodzaj-widzeń wewnętrznych _odnesi 


się do rzeczy które stoją niżćój Boga samego: , 


one zrozumienie prawdziwćj treści rzeczy, 


zdarzeń i przypadków sprawują. Przez to po- | 


znanie dusza tak mocnego przeświadczenia 
nabywa, że go nic, nikt i własna nawet wola 
zachwiać nie zdoła, i żadne jakiebądź pozory 
skrzywić jéj sądu ani osłabić nie potrafią. 
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Ten dar można do ducha proroczego policzyć 
albo do nadzwyczajnćj łaski którą ś. Paweł 
rozeznaniem duchów nazywa: on jest nie- 
wątpliwie świętym, jednakże odrzucić go po- 
'winna dusza bez namysłu gdy zaleci spowie- 
dnik chcący ją przez wiarę do zjednoczenia 
m Bogiem doprowadzić, albowiem ku temu 
wiara prędzój niż jakiekolwiek nadzwyczajne 
poznanie prowadzi. 

Oba rodzaje widzeń oczywiście Księgi św. 
opisują. Do pićrwszego to jest do zrozumienia 
treści rzeczy szczegółowych, zmierza mędrzec 
gdy rzecze: Bóg dał mi tych rzeczy które 
są prawdziwą wiadomość : abym wiedział 
rozrządzenie okręgu ziemi, i mocy żywio- 
łów, początek i dokończenie i środek cza- 
sów, przemian odmienności, i odmiany cza- 

| sów, roczne biegi i rozrządzenie gwiazd, 
przyrodzenie zwierząt i gniówy bestyj, moc 
wiatrów i myśli ludzkie, różności drzewek 
i mocy korzenia, i którekolwiek są skryte 
z niewiadome nauczyłem się: wszystkich 
bowiem rzeczy robolnica nauczyła mnie 
mądrość (Madr. 7. 17—21.). Powszechną 
wprawdzie wiadomością Bóg ducha Salomo- 


nowego oświćcił, atoli stowa one wskazują 
także obdarzenie duszy wiadomościami szcze- 
gółowemi przez środki nadprzyrodzone: a cho- 
ciaż nie udziela Bog wiedzy wszystkich przed- 
miotów jak Salomonowi, przecie złówa nie- 
które wiadomości które Mędrzec wylicza. Ale 
gdyby nawet którą duszę ciągłćm uzdolnie- 
niem wyższego zrozumienia Bóg obdarzył, 
nie będą wszakże te wiadomości tak powsze- 
chnemi jak były w Salomonie, lecz miarko- 
wane stosownie do różności darów o których 
święty Paweł pisze iż wszystko sprawuje 
jeden a tenże Duch, udzielając z osobna kaš- 
demu jako chce. A zaś temi darami są mo- 
wa mądrości, mowa umiejętnosci, wiara , ła- 
ska uzdrawiania, czynienie cudów, proroetwo, 
rozeznanie duchów, rozmaitość języków, tłu- 
maczenie mów (I. Kor. 12. 4—11.). 

Dla naszego przedmiotu dość powiedzićć 
iż osoby które doskonałości dostąpiły lub zbli- 
żają się do nićj, mają częstokroć poznanie 
rzeczy obecnych lub nieobecnych, światłem | 
wewnętrznóćm oświetlonych, w skutek wynisz- | 
czenia w sobie wrażeń cielesnych i nieczy- 
stych. O tém w Księdze Przypowieści: jako 
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w wodzie pokazują się twarze patrzających, 
tak serca człowiecze jawne są mądrym 
(Przyp. 27. 19.). W ten sposób dusze które 
niebo oświćca , wiele skrytości często przeni- 
kają , jednak przenikać w każdej chwili tylko 
takim jest dano którzy łaskę ciągłego zrozu- 
mienia dostąpili. Wszakże oni nawet nie zaw- 
sze wszystko poznać mogą, bo to od Boga 
zawisło udzielającego z osobna każdemu jako 
chce. 

Osoby które ducha swojego od wszelkich 
nieczystości oswobodziły, łatwo serca cudze 
przenikają, wewnętrzne usposobienie osądza- 
ją, uzdolnienia odgadują i charakter pozna- 
| wają po zewnętrznych nieraz małych ozna- 
| kach , po jednóm słowie, po spojrzenia, po 
| rzucie głowy lub innych ruchach członków. 

| Bo gdy zły duch po tych znakach zewnętrz- 
nych poznawać może skrytości ludzkich umy- 
słów, czemużby nie mógł człowiek duchowy, 
kiedy duchowny rozsądza wszystko, a Duch 
wszystko wypatruje, i głębokości Boże (1. 
Kor. 2. 10.15.)2 Wprawdzie do takiego po- 
znania myśli i skrytości człowieka, nie można 


przyjść sposobem przyrodzonym, ale można 
nadprzyrodzonym przez światło które naten- 
czas duchowym z góry przyświćca. Mogą się | 
oni mylić jak mogą często prawdę poznawać, 
wszelako takim wiadomeściom nie trzeba za- 
ufać, lecz je odrzucać dla tego że przez nie 
djabeł zwykł oszukiwać nieostrożnych. 

Że ludzie duchowi z daleka poznawają czy- 
ny ludzkie lub przydarzenia, jest pewno zPi- 
sma Świętego. Czytamy naprzykład że do 
Giezy chcącego przed Elizeuszem odebrane 
pieniądze ukryć rzekł święty Prorok: Aza 
serce moje nie było przytomne, kiedy się 
wrócił człowiek z woza swego przeciwko 
tobie (4 Król. 5. 26.)? Ujrzał więc duchem 
czyn służącego jak gdyby patrzył oczami. 
Tenże Elizeusz o wszystkich króla Syryj- 
skiego obradach i tajnych mowach wiedział 
dobrze i królowi Izraelu opowiadał; ztąd król 
Syryjski skarzył się sługom swoim: Przecz 
mi nie powiecie kto zdrajcą moim jest u króla 
Izraelskiego? a odrzekli jemu: nie, Panie 
nasz królu: ale Elizeusz prorok, który jest 
w Izraelu, oznajmuje królowi Izraelskiemu 


wszystkie słowa którekolwiek mówisz na 
pokoju twoim (4. Król. 6. 12.). 

Tych dwóch rodzajów wiadomości dusza 
biernie dostępuje bez żadnego swego współ- 
działania: zupełnie niespodzianie uderza ją 
żywe zrozumienie tego co czyta lub słyszy, 
i to zrozumienie jaśniejsze i głębsze bywa od 
znaczenia wyrazów. Można nawet nie mićć 
świadomości słów samych i nie wiedzićć w ja- 
kim są języku, wszelako najdokładniej treść 
ich bywa wiadomą. 

Wiele możnaby rozprawiać o zasadzkach 
które zły duch dla zguby naszćj nastawia: 
to za pomocą zmysłów cielesnych wytwarza- 
jąc postaci tych rzeczy które duchowi chce 
przedstawiać, to w umyśle tak żywe wrażenia 
pobudzając iż się pewnemi prawdami być zda- 
dzą. Jeźli przeto dusza bardzo pokorną i 
ostrożną nie będzie, wnet tysiączne obała- 
mucą ją kłamstwa. Wielkićj potrzeba naten- 
czas usilności w modlitwie i żarliwego umar- 
twienia żeby te łudzące wiadomości z siebie 
precz wyrzucić: bo jakże często wznieca zły 
anioł wybitne widzenia cudzych grzechów, 
sumień błędnych, zbrodni utajonych! Ale te 


wszystko opacznie, ażeby ztąd były sławy 
szarpane, zgorszenia dawane przez niesłuszną 
gorliwość i szkodliwą obmowę. Oszukuje także 
duchowe osoby natchnieniem obłudnćj żarli- 
wości tak dalece że niemiłosiernie błędy 
bliźnich odkrywając myślą działać miłosier- 
nie, w tym jedynie celu żeby się za tych 
grzószników modlono! Bywa wprawdzie że 
Bóg świętym swoim słabości drugich odkry- 
wa, dla tego żeby Go 0 ratowanie grzćszni- 
ków błagali, jak uczynił z Jeremiaszem wzglę- 
dem Barucha (Jer. 45. ©.) — wszelako bar- 
dzo często zły duch Boskie działanie udaje 
aby dobre imie sprawiedliwych urojonemi grzć- 
chami splamione zostało, oni téż w smętnoście 
wpadali, jak z doświadczenia dobrze wia- 
domo. Nakoniec inne różne wiadomości błę- 
dne lecz prawdopodobne duchowi przedstawić 
potrafi. 

Słowem, te światła nadzwyczajne z które- 
gokolwiek źródła pochodzące, nie wiele po- 
E do zbliżenia się z Panem, zwła- 

cza gdy się ona do nich przywiąże i niemi 
działać zechce. Wtenczas nawet urosną ztąd 


na tój drodze zapory i wielorakie szkody które 
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powyżćj wskazałem. Przedmiot więc ten 
opuszezę i zakończę radząc osobom ducho- 
wym ażeby tego rodzaju poznania starannie 
odrzucały, ku Bogu drogami ubóstwa i pro- 
stoty dążyły, przewodnikowi swojemu wszyst- 
ko co w tym względzie doświadczają szczórze 
opowiadały i zleceniom jego ściśle były po- 
słuszne. Zaś przewodnicy duchowi niech du- 
sze jak najśpiesznićj ztćj niebezpiecznćj drogi 
sprowadzić usiłują i zatrzymywać się na nićj 
nie pozwalają, raz dla tego że sama przez się 
do zjednoczenia doprowadzić nie może: po- 
wtóre że przyczynienia się woli ludzkićj nie 
potrzeba ażeby dusze z tych wiadomości i po- 
znań skorzystały jeźli taką jest wola boska. 

Nie będę więc czytelników dłuższym tru- 
dzić wywodem, ale niech pamiętają iż po- 
zmania dobre skutkują zbawiennie i do celu 
dobrego prowadzą , iż poznania złe skutkują 
zgubnie i do celu złego zmierzają; iż tedy 
przywiązać się do jednych jest niepotrzebnóm, 
do drugich szkodliwóm, a przeto najbezpiecz- 
nićj wszystkie odrzucać. 


| 


23. 

Drugie objawienia tyczą się tajemnic i prawd 
skrytych, i na dwa rodzaje dzielić się dadzą. 
Pićrwszy odnosi się do Istoty Boga najwyż- 
szćj i bezwzględnćj, obejmując objawienie je- 
dności substaneyi i trójcy osób: drugi rodzaj 
odnosi się do Boga jakim jest względnie do 
stworzeń i obejmuje wszystkie artykuły wiary 
katolickićj, tudzież prawdy jasno i wprost z nich 
wypływające: proroctwa, groźby, obietnice 
Boskie które albo z przyszłością związek mają 
albo spełnione w przeszłości stały się fak- 
tami. Do tych objawień należą szczegółowe 
proroctwa które z woli Boga, narodom, pań- 
stwom, rodzinom, osobom były, są lub będą 
ogłoszone. Bóg do wyrażenia woli swej nie 
tylko słów używa lecz i znaków, figur, obra- 
zów, i podobieństw, a niekiedy słów i znaków 
razem, co w proroctwach starego zakonu wi- 
dzimy i w Apokalypsie w którćj znajdują się 
wszystkie rodzaje objawień i wszystkie spo- 
soby objawienia. W teraźniejszym nawet cza- 
sie Bóg niektórym osobom zsyła objawienia 
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przyszłych zdarzeń, albo tajemnice wiary 
w wyższćm świetle okazuje. 

Ale częstokroć szatan dla uwiedzienia 
dusz takie objawienia naśladuje przez słowa, 
przez postacie i przez podobieństwa, bo to 
wszystko wytwarzać jest mocen. Jeźli więc 
zostaną okazane rzeczy sprzeczne z taje- 
nmieami wiary i z prawdami wiekuistemi, nie 
trzeba się do nich skłaniać, bo naucza Apo- 
stoł: Chocby my, albo anioł z nieba prze- 
powiadał wam mimo to cośmy wam prze- 
powiadali, niech będzie przeklęctwem (Ga- 
lat. 1. 8.). Nowości objawionych w rzeczach 
wiary niechaj dusza nigdy nie słucha, raz dla 
tego że przypuszczenie odmienności mogłoby 
zachwiać moc wiary, powtóre że błędy mo- 
głyby czystość wiary zamącić. Potrzeba za- 
tém więzić pojęcia, w prostocie wytrwać przy 
nauce kościoła i w wierze która z słuchania, 
a słuchanie przez słowo Chrystusowe (Rzym. 
10. 17.). Potrzeba nowe nauki przez takie 
objawienia poznane mićć w podejrzeniu czyli 
działaniem nie są książęcia ciemności? Bo on 
najprzód prawdy niewątpliwe i rzeczy prawdo- 
podobne odsłania, ażeby duszę uspokejoną 


i niebaczną mógł niebawem omamić i na nią 
zawrót błędów przypuścić. Chociażby nawet 
takiego niebezpieczeństwa nie było, lepiej 
wszelako dla duszy nie przykładać się do 
zrozumienia prawd wiadomych, bo tym spo- 
sobem całą i czystą zasługę wiary zatrzyma 
i przez noc umysłu dojść będzie mogła do 
światłości boskiego zjednoczenia. Okazał ś. 
Piotr z jaką starannością, prawd w proroc- 
twach starych zwiastowanych ślepo trzymać 
się należy bez względu na późniejsze obja- 
wienia. Bo chociaż na górze Thabor chwałę 
Syna Bożego jawnie obaczył, wszelako po- 
wiada : Mamy mocniejszą mowę prorocką, 
którćj się dzierżąc, dobrze czynicie. (II. 
Piotr. 1. 19.) 

Kiedy przeto nagannćm jest zatrzymy- 
wanie się nad objawieniami któreby nowo- 
ści w wierze odkrywały, więc tem bardziej 
odrzucać należy te które są wierze przeci- 
wne i tém samém dusze nieostrożne i za- 
rozumiałe mogłyby zgubić. Szatan te fa- 
łeszne objawienia tak pięknemi pozorami 
przystroić , blaskiem prawdy ubarwić i tak 
silnie w wyobrażnią wrażać potrafi, iż du- 


sza temu co widzi będzie z łatwością do- 
wierzać i prawdą być osądzi. A z takiego 
upadku podnieść ją prawie niepodobna jeżeli 
nie jest na pokorze silnie ugruntowaną. 

Dusza prosta, czysta, pokorna, rostropna, 
powinna się takim objawieniom opićrać: po- 
nieważ zajęcie się niemi nie jest konieczne, 
a przeciwnie odrzucić je dla zjednoczenia się 
z Bogiem w miłości, jest nieodzownćm. Do 
tego Salomon zmierza gdy rzecze: Coż po- 
trzeba człowiekowi szukać rzeczy większych 
nad się (Ekkl. 7. 1.), to znaczy że pragnący 
doskonałości dostąpić, nie potrzebują szukać 
rzeczy nadprzyrodzonych przez środki nad- 
zwyczajne, ani takich które pojęcie nasze 
przechodzą. 


28. 

Nie zapomnij czytelniku że celem moim w tćj 
Księdze jest przyprowadzenie duszy do je- 
dności z Bogiem przez czystość wiary i przez 
wszystkie przyrodzone i nadprzyrodzone wia- 
domości których dostąpić może, byle się od 
błędów i złudzeń uchroniła. Znajdą niektórzy 
żem nie dość szczegółowo rzeczy rozbićrał, 


mniemam jednak iż dostatecznie okazane z0- 
stało jak się dusza ma zachować we wszyst- 
kich przypadkach życia wewnętrznego, ażeby 
na drodze doskonałości statecznie postępowa- 
ła. Dla tego proroctwa wyżćj przytoczone po 
krótce wyłożyłem, tudzież inne zasady wska- 
zujące co dusza ma czynić. 

Podobnego trzymać się będę sposobu, mó- 
wiąc o trzecim rodzajy, wiadomości któremi 
są słowa wewnętrzne i nadprzyrodzone, two- 
rzące się w umyśle bez żadnego cielesnego 
działania. Chociaż ich jest więcćj rodzajów, 
obejmę wszystkie pod trzema nazwami, słów 
stopniowych , słów wyraźnych i słów istoto- 
wych. Stopniowemi nazywam które umysł 
w sobie skupiony i w rozumowaniach i rozmy- 
ślaniach zebrany, zwykł z siebie wysnuwać. 
Wyraźnemi nazywam słowa wybitne które 
duch będąc skupiony czy nieskupiony, z in- 
nego źródła przejmuje i ma sobie udzielone. 
Istotowemi nazywam słowa w duchu wytwo- 
rzone i w niego wrażające się, czy podczas 
zebrania się czy bez tego, i które tę cnotę; 
tę siłę, tę prawdę istotową którą wyrażają, 
w głębi i wnętrznościach duszy rodzą istotnie. 


O każdym z tych trzech rodzajów w szeze- 
gólności mówić będę. 


29. 


Słowa stopniowe zwykł duch tworzyć w sta- 
nie skupienia gdy się nad którą prawdą głę- 
boko i silnie zastanowi. W myśląch swoich 
zupełnie zatopiony rozumuje nad ich przed- 
miotem dokładnie, z łatwością , przenikliwie 
i jasno, i w tém stają przed nim nowe i nie- 
spodzićwane spoglądy. Natenczas wydaje się 
że nie działa sam lecz iż drugi w nim mówi, 
odpowiada i wewnętrznie naucza, i to nie dzi- 
wno, bo tak z sobą rozprawia i sobie odpo- 
wiada jak człowiek z przyjacielem. A zaś 
w istocie, choć sam umysł te czynności po- 
czątkuje, przecie Duch. święty zwykł jemu 
w pomoc przychodzić i łaską swą wspićrać 
przy formowaniu myśli, rozumowań i wyra- 
zów, stosujących się do przedmiotu rozmy- 
ślania. Ztąd człowiek słowa wykształca i do 
siebie przemawia jak gdyby osoba jedna do 
drugićj. Umysł złączony z przedmiotem swe- 
go rozmyślania , jednoczy się także z poma- 
gającym duchem bożym i wysnuwa stopniowo 


przed sobą prawdy z zapatrywania się na 
przedmiot w ścisłćm następstwie wypływa- 
jące, jednakże tego nie czyni bez przyczy- 
nienia się Ducha świętego, który porusza, 
oświćca, i naucza. Jest to jeden ze sposobów 
któremi Bóg umysł wydoskonala i stosują się 
do niego owe słowa: Głos wprawdzie głos 
Jakóbów jest, ale ręce są ręce Fizawowe 
(Gen.27.22.). Podobnie więc działanie wpra- 
wdzie działaniem umysłu jest, ale światło 
światłem Ducha bożego. Nigdy umysł nie bę- 
dzie chciał wierzyć iż sam jeden w sobie 
działa: nie zrozumić jakim sposobem może 
słowa formować wyrażające myśli i prawdy 
które obca osoba zdaje się jemu udzielać. 
Choć w samćm udzielaniu się Ducha świę- 
tego i w pochodzącćóm od niego świetle nie 
będzie żadnćj obłudy, wszelako w słowach 
i w rozumowaniach które umysł w skutek tych 
wpływów formuje, mogą błędy wielkie za- 
chodzić. Albowiem tę światłość nadprzyro- 
dzoną i częstokroć nader subtelną i duchową, 
mógł umysł niedoskonale przejąć, a rozu- 
mowania przyrodzonym trybem poczęte, zaw= 
sze są do pewnego stopnia skrzywione, acz- 


kolwiek wydadzą się ścisłemi. Nie mogą na- 
wet być ściśle prawdziwemi, gdyż umysł od 
kontemplacyi prawdy niezachwianćj i pewnćj 
wyszedłszy, wnet do nićj władze swe zmienne 
i w zarodkach zwątlone stosuje, przez co zmy- 
lić się, fałszywe wyrabiać wnioski i te pier- 
wiastkowemu duchowi przypisać łatwo mu 
będzie. Znałem ja osobę słowa stopniowe 
formującą w rozmyślaniach nad P. N. S. Sa- 
kramentem Eucharystyi, a między temi nie- 
które były zupełnie błędne i wierze przeciwne. 

Rzecz szczególna! Znajdziesz osoby zale- 
dwie umiejące rozmyślać, a wszelako słowa 
które w zebraniu poczują wewnątrz siebie, na- 
tychmiast Bogu przypisujące i mówiące: „Bóg 
rzekł do nas, Bóg taką dał nam odpowiedź 
pomimo że same sobie odpowiadały. Namię- 
tnie za takiemi udzieleniami stęsknione, szu- 
kają pociech w własnćj wyobrażni i głos wła- 
sny głosem bożym być mniemają. Ztąd do 
największych niedorzeczności przychodzą je- 
żeli się nie zmiarkują rozumem, albo spowie- 
dnicy nie odwiodą od tych wewnętrznych roz- 
mów które błahych subtelności i nieczystości 
duchowych są źródłem ale nie pokory i du- 


chowego umartwienia. W takim stanie nie 
chlubić się wielkim postępem i bliskością Bo- 
ga, bo co tylko nie rodzi pokory, miłości, 
umartwienia, prostoty, milczenia, to jest tylko 
próżnością. Mówię, próżnością w sobie, ale 
wielką przeszkodą na drodze zjednoczenia się 
a Bogiem, bo dusza temi łudzeniami zajęta, 
odstępuje coraz dalćj od wiary ciemnćj, a bez 
tej cóż może umysł, który miłością ale nie 
rozumowaniem do Boga dojść może! 

Dla czegoż, powiecie, umysłowi doradzasz 
zaprzanie się poznania prawdy z pomocą świa- 
tła które daje Duch święty i które od złego 
anioła pochodzić nie może? Otoż dla tego że 
duch Boży oświćca umysł w skupieniu będący 
w miarę tego skupienia: a gdy się najwyż- 
szego skupienia dostąpiło którym jest prak- 
tyka wiary, wtedy Duch święty największe 
światło wierzącym udziela przez wiarę. Czóm - 
czyściejszą wiarę dusza mićć będzie, czem 
ściślój strzedz doskonałości żywćj wiary, tem 
większą przejęta będzie miłością. A czém 
większą przejęta miłością , tém bogatszą sta- 
nie się w światła i dary Pana naszego. Nie 
powiadam ażeby poznania prawd nie oświć- 
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cały duszy, ale to światło od ciemnego świa- 
tła wiary tyle jest różne ile pośledniejszćm 
od szczerego złota jest mosiądz najpospolitszy 
i kropla wody od wszystkich oceanów dro- 
bniejszą. Może to światło jednę, dwie lub trzy 
prawdy szczegółowe odkryć przed duszą, ale 
światło wiary daje powszechną mądrość Boga 
którą jest Syn Jego. Powiesz że są oba do- 
bremi i że jedno drugiemu nie przeszkadzają, 
odrzeknę że przeszkadzają jak tylko się du- 
sza do poznań przywiąże: bo wtenczas przed- 
mioty któremi się zajmuje są wprawdzie ja- 
snemi i pewnemi, ale żadnćj wartości istotnćj 
nie mają. Nie dopuszczają wszelako udzie- 
lenia się wiary przez najgłębsze ciemności, 
wśród których Bóg duszę uczy potajemnie i 
nadprzyrodzonym ją trybem na szczyt enot i 
darów wynosi, aczkolwiek postępu swego 
nieświadomą. 

Stopniowe poznania, umysłu do dobra naj- 
wyższego nie przywiązują, ale w przeciwną 
stronę mogłyby unosić. To zdaje się mądrość 
Boska wyrażać gdy w Pieśni woła do duszy: 
Odwróć oczy twoje odemnie, boć te uczy= 
niły żem uleciał, (Pieśń 6. 4.). Potrzeba więc 


ażeby się dusza wolą swą przywiązała do 
Boga w prostocie, szczćrości i miłości; nie 
kusząc się wcale rozumićć umysłem jakich to 
łask nadprzyrodzonych Bóg jéj miłosierny 
udziela: albowiem te przez miłość, nie przez ro- 
zumowanie, bywają udzielane. Przeto nie wła- 
dze przyrodzone umysłu, ani inne jakiekol- 
wiek władze duszy jakbądź natężone, do ta- 
kićj wysokości wznieść się zdołają, ale te 
nadzwyczajne łaski tylko sposobem nadprzy- 
rodzonym i od współdziałania duszy nieza- 
leżącym , do nićj dochodzą. By umysł chciał 
je zrozumićć, wnet je przez okrćślenie zwątli, 
skrzywi, naturę ich zmieni, a mierząc nad- 
przyrodzone działania wedle pojęć własnych 
przyrodzonych, ograniczonych i nikłych, wpaść 
łatwo może w błąd największy. 

Niektóre wszelako osoby hystre i przeni- 
kliwe jak tylko się w skupieniu do rozmyślania 
zabiorą, wnet przyrodzonemi swojemi wła- 
dzami rozumują z wielką łatwością: słowa 
wewnętrzne formują i z żywością myśli two- 
rzą: ale gdy to wszystko jest u nich prostém 
działaniem umysłu własnego, niechże więc 
słów tych Bogu nie przypisują. Ponieważ duch 
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może się bardzo wysoko wznosić przez samo 
światło przyrodzone bez żadnćj nadzwyczaj- 
nej pomocy, jak on się tylko, że tak powiem, 
wyrwał z towarzystwa zmysłów. Opłakaną 
jest przeto ślepota takich którzy się błędnie 
chlubią wysoką modlitwą i ścisłą z Bogiem 
zażyłością! Wtenczas oni co się im tylko 
przyśni, zapisują lub zapisać każą, gdy prze- 
cie te mniemane cudotwory są złudzeniami i 
pastwą nieszczęsnćj pychy i zgubnćj pró- 
ności. 

Kto w takim jest stanie, ten musi najprzód 
do pogardzania marzeń swoich przywyknąć 
i umocnić się na podstawie miłości pokornćj 
i w dzieła bogobojne obfitującćj. Niech na- 
śladuje żywot Syna Bożego w poddaniu się 
cierpieniom, niech się we wszystkich okolicz- 
nościach umartwia, bo ta jest droga do po- 
siadania dóbr duchowych i nadprzyrodzonych 
prowadząca, nie zaś wewnętrznie pociesza- 
jące rozmowy. 

Drugie niebezpieczeństwo z kochania się 
w słowach wewnętrznych stopniowych wy- 
pływające, jest to: że się zły duch przez nie 
z łatwością wkrada do duszy. Kiedy się bo- 


wiem nieostrożni skupiać samolubnie zaczy- 
nają, aby tego ponętnego stanu dostąpić, wnet 
on mnogie przedmioty rozerwania nasuwa, 
rozliczne myśli podaje, słowa rozmaite wy- 
twarza i temi sposobami, goniących za kłam- 
liwemi postaciami istotowego dobra, odciąga 
od prawdy i na błędne manowce sprowadza. 
Dokonywa tóż złości swe ze sprzymierzeń- 
cami swoimi, z odszczepieńcami, szczególnie 
z hersztami kacerstwa, durząc ich umysły ro- 
zumowaniami wykwintnemi lecz błędnemi. 
Wypływa zatóm z tego cośmy dotąd po- 
wiedzieli, iż przy formowaniu słów wewnętrz- 
nych stopniowych czynnemi mogą być trzy 
przyczyny. Najprzód Duch święty który po- 
rusza i oświóca umysł: powtóre przyrodzone 
światło samego umysłu: potrzecie zły anioł. 
Należałoby więc wskazać znamiona po któ- 
rych każde z tych działań z pewnością roze- 
znać, ale to nader jest trudno, i tylko niektóre 
podam z pomiędzy najogólniejszych. Otoż, 
kiedy dusza podczas formowania słów sto- 
pniowych miłuje, i w miłości pokorę i cześć 
dla Boga zachowuje, jest to znakiem obecności 
i działania Ducha świętego, w cichości zakry- 


wającego dary swoje niebieskie. Ale jeźli tylko 
wola niejaką miłość poweźmie bez przyłą- 
czenia żadnćj innćj cnoty, jest to czynność 
umysłu samemi przyrodzonemi władzami ro- 
zumującego. Przy takićm rozmyślaniu zostaje 
wola w suchości, w niepłodności, oziębłości 
i niesmaku, a niekiedy żadnych zbawiennych 
poruszeń doznawać nie będzie, pomimo tego 
że w kontemplacyi ożywiały ją światłości nad- 
przyrodzone. Ztąd to mówię że tak jest tru- 
dno różności wszystkie dokładnie opisać, ale 
te którem wymienił są najbardzićj uderzające, 
choć się nie zawsze z jednakową mocą oka- 
zują. 

Co się tycze podszeptów złego anioła, na 
tych poznać się nie jest łatwo: bo jeźli utru- 
dzają woli wzbicie się w miłość, jeźli ciągną 
duszę ku próżnościom, ku wysokiemu ważeniu 
samćj siebie i ku przechiwaleniu się enotami 
swemi, wszelako pobudzają przytćm fałszywą 
pokorę i żywe uczucia z miłości własnćj po- 
wstałe. T'akiemi wtedy uczuciami łatwo uwieść 
się dadzą osoby nie mające wysokiego ducho- 
wego rozpoznania, bo się szatan w zwierzch- 
nych wzruszeniach obłudnie ukrywać umić, 


w sercu czułość rzewną podniecać, łzy nawet 
oczom dawać, i w głębi duszy ten właśnie 
rodzaj miłości rozpalać któren jemu na rękę. 
Anajbardzićj usiłuje zatruć wolą wielkim sza- 
cunkiem dla wewnętrznych owych wiadomości, 
do których pragnie żeby się dusza wyłącznie 
przywiązała, zwłaszcza gdy z niemi żadne 
praktyki enot w parze nie chodzą, a przeto 
dusza ze stanowiska dobroci strąconą być 
może. 

Kiedy więc niepewnćm jest działanie Du- 
cha świętego, wielce na baczności mićć się 
potrzeba: wtenczas na słowa stopniowe by- 
najmnićj nie zważać, wolą swą czynnie Bogu 
poddawać i Jego przykazania, porady i wolą 
jak można najdokładnićj wypełniać, Taką jest 
wszystka mądrość świętych: o tajemnicach 
boskich i prawdach wiekuistych nie ma po- 
trzeby wiedzićć więcćj nad to co nam kościół 
w prostocie i szczćrości zwiastuje, bo nic bar- 
dzićj miłości boskićj rozognić nie może. Nie 
ubiegajmy się więc za głębokiemi skrytościami 
Bóstwa, ani za wiadomościami których cie- 
kawe dociekanie musiałoby nas w zgubę wtrą- 
cić jeźli cud nie wyratuje, i usłuchajmy Ś. Pa- 
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wła gdy rzecze: Z łaski która mí jest dana, 
powiadam wszystkim którzy miedzy wami 
są, żeby nie więcćj rozumieli, niźli potrzeba 
rozumićć: ale iżby rozumieli wedle mierno- 
ści, jako każdemu Bóg udzielił miarę wiary. 
(Rom. 12. 3.) 

O słowach stopniowych tylem chciał po- - 
wiedzićć. 


30. 


Drugi rodzaj słów wewnętrznych zwaliśmy 
wyraźnemi. One tworzą się w umyśle nad- 
przyrodzonym sposobem bez żadnego współ- 
działania zmysłów cielesnych, będzieli duch 
skupionym czyli nie. Nazwałem wyraźnemi 
dla tego iż umysł wyraźnie poznaje że do 
niego są wystosowane przez inną osobowość, 
niezawisłą i oddzielną. Atoli nie tylko tóm je- 
dnóm różnią się od słów stopniowych, lecz tóm 
jeszcze że się duchowi udzielają nagle kiedy 
się do przyjęcia ich przez własną moc nie 
usposobił, a zaś słowa stopniowe wydarzają 
się tylko przy rozmyślaniach, i odnośnie do 
przedmiotu rozmyślania. 


FI 


Słowa wyraźne są niekiedy bardzićj, nie- 
kiedy mnićj wybitne: a częstokroć tylko do- 
strzegane bywają przez umysł, niby odpo- 
wiedzi na wątpliwości, lub usłyszane nanki, 
a to wewnętrzne przemówienie, czasami na 
_ jednóm lub dwóch słowach przestające, cza- 
sami téż prowadzi się dłużćj. W tém dusza 
słyszy naukę lub pewnych przedmiotów wy- 
łuszczenie, zawsze jednak w ten sposób, iż 
umysłowi nieczynnie zostającemu wydaje się 
być obecnym przy rozmowie toczącćj się po za 
siebie. Daniel tego doświadczył gdy anioł 
Gabryel wymawiał wewnątrz ducha jego sze- 
reg słów wyraźnych, odkrywających przyszłe 
zdarzenia. (Dan. 9. 22.) 

Takich słów jedynym częstokroć skutkiem 
jest oświćcenie ducha w szczegółowym przed- 
miocie; a dając wiadomość, nie wzbudzają za- 
razem zwycięzkićj ochoty. Kiedy przecie bez- 
pośrednio płyną od Boga, wtedy dusza w świa- 
tłość opływająca, ku dzielnemu wykonaniu 
poznanego zadania będzie porwaną. Jeżeli 
wstrętu wewnętrznego nie ze wszystkiem wy- 
niszczą, jeźli nawet czasami uczucie trudności 
cięższćm uczynią, musi tego chcićć Bóg naj- 
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łaskawszy dla wzniesienia duszy w rostrop- 
ności i w pokorze, a szczególnie wtenczas je- 
źli dzieło nakazane może być sławy i świe- 
tności powodem: ale zarazem otrzyma dusza 
wielką gotowość podjęcia się i łatwość zno- 
szenia wszelkich upokorzeń. Rozkaz dany 
Mojżeszowi żądania od Faraona wyswobo- 
dzenia Żydów, musiał być trzykrotnie powtó- 
rzony i cudami stwierdzony, nim święty mąż 
wstręt swój mógł przezwyciężyć, a wtedy na- 
wet było potrzeba ażeby mu Bóg dał brata 
jego Aarona na towarzysza wyprawy. 

Rzecz ma się wcale inaczćj kiedy słów 
wyraźnych sprawcą jest zły anioł. Wtenczas 
człowiek do czynności świetnych i wielkich 
garnie się z chciwością i energią, a dla ni- 
skich posług i skromnych uczynków czuje 
wstręt pogardliwy. Ale Bóg duszę w blasku 
zamiłowaną ma w nienawiści, i wtęnczas na- 
wet gdy do wysokiego stanowiska dążyć roz- 
każe, lub gdy na szczyt sławy sam wyniesie, 
wszelako nie chce żeby się dusza w tych świe- 
tnościach rozmiłowała. 

Gotowość ku posłuszeństwu jakiej się przez 
natchnienie Boże nabićra, jest cechą odzna- 


czającą słowa wyraźne od słów stopniowych 
które nie tyle przenikają umysłu i dzielnością 
taką nie obdarzają. Bo słowa wyraźne są 
bardzićj dobitne i od usposobienia umysło- 
wego wcale nie zależące. W'szelako także 
słowa stopniowe będą mocnićj skutkowały, 
kiedy duch boży w udzielaniu się umysłowi 
nader obfituje, ale skutkują inaczćj. Bo przy 
słowach wyraźnych dusza ma przeświadcze- 
nie iż od nićj nie pochodzą, gdyż albo o przed- 
miocie do którego ściągają się wcale nie my- 
ślała, albo jeźli myślała widzi wszelako iż 
źródło tych słów zewnątrz nićj samćj leży. 

Z tém wszystkiem nie trzeba ani słów sto- 
pniowych ani wyraźnych ważyć zbytecznie. 
Przez to mógłby się umysł przywiązywać do 
rzeczy które nie są ani właściwym ani bliskim 
środkiem zjednoczenia się z Bogiem, bo takim 
jest jedna wyłącznie wiara. Powtóre, nie- 
umiejących rozeznać czyli te słowa z dobrego 
lub złego początku pochodzą, mógłby z ła- 
twością zły anioł oszukać. Dla czegoż roze- 
znanie jest trudnćm? Dla tego że skutki słów 
wyraźnych świętych są zwykle ciche i słabe: 
a szatan słowami od siebie pochodzącemi 


wznieca w duszach niedoskonałych mocniejsze 
wzruszenie od tego któremu ludzie duchowi 
ulegają pod wpływem Ducha bożego; a zaś 
dusza niedoskonała osądzić siebie nie umić, 
a doskonała nie śmić. Nareszcie jakiekolwiek 
źródło tych słów będzie, nie trzeba się zbyt 
skwapliwie zajmować wykonaniem tego co 
znaczą, ale rady spowiednika lub światłego 
przewodnika zasiągnąć i wedle tej rady pójść 
w doskonałóm posłuszeństwie, nie myśląc już 
więcćj o tém eo się było poznało. 

Gdyby się nie miało światłego poradnika, 
więc należy z łaski doznanćj korzystać wedle 
sił pokorną modlitwą ubłaganych i nie zwie- 
rzać się nikomu. Inaczćj możnaby na takich 
ludzi natrafić którzy zamiast budowania du- 
szy, niepokój tylko w nićj wzniecać i swobodę 
jéj zatrawać umieją. Nie każden jest zdolnym 
na duchowej drodze prowadzić, zdrowemi ra- 
dami umocnić, i drugich od błędów odwodzić, 

Nie powinna też dusza do niczego garnąć 
się samowolnie, a nad tém co jéj w słowach 
wewnętrznych udzielonóm zostało, ma się 
z wielką rostropnością i z umiarkowaniem za- 
stanowić. W padać w złudzenie i błędy tak 


jest łatwo, iż się wszystkich ustrzedz prawie 
niepodobna, jak tylko od wszystkich działań 
podobnych dusza stronić nie zechce. O tych 
niebezpieczeństwach dosyć mówiłem w roz- 
działach 17, 18, 19, 20, zatóm jedno tylko 
dodam w tém miejsca, to jest iż na tak trudnćj 
drodze, w braku przewodnika zastąpić go na- 
leży własnym rozumem za nauką kościoła 
postępującym. i 


31. 


Trzeci rodzaj stanowią słowa istotowe które 
także poniekąd możnaby nazwać wyraźnemi, 
gdyby one w duszy nie wytwarzały skut- 
ków istotnych i żywych których tamte nie 
mają. Przeto, wyraźnóćm jest każde słowo 
istotowe ale nie każde słowo wyraźne isto- 
towóm, bo tylko te są istotowemi które to 
co wyrażają w duszy dokonywują, jako na- 
przykład gdy Pan rzeknie wyraźnie w du- 
szy: Bądź dobra, a ona natychmiast dobrą 
zostanie, albo gdy rzeknie: Miłuj mnie, a ona 
w téjże chwili miłuje i w sobie poczuwa istotę 
miłości, to jest prawdziwą miłość Boga — 
albo gdy do dręczonćj przestrachem rzeknie: 


Nie łękaj się, a ona poweźmie natychmiast 
pełność męztwa, wytrwałości i uspokojenia. 
Przyczyną tego nagłego dokonania jest iż 
mowa Boga jest pełna mocy (Ekkl. 8. 4.) 
a przeto co rzeknie do duszy, to stało się 
w duszy. Toż samo wyraża król Prorok gdy 
mówi: Oto da głosowi swemu głos mocy; 
a gdy rzekł Bóg Abrahamowi: chodź prze- 
demną a bądź doskonały, w tćjże samćj chwili 
wielki ten patryarcha dostąpił doskonałości i 
odtąd trwał w cześci niezachwianćj Stwórcy 
swojego. Ta potęga zabłysła w słowach Je- 
zusa Chrystusa, który jak świadczą Ewa- 
nieliści jednóm słowem uzdrawiał chorych i 
wskrzeszał umarłych, i tę potęgę mają słowa 
kościoła przy ofiarowaniu i przy Sakramen- 
tach. A gdy Bóg temi słowami istotowemi 
przemawia, one twórczą siłą działając w du- 
szy, stają się wszystkićm jéj życiem, wszys- 
tką cnotą, wszystką mocą i wszystkićm do- 
brem; bo jedno takie słowo jest dla nićj zba- 
wienniejsze od wszystkich jakbądź cnotliwych 
uczynków życia całego. 

Przy tych słowach dusza nic czynić nie po- 
winna i wcale działać nie ma potrzeby: tylko 


pokorną zostać i prowadzeniu boskiemu od- 
daną, przykładając całą usilność swćj woli 
do spełnienia się woli Jego. najświętszćj. 
Wpływów boskich ani pożądać, ani odpychać 
nie ma, ani się nie mocować ku wypełnieniu 
woli objawionćj. To wszystko w nićj Bóg 
przez słowa istotowe dokona, działając z nią 
w zgodzie, co przy słowach wyraźnych ani 
przy słowach stopniowych nie ma miejsca. Po- 
wiadam iż tych boskich wpływów nie powinna 
dusza odpychać, ponieważ skutek ich w nad- 
przyrodzone dary obfitujący i w istotowćj je- 
dności z duszą zostający, jest od nićj nieroz- 
dzielnym: a że go biernie doznaje, więc od- 
pychać nie potrafiłaby chociażby największćm 
usiłowaniem. Qszukaną także być nie może, 
bo gdy przy tém umysł nie działa, więc mylić 
nie może, a zły anioł istotowego skutku ani 
zrodzić ani nawet naśladować wcale nie po- 
trafi. Wszakże nad duszami które się jemu 
dobrowolnie poddały wielką moc zatrzymuje 
i te do najbardzićj złośliwych uczynków do- 
prowadza. Widzimy także i z długiego do- 
świadczenia wiadomo, iż ten książe ciemnoty 
ludzi cnotliwych okropnie dręczy gwałtownemi 


pokusami swojemi, a napastowałby jeszcze 
srodzćj gdyby w cnocie nie byli ugruntowani. 
Wszelako podobieństwami owych udzieleń ku- 
sić nie zdoła, bo najmniejszego nie ma podo- 
bieństwa między słowami bożemi a słowy 
jego: które ze słowami Boga porównane są 
nicestwem. Mówi tóż Pan ustami Jeremiasza: 
Co plewom do pszenicy? zali słowa moje 
nie są jak ogień, a jako młot kruszący skałę 
(Jerem. 23. 28.)? Słowa przeto istotowe wiel- 
kiego postępu dla duszy są źródłem i do zje- 
dnoczenia z Bogiem doprowadzają, a czóm 
bardzićj są wewnętrzne, tóm bardzićj istotowe 
i zbawienne. Szczęśliwaś duszo do którćj Bóg 
w ten sposób przemówił. Mów więc Panie, 
bo słucha sługa twój (1. Król. 3. 10.)! 


32. 


O czwartym i ostatnim rodzaju mówić wy- 
pada, to jest o słowach z duchowych uczuć 
pochodzących i nadprzyrodzonym sposobem 
w duszy poczętych. 

Uczucia te są dwojakie: jedne są w samćj 
tylko woli zrodzone, drugie choć także w woli 
zrodzone, wszelako zdadzą się być jéj ob- 


cemi, a odbywać się zwykły w duszy całćj 
z powodu swćj gwałtowności, szczytności, 
głębokości i tajemniczości. Jednych i drugich 
poczęcia są rozliczne. Pićrwsze gdy zesłane 
od Boga, są niezmiernie wysokie, przecież 
i drugie bardzo znakomite i użyteczne, ale jak 
utajonóm zostaje ich źródło, tak tćż niewia- 
dome uczynki które Bóg tak niezmiernemi ła- 
skami wynagradza i tego ani sama dusza ani 
jéj przewodnik duchowy rozeznać nie potrafią. 
Bo tóż ani pobożnemi dziełami, ani rozmy- 
ślaniami nie można łask takowych dostąpić, 
chociaż się onemi ku dostąpieniu trzeba spo- 
sobić. Pan Bóg je zlówa na kogo chce, kiedy 
chce i tym sposobem którego chce. Wielu 
świętych którzy wiernić w obec Boga postę- 
powali, wszelako wewnętrznych owych darów 
nigdy nie poznali, kiedy drugim udzielone zo- 
stały po drobnym na pozór uczynku. Z tego 
okazuje się jawnie, iż ciągłe przykładanie się 
do przedmiotów ducha nie jest środkiem ko- 
niecznym aczkolwiek najpożyteczniejszym , 
dla otrzymania od Boga dotknięć wewnętrz- 
nych, będącemi źródłem uczuć, lecz o któ- 
“rych przed udzieleniem dusza nie miała po- 


jęcia. Z tych zaś poruszeń jedne silnie dzia- 
łają a prędko przechodzą, drugie słabićj ale 
trwają długo. 

Te działania któreśmy nazwali uczuciami 
nie odbywają się w umyśle lecz w woli. Dla 
tego ten przedmiot do trzecićj Księgi odsyłam 
w którćj o ciemnćj nocy i oczyszczeniu woli 
przez umartwienie rzecz będzie. Ale że one 
pobudzają w umyśle wiadomości dostrzegalne 
i odrębne, więc o tych wiadomościach nieco 
mówić w tćj jeszcze księdze wypadnie. 

Trzeba wiedzićć że z tych uczuć, czyli one 
z nagłych wzruszeń które Bóg w duszy spra- 
wuje, czy z dotknięć Jego stopniowych i trwa- 
łych powstały, zawsze się w umyśle niejakie 
rodzi poznanie które jest powzięciem bliskości 
Boga. To powzięcie jest tak szczytne i du- 
chowi tak miłe iż dlań ani nazwy nie ma, ani 
wyrazu; ale nie zawsze są jednakie, bo nie- 
kiedy szczytniejsze, niekiedy mnićj szezytne. 

Łatwo dorozumićć się jakićj ostrożności 
w przyjmowaniu tych różnych wpływów po- 
trzeba ażeby się na tćj drodze, po którćj wiara 
do zjednoczenia się z Bogiem prowadzi, za= 
chować skutecznie. Bo jak dusza doznawać 


tylko biernie może poruszeń wewnętrznych, 
niezawiśle od własnego działania, tak tóż i 
umysł poznanie z tych poruszeń wypływające 
otrzymuje biernie. 

Ażeby więc nie zwątlić owocu poznań we- 
wnętrznych, niechaj się umysł wcale nie 
natęża, ale niech się sprawuje w cichości i 
do nadprzyrodzonego udzielania tylko wolą 
przyłącza radośnie i żwawo. Czyniąc ina- 
czćj, niszczyłby przez niespokojne własne 
działanie poznania będące nader ulotne i ła- 
two znikające. Tych powzięć nadprzyrodzo- 
nych, wybornych i lubych, ani objąć ani wy- 
robić w sobie umysł zdolnym nie jest, bo się 
władza jego ogranicza na przyjmowaniu tego 
co mu Bóg zesłać raczy. Gdyby własnóćm 
usiłowaniem chciał do nich przychodzić, mógł- 
by wcale inne poznania wytworzyć i samego 
siebie w błąd wprowadzić, czy to szatanowi 
dając sposobność i środki nasuwania wiado- 
mości łudzących, czy to wpływy boskie tłu- 
miąc poznaniami poczętemi od zmysłów we- 
wnętrznych do działania powołanych. Przeto 
więc dusza koniecznie wytrwać powinna w zu- 
pełnóćm rozesłaniu, w biernćm milczeniu i 


w głębokićj pokorze, gotowa każdćj chwili do 
przyjęcia tćj łaski którą raczy Bóg wynagro- 
dzić jćj uniżoność i wierną wolą wyprzania się 
doskonałego. Wtedy czynna przez dzielność 
w usuwaniu przeszkód, zostanie bierną w o- 
czekiwaniu zjednoczenia się z Bogiem, które 
wszystkiego działania nadprzyrod zonego i we- 
wnętrznego jest celem jedynym i najwyższym. 

Wyłożyłem więc w tej Księdze naukę zu- 
pełnego oderwania ducha i biernćj bogomyśl- 
ności, w których dusza oddaje się bezwarun- 
kowo w ręce Boga prowadzącego ją przez 
zapomnienie rzeczy stworzonych, przez odrzu- 
cenie obrazów zmysłowych , przez proste za- 
patrywania na prawdę najwyższą i przywią- 
zanie umysłu do tegoż stanu. Stosuje się ta 
nauka nie tylko do aktów doskonałćj kontem- 
placyi przy których rozmowy i rozmyślania 
wewnętrzne mogłyby nadprzyrodzony spo- 
czynek duszy przerywać, lecz i dla owego 
stanu jest ważną w którym Pan nasz prostém, 
powszechném i miřośném baczeniem na Boga 
duszę oświćca, albo w którym dusza sama 
przy pomocy łaski, wierną uwagą ma się ku 
Stwórcy swojemu. Bo w każdym z tych sta- 


nów należy umysł w nieczynności utrzymać, 
żadnego obrazu, żadnego poznania szczegó- 
łowego nie dopuścić, chyba przelotnie, żeby 
zabłysły i znikły, a nad niemi nie zatrzymy- 
wać się dłużćj aniżeli konieczno dla większego 
rozognienia w sobie miłości. Zresztą przy du- 
chowych ćwiczeniach, aktach i uczynkach, nie- 
chaj dusza używa pamięci i rozmyślań do po- 
większenia pobożności swćj i wypływających 
z tójże korzyści: niech szczególnie nad ży- 
wotem, męką i śmiercią Pana naszego Jezusa 
Chrystusa rozmyśla, ażeby się we wszyst- 
kiem i ze wszystkiem do boskiego swego 
wzoru mogła stosować. 

Na tćm Księgę zamykam wykazującą jak 
się powinien umysł sprawiać przy poznaniach 
nadprzyrodzonych, kiedy do zjednoczenia się 
z Bogiem przez wiarę dążyć zapragnie. Dość 
podobno wyraźnie wykazałem prawidła ros- 
tropności i ostrożności dla każdego ze stanów 
w których się dusza zwykła znajdować. Mo- 
żeć wprawdzie Bóg pobudzić w duszy dzia- 
łania różne od tych którem wykładał, wsze- 
lako myślę iż się zawsze do jednego z cztć- 
rech wymienionych rodzajów dadzą policzyć 


i w każdym przypadku te środki które poda- 
łem albo przynajmnićj bardzo zbliżone, waż- 
ność swą zachowują. 

Do trzecićj tedy Księgi przystąpię, w któ- 
rej, z pomocą Boga, mówić będę o duchowóm 
oczyszczeniu woli, co do wewnętrznych jéj 
poruszeń: to zaś nocą czynną zowiemy. Czy- 
tąć upraszam w duchu szezćrości i dobroci: 
bez tego żadnćj korzyści nie mógłby przy- 
nieść wykład szczytnćj i doskonałćj nauki, 
w powszechności nie dość cenionćj, i którą 
łaeno odrzuci ktoby o nićj z mego stylu twar- 
dego, nieokrzesanego, i nędznego chciał są- 
dzić. 


KONIEC KSIĘGI DRUGIEJ. 


Ś. JANA OD KRZYŻA 
WSTĘP NA GÓRĘ KARMELU. 
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Jeżli kto chce za mną iść, niech 
. sam siebie zaprze, i weźmie krzyà 
swój a naśladuje mnie. (Mat. XVI. 
24.) 
Albowiem wszystko co jest na 
świecie, jest pożądliwość ciała, 
i pożadliwość oczu, i pycha ży- 
wota która nie jest z Ojca, ale jest 
z świata. (I. Jan II, 16.) 
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i. 


Ca który w każdéj Księdze sobie zakła- 
damy ciągle w pamięci miéć trzeba. Inaczćj 
nie tylko to com powyżćj wykładał o umyśle 
ale i to co teraz o pamięci i woli powiedzićć 
zamyślam, mogłoby się wątpliwóm wydać. 
Mógłby kto mniemać iż skutkiem wyniszcze- 
nia działań władz duszy, będzie dróg życia 
duchowego zniweczenie nie zaś utwierdzenie. 
Takby się rzecz miała w istocie gdybyśmy 
naukę tę chcieli poczynającym obwieścić, któ- 
rym jeszcze wyobrażenia, pojęcia, poznania 
i rozumowania w umysłowćj modlitwie są po- 
trzebne, tudzież przedmioty materyalne które 


zmysły zewnętrzne i wyobrażnią pobudzają, 
a przeto do życia wewnętrznego i do dosko- 
nałości przygotowują. Ale my tego wcale nie 
chcemy. Dla takich pisałem którzy najpićrw- 
sze duchowe ćwiczenia już przebywszy, wy- 
kazania środków do postąpienia w bogomyśl- 
ności najwyższćj potrzebują: a wtenczas du- 
sza dostrzegalne działanie władz swoich od- 
rzucić musi, a w spokojności i w milczeniu 
oczekiwać zstąpienia łaski, tworzącćj dosko- 
nałe duszy z Bogiem zjednoczenie. Ku temu 
więc służy wszystkich władz, ze wszystkiem, 
od wszystkich przedmiotów i czynności przy- 
rodzonych odwrócenie, ażeby światłem nad- 
przyrodzonóćm mogły zostać przejęte. Te wła- 
dze do odbićrania darów Boskich wcale nie są 
sposobne przez niskość swej natury, a jak 
długo tćj natury dusza nie wyniszczy, nada- 
remnieby się spodzićwała dóbr wewnętrznych. 

Kto bliskości Boga przez środki przyro- 
dzone chce dostąpić, pozna Go bardzićj przez 
to cezćm Qn nie jest aniżeli przez to czóm jest: 
pozna mówię że Bóg żadną nie jest z tych 
rzeczy które się w całóm stworzeniu znajdują; 
ale Boga samego przez doskonałości Jego nie 
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zdoła pojmować. Przeto więc musi wszystkich 
pojęć swoich, nawet nadprzyrodzonych wy- 
przéć się zupełnie. Jak to uczynić, okażemy, 
najprzód co do pamięci, którą z zakresu przy- 
rodzonego wyrwać i wyżćj samćj siebie i 
wszystkich odrębnych wiadomości wznosić 
należy, aby mogła wejść w zjednoczenie z Bo- 
giem. 

Co tylko pamięć przez zmysły zewnętrzne 
ciała poznała, albo przyrodzenćm usposobie- 
niem odebrała, to stanowi wiadomości jćj 
przyrodzone. To więc wszystko musi z nićj 
być precz wyrzucone i tak wyniszczone jak 
gdyby nigdy nie było poznane. Bez tego, du- 
szę zawsze dzielić będą od Boga postaci wy- 
obrażalne które nie są ani Bogiem ani do Bo- 
ga podobne: jakoż do Niego żadna rzecz zbli- 
żyć, ani o Nim dać wyobrażenia nie może. 
A gdy Prawda wyrzekła iż żaden nie może 
dwiema panom służyć, przeto nie może pa- 
mięć jednocześnie być i z Bogiem zjednoczoną 
i do wiadomości zmysłowych przywiązaną. 
Bóg żadnćj w sobie nie okazuje postaci któ- 
raby się mogła wrażać w pamięci, ztąd téż 
żadnćj postaci w stanie zjednoczenia pamięć 
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nie zatrzymuje: wyobraźnia jest jak wygu- 
biona; a dusza do najwyższego dobra przy- 
łączona, w niém:się zanurzy bez żadnéj o ni- 
czém pamięci. Przez zjednoczenie, utraci 
wszystkich kształtów wyobrażenie i ku praw- 
dzie nadistotowćj porwana, tak zupełnie o 
stworzeniach zapomina, iż sobie żadnego, 
chyba wielkim gwałtem przypomnićć nie po- 
trafi Choćby jak najdłużćj trwało zjedno- 
czenie, dusza w Bogu zatopiona, biegu czasu 
nie będzie świadomą, a nawet cielesnych 
udręczeń nie poczuje. m: 

Ale tu zarzut spotkać mnie może. Powié 
kto że człowiek gubiący swe władze przyro- 
dzone, nie rozumujący i nie pamiętający, do 
bezrozumnych stworzeń stać się musi podo- 
bnym. Utraciłby nawet pamięć prawd umy- 
słowych, zasad moralnych i rzeczy przyro- 
dzonych, któremi zajmować się powinien: gdy. 
przecie Bóg chce naturę w człowieku wydo- 
skonalić lecz nie wytępić! 

Na to odpowiem iż czóm ściślój pamięć 
z Bogiem będzie zjednoczoną, tém bardzićj 
wiadomości odrębne i szczegółowe w nićj 
osłabione , a, nakoniec zupełnie wytarte zo- 
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staną, a to się wtenczas dokona gdy się zje- 
dnoczenie stanie doskonałóm. Dusza zapo- 
mina najprzód © wszystkiem, bo wszystkie 
wrażenia kształtów i przymiotów w nićj wy- 
ginęły. Potém rzeczy zewnętrznie obecne 
staną się dla nićj zupełnie obojętne: zatopiona 
w Bogu o potrzebach ciała nie pamięta 1 nie 
wić eo uczyniła lub nie uczyniła, czy widziała 
czy nie widziała, czy usłyszała czy nie usły- 
szała. Gdy się przecie w zjednoczeniu utwier- 
dziła, gdy to najwyższe jéj dobro stało się 
poniekąd stanem jéj zwyczajnym, wtedy pełną 
otrzyma świadomość i pamięć o rzeczach zgo- 
dnych z rozumem, z powinnościami i z po- 
rządkiem przyrodzonym. A. nawet do wszyst- 
kich działań stanowi swojemu odpowiadają- 
cych stanie się sposobniejszą, pomimo że nie 
wedle własnćj natury będzie je wykonywała 
lecz mocą postaci i wiadomości które Bóg oso- 
bliwym sposobem w pamięci wytwarza. Bo 
jak tylko zjednoczenie nadprzyrodzonym try- 
bem poczęte, zwyczajnym stanem duszy bę- 
dzie, wtedy pamięć i władze inne z przyro- 
dzonych stosunków wyzute wzniesą się do 
Boga który jest celem ich nadprzyrodzonym. 


Wienczas pamięć w Bóstwie przeobrażena 
obcą zostanie własnemu swemu działaniu: 
a jak ona tak władze wszystkie, Bogiem bez- 
względnie zajęte, za Duchem i wolą Jego iść 
będą i działać wedle Niego, gdyż kto się ziq- 
czy z Panem, jednym duchem Jest (L Kor. 
6. 17.). Prawdziwie przeto boskiemi są dzia- 
łania duszy zupełnie z Bogiem złączonćj. 
Dla tego tóż wszystkie działania duszy zje- 
dnoczonćj są zawsze zgodne z rozumem i ni-- 
gdy od tego czóm być powinne nie są od- 
mienne : albowiem Duch święty uczyni że du- 
szą wić co wiedzićć przystoi, o tém nie wić 
czego wiedzićć nie ma potrzeby, pamięta eo 
pamiętania, zapomina co zapomnienia jest go- 
dne, miłuje co miłować powinna a nie miłuje 
tego wszystkiego co nie istnieje w Bogu. 
Pićrwsze wzruszenia są przeto poniekąd bo- 
skiemi, ponieważ same władze są przeobra- 
żone w Bóstwie, a to przykładami objaśnię. 
Przypuszczę iż osobę do stanu zjednoczenia 
podniesioną proszono aby się za nas modliła. 
W skutek nadprzyrodzonego wyniszczenia pa- 
mięci zapomni taż osoba natychmiast zupełnie 
przedmiotu zaniesionćj prośby. Jeźli tedy po- 


żytecznemi być mogą żądane modlitwy, Bóg 
sam pobudzi wolą sługi swojego i przedmiot 
_ prośby przypomni: ale jeźliby miały być na- 
daremne, owa świątobliwa osoba nie potrafi 
zebrać się do modlitwy dla celu którego Bóg 
nie pochwala: serce jćj w innę stronę będzie 
zwrócone i mićć się ku modlitwie za ludzi któ- 
rych nie znała i o których mogła nigdy nie 
słyszóć. Tak więc Bóg sposobem osobliwym 
władze duszne nakłania do działań z wolą 
swą najświętszą zgodnych, a w skutek tego 
takie działania są zawsze powodzeniem uwień- 
czone. 

Przez to modlitwy Przenajświętszćj Boga- 
rodzicy Maryi zawsze wysłuchanemi były, 
ponieważ nic jéj od Boga nie odrywało, a Duch 
święty wszystkie pićrwsze wzruszenia w nićj 
początkował. 

Drugi weźmy przykład człowieka mają- 
cego o pewnćj godzinie dzieło ważne dokonać; 
ale wyniszczenie władz wszystkich zatarło pa- 
mięć zamiaru i znajomość środków którychby 
się chwycić należało. Wszakże jeźli przed- 
sięwzięcie z wolą Boga jest zgodne, sam Bóg 
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przywoła do pamięci sługi swojego czynność 
i sposób czynienia wykaże. 

Duszę zjednoczoną, nie tylko w takich przy= 
padkach, lecz także co do rzeczy obeenych, 
dalekich i przyszłych Duch święty wiedzą ob- 
darza, środkami przecie których ona może nie 
dostrzedz. Źródłem tych wszystkich światłości 
jest mądrość boska, ona to duszę oświćca, 
gdy szukać nie będzie żadnego poznania drogą 
władz przyrodzonych, która na przeszkody 
w zjednoczeniu mogłaby ją naprowadzić. Do 
tego więc ściągamy słowa: wszystkich rze- 
czy robotnica nauczyła mnie mądrość (Mądr. 
7. 21.) 

Znajdziè kto niepodobném tak szczytne 
oczyszczenie się duszy, z powodu że to co 
ma przyrodzonego musi wytępić, powtóre do 
tego wznieść się i z tém się złączyć co nad- 
przyrodzone. Że temu siły ludzkie sprostać 
nie mogą wyznam chętnie, ale téż powiadam 
iż w tém nadprzyrodzonćm działaniu Bóg ła- 
ską nadzwyczajną duszę prowadzi, byle się 
przecie jak może najlepićj ku temu przygoto- 
wała, wezwawszy pomoc Pana naszego. Je- 
źli postaci przyrodzonych wyprzćć się zanie- 


dba, trudno żeby do zjednoczenia powołaną 
została, a jak się wyprze, wtenczas w zacho- 
wującćj się biernie Bóg raczy działać i zje- 


dnoczenie dokonać, stosownie do jéj usposo- 
bienia. 

Mówiąc o tćj nocy, to jest © czynnćm oczysz- 
czeniu władz duszy, wykładać nie będę skut- 
ków doskonałego zjednoczenia na umysł, na 
pamięć i na wolą. Bo ta noe czyli oczysz- 
czenie czynne, nie wystarcza ku doskonałemu 
dokonaniu zjednoczenia które się w nocy bier- i 
nćj, o którćj rzecz będzie poniżćj, odbywa. Ę 

Powiem tylko iż chcąc pamięć w tę czynną 1 | | 
noc wprowadzić, czyli z nićj wszystkie Wy- 
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gnać wyobrażenia, nie należy wrażeń rzeczy 
zmysłami poznanych w nićj przechowywać: | JH 
trzeba żeby te wrażenia przez umysł jeno | 
przechodziły, a nad niemi ile możności nie | 
zastanawiać się w rozmyślaniach. 

Ale to się nie ma wcale rozumićć o Jezusie 
Chrystusie i świętej Jego ludzkości. T'éj treści 
wyobrażenia nigdy zaniedbane być nie mają; 
pamięć, myśli i wiadomości do nich odnoszące ; 
się nigdy zatarte, nigdy osłabione być nie po- "8 
winne, ponieważ zapatrywanie się na ten naj- kj 
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świętszy przedmiot z należytą miłością, zbo- 
gaca duszę rozlicznemi skarbami mogącemi 
być podstawą najdoskonalszćj jedności z Be- 
giem. Oczewistą jest rzeczą że gdy zbawien- 
ném jest zapomnienie wszech rzeczy cielesnych 
i widomych będących zaporami na drodze zje- 
dnoczenia , przecie do rzędu ich żadnym spo- 
sobem nikt nie poważyłby się Tego policzyć, 
który dla naszego zbawienia stał się czło- 
wiekiem i który jest prawdą, bramą, drogą 
i wszelkiego dobra nauczycielem. 

Z resztą dusza powinna nad oczyszczeniem 
pamięci od wszystkich postaci i wiadomości 
ze stworzeń pochodzących pracować, ażeby 
tę mogła Bogu ofiarować wolną, oderwaną, 
i w zapomnieniu doczesności zatopioną. Może 
z początku to wyniszczenie pamięci przyrodzo- 
nej, nie mićć skutków zbawiennych dostrze- 
galnych, ale dla tego serca nie trzeba tracić. 
Bóg w należytćj porze wspomoże duszę ła- 
skami dla jéj wydoskonalenia i wytrwania po- 
trzebnemi. Niechaj więc trudy stanu tego przej- - 
ściowego znosi w mocy i w nadziei, ażeby 
dobra najwyższego mogła dostąpić. 


Mało wprawdzie jest dusz którym Bóg jPa- 
zostającym w ciągłćm zjednoczeniu, udzielałb, 
się nieprzerwanie. Wszelako znajdują się ta- 
kie które w działaniach swych za Boskićm idą 
natchnieniem: a wtenczas nie one same sobą 
władają, ale włada niemi Pan, jak napisano: 
którzykolwiek Duchem Bożym rządzeni są, 
ci są Synami Bożymi (Rom. 8. 14.). 


Ze 


Jak długo człowiek duchowy, przez postaci 
przyrodzone w pamięci przechowane będzie 
chcićć wznosić się do Boga, tak długo na 
trzy niebezpieczeństwa wystawionym zostanie, 
z których dwa mają skutki czynne, jedno prze- 
czące. Pićrwsze z rzeczy światowych wy- 
pływa, drugie od szatana pochodzi, trzecie 
zależy na przeszkodach które pamięciowe wra- 
żenia na drodze zjednoczenia stawiają. 

Piórwsze pociąga za sobą szkody wielo- 
rakie z działań pamięci wynikające, jako to 
obłudy, namiętności, przesądy, marnowanie 
czasu i inne zanieczyszczające duszę. Przez 
obłudę nawyknie dusza do mniemań fałszy- 
wych, będzie częstokroć błąd brać za praw- 
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święż; s y pewne, aż nakoniec po- 
raci zupełnie. Z tak smu- 
ać się nie zdoła tylko je- 
=; odrzucając wszystko co jéj 
sge przedstawia. Pamięć także stanie się 
przyczyną niedoskonałości, przez odnawianie 
wrażeń zmysłami cielesnemi przejętych, z któ- 
rych żale, bojaźń, nienawiść, próżne nadzieje, 
i przechwalenie się, pochodzą. Że te są zaw- 
sze niedoskonałościami, a niekiedy grzóchami 
mniejszemi, tudzież że pogodę duszy burzą i 
niesposobną czynią do wytrwania w czystćj 
z Bogiem jedności to jest pewna. Z tegoż sa- 
mego ogniska wybuchają namiętności i sądy 
niesłuszne, na myślach zastarzałych oparte, 
co sobie wytłumaczyć jest łatwo. 

Jeżeli kto mniema że te przeszkody bez 
wielkiego mozołu pokonane być mogą, odpo- 
wiem iż to uczynić się nie da jak długo przy- 
wiązanie do tych spamiętanych wrażeń i wia- 
domości trwać będzie. Do nich tysiączne wkra- 
dają się niedorzeczności , nieraz tak subtelne 
że duszę mimo jćj wiedzy zanieczyszczają. 
Jednak od wszystkich szkód tego rodzaju 


uwolni się od razu, kto zupełnie odrzuci pa- 
mięć którychkolwiek rzeczy zewnętrznych. 

Ale czyliż dusza zarazem nie utraci wiele 
myśli i poznań mogących być wielką dla niej 
pomocą ku otrzymaniu znakomitych łask od 
Boga? Ktoby tak mniemał nie rozumiałby 
że wolą należy oczyścić, nie od tego co jest 
Bogiem ani od tego co doprowadzić może do 
znajomości Boga nie jasnćj, powszechnej, czy- 
stćj, prostćj, miłującćj, lecz od tych rzeczy 
które nam przez postaci, podobieństwa i inne 
środki cielesne są znane. 

Czystość duszy zależy szczególnie na tém 
żeby niczego w stworzeniu i doczesności nie 
miłowała, ani uwagi godnóm być nie ceniła, 
i tej szczególnie czystości potrzebuje ażeby 
dary Boskie w nią zstąpiły. Ale niedoskona- 
łość władzom duszy właściwa, wtrąca ją po- 
dobno częstokroć w przywiązania do stworzeń 
i w doczesne starania. Dla tego więc poży- 
tecznóm i rostropnćm będzie umićć te władze 
ze wszystkiem w milczeniu i cichości utrzy- 
mać, iżby Bóg do duszy raczył przemówić 
a ona słuchać Go mogła. Ażeby zaś uciszyły 
się władze, muszą działania ich być już przy- 
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tłumione, a to się wtenczas stanie gdy Bóg 
duszę*z jéj władzami na puszczę zawiedzie 
i do nićj przemówi > jak są słową Proroka: 
Przetoż zawiodę ją na puszczę, č będę mó- 
wit do serca jéj (Osee 2. 14.). 

Zarzuci znów kto iż dusza nie będzie mo- 
gła ani dobrze czynić, ani dobro przyjmować, 
ale przeciwnie w roztargnienie i w oziębłość 
zostanie wtrąconą , jeźli pamięci nie będzie 
mogła używać w rozmyślaniach i w bogo- 
myślności. Na to odpowiem iż właśnie w sku- 
tek odrzucenia myśli o rzeczach obeenych i 
przeszłych i w skutek wypływającego sku- 
pienia, władza pamięci nie będzie już wysta- 
wioną na błędy ani na oziębłość i inne ludz- 
kie niedoskonałości, bo te mogą tylko wten- 
czas opanować duszę gdy się za stworzeniami 
ugania. Ale gdy drzwi zawarte zostały, duch 
swobodnie oczekiwać może i słuchać w cicho- 
ści wewnętrznego przemówienia Bożego i za- 
woła: Mów Panie, bo słucha sługa twój 
(1. Król. 3. 10.). Oblubieniec święty pragnie 
darami takiemi oblubienicę ozdobić gdy rzecze: 
Ogród zamkniony siostra moja oblubienica, 
ogród zamkniony, zdrój zapieczętowany 


(Pieśń. 4. 12.), to jest ogród dla wszystkich 
rzeczy któreby z zewnętrza wcisnąćsię chciały, 
zamkniony, ażeby dusza od wszelkich niepo- 
kojów i trosk była bezpieczną, a Ten żeby do 
nićj zstąpił który niegdyś cielesnie przez drzwi 
zamknione wszedł do swoich uczniów i dat 
swój pokój nie wiedzącym i nie myślącym na- 
wet azali podobnie stać się mogło z nimi, Tak 
On przejdzie do duszy nie wiedzącćj jak się 
to dzieje i nie mającćj w tém udziału żadnego, 
byle zawartemi zostały drzwi pamięci, umy- 
słu i woli i żadnych wyobrażeń o stworzeniu 
nie przypuszezały: a wtenczas ją słodkiem 
pocieszeniem napełni i obróci na nią jako 
rzókę pokoju (Izaj. 66. 12. ). Obroni ją wte- 
dy od podejrzeń, od niedowierzań, od niepo- 
kojów, ciemności i innych utrapień które w niej 
bojaźń utracenia prawćj drogi i zgubienia -sie- 
bie, wzbudzały. Ale niechaj dusza nigdy nie 
opuszcza modlitwy i niechaj w nagości i ubó- 
stwie oczekuje cierpliwie nawićdzenia Pań- 
skiego. Przyjdzieć chwila w którćj ją Bóg 
miłosierny, darami duchowemi hojnie obsypie. 
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Powtóre, wrażenia pamięciowe ułatwiają 
szatanowi opanowanie duszy. Wtenczas on 
przedmiotom zewnętrznym pozory wielkiego | 
dobra potrafi nadać; widmami pychy, skąp- 
stwa, zazdrości, gnićwu i innych namiętności, 
umysł zatruwać; niesłuszną nienawiść pod- 
burzać, próżne i światowe kochania rozpalać, 
i różnemi nierządnemi chuciami niepokoić. 
Wyobrażnią żywo poruszać umić, tak że się 
rzeczywistość fałszem, złudzenia prawdzi- 
wemi zdawać będą, aż nakoniec jadowite swe 
żądło do samćj duszy zapuści. Od takich nie- 
szczęść dusza ratować się zdoła zacićrając 
w pamięci wszystkie postaci stworzeń i w A 
pełne puszczając je zapomnienie : albowiem 
szatan tylko przez wrażenia rzeczy zewnętrz- 
nych może duszę poruszać, gdy więc te ze 
wszystkiem zostaną zniszczone, on sam wła- 
dzę szkodzenia utraci, 

Osobom duchowym życzyłbym mićć po- 
znanie wielkich szkód które pamięciowe wra- 
żenia dla duszy przynoszą, otwićrając do nićj 
wstęp złemu duchowi. Oby zważały na smu- 


tek, utrapienia, próżną radość, któremi prze- 
klęte anioły zatruwać umieją jak myśli odno- 
szące się do Boga tak uczucia z rzeczami do- 
czesnemi styczność mające. Oby zwróciły swe 
baczenie na wszystkie sposoby któremi ci nie- 
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przyjaciele zbawienia zanieczyszczają duszę 
przez umysł i odwrócić ją usiłują od głębo- 
kiego rozpamiętywania, od przywiązania do- 
skonałego do dóbr najwyższych, od zupeł- 
nego wyprzania się wszystkich światowych 
i umysłowych przedmiotów. Wielkim zaiste 
jest ten skarb któregoby nas chcieli pozbawić! 
bo gdy nas od wielu dolegliwości i smutków 
uwalnia, godném jest by się o niego dobijano, 
chociażby nawet owocem jego nie było uszczę- 
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śliwiające wiekuiście nieskazitelne zjednocze- 
nie z Bogiem. 


4. 

Trzecia szkoda którą pamięciowe i z przy- 
rodzonych działań powstające wrażenia duszy 
przynoszą jest z natury swćj przecząca, gdyż 
te wrażenia niszezą dobra moralne i dobra du- 
chowe. Albowiem dobra moralne są owocem 

= ujarzmienia żądz. na spokojności, pogodzie 
IJ ądz , pokoj > POS 
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i uciszeniu wewnętrznóm zależącym , ale żą- 
dze właśnie posilają się temi obrazami ponęt 
zdradliwych przechowanych w pamięci; a czém 
te wspomnienia są żywsze tóm mocnićj duszę 
niepokoją.  Będzieli przedmiot wspomnienia. 
smutnym, duszę w żałość zanurzy, przeciwny 
gnićw rozdraźni, przyjemny wzbudzi radość 
a korzystny pożądanie. Zbuntowane przeto 
namiętności spokój uczynią niemożebnym i du- 
szę tych dóbr moralnych pozbawią któreby ją 
uszczęśliwiały, gdyby nie wspomnienia będące 
źródłem pożądań rozuzdanych. 

Straciwszy. tym sposobem cnoty moralne, 
targana przez namiętności, utraci tóż dusza 
skarby duchowe, bo tylko na duszę pogodną 
zlówa Bóg łaski nadzwyczajne. Póki więc 
z wiadomościami pamięci dusza nie zerwie, 
ani do swobody, ani do połączenia się nie- 
wzruszonego z Dobrem niepojętćm któróm jest 
Bóg, nie dojdzie. Gdy do Niego prowadzi 
święta niewiadomość nie zaś wykwintna nau- 
ka, więc dobra przejściowe i zrozumiałe, dla 
dobra niezrozumiałego i niezmiennego poświę= 
cić potrzeba, 


5. 

Znając szkody które wrażenia pamięciowe 
pociągają za sobą, możemy przez przeciw- 
stawienie ocenić korzyści z wytępienia tych 
wrażeń wypływające. 

Najprzód będąc od niepokoju i wzruszeń 
z takiego źródła pochodzących oswobodzoną, 
dusza lubego pokoju używać i znamienitą czy- 
stością sumienia cieszyć się będzie: przeto 
stanie się sposobną dostąpienia mądrości bo- 
skićj i ludzkićj i praktykowania cnot chrze- 
ściańskich oraz enot moralnych. 

Podrugie, wolną zostanie od poduszczeń, 
pokus i złudzeń szatana któremu pamięciowe 
postaci służą ku złemu, o czćm król Prorok: 
myśleli i mówili złość (Ps. 72. 8.). Swą 
władzę szatan utraci skoro się wyniszezą 
środki których używał. 

Potrzecie , zapomnienie wszystkiego przy- 
gotowuje duszę do przyjmowania działań i 
świateł Ducha świętego który uciecze przed 
obłudnością i oddali się od myśli które są 
bez rozumu (Madr. 1. 5.). 
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Ale gdyby nawet człowiek duchowy z ta- 
kowego umartwienia pamięci innćj nie odniósł 
korzyści prócz uwolnienia siebie od namiętno- 
ści i od cierpień, jużby przez to samo dość 
wielką otrzymał nagrodę: a nareszcie czyż 
nie prawda że te niepokoje i te boleści w ni- 
czém nie pomagają ani ku odwróceniu przy- 
gód grożących ani ku umniejszeniu dokona- 
nych? Mówi téż król Dawid: Zaiste w obra- 
zie przechodzi człowiek, ale i próšno trwoży 
sobą (Ps. 38. 7.), ponieważ trwoga na nic 
‘mu się nie przyda. Gdyby cały nawet świat 
miał runąć, ogromu klęski trwoga nie umniej-- 
szy ale duszę w dotkliwsze wtrąci cierpienia: 
wszakże znoszące cierpliwie, nie tylko odnio= 
słaby korzyść dla siebie ale nadto otaczające 
ją przygody zdrowym osądzałaby sądem, a 
środki zaradcze z większą łatwością i trafnićj 
upatrywaćby mogła, 

Dobre słowa Salomona: poznałem że nie 
ma nic lepszego, jako weselić się, a czynić 
dobrze za żywota swego (Ekkl. 3. 12.) wy- 
rażając jako we wszystkich zdarzeniach lepićj 
weselić się aniżeli smucić, abyśmy spokojności 
umysłu i słodyczy wewnętrznćj nie utracili 


które nam do cierpliwego znoszenia złych i 
dobrych wypadków są pomocne. Ale tćj wy- 
pogodzonćj spokojności nie otrzyma kto pa- 
mięci nie umartwi i kto nie będzie stronić od 
owych stosunków w których byłby zmuszo- 
nym obce rzeczy widzićć, słyszćć i żyć ze 
światem. Skłonność nasza ku roztargnieniu 
i ku zewnętrznościom jest tak wielka, iż nie 
tylko czynnego zetknięcia się z przedmiotami 
światowemi musimy unikać, ale nadto nie za- 
trzymywać się nad żadném wspomnieniem, 
jeżeli spokój serca zachować i od niepokojów 
wolni zostać pragniemy. O czém prorok Je- 
remiasz: Pamięcią pomnićć będę, i uschnie 
we mnie dusza moja: (Thren. 3. 20.) 


G. 

Yeraz mówić będę o pojęciach i wyobraże- 
niach które pamięć zachowuje o rzeczach nad- 
przyrodzonych, jakiemi są widzenia, obja- 
wienia, słowa wewnętrzne i duchowe uczucia 
które Bóg nadprzyrodzonym sposobem duszy 
udziela. Otoż po tych mocno na wyobrażnią 
działających wzruszeniach zostają w pamięci 
pewne wrażenia, które z łatwością staćby się 
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mogły zaporami na drodze zjednoczenia się 
z Bogiem, do których przeto duchowe osoby 
władz pamięci swćj przykładać nie powinny. 

Powiadam iż dusza zjednoczenia pragnąca 
zastanawiać się nie ma nad rzeczami wyra- 
źnemi, odrębnemi i szczegółowemi, które spo- 
sobami nadprzyrodzonemi poznała i których 
mogłyby obrazy w pamięci pozostać, Naj- 
ważniejszą w tym przedmiocie zasadą jest, iż 
każde przywiązanie duszy do poznania od- 
rębnego i wyraźnego przedmiotów szczegó- 
towych, ezćm będzie silniejsze tém niezdol- 
niejszą uczyni duszę zanurzania się w bez- 
dennościach wiary w których giną wszystkie 
przedmioty. Żadna postać, żadno poznanie 
z tych które pamięć mogłaby zatrzymać, nie 
jest Bogiem, w żadnym do Boga nie zostaje 
stosunku i środkiem bezpośrednim zjednocze- 
nia się być nie może, Wszakże wszystko co 
nie jest Bogiem musi być z duszy precz wy- 
rzucone, ażeby ku Niemu zbliżyć się i do 
Niego przystąpić mogła przez wiarę. Jak pa- 
mięć od wszelkich takich przechowanych myśli 
zostanie wolną, będzie również mogła się 
z Bogiem połączyć przez nadzieję. Bo prze- 


chowanie jest posiadaniem, a posiadanie sprze- 
ciwia się nadziei, gdyż tego co się posiada 
nie można mićć nadziei. A/bowiem wiara jest 
gruntem rzeczy tych których się spodziówa- 
my, wywodem rzeczy niewidzianych (Hebr. 
11. 1.). Qzćm się przeto pamięć zupełnićj od 
takich postaci oderwie, tém wyższego stopnią 
nadziei dostąpi, a więc tćm ściślejszego z Pa- 
nem połączenia. 

Czóm większa nadzieja, tém obfitsze od Bo- 
ga udarowanie, a zaś nadzieja będzie tém więk- 
szą czém doskonalsze zrzeczenie się wszel- 
kiego posiadania: a gdy to zrzeczenie się do- 
skonałóm zostanie, wtenczas nastąpi zjedno- 
czenie z Bogiem najściślejsze jakie w docze- 
sności może nastąpić. | 

Bywają wszelako tacy którym pocieszenia 
spamiętanych postaci są droższe nad wszystko. 
Dla tego oni nie poznają słodkości któremi 
zjednoczenie ze Stwórcą duszę napełnia: a kto 
się wszystkiego posiadania nie wyprze, ten 
ani być uczniem Chrystusowym , ani od bo- 
skićj dobroci zjednoczenie się z Bogiem upro- 
sić nie zdoła. 
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e. 

Pięciorakie są szkody które sprawia skar- 
bienie w pamięci tych poznań które z nadprzy= 
rodzonych źródeł pochodzą. Najprzód będzie 
człowiek błądzić częstokroć biorąc rzecz je- 
dnę za drugą. Powtóre, samego siebie wpro- 
wadzi w niebezpieczeństwo zarozumiałości i 
próżnéj pychy. Potrzecie, złemu duchowi wiel- 
ką łatwość uwodzenia go takiemi pokusami 
podaje, Poczwarte, drogę zjednoczenia się 
z Bogiem przez nadzieję, sobie zapićra. Po- 
piąte, może w skutek takich wspomnień, bar- 
dzo poślednich o Bogu wyobrażeń nabićrać, 

Zastanów myż się nad pićrwszą z tych szkód, 
to jest nad błędnóm osądzaniem doznanych 
wpływów nadprzyrodzonych. Otoż uważmyż 
iż nikt nie jest w stanie ocenienia dokładnie 
tego co się w jego wyobrażni przyrodzonym 
nawet sposobem dzieje; jakże chcićć osądzać 
co nadprzyrodzone, które tém więcćj nasze 
pojęcie przechodzi czóm rzadzićj bywa do- 
świadczone? Przeto mogłoby się nieraz mnie- 
mać, iż utwory własnej wyobrażni są działa- 
niem Boga, albo że działania Boże są skut- 


kiem złości szatana, albo nakoniec mogłoby 
się w pokusach szatańskich łaskę boską upa- 
trywać. Najbłędniejsze zdania o enotachi przy- 
warach własnych lub cudzych, albo inne po- 
dobne urojenia, przedstawią się niekiedy przed 
wyobrażnią tak silnie, że się w nie wierzy 
jakoby były prawdziwemi. Bywa téż odwro- 
tnie że prawdziwe zdadzą się być fałszywemi. 

Gdyby nawet człowiek w osądzaniu praw- 
dziwćj treści rzeczy nie zbłądził, może wsze- 
lako mylić się co do ich ważności, przypisując 
wielką wartość małym, a małą wielkim wy- 
darzeniom , nazywając zde dobrem, a dobro 
złóm, pokładając ciemność za światłość, a 
światłość za ciemność: pokładając gorzkie 
za słodkie, a słodkie za gorzkie (Izaj. 5.20. ). 
Myląc się w jednćm, byłoby cudem żeby się 
w drugiém nie mylił, aż nakoniec rozsądek 
ze wszystkiem zwichniętymby został, jak przy 
wyraźnóm sądzeniu tak przy mniemaniu po- 
tocznćm. 

Jeżli więc takich błędów chce człowiek uni- 
kać, niechaj się badaniem tego co się w du- 
chu odbywa nie zajmuje, ani tego co czuje nie 
rozbićra, ani nad tém nie myśli jakiemi są 


widzenia, wiadomości i uczucia których do- 
stąpił: niechaj także za niemi nie pragnie ani 
ich wysoko nie ceni, nakoniec niech nawet te- 
g0 wszystkiego w pamięci swćj nie odnawia, 
chyba że się przewodnika duchowego zechce 
poradzić i nauczyć się sposobów jakiemi te 
przypomnienia wyniszczyć. Niech wtenczas 
także zażąda przepisów zachowania się w po- 
dobnych przypadkach, bo takie pojęcia jakbąć 
szczytne, wszelako miłością Boga nie tyle na- 
pełnią duszę ile najmniejszy akt żywćj wiary 
i mocnćj nadziei kiedy pamięć z wszystkiego 
ogołoconą zostanie, 


s. 


Nadprzyrodzone wiadomości w pamięci prze- 
chowane są dla osób d uchowych które się w nich 
kochają, powodem upadku przez zarozumia- 
tość i pychę. Bo jak z jednćj strony od takich 
przywar zostanie wolnym kto nadzwyczajnych 
darów nigdy nie otrzymał, a ztąd żadnego nie 
ma powodu wynoszenia się dumnemi myślami, 
tak z drugićj strony ci którzy nadprzyrodzo= 
nych łask dostąpili, łatwo będą mogli sobie 
pochlebiać wysokim stanem doskonałości i ce- 


lowaniem po nad resztę ludzkości. A chociaż 
źródło tych dobrodziejstw w Bogu będą uzna- 
wać, choć za nie Jemu dzięki będą składać, 
a siebie niegodnemi nazywać, wszelako nie 
ustrzegą się w sercu od jakiegoś skrytego 
zadowolnienia i od wielkiego ważenia łask 
otrzymanych, zkąd pycha duchowa weźmie 
początek. Niechaj sami rozważają czy nie 
czują niechęci ku tym którzy ich usposobienia, 
postępowania albo widzeń nie podziwiają, czy 
nie boli ich wiadomość o łaskach równych albo 
wyższych które drugim udzielone zostały? A to 
wszystko ma zarodek swój w skrytćj pysze, 
którćj oni przecie w sobie nie poznali, choć przed 
Bogiem swą nędzę wyznawać zwykli. Ale to 
samo wyznanie jest dla nich powodem pychy, 
a duch osobistości w nich tak uparty iż wła- 
sne dobra duchowe cenią wyżćj od darów nad- 
przyrodzonych które widzą w drugich. Czyliż 
się do nich nie stosuje owa przypowieść o fa- 
ryzeuszu który z wielką zarozumiałością dzię- 
kował Bogu za cnoty szczególne któremi się 
chlubid? Faryzeusz stojąc, tak się sam u sie- 
bie modlił: Boże dziękuję tobie, żem nie jest 


jako inni ludzie, drapieżne, niesprawiedliwi, 
cudzołożnicy: jako t ten Celnik: poszczę | 
dwakroć w tydzień; dawam dziesięciny ze 
wszystkiego co mam (Łuk. XVIII. 11. 12.). 
Nie wymawiają wprawdzie słów Faryzeusze, 
ale mają je w myśli, a niektórych pycha ukryta 
czyni gorszymi od szatana. Oni jak tylko słod- 
kości poczują, mienią je być Boskiemi, mocno 
radują się niemi nie wątpiąc że Bóg stał się 
bliskim ich serca, a zaś nie mającymi równych 
uczuć pogardzają , jak celnikiem faryzeusz. 
Zaraźliwa to przywara zaiste i w oczach 
Boga przebrzydła! Przecie na uczuciach choć- 
by nie wiem jak wyniosłych cnota nie zależy, 
tylko na pogardzie samego siebie i przymio- 
tów swoich, a na podziwianiu łask wysokich 
które bliźnich zdobią. Wszystkie widzenia, 
wszystkie objawienia, wszystko eo tylko naj- 
wyższego temi sposobami może być poznane, 
przeważy jeden najmniejszy uczynek .pokory 
z miłości pochodzący: z owćj miłości którą 
gdy człowiek jest przejęty, pogardza cnotami 
własnemi, nie dba o własne korzyści, każ- 
dego ceni wyżćj samego siebie a żadnego so- 
bie dobra nie przypisuje. Z tego więc wszyst- 


kiego okazało się jak jest niebezpiecznóm 
upodobanie w łaskach nadzwyczajnych a jako 
pożytecznóm o nich jak najprędzćj zapomnićć. 


3. 


Z powyższych uwag można wnosić jak po- 
tężnych środków szkodzenia dostarczają sza- 
tanowi wyobrażenia nadprzyrodzone. Będzie 
on postaci zwodnicze tak pięknie stroić w po- 
wierzchowność prawdy, iż dusza w istotny byt 
ich uwierzy, a w złym duchu anioła światło- 
ści upatrując, za nim pójdzie jak za światłem 
pewnćm inieomylnćm. Przy każdćj znów praw- 
dzie którą jéj Bóg raczy zesłać, ona rozlicz- 
nym pokusom podpadnie. Bo gdy wtenczas 
szczególnie na pociechy z działań Boskich wy- 
pływające zważać będzie, więc szatan łatwo 
namiętności i żądze jak duchowe tak uczucio- 
we poruszy, pocieszeń. obfitszych pragnienie 
rozogni i przeto w łakomstwo duchowe i win- 
ne niedoskonałości wtrąci. Dokona podobno 
swego zgubnego zamiaru, kiedy zmysły ros- 
kosznemi uczuciami upoi, podobnemi do łask © 
Boskich dostrzegalnych! W tenczas dusza po- 
cieszeń obfitością przesycona i blaskiem olśnię- 


ta, bodaj nie przeniesie roskoszy duchowych 
nad miłość boską! bodaj przynajmnićj miłość 
Boga w nićj nie osłabła > a ona przywidzeń 
swoich wyżćj nie ceniła od nagości i od ubó- 
stwa duchowego które są owocami praktyki 
prostćj wiary, śilnćj nadziei i czystćj, dosko- 
nałćj miłości. Ale jak tylko dusza zaślepieniu 
owemu uległa, wnet rozeznanie utraci: fałsz 
prawdą, zło dobrem, ciemności światłem, 
światło ciemnościami będzie nazywała, w ty- 
siączne uwikła się błędy, i miasto słodyczy, 
mocy i wytrwałości które w sprawach natu- 
ralnych , moralnych, i duchowych okazywała, 
rozjątrzenie, roztargnienia i płochość będą jéj 
udziałem. Tak okropnego nierządu początek 
w tćm leży że dusza w samym zarodku nie 
przytłumiła zamiłowania nadprzyrodzonych 
działań, myśląc że jest nieszkodliwóm dla 
tego że słabe; wszelako w miarę przywią- 
zania się duszy, stało się coraz większe i na- 
koniec bardzo zgubne. 

Daleko więc od nas wszelkie zajęcie się 
podobnemi działaniami, kiedy tego skutkiem 
może być zaślepienie i ociężałość, Czytamy 
w Psalmach: Owa podobno ciemności za- 


kryją mię: i noc oświecenie moje, w rosko- 
szach moich (Ps. 138. 11.); a to znaczy: 
podobno zaślepiony będę w roskoszach moich 
i noc dniem nazwę. 


10. 

Q przeszkodach które pamięciowe wiado- 
mości stawiają zjednoczeniu się z Bogiem, 
jużem dość obszćrnie rozprawiał powyżćj, 
kiedym dowodził iż dusza chcąca do zjedno- 
czenia Bożego przez nadzieję dochodzić, musi 
wyprzóć się wszelkich wrażeń pamięci. Bo 
jakimże sposobem mógłby kto całą swą na- 
dzieję w Bogu pokładać, jeżeli pamięci jego 
nie owładnie Bóg wyłącznie? Ale wiadomości 
przyrodzone czy nadprzyrodzone które pamięć 
zachować może, ani Bogiem nie są ani boskićj 
natury nie mają, więc wszystkie przeszkadzać 
mogą zjednoczeniu się z Bogiem. Qzćm wię- 
cćj wiadomości pamięć zatrzymuje, tém więcćj 
ma posiadania, a ztąd mnićj doskonałą mićć 
będzie nadzieję. Dość tych kilka słów żeby 
wykazać iż dusza nad wyniszczeniem pamię- 
ciowych wrażeń pracować powinna, ażeby się 
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przez nadzieję mogła z Bogiem zjednoczyć 
bez żadnćj przeszkody. 


ii. 

Pamięć nadprzyrodzonych działań jest jesz- 
cze z tego powodu szkodliwą, że z łatwością 
może w duszy wzbudzać wyobrażenia o Bogu 
niegodne Jego wielkości niepojętćj. W praw- 
dzie rozum i zdrowy rozsądek nie dałyby du- 
szy uwierzyć iż Bóg do jakichbądź przedmio- 
tów ma podobieństwo, wszelako z samego już 
podziwiania postaci nadprzyrodzonych wy= 
płynie: że wyobrażenia i myśli o Bogu nie 
będą tak szczytne jakich wymaga wiara w Bo- 
ga nieskończonego, nieporównanego i umy- 


słem nie objętego. Stosując do Boga te po- 
jęcia które sobie o stworzeniach wytworzyła, ` 


dusza Boskićj doskonałości ubliża a stwo- 
rzenia ceni zbytecznie. gdy zdolnemi uważa 
wyobrazić Stwórcę. Przez to, nikną szczytne 
myśli które mićć o Bogu należy: albowiem 
wszelka rzecz przyrodzona lub nadprzyrodzona 
pod zmysły podpadająca, bądź jak wysoka, 
jest wszelako nieskończenie niższą od Boga i 
żadną miarą do Niego stosowaną być nie może. 


| 
| 


d 
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W życiu ziemskiém poznawać i rozumiéć tylko 
to zdołamy co się do gatunków i rodzajów daje 
policzyć, ale do Boga ani pojęcie gatunku ani 
pojęcie rodzaju nie może być stosowane. Dla 
tego Boga żaden nigdy nie widział (Jan I. 
18.) żaden nigdy nie pojął jakim jest Bóg. 
Oko nie widziało Boże bez ciebie, coś na- 
gotował oczekiwającym ciebie (Izaj. 64. 4. ). 
Przeto więc kto pamięć ma wyobrażeniami i 
wspomnieniami choć nadprzyrodzonemi zapeł- 
nioną, ten z należytą czcią o Bogu myślćć nie 
będzie w stanie. 

Uczynię do tego porównanie dość trafne, 
aczkolwiek niskie i wielkości Boga niegodne. 
Otoż czém kto bardzićj szanuje sługi królew- 
skie, i czćm bardzićj zajmuje się oddaniem im 
pokłonów, tém mniej doskonale jest wielkością 
majestatu króla przejęty. W prawdzie nie zdaje 
sobie z tego sprawy, lecz pomimowolnie oka- 
zuje iż król nie jest jedynym czci jego przed- 
miotem, a przeto pełności jego władzy ubliża 
i eześć osobie należną ukróca. Podobnie więc 
dusza sądząc że stworzenia mogą Boga wy- 
obrażać, Jego wiekuistćj istocie ubliża, stwo- 
rzenia zbyt wysoko szanuje a w zaślepieniu 
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swóm upośledza Stwórcę. Musi więc odwró- 
cić się od stworzeń a na jednego Boga pa- 
trzóć mocą wiary i nadziei. Owemi środkami 
tego czego żąda nie dostąpi, bo wtenczas 
umysł nie ma pełności wiary która do zjedno- 
czenia się z Bogiem jest nieodzownym wa- 
runkiem , ani pamięci nie owładnęła nadzieja 
która do zjednoczenia jest drogą jedyną. 


12. ! 

Oprócz dopićro wyliczonych korzyści z od- 
rzucenia wyobrażeń wypływających, są jesz- 
cze inne bardzo znaczne. Pićrwszą jest głę- 
bokie uciszenie ducha: drugą oswobodzenie 
się od mozolnego rozsądzania czyli wyobra- 
żenia są dobremi lub złemi, tudzież od roz- 
ważania jak się względnie do nich należy za- 
chować: trzecią oszczędzenie czasu któryby 
schodził na radzeniu się przewodników ducho- 
wych. Tego nie potrzebuje kto do takich rze= 
czy żadnćj nie przywiązuje wartości i wszyst- 
kie odrzuca. Czwarta korzyść, iż dusza wszyst- 
kich sił swoich i' całego swego czasu użyć 
może ku połączeniu woli swćj z wolą Boga 
i ku nabyciu nagości i ubóstwa ducha. A zaś 
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ta nagość i to ubóstwo zależą na szczćrćj woli 
i na mocnóćm postanowieniu wyprzania się 
wszelkich pocieszeń, ulgi i pomocy, które dać 
mogą przedmioty zmysłów wewnętrznych i ze- 
wnętrznych wrażające się w pamięci. Czóćm 
tedy od tych wyobrażeń dusza bardzićj stroni, 
tóm bliższą będzie Pana swego. 

Tu mnie czeka zarzut. Powiecie że prze- 
wodnicy duchowi osobom w modlitwie postę- 
pującym nakazują przecie korzystanie jak naj- 
doskonalsze z boskich udzieleń i wrażeń, że 
doradzają im pożądania darów Boga żeby 
miały co Mu ofiarować, albowiem tylko to jest 
godne ofiarowania co od Boga zesłane. Mówi 
także św. Paweł: Ducha nie gaście (1.'Thess. 
5.19.) a oblubieniec boski do oblubieniey: 
Przyłóż mię, jako pieczęć do serca twego, 
jako pieczęć do ramienia twego (Pieśń 8. 
6.), a te słowa Pisma Śgo zdają się ozna- 
czać myśli z dostrzegania zmysłowego rzeczy 
zewnętrznych pochodzące. Wszakże wedle 
nauki w tćj Księdze wykładanćj, musielibyśmy 
nie tylko nie żądać i nie poszukiwać udzieleń 
wyższych, lecz nawet otrzymane odrzucać, 
bez względu na to że je sam Bóg zesłać ra- 
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czył i w naszym umyśle utwierdzić, dla ce- 
lów bezprzecznie dobrodiwych i zbawiennych. 
Skarby które nam zostały przyniesione czyliże 
mamy odepchnąć? Czyliżby to nie było zna- 
kiem wielkićj pychy nie przyjmować dobro- 
dziejstw Boskich myśląc żeśmy dosyć boga- 
temi bez nich? 

Na podobne zarzuty w części odpowiedzia- 
łem powyżćj w rozdziałach 15 i 16 Księgi 
drugićj, wykazując iż udzielenia nadprzyro- 
dzone mające w sobie Prawdę, w jednćj i tćjże 
samćj chwili w którćj zlówają sposobem bier- 
nym korzyści na duszę, uderzają też zmysły 
zarazem: a ztąd widno jako władze zmysło- 
we wskazując czyn udzielenia, w niczćóm go 
nie potęgują. Przeto formalnego aktu woli przy 
tém nie potrzeba a co więcćj, chcąc działać 
wspólnie, dusza przeszkodziłaby nadprzyro- 
dzonemu działaniu Boga. Powinna zatém za- 
chować się wtenczas w stanie zupełnćj bier- 
ności i tym jedynie sposobem uchroni się od 
zmącenia własnemi niedoskonałemi ruchami, 
wrażeń od Boga doznanych i te w czystości 
sobie uskarbić potrafi. Nie zgasi tćż ducha, 
coby niezawodnie uczyniła gdyby się chciała 
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niezależnie od woli Boga prowadzić, gdyby 
miasto ulegania biernie wpływom które zwykle 
chce Bóg żeby biernie odbićrała , ona czynną 
być i umysłem działać usiłowała, pragnąc 
tym sposobem czego innego od tego co Bóg 
w nieskończonćj dobroci swćj dla nićj prze- 
znaczył. Albowiem dusza działając siłami 
swojemi, z zakresu przyrodzonego wychodzić 
nie może, a gdyby nawet nadprzyrodzoną po- 
tęgą działać mogła, to wszelako gdy jest 
stworzoną, działanie jéj zawsze od Boskiego 
niższćm będzie. Jestli jakie porównanie po- 
między władzą Jego a siłami duszy która 
sama siebie do dobrego pobudzić nie zdolna, 
cóż dopićro do nadprzyrodzonćj wznosić się 
sfery? Bóg ją poruszy, Bóg ją wzniesie, Bóg 
ją utwierdzi, a zaś jćj moc ogranicza się na 
jednóm tylko przyłączeniu się wolą. Jeźli sa- 
ma z siebie działać zechce, postawi zstąpieniu 
ducha Bożego zapory jakie tylko może naj- 
większe. A gdy w uporze przy własnóm dzia- 
łaniu , różniącóm się i nierównie lichszćm od 
działania Bożego, wytrwa, możnaby słusznie 
powiedzićć iż ona Ducha Bożego gasi. 


Niższość działań duszy ztąd jest widoczna, 
ż jćj władze, mocą natury swćj, wywierać 
się mogą jedynie na wyobrażeniach dostrze- 
galnych które są tylko postaciami, mówię po- 
włokami istności i ducha rzeczy. A zaś rze- 
czy same wtenczas dopićro będą mogły w tre- 
ści swćj być z władzami duszy przez pozna- 
nie i przez miłość zjednane, gdy niedoskona- 
łemu jéj działaniu koniec będzie położon. Bo 
tóż i niczém innćm nie jest ten koniec odnośnie 
do duszy, jeno przyjęciem przez nią do essen- 
cyi swćj treści istotnćj rzeczy poznanych, mi- 
Towanych, a pod owemi postaciami zakrytych. 

Zachowanie się bierne duszy o tyle wyż- 
szém jest od czynnego działania, o ile rzecz 
dokonana jest wyższą od będącćj w dokony- 
waniu, a posiądanie wyższem od poszukiwa= 
nia. Bezkorzystnie więc zużywałaby dusza 
władze swe na wrażeniach nadprzyrodzonych, 
bo co z nich najistotniejszego i najdzielniej- 
szego może otrzymać, to już ma od Boga 
nim jeSzeze działać poczęła, a więcćj nie da 
jéj żadna praca. Mozoląc się napróżno, nie 
mogłaby udzielonemi cieszyć się darami, a 
niepokojąc się, przeszkodziłaby uzupełnieniu 
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dokończonego prawie dzieła. Ducha wewnętrz- 
nego którym ją Bóg przedtóm nawićdzał gdy 
władze były uspokojone, ona utraci skoro te= 
mi znów zechce pracować. Zeby więc ducha 
Bożego nie gasić, musi dusza w biernym sta- 
nie zostąć, a Bóg wyposaży ją wyższemi da- 
rami od tych jakie przez własne starania mo- 
głaby otrzymać. Do tego zdają się zmierzać 
słowa jednego z proroków: na straży mojej 
stać będę, i zastanowię się na zamku: a przy- 
patrzę się żebym ujrzał co mi rzeką (Ha- 
bakuk. 2. 1.). Jak gdyby powiedział: Na stra- 
ży władz moich stać będę nieruchomy, a spo- 
kojnie przypatrzę się żebym ujrzał co mi rze- 
ką, a co Bóg nadprzyrodzonym sposobem 
udzieli, zrozumię i w tćm znajdę upodobanie. 
A zaś ustęp z Pieśni w zarzucie przytoczony, 
stosuje się do miłości którą oblubieniee od 
oblubienicy wymaga, ażeby jedno się stali 
(Pieśń 8. 6.). Dla tego mówi oblubieniec do 
oblubienicy: przyłóż mię, jako pieczęć do 
serca twego, bo miłość strzałami swojemi 
serce przeszywa, a strzały są to powody i 
działania miłości i ku oblubieńcowi zmierzone 


być muszą, ażeby się do niego stała dusza 
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przez wzruszenia i akta miłości podobną a na- 
koniec aby się w niego przeohraziła. Powiada 
eszcze oblubieniec: przyłóż mię jako pie- 
częć do ramienia twego, to znaczy żeby się 
miłość tak w każdém działaniu duszy wyra- 
żała jak panuje w uczuciach, bo w takićj je- 
dynie wyłącznćj miłości oblubieniec upodoba 
sobie. 

Z tego więc powodu musi dusza natężonemi 
siłami swojemi, odrzucić. wszelkie wrażenia 
które widzenia, objawienia, słowa wewnętrz- 
ne, słodkości i udzielenia, mogły po sobie zo- 
stawić: musi tego wszystkiego wyprzćć się, 
aby się do jedynćj łaski Boga przyłączyć ja- 
ko do pierwiastku tych wszystkich w sobie 
skutków : musi miłość jako miłość cenić nie 
zaś jako źródło sercowych pocieszeń. Może 
wszelako dla przypominania sobie przyczyn 
swćj miłości i dla tćjże rozognienia, przywo- 
łać do pamięci owe postaci które najbardzićj 
ku Boskiemu ją miłowaniu porwały. Bo choć 
przypomnienia nie tak silnie będą skutkować 
jak skutkowały pićrwsze wrażenia i pićrwsze 
wejrzenia, wszelako miłość żarliwszą uczynią, 
potém duszę wzniesą ku Bogu, zwłaszcza gdy 
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się ona ku tym postaciom i nadprzyrodzonym 
uczuciom zwróci które się w nićj głęboko 
przeto trwale i niemal niezatartym sposobem, 
bez jćj współdziałania, były wycisnęły. Tego 
rodzaju postaci, do których dla odnowienia 
wiadomości wewnętrznych udaje się dusza, 
staną się powodami słodkości, miłości, oświe- 
cenia, pokoju, radości, to większych to mniej- 
szych, to częścićj to rzadzićj, bo właśnie żeby 
takich dóbr dusza dostępowała, Bóg owe wra- 
żenia dopuszcza. Wielką zaiste łaskę posiada 
w kim Bóg tak cudnie działać raczy, bo to 
skarb niewyczerpany pocieszeń niebieskich. 
Te postaci w duszy zostały nie martwym 
sposobem lecz żywym, bo wedle umysłu i we- 
dle pamięci, a podobnemi nie są do owych po- 
staci które wyobrażnia może zachować. Przeto 
współdziałania zmysłów wewnętrznych du- 
sza dla odświćżania ich nie potrzebuje, bo 
sama przez się o nich ma przeświadczenie i 
w sobie widzi jak w czystóćm zwierciedle. Nie- 
chaj więc bezpiecznie, ku rozognieniu swój 
miłości Boga, takich postaci używa które stać 
się nie mogą przeszkodą dojścia przez wiarę 
do- miłośnego zjednoczenia, byle się nigdy 
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celem działania nie stały i były odrzucone 
jak tylko miłość, cel istotny, rozpłonie dosta- 
teeznie. 

Wszelako wrażeń sięgających do sfery du- 
chowćj i duchowemi prawdami wyłącznie oży- 
wionych, od tych które na polu wyobrażni zo- 
stają, nie jest łatwo rozeznać. Bo wyobraźnia, 
ta władza zmysłowa, zbyt często sama po- 
staci wytwarza; częstokroć też widzenia są 
prostym tylko skutkiem żywego usposobienia 
przyrodzonego, które natychmiast przedstawia. 
obrazowo te rzeczy któremi się myśl zajmuje. 
Może przy tém być szatan czynnym: choć też 
może być i Bożą sprawą pobudzenie w wyo- 
brażni postaci które się w głębi duszy nie wy- 
ryją. Trudno rozeznać — ale przecie po owo- 
cach sądzić można o naturze postaci. Przy- 
rodzone i te które wzbudza zły anioł, żadnój 
nie przynoszą korzyści, miłości nie potęgują, 
ani duchowego usposobienia nie utwierdzą. 
A zaś postaci z łaski Boga poznane, zba- 
wiennie skutkują nie tylko w chwili zesłania, 
lecz w każdym zwrocie który dusza do nich 
uczyni. Wszelako wyraźne postaci które Bóg 
w samćj substancyi duszy tworzy, nierównie 
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zbawiemnićj działają, a tém zbawiennićj czem 
dusza częścićj i silnićj w nie wpatrywać się 
będzie. Kto raz tego rodzaju postaci poznał, 
łatwo wyższość ich nad innemi poczuje. 
Wszakże są bardzo rzadkiemi. Ale niech 
postaci z tego lub owego źródła pochodzą , 
niech tę lub ową mają naturę , przecież będzie 
najbezpieczniej nie nie chcićć poznać ani mi- 
łować prócz jednego Boga przez wiarę, w na- 
dziei posiadania Go wiekuiście. 

Nakoniec co do zarzutu że pychą byłoby 
odrzucenie skarbów duchowi zesłanych, od- 
powiem iż przeciwnie wielkićj pokory jest skut- 
kiem zachowanie się w takich rzeczach z ros- 
tropnością i bojaźnią, oraz pokorne dążenie 
po drodze najbezpićczniejszćj i najprostszćj 
do celu ostatecznego którym jest Bóg. 


13. 

Poznania duchowe do trzeciego rodzaju pa- 
mięciowych wiadomości zostały policzone, nie 
dla tego żeby również jak i te od cielesnego 
zmysłu wyobrażni były zależne, lecz dla tego 

że do działań pamięci należą. Obrazy po nich, 
- nie pozostaną w zmysłu cielesnym, który z na- 
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tury swéj nie jest zdolnym przejmowania po- 
staci duchowych, ale w duszy pozostaną ro- 
zumowe i duchowe postaci które ona w pa- 
mięci swćj wskrzesić jest mocna , czy wedle 
tego jak je poznała czy wedle skutków które 
znich wypłynęły. Dla tego więc między wia- 
domościami pamięci pomieszczone być mogą, 
choć z wyobrażnią nie wspólnego nie mają. 
O naturze tych poznań duchowych tudzież 
o sposobie korzystania znich dla zjednoczenia 
się z Bogiem, dość mówiono w 24*" rozdziale 
Księgi drugićj, w którćj o wiadomościach umy- 
słowych rzecz była i dwa wskazałem rodzaje, 
jeden odnoszący się do boskich doskonałości, 
drugi do rzeczy stworzonych. Co wyżćj po- 
wiedziałem o poznaniach wyraźnych, jakiemi 
i one są właśnie, stosuje się także do nich, to 
jest iż dusza nie zbłądzi odnawiając onych 
wspomnienie ażeby postęp mogła uczynić, 
rozjaśnić myśli które ma o Bogu, i powięk- 
szyć miłość którą czuje dla Niego: jednak 
celu swojego nie powinna nigdy w nich upa- 
trywać. Jeżeli zaś otrzymać nie może żadnych 
korzyści, wcale o nich myślćć nie ma, ale 
przeciwnie pamięć swą do boskich prawd przy- 


kładać które źródłem są wielkiego dobra, to 
jest zetknięć wewnętrznych i uczuć z jedno- 
ści z Bogiem wypływających. Tych zetknięć 
i uczuć odnowionych podstawą, nie będzie 
przypomnienie postaci materyalnych, bo takich 
czysto duchowe wiadomości po sobie zostawić 
nie mogły, lecz będzie oświćcenie, miłość, 
słodycz, odrodzenie istotowe i dobra inne 
| z takich wiadomości powstałe, i których sama 
myśl duszę nową gorliwością ożywia. 


14. 

Obaczmyż teraz jakim trybem idąc może 
się dusza przez pamięć z Bogiem połączyć? 
Do zjednoczenia pamięć doprowadza przez 
nadzieję: a zaś nadziei przedmiotem być tylko 
to może czego się nie ma. Czóćm więc mnićj 
dusza posiada, tóm sposobniejszą stanie się 
powzięcia nadziei przedniejszćj. Przeciwnie 
ezćm więcćj będzie posiadać, tém słabszą 
w nićj i niedoskonalszą nadzieja. A czém zu- 
pełniej swą pamięć oderwie od wszystkich 
wrażeń przedmiotowych, zachowując jedne 
tylko myśli o Bogu i o Jezusie Chrystusie, 
tém ścislćj tę władzę do Boga przywiąże i tém 
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mocniejszą poczuje w sobie nadzieję posia- 
dania Go w pełności, Że dusza żadnćj ni- 
gdy myśli od Jezusa Chrystusa nie ma od- 
wracać wiadomo. Rozpamiętywać o Panu i 
w Nim zatapiać się, najczynniejszym jest środ- 
kiem dojścia do celu, bo On jest drogą którćj 
trzymać się, przewodnikiem za którym postę= 
pować i mistrzem od którego wszystką szczę- 
śliwość naszę oczekiwać, mamy. 

Ażeby więc dusza w zupełnćj i czysićj na- 
dziei posiadania Boga trwać mogła, niechaj 
wszystkie wspomnienia odrębne i szczegółowe 
puści mimo siebie i w takićm od wszystkiego 
oderwaniu, wznosi się do Boga lotem tkliwćj 
miłości: niech wszystkie postaci i rzeczy z po- 
winnościami jéj koniecznego nie mające związ- 
ku, zarzuci zupełnie. O takich nawet, niechaj 
pamięta bez przywiązania żadnego, ażeby wy- 
łącznie w nićj panowało miłośne pragnienie 
zjednoczenia się z świętością. Gdy posiadane 
przedmioty żadnego nie będą wzbudzać upo- 
dobania, wtenczas pamięć tego co czynić wy- 
pada, nie stanie przeszkodą na drodze ducho- 
wego podniesienia, Do tego zmierzają wićr- 
szę w 13 rozdziale IL Księgi przytoczone. 
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Na to przecie niech czytelnicy będą aważni 
iż nauka nasza nie z błędami kacerzy nie ma 
wspólnego, którzy prawowierną cześć świę- 
tych obrazów bluźnierczo potępiali. Ja potę- 
piam zuchwałość mówiących iż obrazów ani 
głębokićm uczcić uszanowaniem ani nawet 
mióć nie należy. Jednakże wielką wykazałem 
różnicę jaką czynić powinniśmy pomiędzy istotą 
Boga i obrazami Jego. Ostrzegałem iż cześć 
zbyteczna dla rycin i posągów, stać się może 
zaporą na drodze doskonałości, jeźlibyśmy się 
do nich bardzićj przywiązali aniżeli dla du- 
chowego postępu potrzebno. Bo obrazy przed- 
stawiające Boga i Świętych Jego, wprawdzie 
są środkiem pomocniczym do wzniesienia du- 
cha w bogomyślności, ale jak każden inny 
środek tylko tak długo są pożyteczne jak 
długo dla zbliżenia się ku celowi głównemu 
są używane: wszelako szkodzić będą i od 
celu oddalać jeżeliby zajęcia się zbyteczne- 
go zostały przedmiotem. Te uwagi bardzićj 
jeszcze stosują się do postaci i do widzeń 
które zmysły wewnętrzne żywo poruszają. 
Jeżeli się względem rycin, malowań i posą- 

gów świętych wedle przepisów św. kościoła 


katolickiego zachowywać będziemy, żadnemu 
nie ulegniemy niebezpieczeństwu , ani pamięć 
przywiązująca się do nich nie będzie szko- 
dliwą gdy ją miłość istot przedstawionych nie- 
opuści. A dla duszy w takićm usposobieniu - 
ugruntowanćj, będą obrazy święte pomocą ku | 
zjednoczeniu się z Bogiem. Wszakże niechaj 
jéj przedewszystkiem drogą będzie łaska Bo- 
ska którą nabożnóm spoglądaniem na obrazy 
będzie mogła uzyskać. 


15. 


'[ylem napisał o oczyszezeniu umysłu i pa- 
mięci, ażeby jednego w. wierze, drugą w na- 
dziei, utwierdzić: ale to wszystko na nicby 
się nie przydało gdyby się zarazem nie oczy- 
ściło woli ażeby ją natchnąć miłością da- 
jącą całą wartość uczynkom wedle światła 
wiary wykonanym. Albowiem wiara bez 
uczynków martwa jest (Jak. 2. 20.), ma 
się rozumićć bez uczynków miłości. 

Chcąc zaś o nocy to jest o ezynnćj nagości 
wóli rozprawiać i wykazać jak ją przez mi- 
łość wedle Boga można udoskonalić, lepszćj 
nie znajduję powagi i do przedmiotu tego sto- 
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sowniejszćj od słów Mojżesza: Będziesz 
miłował Pana Boga twego ze wszystkiego 
serca twego t ze wszystkiej duszy twojćj, 
i ze wszystkićj siły twojej (Deut. 6. 5.). 


, W tém zawarte wszystko co człowiek ducho- 


wy ma czynić i wszystko co tylko mógłbym 
doradzić dla połączenia woli z Bogiem w mi- 
łości. Przykazano więc przykładać się do mi- 
towania wszystkiemi władzami, czynnościami 
i uczuciami wedle tego co rzecze Dawid: Moc 
moję u ciebie strzedz będę (Ps. 58. 10.). 
Bo moc duszy stanowią władze i żądze które 
ze wszystkiem potrzeba żeby szły za wolą. 
Gdy przeto wola, owe władze zebrane w po- 
słuszeństwie, od wszystkiego co nie jest Bo- 
giem oderwie i ku Bogu. prowadzić będzie, 
wtenczas strzeże dla Niego wszystką moc du- 
szy, miłującćj Boga wszystkićm miłowaniem 
swojćm. Ażeby zaś tak stać się mogło, okażę 
środki oswobodzenia woli od niesfornego ko- 
chania się w rzeczach któreby jéj w miłowaniu 
Boga ze wszystkićj siły swćj przeszkadzały. 
Żądz więc takiemu kochaniu się odpowiada- 
jących jest cztćry: wesele, nadzieja, smutek 
i bojaźń, które jeżeli prawemu rozumowi po- 


słuszne, siłę i zdolność duszy ku Bogu będą 
zwracały. Wtenczas ona znikąd nie poczuje 
wesela tylko z rzeczy przynoszących chwałę 
Bogu Panu naszemu, nadzieje swe odniesie 
tylko do złączenia się z Bogiem, smutku wy- 
łącznóm źródłem będzie obraza Boga, a je- 
dynym bojaźni powodem cześć Jego. Prze- 
ciwnie czém większe wesele dadzą jéj stwo- 
rzenia, tém mniejsze w Bogu będzie znajdy- 
wać, czóm bardzićj nadzieje swe do stworzeń 
będzie przywiązywać, tóm słabszą w Stwórcy 
swoim będzie pokładać, a czém łatwićj lękać 
się rzeczy doczesnych, tóm snadnićj zapomni 
iż raczej bać się trzeba tego, który t duszę 
t ciało może zatracić do piekła (Mat. X. 
28.). 

Żeby przecie tę materyą lepićj wyjaśnić, 
o każdćj żądzy w szezególności mówić będę; 
gdyż się wola od wszystkich żądz musi oswo- 
bodzić, a dopióro wtenczas jéj ludzka i zni- 
koma natura nie będzie mogła przeszkodzić 
przeobrażenia się w Boską wolą, ale przez 
zjednoczenie w jedno spłyną. 

Czóm bardzićj wola omdleje, czóm bardziej 
zawisłą będzie od stworzeń, tém ciężćj ujarz= 
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mioną zostanie przez cztćry żądze wymie- 
nione: cieszyć się będzie z przyczyn wesela 
niegodnych, kierować swe nadzieje do rze- 
czy marnych, smucić się tém co pocieszeń 
źródłem być winno a lękać się rzeczy nie 
mających żadnćj mocy. 

Wszakże jeżeli te żądze wszystkich złości 
w duszy są sprawczyniami kiedy są wyuzda- 
ne, to znów gdy będą podbite i uporządko- 
wane, wszystkich enot staną się podstawą. 
A zaś jednakim wszystkie sposobem podbite 
i pod rząd rozsądku doprowadzone być mogą. 
Związek pomiędzy nimi jest ścisły i zupełna 
jednorodność: wzmoże się jedna, wzmagają 
się wszystkie: opadnie jedna, wszystkie osła- 
bną. Jeżeli wolą opanuje wesele, w ślad pój- 
dą za nim nadzieja, boleść i smutek, a jak 
wesele zniknie także inne wyginą. Jest w tćm 
niejakie podobieństwo do owych czworo zwić- 
rząt które ujrzał w widzeniu Ezechiel w jedno 
ciało złączone. (Ezech. 1. 8.) Czworo obli- 
cze u każdego, a skrzydła ich złączone były 
jednego z drugim i nie wracały się gdy cho- 
dziły, ale każde przed obliczem swojóm cho- 
dziło. 


ULU 


Podobnie więc te cztćry żądze mają skrzy- 
dła swoje jedne z drugiemi tak związane iż 
w którąkolwiek stronę obróci się dusza obli- 
czem swojćm, to jest działaniem, w tę téż na- 
tychmiast dążą wszystkie cztćry. Jeżeli się 
ku ziemi ma jedna, wszystkie powleką się za 
nią, jeżeli się wzniesie ku niebu porywa dru- 
gie za sobą, będzieli nadzieja gonić za je- 
dném, pobiegną razem wesele, smutek i bo- 
jaźń, a gdy opadnie, opadną. 

Niech to cię nauczy, duchowy człowieku, 
iż w którąkolwiek stronę jedna żądza uderzy, 
drugie za nią polecą i za sobą jako brankę 
rwać będą poi z jéj wolą i władzami 
wszystkiemi. Żądza jedna będzie przewodzić 
a za nią trzy inne duszę szarpać, dręczyć, 
ssać z nićj życie, w nićj wichrzyć ażeby ani 
swobody, ani słodkości kontemplacyi i zje- 
dnoczenia z Bogiem używać nie mogła. Jeżli 
przeto, powiada Boecyusz, chcecie mićć jasne 
poznanie prawdy, odpędźcież daleko od siebie 
wesele, bojaźń, smutek i nadzieje. Bo jak 
długo te żądze panować nie przestaną , nie 
dopuszczą żeby dusza spokojności dostąpiła 
niezbędnćj ku otrzymaniu mądrości, którą 
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przyrodzonemi i nadprzyrodzonemi środkami 
można otrzymać. 


16. 

Pićrwszą z tych żądz niepokojących duszę 
i wolą jest wesele; a tak zowiemy zadowol- 
nienie woli podobającćj sobie w przedmiocie 
którego umysł pochwalił. Albowiem wola tylko 
to pokocha co umysł przyjemnóćm i korzyst- 
ném osądził. Mówię o weselu czynnóm, któ- 
rego dusza doznaje kiedy przedmiot swojego 
zadowolnienia pojęła a które przyjąć lub od- 
rzucić jest w jéj mocy. Bo wesele bierne 
uszczęśliwia duszę nie wiedzącą zkąd pocho- 
dzi i nie mogącą go ni przywołać ni odpy- 
chać; ale teraz mówimy o weselu czynnóćm 
które wola z rzeczy sobie wiadomych poczu- 
wa. Tego więc sześciorakie są pobudki: do- 
czesne, przyrodzone, zmysłowe, moralne, nad- 
przyrodzone, i duchowe. Każde z kolei prze- 
chodząc okażemy jak wola z rozumem zgo- 
dnie działać powinna i nie troszeząc się o mar- 
ności, wesele swe nie w żadnych: rzeczach 
lecz w jednym Bogu gruntować. 


Fundamentem w téj nauce odnoszenia wszel-- 
kiego wesela do Boga jest: aby wola tylko to 
wesele przyjmowała którego źródłem powięk= 
szenie chwały Boskićj. A przytćm niech ją 
to przekonanie ożywia iż przykazań Boskich 
strzeżenie, wierne i ścisłe służenie Bogu po- 
dług najsurowszćj nauki Ewanielii **), stano= 
wią cześć najwyższą którą Mu oddać może- 
my: a co w tém nie jest zawarte nie ma ża- 
dnćj wartości i żadnego nie przynosi pożytku. 


13. 


Do dóbr doczesnych należą bogactwa, ma- 
jątki, urzędy, dostojeństwa, dzieci, rodzeń- 
stwo, małżeństwa i inne mogące wolą ucie- 
szyć. Jak płochemi są takie pociechy łatwo 
zrozumićć. Słusznie weseliłby się wielkich 
dostatków posiadacz, gdyby mu bogactwa 
dały sposobność służenia Bogu z większą 
enotą i wyższą świętością, ale przeciwnie one 
są zwykle powodem obrażenia Stwórcy, jak 
mówi Pismo święte: Synu nie zabawiaj się 
wielą spraw, a jeśli będziesz bogatym nie bg- 


*) Do czego należy posłuszeństwo Kościołowi. * 
Mat. 18. 17.—16. 18. 49. i t.d. 


dziesz wolnym od występku (Ekkl. 11. 10.). 
Bo chociaż doczesne dobra nie koniecznie 
ciągną do grzóchu, wszelako człowiek przez 
słabość sobie właściwą prędko przywięzuje 
się do nich, cześć boską zaniedba, a przeto 
bez grzóchu z trudnością zostanie. Dla tego 
zapewnie Pan nasz Jezus Chrystus bogactwa 
nazywa cierniami, abyśmy rozumieli iż czyja 
wola je do serca przygarnie, ten pewno z prze- 
stępstwa rany cdniesie. A kogoż wyobrażają 
ziarna które w ciernie padły, o kim rzeczono 
iż słucha słowa Bożego a pieczołowanie 
świata tego t oszukanie bogactw zadusza 
słowo i stawa się bez pożytku? (Mat. XIII. 
22.) Muszą nas i te słowa Pańskie bojaźnią 
napełnić: Zaprawdę powiadam wam, iż bo- 
gaty trudno wnijdzie do Królestwa Niebie- 
skiego (Mat. XIX. 23.). Żaden przeto z bo- 
gactw cieszyć się nie powinien ponieważ grozi 
mu niebezpieczeństwo utracenia żywota wie- 
kuistego. 

Od umiłowania bogactw odwodzi nas także 
Psalmista (Ps. 61. 11.) a w przedmiocie tak 
oczywistym więcćj świadectw przytoczyć nić- 
ma potrzeby. Wszystko zebrał Salomon w je- 
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dno wołanie: Marność nad marnościami i 
wszystko marność (Ekkl. 1. 2.). Ten mąż 
tak mądry, w destatki tak opływający, tak 
wielce doświadczony, zeznaje iż wszystko pod 
słońcem jest tylko próżnością i utrapieniem 
ducha. Dodaje iż nic więcćj nie ma człowiek 
ze wszysikićj pracy swćj; a gdy się obróci 
ku wszystkim dziełom które naczyniły ręce 
Jego, i ku robotom w których się próżno po- 
cit, obaczy we wszystkich marność i udrę- 
czenie myśli, a iż nic nie trwa pod słońcem 
* (id. 4. 352..41.). 

Wykazuje także Kwanielia iż bogactwa 
mogą stać się zgubą posiadających, w przy- 
powieści o człowieku któremu rola obfite po- 
żytki zrodziła, a większe gumna pobudowaw= 
szy i tam zgromadziwszy urodzaje swoje, cie- 
szył się iż miał wiele dóbr zgotowanych na 
długie lata. Ale rzekł mu Bóg: Szałony, tej 
nocy duszę twej upoininają się u ciebie: a coś 
nagotował, czyje% będzie? (Łuk. XIL 20.) 
Słuchajmy jeszcze Dawida: Nie bój się gdy 
się zbogaci człowiek, ałbowiem gdy zginie, 
nie weżmie wszystkiego, ani zstąpi z nim 
sława jego (Ps. 48. 17. 18.). A tém daje 
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do zrozumienia iż bogacze godniejsi są poli- 
towania niż zazdrości. 

Nie ma przeto rozsądku w weseleniu się 
bogactwami, jeżeli nie dla boskićj chwały są 
używane, bo ta z nich jedyna być może ko- 
rzyść prawdziwa. To samo stosuje się do 
urzędów, dostojeństw, posiadłości ziemskich i 
świetności innych. Szalony kto się niemi chlubi, 
jeżeli posłużyć nie mogą dla służby Bożćj i 
gotowania sobie drogi do wiekuistego żywota. 
Któż przecie pewnym być może iż powodzenie 
doczesne będzie mu dla tych celów najwyż- 
szych. pomocne? Jakże się więc radować? 
Bo cóż pomoże człowiekowi, jeźliby wszy- 
stek świat zyskał, a na duszy swój. szkodę 
podjął? (Mat. XVI. 26.) 

Nie wiele tóż rozsądku okazują światowe 
osoby kiedy się dziećmi cieszą i znakomitemi 
tychże zdolnościami lub położeniem, jeżeli 
przez to do służby Bożćj nie stają się sposo- 
bniejsze. Na niczém spełzło wesele Dawida 
z narodzenia Absalona, z jego piękności i. 
świetności, skoro ten syh stał się Bogu nie- 
posłusznym. Próżnością jest namiętne pożą- 
„danie potomstwa, tak zapamiętałe niekiedy 
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że się wszystkim stanie uprzykrzone: wszakże 
któż może przewidzićć czy te dzieci tak po- 
żądane nie wpadłyby w łotrostwo i bezboż- 
ność: czy miasto pociechy, spokoju i chwały, 
nie przyniosłyby smutek, klęski i hańby, czy 
nakoniec nie stałyby się powodem obrazy Bo- 
ga jak się to zbyt często dzieje? Morza i zie- 
mię przebiegają dla zbogacenia swćj dziatwy, 
a skutkiem tych mozołów jest onych zepsu- 
cie i ostateczne zatracenie. Przeto więc komu 
uśmićcha się tak zwane szczęście i komu 
wszystko idzie podług życzenia, ten lękać się 
prędzćj niż weselić powinien, ponieważ w mia- 
rę powodzenia rosną niebezpieczeństwa i po- 
mnażają się sposobności obrażenia Boga. 
Oświadcza Salomon bojaźń swoję w pośrod- 
ku powodzeń. Śmiéch poczytałem za błąd, 
ado wesela rzektem: Co się darmo zwodzisz? 
(Ekkl. 2.2,) Wszystko podług woli dokony- 
wał ale wszelako wesele błędem umysłu i 
złudzeniem nazywał. W samćj istocie trzeba 
zaślepienia żeby swe szczęście w rzeczach 
znajdywać które żadnego od męczarń wiekui- 
stych zabezpieczenia nie dają? Serce mg- 
drych gdzie smutek jest, a serce yłupich 
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kedy wesele (Ekkl. 7. 5.) albowiem próżna 

uciecha zaślepia ducha i rostropnemu rozpa- 
| trywaniu się w rzeczach miejsca nie daje. 
Przeciwnie smutek oczy otwićra i uważnym 
czyni na korzyści i niekorzyści każdego przed- 
miotu. Dodaje także Mędrzec: Lepszy jest 
gniéw niźli śmiech. Lepićj iść do domu ża- 
dobnego, niżli do domu godowego. Bo w o- 
nym przypomina się koniec wszystkich lu- 
dzi, a człowiek żyjący rozmyśla co na po- 
tóm będzie (Ekkl. 7. 4. 3.). 

Próżnością jest wesele które sprawią za- 
ślubiny, bo nie wiedzićć czy ztąd lepszym kto 
będzie chrześcianinem. A nawet trudności do 
małżeńskiego stanu przywiązane każdego za- 
trważać powinne, gdyż jak mówi Apostoł: 
Kto bez żony jest, stara się o to co Pańskiego 
jest, jakoby podobał się Bogu, a który z žo- 
ną jest, stara się o to co światu należy, ja- 
koby podobał się żonie, przeto: Przywią- 
zanyś do żony? nie szukajże rozwiązania. 
Rozwiązanyś od żony? nie szukajże żony 
(I Kor. 7. 27. 32.). Ale chociaż w małżeń- 
stwie, trzeba jednak serce w takićj zachować 
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swobodzie żeby się jednaką zawsze łatwością 
wznosić mogło do Boga. 

Powiada św. Paweł o dobrach doczesnych: 
To tedy powiadam bracia, czas krótki jest: 
to zostaje, aby t którzy żony mają, byli ja- 
koby nie mieli; a którzy płaczą, jakoby nie 
pdakali; a którzy się weselą, jakoby się nie 
weselili; a którzy kupują, jakoby nie dzier- 
żeli; a którzy używają świata tego, jakoby 
nie używali (1. Kor. 7. 29—31.). Potwier- 
dza przez te słowa com wyżćj napisał iż tyl- 
ke głupcy weselić się mogą z rzeczy obcych 
chwale Pana Boga naszego, ponieważ tylko 
to duszę radować powinno co z Jego prawami 
i wolą jest zgodne. 


18. 

Nie umiałbym nigdy opisać wszystkich szkód 
które dla duszy wypływają z przywiązania się 
woli do dóbr doczesnych. Jak od małćj iskierki 
największe wszczynać się mogą pożary, tak 
od małych początków największe klęski i naj- 
dotkliwsze straty mogą pochodzić, jeżeli się 
ich w zarodku nie przytłumi. Początkiem zaś 
i podstawą wszystkiego złego jest odstąpienie 
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od Boga które zwykło być skutkiem fałszy- 
wego wesela. Bo jak połączenie duszy z Bo- 
giem gdy Go wolą umiłuje, jest źródłem 
wszelkiego dobra, tak oddzielenie się od Nie- 
go przez kochanie się w stworzeniach, jest 
pierwiastkiem wszelkiego złego; a to zło ro- 
śnie w miarę przywiązania i wesela które du- 
sza dla stworzeń poczuwa. Moc kochania się 
w stworzeniach jest miarą odstąpienia od Bo- 
ga, więc badając jak się do stworzeń przy- 
wiązał każden poznać może wielkość swo- 
jego upadku. 

Ta szkoda którą nazwę ujemną i od którćj 
wszystkie inne szkody ujemne albo czynne 
wypływają, ma cztćry stopnie jeden gorszy 
od drugiego: do czwartego gdy dojdzie dusza, 
w niewypowiedziane nieszczęścia runie. "Te 
cztéry stopnie Mojżesz temi słowami obej- 
muje: Roztył miły, i odwierzgnął: roztyw- 
szy, stłuściawszy, napęczniawszy, opuścił 
Boga Stworzyciela swego, i odstąpił od Bo- 
ga Zbawiciela swego (Deut. 32. 15.). 

Powiedzićć można o duszy którą Bóg mi- 
łował iż się roztyła i stłuściała, gdy ją we- 
sele nad stworzeniami napełni. Jest to pićrw- 
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sze odstąpienie od Boga i pićrwszy stopień 
upadku: bo zaciemni ją, niby mgła, wyziew 
bagien zepsucia zasłaniający promienie Praw- 
dy. Jak tylko ezłowiek przyłączy się wolą 
do ponęt rzeczy stworzonych i puści wodze żą= 
dzom uganiającym się za bawidełkami świata, 
wnet się samochcąc otacza zmrokiem w któ- 
rym widok Boga utraci i zwichniętą zostanie 
owa prostota pojęcia mocą którćj rzeczy bo- 
skie rozumiał. Dla tego powiada Mędrzec: 
Zmamienie bowiem marności zaciemnia do- 
bre rzeczy, a niestateczność pożądliwości 
wywraca umysł bez. złości (Madr. 4. 12.). 
To znaczy że może dusza żadną złością nie 
być zarażoną, wszelako samo pożądanie i prze- 
chwalenie rzeczy stworzonych są dostateczne 
żeby ją zniżyć do pićrwszego stopnia upadku, 
a ten zależy w głupocie umysłu i w zaciem= 
nieniu rozumu, który już prawdy poznać nie 
zdoła i szczegółowe rozeznanie utraci. Na 
nie nie przyda się świętość duszy i żywość 
umysłu, jeżeli człowiek żądzom swoim bę- 
dzie powolnym i doczesnemi dobrami cieszyć 
się nie przestanie. Powiadał Mojżesz: darów 
brać nie będziesz, ktore i mądre zaślepiają 
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(Exod. 23. 8.); a to szczególnie do sędziów 
Izraelskich stosować się miało, bo sędziom 
potrzebny jest umysł bystry i rozsądek jasny 
ażeby sprawy dokładnie rozpoznawać i sądzić 
bezstronnie umieli. Ale czyż to być może je- 
żeli serce chciwością i nadzieją darów mio- 
tane? Dla tego kazał Bóg Mojżeszowi sę- 
dziów wybrać brzydzących się łakomstwem, 
których umysłu nie mogłaby przeto zaciemnić 
namiętność: a nie dość bogactw nie pożądać, 
trzeba nadto mićć takowe w nienawiści. A Sa- 
muel sprawiedliwym i mądrym przez całe ży- 
cie był sędzią dla tego iż żadnego nigdy da- 
ru nie przyjął (I. Kr. 12. 3.). 

Drugi stopień tćj przeczącćj szkody łączy 
się z pićrwszym jak okazują słowa: stłu- 
ściawszy, napęczniawszy. Napęcznieje wola 
przez zagarnięcie coraz liczniejszych dostat- 
ków ziemskich i przez onych zamiłowanie. 
Dusza daje się rozuzdanemu weselu porywać, 
wola rozpuszcza się w odmęcie stworzeń a ztąd 
wielorakie szkody pochodzą. Bo w tym dru- 
gim stopniu dusza oddala się wielce od Boga: 
obmierzną jćj pobożne ćwiczenia, niebawem 
je zaniecha zupełnie, za próżnemi tylko zaba- 
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wami świata uganiać się będzie i zajmować 
się wyłącznie przedmiotami ziemskiemi i do= 
czesnemi. 

Kto się w taki stan zapadnie, ten nie tylko 
że traci poznanie sprawiedliwości i prawdy 
jak w pićrwszym stopniu, lecz nadto stanie się 
opieszałym i słabym w dziełach enotliwych. 
Podobnym będzie do tych o których Izajasz: 
Wszyscy miłują dary, u idą za nagrodą. 
Stórocie nie czynią sprawiedliwości: a spra- 
wa wdowia nie przychodzi przed nie (lzaj. 
1.23.). A wdowie przystępu nie dozwolić jest 
cechą grzóchu, ponieważ” obowiązkiem jest 
słuchanie każdego i oddawanie sprawiedliwo= 
ści bez względu na osoby. Którzy zatrzymali 
się na pićrwszym stopniu upadku, zostali wol- 
nymi od złośliwego usposobienia, ale którzy 
zeszli do drugiego i zapalczywie w stworze- 
niach rozmiłowani są, ci już sprawiedliwości 
ani enot innych chrześciańskich zachować nie 
mogli. A wtenczas powinnościom duchowym 
czynią zadość tylko powierzchownie i bardzićj 
z przymusu niż z miłości Boga i pożądania 
doskonałości. 
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W trzecim stopniu upadku człowiek ze 
wszystkiem Boga odstępuje, przykazania Je- 
go w swćj pamięci zacićra żeby się zmysło- 
wym roskoszom mógł oddawać bez przesz- 
kody i na grzóchy śmiertelne chętnie zezwala 
dla zadość czynienia chuciom swym. To zna- 
czą słowa: opuścił Boga Stworzyciela swe- 
go. W tak smutnym stanie znajdują się ci 
których władze duszne poddały się wysokie- 
mu ważeniu, pożądaniu i kochaniu rzeczy zni- 
komych: niczém dla nich powinności zakonu 
bożego, niczćm zbawienie duszy, niczóm to 
wszystko co nie ziemskie i światowe. Na nich 
tóż sprawdzą się słowa Jezusowe: Bo syno- 
wie tego: świata rostropniejsi są w rodzaju 
swoim nad syny światłości (Łuk. XVI. 8.). 

Cechą tych ludzi jest łakomstwo, gdyż oni 
stworzeń nienasycone czują pożądanie. Ro- 
Śnie ich pragnienie w miarę tego jak się bar- 
dzićj oddalają od Boga, w którym jedyne za- 
dowolnienia jest źródło. O nich to rzecze Bóg: 
Mnie opuścili źródło wody żywej, a uko- 
pali sobie cysterny, cysterny rozwałone, któ- 
re nie mogą wody zatrzymać (Jerem. 2.13. ). 
dakomych nigdy stworzenia nasycić nie mogą, 
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ale pragnienie ich staje się coraz dotkliwsze 
i zbyteczna miłość dóbr doczesnych w roz- 
maite wtrąci grzóchy, bo wystąpiła jakoby 
z tłustości nieprawość ich: puścili się za żą- 
dzami serca (Ps. 72. 7.). 

Słowa: odstąpił od Boga Zbawiciela swe- 
go oznaczają czwarty stopień do którego ła- 
komi przez trzeci dochodzą. Kochając się 
w wielkich dostatkach , już nie chcą zważać 
na zakon boski, odwracają się od Boga, wy- 
mazują Jego imie z pamięci swćj, z umysłu 
swego i z woli swćj, chlubią się hołdownic- 
twem mammonie i zwolennikami są akom- 
stwa które jest bałwochwalstwem (Kolos. 3. 
5.). Serce które jedynemu tylko Bogu naj- 
wyższemu Stwórcy swojemu ofiarować nale- 
żało, oni ofiarują bogactwom a o prawdziwym 
Bogu zapominają. 

Na czwartym stopniu stanęli także ci któ- 
rzy boskie i nadprzyrodzone dary cheieliby 
odnosić nie do Boga lecz do dóbr doczesnych, 
którzy śmią je obrócić ku pomnożeniu mająt- 
ków swych, kiedy przecie wiara, rozum i spra- 
wiedliwość nawet majątki ofiarować Bogu jak 
celowi ostatecznemu nakazują. Do jednego 
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z. takiemi towarzystwa policzymy Balaama 
który handlował darem proroczym jaki posia- 
dał od Boga, policzymy Szymona który pié- 
niędzmi chciał kupić władzę dawania Ducha 
świętego przez wkładanie rąk, policzymy Ju- 
dasza: oni wszyscy pićniądze wyżćj wszyst- 
kiego cenili, a naśladowców ich pełen jest 
wiek obeeny..... 

Do jednego należą rodzaju owi nędzni któ- 
rzy dla bogactw o wszystkiem zapominają, 
którym nawet życie obmierznie gdy majątki 
stracili: i którym myśli samobójstwa nasuwa 
to fałszywe bóstwo któremu hołdują. Bo błę- 
dnemi ponętami uwiedzionych, zły duch tém 
jednóm obdarowuje co jest jego dziełem, to 
jest złą śmiercią. Których zaś do takićj nie 
doprowadził ostateczności, tych troskami obar- 
cza, na żywot bolesny skazuje, bojaźnią nie- 
pokoi, żadnego nie daje spoczynku i żadnej 
nie dopuszcza nadziei. Wszelako serc nie- 
szezęsnych z szpon swoich nie wypuści; na 
znak hołdownictwa zbićrać nieprzerwanie pié- 
niądze w największych trudach przykazuje, 
i własnóm dławi ich złotem. Rzecze Mędrzec: 
Niemoc bardzo złą którąm widział pod stoń- 
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cem: bogactwa zachowane na złe Pana swego | 
(Ekkl. 5. 12.). W tym czwartym stopniu są 
nakoniec ci wszyscy których podał Bóg w u- 
myst bezrozumny, bo którzy w majętnościach 
wielkich pokładają cel swój i wesele swoje 
ci samocheąc idą do zguby, bo się im niepo- 
dobało mićć w znajomości Boga (Rzym. 1. 
28.). A więc: Nie bój się gdy się zbogaci 
człowiek, i gdy się rozmnoży sława domu je- 
go. Albowiem gdy zginie, nie weżmie wszyst- 
kiego, ani zstąpi z nim sława jego (Ps. 48. 
17. 18.). 


19. 


Nie ma przeto człowiek w zawodzie du- 
chowym przywiązywać się do dóbr przemija- 
jących ani oddawać się pociechom ziemskim, 
bo z małych początków wielkie dla niego klę- - 
ski mogłyby urósnąć. Niech sobie tém nie 
pochlebia że potrafi wytrwać w umiarkowaniu, 
ale niech każde przywiązanie zerwie natych- 
miast jak go tylko hędzie świadom i na to się 
nic nie spuszcza że będzie zawsze mićć czas 
i siłę po temu. Bo jeźli zerwać nie ma odwagi 
na samym wstępie, jakże ją mićć będzie gdy 
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nałóg lub przywyknięcie serce jego opanują? 
Kto wierny jest w najmniejszćj rzeczy, ťi 
w większćj wierny jest (Luk. XVI. 10.), 
a kto się małych wypadków wystrzega, ten 
od większych będzie strzeżony. Ale najmniej- 
sze zło gdy się w sercu rozgości albo samo 
urośnie albo większym bramę otworzy. Do- 
brze mówi przysłowie, iż połowę dzieła do- 
konał kto dobry początek założył, i dobrze 
Dawid doradza: jeśli wam przybędzie ma- 
jętności, nie przykładajcież serca (Ps. 61. 
11.). 

Chociażby się pamięci. na chwałę boską i na 
chrześciańską doskonałość nie miało, wszela- 
‘ko sam wzgląd na korzyści których się w za- 
wodzie duchowym przez oswobodzenie serca 
od kochania dóbr doczesnych dostępuje, po- 
winna skłonić do tego. Bo się nie tylko po- 
wyżćj wymienionych szkód uniknie, lecz nadto 
nabędzie się szczodrobliwości, cnoty znako- 
mitćj u Boga, a z łakomstwem w zupełnóm 
będącćj przeciwieństwie; przytćm zupełnej: 
swobody serca, oświćcenia i stateczności roz- 
sądku, spokoju głębokiego, wewnętrznego 
uciszenia , doskonałćj ufności w Bogu i silnie 
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służbie Jego poświęcającćj się woli. Nie bę- 
dzie się wtenczas patrzóć na stworzenia w du- 
chu zawłaszczenia i będą słodkości istotne 
obfitą nagrodą odrzucenia takich przywiązań 
z któremi tysiączne połączone są troski przy- 
ciskające ducha do ziemi i niszczące wszelką 
szczytność i wspaniałość uczucia. W'yprza- 
niem się takiego wesela otrzyma człowiek 
przeciwnie światło żywe i przenikające które 
nowe prawdy przyrodzone i nadprzyrodzone 
przed nim odkryje. Przeto, w inny zupełnie 
sposób pocieszeń świętych doznawać będzie 
kto wesele ziemskie odrzucił, albo kto sercem 
|gnie do przyjemności doczesnych. 
Pićrwszego radować będzie treść istotna, 
drugiego fałszywa powierzchowność: bierze 
jeden co najlepszego, drugi co najbardzićj za- 
trute, ten nad formą zatrzymuje się, tamten 
tylko nad substancyą. Albowiem zmysł tylko 
formy poznawać jest zdolny, ale duch do sub- 
stancyi przenika i prawdziwą treść osądza 
jako rzecz swćj wysokićj naturze odpowiednią. 
Wesele którego źródłem stworzenia, zaciem- 
nia rozsądek kiedy się dusza doń wolą przy- 
łączy, ponieważ się duch samochcąc otacza 
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materyą: ale jasność powróci gdy się to marne 
wesele odrzuci, podobnie jak się rozwidni 
w powietrzu kiedy chmury rozpędzone zostaną. 
Jeden więc, używając rzeczy ale bez przywią- 
zania i przywłaszczenia, nie zawisł od nich, 
drugi dla tego że celem są jego uczuć i że 
swojemi być mieni, wszystkim przypadkom 
które się rzeczom wydarzają sam podlegnie. 
"Tamten nie dając stworzeniom panować nad 
swojóm sercem, jest onych panem jako nie 
nie mający, a wszystkiem władający (2. Kor. 
6. 10.). Ten zaś co im wolą swą poddał, nie 
włada niemi lecz stał się podwładnym, i przy 
lichćj roskoszy i wątłém weselu wiele goryczy 
i żalów poczuje. Przeciwnie kto słedkościami 
nawet duchowemi pogardza, żadnym niepoko- 
jom nie ulegnie ani w czasie modlitwy ani po 
jej skończeniu. Nie marnując czasu na błahćj 
pogoni, wielkie zasoby dóbr nadprzyrodzonych 
sobie uskarbi, gdy tymczasem ubiegającemu 
się za pocieszeniem upływają chwile na bez- 
skutecznóm oglądaniu swych kajdan, i wy- 
swobodzenie staje się coraz trudniejszćm. 

- Niech więc człowiek duchowy te poruszenia 
wesela które stworzenia wyłącznie wzbudzają 


w zarodku przytłumi, pomnąc że w stworze- 
niach należy to jedynie wysoko cenić, co ku 
służbie i chwale Stwórcy może służyć, ale 
nigdy roskoszy ani dobra własnego nie szukać. 

Nie małą jeszcze korzyścią z wyprzania się 
znikomych wesołości pochodzącą jest swoboda 
serca nie czującego żadnćj nigdy trudności 
przy wzniesieniu się do Boga. Wszakże bez 
tąkićj swobody niepodobna prawie żeby dusza 
łaski boskie na siebie ściągnęła, a korzystać 
z nich wcale nie zdoła. Ale kto się jednego 
uradowania wyprzał dla miłości Boga i dla do- 
stąpienia doskonałości ewanielicznćj, ten w tóm 
jeszcze życiu stokroć weżmie i żywot wie- 
czny odzierży (Mat. XIX. 29.). A chociażby 
nam taką zapłatę nie był Jezus Chrystus obie- 
cał, wszelako człowiek duchowy powinien ta- 
kie wesele odrzucić dla tego samego że jest 
marném i Bogu nie miłóm. Przykładem ów 
bogacz w Kwanielii który się dostatkami swo- 
jemi radował, a w tćjże chwili głos gniéwu 
Bożego usłyszał: Szalony, tój nocy duszy 
twej upominają się u ciebie (Łuk. XII. 20.). 

Zadrżóć przeto powinniśmy ilekroć razy 
serce nasze marnościami światowemi weselić 
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się pocznie. Nie chybi nas Boże karanie, i du- 
szę przygnębią cierpienia daleko żywsze niż 
były przyjemności któreśmy przyjmowali od 
stworzeń; a chociaż co do żywości byłyby ró- 
wne, okropniejszemi uczyni wiekuistość. W Ob- 
jawieniu powiedziano: Jako się wiele wyno- 
sita i w roskoszach była, tyle jéj dajcie mę- 
ki i żałości (Ob. 18.7.); z tego widno iż ka- 
żden występek mićć będzie karę odpowiednią; 
a gdy karanćm będzie każde próżne słowo, 
któreżby wesele nierządne mogło uchodzić 
bezkarnie ? 


20. 


Przez dobra przyrodzone rozumiemy tem- 
perament, piękność, układ, tudzież inne przy- 
mioty” cielesne oraz bystrość umysłu, prze- 
zorność, dowcip, rozum i inne doskenałości 
duszy. Próżnością i złudzeniem jest pokładać 
swe szczęście w tych rzeczach któremi Bóg 
obdarzył ludzi ażeby Go poznali, miłowali i 
wdzięcznymi byli. Powiedział tćż Salomon te 
piękne słowa: Omylna wdzięczność i marna 
jest piękność: niewiasta bojąca się Boga ta 
będzie chwalona (Przyp. 31. 30.); z czego * 


widno iż dary natury powodami bojaźni bar- 
dzićj niż radości być powinne, ponieważ w du- 
szach naszych miłość Boga mogą przygasić 
a nas w błąd i w próżności wtrącić. Dla tego 
Mędrzec wdzięczność ciała zowie omylną. 
Oszukuje ona człowieka wzbudzając przy- 
jemność i upodobanie czy to w samym sobie 
czy w drugich, i przez to do uczynków pro- 
wadzi które ani przystojnemi ani użytecznemi 
nie są. Marną zowie piękność, bo mnogich 
grzechów staje się powodem dla tych którzy 
ją w sobie lub w drugich mają za środek ros- 
koszy, zapominając iż tylko przez wzgląd na 
chwałę Boga cenić ją należy. Wielkićj po- 
trzeba ostrożności ażeby nierządnćm kocha- 
niem naturalnych przymiotów Boga nie obra- 
zić: nie chlubić się przeto niemi zbytecznie i nie 
przechwalać, eoby w opodal od Boga unosiło 
duszę. 

Wielu upadło przez namiętne kochanie ta- 
kich przymiotów w sobie lub drugich, i dla 
tego bywało że świątobliwe osoby ustawicz= ` 
nemi modlitwami utratę takich przyrodzonych 

„darów ubłagały dla siebie, lękająe się pychy 
i zgorszenia bliźnich. 
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Przeto więc enotliwy człowiek który przez 
zrzeczenie się próżnego wesela chce wolą w so- 
bie oczyścić, powinien na przymioty przyro- 
dzone patrzóć jak na proch ziemi, a na pięk- 
ność, wdzięczność i układność jak na parę po- 
wietrzną. Niech potćm serce swe wzniesie do 
Boga, niech się raduje doskonałościami które 
wszystkie w najwyższym stopniu w tćj nie- 
skończonćj Istocie znajduje, a stworzeniami 
gardząc, niechaj w uniesieniu zawoła: One po- 
giną, ale ty zostajesz, i wszystkie jako szata 
zwietszeją (Ps. 101. 27.). Jeźli tego nie 
uczyni, sam siebie oszuka i zasługiwać będzie 
by mu rzeczono było: Co się darmo zwodzisz? 
(Ekkl. 2. 2.). 


Zi. 


Wszystkiego rodzaju wesela bezpośrednim 
skutkiem jest oziębłość ducha, niewątpliwie 
wielce szkodząca i wypływająca zarówno 
z każdego z sześciu źródeł wesela które po- 
wyżćj wyliczone zostały, ale prócz tego ka- 
żde wesele zło sobie właściwe przynosi. 

Zważając naprzykład na wesele dóbr przy- 
rodzonych, obaczymy iż duszę sześciorakim 
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sposobem zaraża. Najprzód, próżném prze- 
chwaleniem się, zarozumiałością, pychą i po- 
gardą bliźnich, bo jednćj rzeczy szczególnie 
cenić nie można bez upośledzenia innych. Ztąd 
pogardliwe usposobienie ku rzeczom i osobom 
które własnym wyobrażeniom nie odpowiadają. 

Powtóre, zmysły mają się ku roskoszowa- 
niu w rzeczach które sobie dusza upodobała. 

Potrzecie, nawyknie człowiek do pochlebstw 
i przesady w, chwaleniu, a przez to staje się 
zwodzicielem, o czem mówi Prorok: Ludu 
mój którzy cię błogosławionym zowią, ci cię 
zwodzą (Izaj. 3. 12.). Jeźli piękność naprzy- 
kład można niekiedy chwalić bez obłudy, nie 
można prawie nigdy bez winy, gdyż pochwały 
nasze wzbudzić mogą w osobie o którćj mó- 
wimy próżność, albo w tych przed któremi 
mówimy złe pożądliwości. 

Czwarta szkoda zależy na otrętwieniu po- 
jęcia i odurzeniu rozsądku. Jeżeli takie same 
skutki ma zamiłowanie dóbr doczesnych, to 
mocnićj jeszcze wesele wynikające z osobi- 
stych przymiotów które będąc ściślćj człowie- 
kowi właściwe, przeto serce żywićj i głębićj 
poruszają i bezpośrednio tępią przenikliwość 
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umysłu. Zatóm rozsądek jakby nieoświćcony 
w działaniach swoich postępuje, a z pośrodka 
czarnéj mgły co go otacza powstaje pycha 
płodna w grzóchy rozliczne. 

Piątą szkodą jest roztrzepanie ducha w od- 
męcie stworzeń zaplątanego, który niebawem 
obecności Boga traci pamięć. 

Poszóste, dusza przy każdém zajęciu się 
przedmiotami duchowemi i boskiemi, poczuwa 
niechęć i znudzenie które wkrótce stają się 
wstrętem a niemal nienawiścią. 

Każde zatrzymanie się nad weselem z przy- 
miotów przyrodzonych powstającóm, niezawo- 
dnie czystość duszy zatruwa. Uczucia we- 
wnętrzne którychby się wtenczas doznawało 
będą zmysłowe i niskie: serca nie poruszą, 
w rdzeń duszy nie będą się wrażać i bardzićj 
przez czułości cielesne niż siłą i bystrością 
ducha poznane zostaną. Gdy zaś duch do we- 
sela dóbr przyrodzonych nawyknie, prędko sta- 
nie się gnuśnym i nałogowi poddanym którego 
wykorzenić nie zdoła. Będzie się wprawdzie 
mógł w szczególnych zdarzeniach wstrzymać 
od uczynku, jednak upodobawszy sobie myśl, 
czystości swćj nieskażonćj nie zachowa. Od- 
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bywać się będzie wtenczas życie wewnętrzne 
w słabości zmysłu bardzićj niż w mocy du- 
cha, a dusza stopień swego upadku po tóm 
zmierzyć zdoła czy w nastręczających się 
przypadkach będzie umiała zwalczyć swą po- 
żądliwość. Wprawdzie mogą przy wielu nie- 
doskonałościach niektóre przechować się cnoty, 
jednak wesele zmysłowe ducha czystego i we- 
wnętrznej słodyczy i spokoju nigdy nie do- 
puszcza, bo wtenczas ciało panuje i przeciw- 
ko duchowi powstawa. Ztąd, niepostrzeżenie 
wkrada się do niego nałóg roztargnienia który 
go czyni pełnym próżności. 

Nad wtórą szkodą głębićj zastanowię się, 
bo ona w sobie wiele innych zamyka. Dusza 
dająca się samochcąc upedobaniu w piękność 
i w przyrodzone wdzięki porywać, w niezmier- 
ném zuajduje się niebezpieczeństwie. Z tego 
zwykły wypływać zabójstwa, majątkowe klę- 
ski, gwałty, upadek rodzin, zazdrości , kłó- 
tnie, bójki, porubstwa, cudzołóztwa, osób 
enotliwych żałośne upadki tak liczne iż do 
trzecićej części gwiazd niebieskich zostały 
przyrównane. Zawołać możemy z Prorokiem: 
Jako pośniedziało złoto zmieniła się barwa 
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najlepsza, rozmiatano kamienie świątyni po 
rogach wszech ulic? Synowie Syońscy szla- 
chetni, t ubrani w przedniejsze złoto: jako 
poczytani są za naczynie skorupiane, za 
robotę rąk garncarzowych? (Thr. 4.). Uze- 
goż nie zatruje ten jad śmiertelny? Któż się 
kubka tknąć ustrzeże owćj niewiasty którćj 
opis czytamy w Objawieniu? I widziałem, 
powiada św. Jan, niewiastę siedzącą na czer= 
wonćj bestyt, pełnćj imion błużnierstwa, ma- 
Jącćj siedm głów i rogów dziesięć. Widać 
z tego że wszyscy ludzie wielcy i mali, święci 
i grzószniecy, wszyscy bez żadnego wyjątku 
z kubka tego pili, dając swe serce owćj nie- 
wieście jeźli nie całkowicie to przynajmnićj 
w części, a ztąd powiedziano dalćj: opili się 
z wina wszeteczeństwa jej którzy mieszkają 
na ziemi (Ob. 17.). Na wszystką ludzkość 
we wszystkich stanach tyraniją swą rozciąga, 
nie wyłączając świętego i najwyższego stanu 
kapłańskiego a będzie w kościele obrzy- 
dłość spustoszenia (Dan. 9. 27.). Bo któż 
się ostoi kiedy wszetecznica w zatrutym kub- 
ku swym będzie roskosze podawać? Kró- 
lowie ulegli i z najświętszych kość który 
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side? jéj zdołał unikać. Te słowa opili się 
wykazują jéj moc i władztwo. Kto wina ros- 
koszy zakosziuje, wnet się do przedmiotów ros- 
koszy sercem przywiąże i będzie jakby ocza- 
rowany: umysł i rozum zaciemnione chwiać 
się będą w obłędach jakoby pijane, a jeżeli 
prędko nie przybędzie ratunek, można żywot 
łaski utracić na zawsze. Przy powiększającćj 
się mdłości duszy większym człowiek ule- 
gać będzie nieszczęściom : ujrzenie duchowe 
utraci jak Samson cielesne ; enot będzie po- 
zbawion jak Samson włosów w których siła 
jego zależała, i w usługach nieprzyjaciela 
będzie musiał kamień jak niewolnik obracać: 
szczęśliwy jeżeli nakoniec śmiercią duchową 
nie umrze! urągać się z niego będą i jak 
do Samsona powiedzą: 'Tyżeś ten co tak 
łatwo najgrubsze łańcuchy kruszył? i biłeś 
Filistynów i rwałeś bramy grodów i śmiałeś 
się z zemsty nieprzyjacioł twoich? 'Tyżeś ten 
coś gromił tych którzy cię dziś depczą pod 
nogami? Zkądżeś tak stał się bezwładnym 
jeźli nie dla tego żeś się dał uwieść rosko- 
szom zatrutym Babylonii? 
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Jeżeli więc od tych trucizn i czarów chcesz 
być bezpiecznym, trzymaj się środków nastę- 
pujących. Jak poczujesz pićrwsze poruszenia 
wesela z przymiotów przyrodzonych pocho- 
dzącego, pomnij na próżność, nieprawość i nie- 
bezpieczeństwo radowania się z rzeczy do czci 
Boga nie należących. Rozważ nieszczęście 
w które zostali wtrąceni anioły przez upoda- 
banie się w świetności swojćj, pomyśl jak 
okropna ztąd wyrodziła się ich szpetność i jak 
ich straszne otoczyły ciemności piekielne! 
Rozważ ile to klęsk podobnych próżne wesele 
na duszę sprowadza. Potrzeba się zamiło- 
waniu przymiotów przyrodzonych od samego 
początku opićrać, bo gdy się wzmoże trudno 
go wykorzenić. Pamiętaj na słowa Mędrca: 
Nie patrz na wino gdy się rumient, gdy się 
rozjaśni w śklenicy barwa jego: dagodnie 
wchodzi, ale na końcu ukąsi jako wąż, a ja- 
ko żmija jad rozpuści. (Przyp. 23. 31.) 
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Przez wyprzanie się wesela z darów przy- 
rodzonych , dusza najprzód do miłości boskiéj 
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względem siebie samćj i do miłości względem 
bliźniego stanie się sposobną. Albowiem gdy 
dla szczególnych przymiotów kilku ludzi po- 
kochać zaprzestaniesz, wnet wszystkich za- 
równo umiłujesz wedle Boskiego przyka- 
zania. Jedyną zaś miłości podstawą być po- 
winne cnoty które bliźni ma lub mićć może 
na przyszłość: taka dopićro miłość jest mi- 
łością z wolą Boga i z prawdziwą swobodą 
zgodna, a czóm ta miłość od wpływów do- 
czesnych wolniejsza tóm ściślejsze duszy mi- 
. łującćj z Bogiem zjednoczenie. W miarę roz- 
ognienia się miłości bliźniego powiększy się 
miłość Boga: czém większa miłość Boga tém 
żarliwsza miłość bliźniego, bo jeden jest 
wszystkiego początek i cel jeden. 

Przez to wyprzanie okaże się dusza wierną 
słowom Chrystusa: Jeżli kto chce za mną 
| ść, niech sam siebie zaprze (Mat. XVI. 24.) 
bo widoczna że się dusza samćj siebie nie 
zaprze jak się długo z darów przyrodzonych 
będzie weselić, ani się żaden samego siebie 
nie zaprze i za Chrystusem nie pójdzie jak 
długo w przymiotach swoich zakochany, sam 
siebie będzie cenił wysoko. 


Prócz tego, wyprzania takiego owocem bę- 
dzie głębokie uciszenie duszy: przestaną świa- 
towe roztargnienia niepokoić modlitwę i zmy- 
sły odwrócą się od zewnętrznych przedmiotów. 
Nie znajdując wesela swego w przedmiotach 
przestanie się dusza nimi zajmować i strzegąc 
zmysłów swoich, myśli nawet niepokojącćj nie 
dopuści na podobieństwo węża, jako żmije 
głuchćj i zatulającćj uszy swoje, która nie 
usłyszy głosu zaklinających, i czarownika 
zaklinającego mądrze (Ps. 5%. 5.). Gdy 
więc w ten sposób drzwi zewnętrzne zostaną 
zawarte, łatwóm będzie zachowanie się w spo- 
koju i w coraz doskonalszćj czystości. ' 

Co więcćj, sprośne przedstawienia i brudne. 
myśli nie będą tak silnie poruszać osób umar- 
twionych jak lubowników darów przyrodzo- 
nych. Które przecie mają czystość silnie ugrun- 
towaną w duszy i w ciele, w duchu i w zmy- 
słąch wewnętrznych te zbliżą się do czysto- 
ści aniołów, zastosują się do natury boskiej 
i kościołem Ducha świętego zostaną. Takićj 
czystości nie nabędzie kto sercem lgnie do 
przyrodzonych przymiotów. Zanieczyszczą się 
zmysł i dusza nie tylko w skutek wyraźnego 
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przyzwolenia na rzeczy haniebne: dosyć je 
poznać i niemi się radować, bo Duch święty 
oddali się od myśli które są bez rozumu 
(Mądr. 1. 5.) od myśli których rozum do celu 
swojego, to jest do Boga nie odnosi. 

Nie małe także dobro uniknąć próżności, 
wzgardy dla upośledzonych przez przyro- 
dzenie bliźnich i wiele innych klęsk ducho- 
wych i cielesnych. Prawdziwa chrześciańska 
rostropność z tego jednego weseli się co Bóg 
miłuje. 

Wszystkie wyliczone korzyści spływają się 
w jednę najszlachetniejszą i największą a tą 
jest swoboda duchowa niezbędna dla zwal- 
czenia pokus, dla znoszenia przeciwności cier- 
pliwie, dla pomnożenia enot i służenia Bogu 
wiernie i niezachwianie. 


23. 

Przejdę znów. do dóbr zmysłowych które 
mogą w woli wesele rozbudzić. Do takich dóbr 
należą wszystkie przedmioty pod zmysły pod- 
padające które się w wyobrażni wrażają i ścią- 
gają uwagę umysłu. 


Od takiego przeto wesela należy wolą oder- 
wać i oczyszczoną do Boga prowadzić. Żeby 
tego módz dokonać, trzeba dobrze w sobie prze- 
konanie utwierdzić iż Bóg jako Bóg nie może 
być przez zmysły zwićrzęce poznany. Wi- 
dzieć go nie może oko, ani żadnćj rzeczy do 
Niego podobnćj: słyszćć Go nie może ucho, 
czuć Go nie może węch, smakować nie może © 
smak, namacać nie może dotknięcie, wyobra- 
zić Go sobie nie może wyobrażnia, gdyż jak 
mówi Izajasz: od wieku nie słychaki, ant do 
uszu ich doszło: oko nie widziało Boże 
bez Ciebie, coś nagotował oczekiwającym 
Ciebie (Izaj. 64. 4.). 

Na to trzeba zważać iż od dwojakiego źró- 
dła może wesele spływać na zmysły; albo od 
umysłu w skutek wewnętrznego boskiego dzia- 
łania, albo od przedmiotów materyalnych przez 
wrażenia zewnętrzne. Ale podług tego com 
dopićro powiedział część zmysłowa w czło- 
wieku ani przez umysł ani przez zmysły nie 
może Boga poznać. Bo wzniesienia się do tak 
wysokiego przedmiotu nie jest zdolną, przeto 
rzeczy duchowe jedynie sposobem cielesnym 
i zmysłowym może ujrzćć. Zajmować zatóm 


wolą weselem z któregokolwiek źródła pocho- 
dzącóm , jest rzeczą bezowocną : i może woli 
być na przeszkodzie w zwrotach ku Bogu i 
w pokładaniu w Nim całego swego wesela. 
Bo w całości ofiarować się Jemu nie zdoła 
jak długo za czćmkolwiek obećm będzie tę- 
skniła. Dopićro gdy wyprzanie stanie się do- 
skonałóm, potrafi wola wszelką radość od 
zmysłów cielesnych pochodzącą w tej samćj 
chwili użyć jak skutecznego środka wzniesie- 
nia się do Boga. Natenczas nie tylko nie trzeba 
przerywać ani przytłumiać poruszeń takich 
które rodzajem są modlitwy i aktem pobożno- 
ści, lecz korzystać z nich należy dla wydo- 
skonalenia się w świętości. Albowiem wła- 
śnie temi zewnętrznemi objawami dobroci Bo- 
ga, niektóre osoby do Niego bywają pociągane. 

Wszakże wielkićj ostrożności potrzeba i pil- 
nego rozbićrania skutków każdego działania: 
bo niebaczni i zbyt w sobie zaufani mogliby 
zatrzymać się przy pozorach oddawania się 
rozmyślaniu i łączenia się z Bogiem, a w sa- 
mćj rzeczy bawić ducha swojego pociechami 
zmysłowemi. Nie jestże to pragnieniem wła- 
snego pocieszenia bardzićj aniż staraniem 0 za- 


sa 


dowolnienie Stwórcy swojego? Takie ćwi- 
czenia są bardzićj rozpustą ducha niżeli mo- 
dlitwą: Miłość Boga jest u takich złudzeniem, 
a w istocie i sądząc po skutkach, szukają zmy- 
słowego pocieszenia. A wtedy pomnażają swe 
niedoskonałości i w niczém woli nie utwier- 
dzają w posłuszeństwie wezwaniu Boskiema, 
i w gotowości poświęcania wszystkiego służ- 
bie Jego. 

Jakże, powićcie, rozeznać zmysłowe po- 
ciechy korzystne od niekorzystnych ? Cechą 
korzystnych jest odnoszenie wszystkiego we- 
sela do Boga. Naprzykład jeżeli człowiek 
duchowy piękną muzykę usłyszy, miłe zapa- 
chy poczuje, smaków wykwintnych pokosztuje, 
wdzięków pełne przedmioty obaczy, powinien 
natychmiast strefę czułości przebyć i dopićro 
zatrzymać się duchem przy poznaniu a wolą 
przy miłości Boga jako ostatecznym celu ka- 
żdego wrażenia. Po takiém działaniu można 
poznać postępy swoje w życiu wewnętrznćm: 
gdyż czóm wyższy stopień duchowości tém 
więcćj nastręczy się powodów poznawania i 
miłowania Boga i celu się innego nie będzie 


szukało. Wszakże wtenczas nawet gdy ze- 
15** 


wnętrzne przedmioty mićć będą skutki wyłą- 
cznie duchowe, gdy innćj nie będą wzbudzały 
roskoszy prócz żywszćj myśli o Bogu, nie 
trzeba przecie gonić za niemi. Nie będzie ich 
przeto człowiek pożądać, a jeżeli się mimo- 
wolnie niemi zajmie, natychmiast wolą swą 
od nich oderwie i wzniesie do Stwórcy. Albo- 
wiem ducha dążącego do Boga bez zatrzy- 
mania się przy rzeczach stworzonych, słod- 
kości boskie napełnią, szezęśliwe uciszenie 
ogarnie, żadne nie przyciągnie upragnienie, 
a jeźli go nawet poruszy żądza przedmiotów 
które połączeniu z Bogiem mogą sprzyjać, 
wszelako tę żądzę odrzuci i o przedmiotach 
wnet zapomni jakoby były marzeniem. 

Ale przedmioty z których duchowy człowiek 
mógł korzystać, właśnie tym wielce- szko- 
dzą którzy wesele w nich upatrują, a przeto 
swobody serca dla wznoszenia się do Boga 
z miłością i szybko nie zachowują. Dla tego 
więc takich przedmiotów powinni unikać. 

W prawdzie tacy umysłem działają dla zbli- 
żenia się z Bogiem, ale podobno więcćj szkody 
z tego poniosą aniżeli korzyści, bo całe dzia- 
łanie przez zmysły poczęte, w zmysłowej od- 


bywa się części. Kto więc w sobie pociąg ku 
roskoszom zewnętrznym poznaje, niech go stłu- 
mi natychmiast żeby nie był zwyciężony. 

Więc powiadamy iż w zawodzie ducha nie 
wolno wesela od zmysłów pochodzącego uży- 
wać inaczćj jak tylko odnośnie do Pana: mó- 
wię, że wszystkie wesele dusza do Boga od- 
nosić powinna żeby jćj było pożyteczne i od 
wszelkićj niedoskonałości wolne. Należy za- 
tém być przekonanym o próżności wszelkiego 
wesela którego źródłem nie jest zaprzanie się 
wszystkich przyjemności zmysłowych, należy 
unikać go jako będącego na przeszkodzie zje- 
dnoczeniu się woli z Bogiem, chociażby nawet 
powód takiego wesela był najlepszym i naj- 
szezytniejszym. 


34. 

Jeżeli wesela od zmysłowych przedmiotów 
powziętego dusza nie będzie odnosić do Boga, 
takim samym szkodom ulegnie jakie z wszyst- 
kich zmysłowych uciech pochodzą; mianowicie 
ciemnocie rozumu, oziębłości, wstrętowi i znu- 
dzeniu przy ćwiczeniach duchowych i t. p. które 
wszelako w szczególności rozbiorę. 


Najprzód więc kto dla miłości Boga wese- 
lenia się rzeczami widomemi nie odrzuci , ten 
w próżność ducha, w roztargnienie serca, 
w nierządność pożądliwości, w nieczystość , 
w rozuzdanie wewnętrzne i zewnętrzne, w bez- 
wstyd, w zazdrość i inne niebezpieczne przy- 
wary będzie wtrącony. 

Powtóre, kto nie potrzebne wiadomości lubi 
słuchać, nie ochroni się od obłędnych wyobra- 
żeń, słów zbytecznych, sądów nierozważnych, 
uczuć z sobą sprzecznych i t. p. 

Potrzecie, zamiłowanie przyjemnych zapa- 
chów sprawia brzydzenie się ubogiemi, nie- 
chętne*onych usługiwanie, wstręt do zwycię- 
żania się w rzeczach niskich i poziomych, nie- 
czułość serca i ducha ulegających łatwo na- 
miętnościom. 

Poczwarte, lubiący potrawy smaczne stanie 
się żarłokiem, pijakiem, gnićwliwym, do kłó- 
tni skorym, do miłosierdzia leniwym i do złe- 
go bogacza podobnym; z tegoż źródła po- 
chodzą : niewstrzemięźliwość, słabości, poru- 
szenia nieobyczajne i inne powody niecnych 
namiętności. Ztąd, jak zobfitego źródła stru- 
mieniem płyną ogłupienie i grubość umysłu. 


Stygnie pragnienie i miłość rzeczy duchowych, 
dusza w nich upodobania nie znajduje i zajmo- 
wać się niemi a nawet o nich słyszćć nie lubi. 
Zawichrzenie zmysłów i serca, smętności i 
gorzkie uczucia innego początku nie mają. 

Zigubniejsze wszelako są skutki oddawania 
się przyjemnościom zmysłu dotknięcia. Ha- 
niebny ztąd grzóch pochodzi, umysł staje się 
zniewieściał ym i lękliwym: wola moc swą traci 
i przed nieczystemi ugina się pokusami jak 
wosk na wpół stopiony. Czém zwićrzęca 
chuć gwałtowniejsza tém smutniejsze zmy- 
słów wszystkich osłupienie: rozsądek utraca 
żywość i prostotę, słabną pamięć i rozeznanie 
i ze wszystkiem umysł w wielkićj się głupocie 
zapada. Niestateczność i bojaźń następują, 
dusza wszystko fałszywie osądza i pozba- 
wiona odwagi, to nawet strasznćm być mieni 
co żadnego strachu wzbudzać nie może. 

Od tak podłego nałogu stanie się umysł 
mętnym i sumienie niepewne: rozsądek zdro- 
wym być przestaje, dobrćj rady ani dawać ani 
przyjmować nie umić, i dusza niesposobna do 
życia duchowego, nieużyteczna do niczego, 
podobną będzie do naczynia podziurawionego. 


U jednych skutki nałogu są gorsze, u drugich 
mniejsze, stosownie do usposobienia woli przy 
złych uczynkach. Nieszczęśliwym także skut- 
kiem tego grzóchu jest opuszczenie duchowych 
ćwiczeń, lękliwość umartwienia, letność i brak 
pobożności przy Sakramentach pokuty i Eu- 
charystyi. O puszczę dłuższy wywód następstw 
tak ohydnego upadku, bo musiałbym wiele 
kart nim napełnić. 


zm. 


Wolę wykazać korzyści które sobie dusza 
zapewni przez odrzucenie wesela z rzeczy 
zmysłom podpadających. Te korzyści są dwo- 
jakie, duchowa i doczesna. Duchowa na tóm 
zależy iż dusza oddalając od siebie wesele 
czułości, i zamykając się w sobie, nie ulegnie 
więcej roztargnieniu które zbyt żywa działal- 
ność zmysłowa pobudza. Potém łatwiejszóm 
stanie się dla nićj zbliżenie się do Boga, oraz 
strzeżenie i pomnożenie duchowości i enot we- 
wnętrznych. Druga korzyść jest bardzo wielka. 
Bo kto wesele zmysłowe w sobie przytłumił, 
ten z cielesnego stanie się duchowym, z zwić- 
rzęcego rozumowym, z ludzkiego anielskim, 


niebieskim i boskim, be działanie zmysłowe 
i czułość wyłączna są wprost przeciwnemi 
sile i czynnościom ducha. A/bowiem ciało po- 
żąda przeciwko duchowi, a duch przeciw 
ciału (Galat. 5. 17.). Przeto moc jednego 
rośnie w miarę osłabienia drugiego. Gdy więe 
ciało będzie zwalczone, duch który z natury 
swćj ma się ku rzeczom wyższym, wydosko- 
nala się i jednoczy ze Stwórcą: człowiek dóbr 
niebieskich i skarbów świętości nabywa i na 
wszystkie nazwy którem przytoczył zasłu- 
guje. Na św. Pawła powadze to zdanie jest 
ugruntowane. Powiada on iż człowiek ciele- 
sny to jest który nie szuka jak tylko zmysło- 
wych uczuć, nie pojmuje tego co jest Ducha 
Bożego, a zaś duchowny rozsądza wszystko 
to jest ten który wolą idzie za Bogiem. Tak 
więc przez wyprzanie zostanie dusza sposobną 
przyjmowania wszystkich dóbr duchowych i 
darów niebieskich które łaska Stwórcy na nią 
zléwać raczy. 

Trzecia korzyść zależy na obfitości we- 
wnętrznych słodkości zalewających serce od 
cielesnego wesela oczyszczone. Wedle nie- 
mylnego słowa tyle stokroć weżmie, kto się 


jednego takiego wesela wyprze, otrzyma w na- 
grodę stokroć większe pomyślności duchowe i 
nawet doczesne: a znów ktoby się aby raz 
takiemu oddał, stokrotnie boleściami będzie na- 
wiedzony. Gdyś naprzykład odwiódł oczy swe 
od przyjemności patrzania, poczujesz pocie- 
szenie duchowe nader lube, bo we wszystkiem 
będziesz Boga poznawał. Jeżeliś słuch oder- 
wał od przyjemności które światowe dać mo- 
gą rozmowy, będziesz żywćj radości dozna- 
wał przy rozprawianiu o sprawach boskich i 
doczesnych. To samo ściąga się do innych 
zmysłów jeźli każdema ujmiesz wesela od 
cielesności pochodzącego. Adama i Ewę póki 
trwali w stanie niewinności wszystkie zmy- 
słowe wrażenia do słodkićj bogomyślności 
doprowadzały, ponieważ część uczuciowa do- 
skonale rozumowi była poddaną. Gdy się więc 
żadnego wesela od zewnętrznych przedmiotów 
przypuszczać nie będzie i gdy zmysłowość 
ze wszystkiem w najsłabszych nawet poru- 
szeniach poddaną będzie duchowi, wtenczas 
dusza słodkością ścisłego z Panem zjedno- 
czenia zostanie przejętą , w skutek nieprzer- 
wanego przywiązania do boskiego majestatu. 


Ztąd rozumićć jako wszystko, niskie czy wy- 
sokie, czystym ku dobremu dopomaga a nie- 
czystych gubi. Ale kto roskoszy cielesnych 
doskonale nie odrzuci, ten nigdy ani w stwo- 
rzeniach, ani w działaniach ducha takiego we- 
sela nie znajdzie jakiego Bóg duszom wier- 
nym raczy udzielać. Wszelkie władze i dzia- 
łania wtenczas tylko w lubćj swobodzie do 
bogomyślności jak środkowego celu uniesione 
bywają, gdy dusza od wszelkich wrażeń zmy- 
słów zepsutych jest wolną. Albowiem każden 
byt wedle natury swćj istnieje i żyje: przeto 
gdy zwićrzęcy byt w duchowy został prze- 
mieniony, wszystkie uczucia i poruszenia jego 
są duchowemi i cały z łatwością do wszech- 
istnego Ducha, do Boga, wznosić się może. 
Cały zaś człowiek przy takićj czystości serca, 
poznanie Boga czyste, duchowe, wdzięczne 
i miłośne otrzyma. 

Przeciwnie kto zmysłowości nie karci, ten 
coraz bardzićj wpada w niewolę uczuć ciele- 
snych: będą go różnorodne i zmienne wraże- 
nia to rwać do rozuzdanego weselenia się, to 
w smutek wtrącać nieznośny. Co się naro- 
dziło z etała, ciało jest: a co się narodziło 


z Ducha, duch jest (Jan LIL. 6.) a nad tą 
prawdą dość rozmyśliwać nie można. Przez 
nią poznajemy że napróżno chcićć się w du- 
chowości podnosić przez działanie zmysłowe, 
póki się względem cielesnych uczuć doskona- 
łego nie osiągło umartwienia. Korzystnićj 
będzie zaprawdę wesela z takowych czynno= 
ści pochodzącego wyprzćć się zupełnie i myśl 
nawet o nim przytłumić, aniżeli chcićć tą dro- 
gą wznosić się do Boga. 

Niepotrzebne byłoby zastanowienie się nad 
chwałą którćj w żywocie wiekuistym ci w na- 
grodę dostąpią którzy takiego się wesela w ży- 
ciu doczesnćm wyprzali, dość wiedzićć iż ta 
chwała istotowa będzie odpowiednią miłości 
z którą się przeciwko żądzom walczyło. 4ł- 
bowiem to które teraz jest prędziuczko prze- 
mijające i- lekkie nasze utrapienie, nader 
na wysokości wagę chwały wiekuistą w nas 
sprawuje (II. Kor. 4. 17.). 


26. 


Czwarty rodzaj dóbr do których wola gar- 
nąć się zwykła z weselem, są to dobra mo- 
ralne a do nich liczymy cnoty moralne i wy- 


pływające z nich uczynki, dzieła miłosierne, 
jak cielesne tak duchowe, strzeżenie praw bo- 
skich i ludzkich i wszystką obyczajowość osób 
dobrze usposobionych. Ten rodzaj wesela jest 
chwalebniejszym od wszystkich poprzedzają- 
cych, ponieważ takie dobra z dwóch przyczyn 
mogą być korzystnemi dla duszy, raz z przy- 
czyny natury swćj, powtóre z przyczyny uży- 
teczności swćj będąc środkami otrzymania 
wyższego. stopnia cnoty. 

Dobra poprzednio rozbićrane nie są wcale 
godnemi żeby wola za niemi goniła albo się 
z otrzymanych cieszyła, gdyż wcale żadnego 
nie przynoszą pożytku, albo przynoszą nie- 
znaczny, a w skutek swćj właściwćj zniko- 
mości, przecie zawsze w sercu boleści, żale 
i smutki dotkliwe wzbudzają. Mógłby wpraw- 
dzie człowiek dobrćj woli w nich środek wznie- 
sienia się do Boga upatrzćć, wszelako tak nie- 
pewnego działania bezpiecznićj jest strzedz 
się ze wszystkiem. 

Dobra zaś moralne są same przez się tak 
doskonałe i wielkie, iż sprawiedliwego wesela 
stać się mogą przedmiotem. Albowiem za nie- 
mi wstępują do duszy spokojność i uciszenie, 


proste używanie rozumu, porządek i statecz- 
ność działania , od czego, mówiąc po ludzku, 
nie bardzićj pożądać nie można. Przeto więc 
z praktykowania cnot i onych posiadania we- 
selić się można, zważając na ich piękność i 
wartość, tudzież na wypływające korzyści du- 
chowe i korzyści doczesne. Dla tego filozofo- 
wie, mędrcy i najcelniejsi mężowie staroży- 
tności cnotę wielbili i enotliwie żyć usiłowali. 
W skutek tego obfitość sławy i powodzenia, 
cele swych życzeń, otrzymali, a nadto Boży 
duch dobrze czyniący którego nie nie hamuje 
(Mądr. 7. 22.) i który dobroć w niewiernych 
nawet miłuje, obdarzył ich długićm życiem, 
wielkiemi dostojeństwami, okazałą potęgą. 
Widzimy tego przykład w Rzymianach któ- 
rym znaczną część ziemskiego okręgu poddał, 
sprawiedliwość ich praw i rządu wynagradza- 
jąc doczesnie, gdy niewierność szczęśliwości 
wiekuistćj niezdolnemi czyniła. 

Jak wielce przyjemnemi Bogu są dobra mo- 
ralne okazuje się z tego że Salomona o nie 
proszącego, doczesnemi także dostatkami ob- 
sypał: I rzekł Pan Salomonowi: Żeś słowa 
tego prosił, a nie żądadeś sobie dni wiela, 


uu 


ant bogactw, albo dusz nieprzyjacioł twoich, 
aleś prosił sobie o mądrość dla rozeznania 
sądu, otożem ci uczynił według mowy two- 
jéj, i dałem ci serce mądre i rozumne, tak 
iż żaden przed tobą nie był podobny tobie, 
ant po tobie powstanie. Lecz t to czegoś nie 
żądał dałem tobie, to jest bogactwa t sławę, 
że żaden z królów nie był podobny tobie 
wszystkich przeszłych czasów. (3. Król. 3. 
11-13.). 

Dalekim przeto od utrzymywania jakoby 
chrześcijanin takich dóbr z których korzyści 
płyną istotne wcale nie miał cenić, jednak 
ostatecznego celu swego życia zakładać w nich 
nie powinien: bo jemu światło wiary żywot 
wieczny jako cel wszystkich nadziei wskazuje 
a w porównaniu z tym, żadne rzeczy światowe 
żadnej nie mają wartości. Przeto wyższego 
źródła wesela godzi się szukać a takićm jest 
działanie wedle miłości boskićj i posiadanie 
nieba, a zaś dobra moralne o tyle tylko po- 
żądać, o ile tamtę wydoskonalić, a do tego 
doprowadzić mogą. Z niczego przeto przy 
nabywaniu cnot moralnych i przy uświęceniu 
obyczajów weselić się nie powinno krom z po- 


słuszeństwa i większćj czci Boga. Nie mamy 
sobie w spokojności sumienia celu zakładać, 
lecz po sumieniu rozpoznawać czyśmy Boga 
nie obrazili. Cnoty pełniąc dla własnego za- 
dowolnienia, żadnéj zasługi przed Bogiem nie 
mamy. W starożytności między poganami by- 
40 wielu kochających się w enotliwych uczyn- 
kach, jest i teraz wielu takich między chrze- 
ściany, jednak żywot wieczny takich usiłowań 
nie uwieńczy których ani miłość źródłem, ani 
chwała boska celem nie były. Przecie nie= 
zmierzoność nagrody uczynków dla czci bo- 
skićj uczynionych właśnie tych zawstydzić 
powinna którzy przekładają żyć enotliwie dla 
samolubnego wesela. 

Niech więc chrześcianin wszelkie wesele 
z pełnienia enot moralnych wypływające do 
Boga przywyknie odnosić i tą cieszyć się my- 
ślą iż dzieła miłosierdzia, posty, jałmużny, 
umartwienia, modlitwy, zgoła wszystkie po- 
bożne uczynki od początkującćj miłości nie zaś 
od wielkości swćj ani od liczby, wartość swą 
otrzymują : niech myśli że tych uczynków do- 
skonałość i świetność tém większa będzie, 
czém miłość jest bardzićj czystą, gorącą i na 


doczesne lub wiekuiste nagrody niepamiętną. 
Z tego poznajemy iż ku postępowaniu w du- 
chowości należy z jednćj strony wszystkie po- 
cieszenia enotom moralnym właściwe odrzu- 
cać, z drugićj swe serce karmić jedynie tą 
słodkością którą się w miłowaniu Boga i 
w szukaniu chwały Jego znajduje. Tym się 
tedy sposobem cała moc woli z Bogiem je- 
dnoczy. 


2%. 

Siedmiorakie są szkody które człowiek w du- 
chu i w umyśle ponosi kiedy w enotach moral- 
nych własnemu upodobaniu hołduje. 

Najprzód opanują go próżność, pycha, prze- 
chwalenie się i zarozumiałość. Radowanie się 
uczynkami własnemi daje początek wysokiemu 
ważeniu samego siebie. Ztąd uprzedzenie fa- 
ryzeusza modlącego się wystawnie w świątyni 
i chlubiącego się z postów i jałmużn swoich. 

Druga szkoda: w związku jest z pićrwszą. 
Człowiek zuczynków własnych zarozumiały, 
niebawem będzie na drugich spoglądał jak na 
złośników i grzćsznych w porównaniu do sie- 
bie: będzie niemi pogardzał, będzie ich o nie- 


ww 


moc w dobrém czynienia posądzał i mówić 
o nich najgorzćj. Wiadoma faryzeusza mo- 
dlitwa: Boże dziękuję tobie, żem nie jest ja- 
ko inni ludzie, drapieżni, niesprawiedliwi, 
eudzołożnicy: jako i ten Celnik: poszcze 
dwakroć w tydzień: dawam dziesięciny ze 
wszystkiego co mam. (Łuk. XVIII 11-12.). 
W tym jednym akcie w którym jest i pycha 
i pogarda bliźnich, obydwie szkody są jawne. 
Czyż on mało ma naśladowców chwalących 
się iż nie są jak inni ludzie, iż nie grzeszą 
jak ten lub owa? A nawet od faryzeusza któ- 
ry gardził drugimi a w szczególności celni- 
kiem, bywają gorszemi gdy się gnićwem i za- 
zdrością unoszą nad pochwałami które dru- 
gim są dane, lub nad uczynkami których więk- 
szćj doskonałości nie mogą zaprzeczyć. 
Trzecią szkodą jest poszukiwanie samych 
tylko słodkości które z uczynków pochodzą, 
«bo wtenczas dla tego jednego działają żeby 
pocieszenia otrzymać lub pochwał stać się 
przedmiotem. A wszystkie sprawy swe czynią, 
aby byli widziant od ludzi. (Mat. XXIII. 5.). 
Czwarta szkoda z trzeciej wypływa. Nie 
będą ci mieli od Boga nagrody dobrych uczyn- 
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ków którzy cel swój jedynie w uciechach, 
w sławie i w korzyściach doczesnych zakła- 
dali. O nich rzecze Zbawiciel: Zaprawdę po- 
wiadam wam, wzięli zapłatę swoję (Mat. VI. 
2.). Wzięli zapłatę a karę mićć będą, wi- 
dząc stracone to szczęście które mogli otrzy- 
mać, i hańbą nierządnego pożądania swojego 
okryci zostaną. Jakże wielkićm jest ich nie- 
szczęście, gdyż dla tego że się względami 
ludzkiemi dali powodować, wszystkie niemal 
ich uczynki czynione przed światem zostały 
zepsute, czcze a przynajmnićj niedoskonałe 
przed Bogiem. 

Bo tćż niczego wielkiego czynić nie chcieli 
jeźli nie dla publicznćj pamięci lub pomników 
wsławiających świetność rodu, znaczenia i 
zacności swoich: a na ścianach kościołów 
ryjąc herby, zdawali się cześć Bożą chcićć 
blaskiem przyćmić swojego imienia. 

Odwróćmy się przecie od największćj zgro- 
zy, znajdzie się dość takich którzy chroniąc 
się od występków, wszelako tego dobrego któ- 
re czynią, całą korzyść tracą. Albowiem je- 
dni za pochwałami ludzkiemi ubiegają się, 
drudzy wdzięczności żądają, inni pewnym 0s0- 
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bom przypodobać się pragną albo wsławienia 
wyglądają. Wtenczas sypać będą jatmużny, 
ale przez pośredników, żeby dobroczynność 
ich podziwiali wszyscy i chwała ich rozcho- 
dziła się po świecie. Nie jestże to trąbić przed 
sobą (Mat. VI. 2.) gdy się próżnym odgło- | 
sem człowiek upaja i dobra wiekuiste samo- 
chcąc traci, któremi Bóg w skrytości czynią- 
cych wynagradza ? 

Ci więc którzy takiego chcą unikać nie- 
szczęścia, niech kryją swe dobre uczynki aby 
tylko Bogu były wiadome który widzi w skry- 
tości. Niechaj dobroci uczynków: swoich nie 
rozbićrają i żadnćj do nich nie przywięzują 
wartości, niemi się nie pocieszają, zapomną 
o nich jak najprędzćj, a tym sposobem w du- 
chowóm znaczeniu wypełnią słowo Pańskie: 
Niechaj nie wić lewica twoja co prawica 
twoja czyni (Mat. VI. 3.), to jest niechaj cie- 
lesna część nie podziwia tego co duchowa 
uczyniła. Cała wtedy moe woli będzie się 
mogła w skupieniu wznosić do Boga, a to 
dobro które w skrytości przed jednym tylko 
Ojcem uczynione zostało , będzie doskonałe 
przez się i dla duszy nader pożyteczne. Ktoby 
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czynił inaezćj ten nie tylko że nagrody żadnćj 
nie zdobędzie sobie, lecz nadto próżnością 
uwiedziony w rozliczne grzechy wpadnie. Do 
tego stosuje się co woła Job: Jeżelim się ko- 
chat dla wiela bogactw moich, a że bardzo 
wiele nalazła ręka moja. Jeżelim widział 
słońce gdy się świóciło, i księżyc jasno idą- 
cy. I radowało się w tajemności serce moje, 
i całowałem rękę moje ustami memi. o jest 
nieprawość największa t zaprzenie prze- 
ciw Bogu najwyższemu (Job. 31. 25—28.). 
W tém ręka oznacza uczynki, usta zaś wolą 
początkującą i w uczynkach upodobanie taje- 
mne znajdującą. Dla tego wielką jest taka nie- 
prawość iż tę dobroć którćj Bóg jedynym jest 
sprawcą, człowiek sobie przywłaszcza: jest 
to więc buntem przeciwko Bogu, na podobień- 
stwo Lucypera który źródło swćj świetności 
w samym sobie upatrzył i cześć Stwórcy swo- 
jemu należną obrócił ku sobie. 

Piąta szkoda tych się tyczy którzy w życiu 
duchowćm i w doskonałości postępów nie czy- 
nią. Opuszczają się bowiem jak tylko praktyka 
dobrych uczynków nie przynosi dla nich tćj 
obfitości pocieszeń wewnętrznych którćj się 
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spodziéwali: odwagę więc tracą, wytrwało= 
ści uprosić nie umieją i zasługi żadnćj sobie 
nie skarbią. Wszakże Bóg zwykłe słodkości 
wewnętrzne tym właśnie odejmuje których 
przejrzał do wysokiego stopnia świętości. 
Mléko które jest pokarmem dzieci odbićra, 
i daje chléb pożywniejszy na który mężowie 
silni w pocie czoła pracować powinni. Moc 
ich próbuje, a zamienia pieszezotliwe łaknię- 
cie na silne pożądanie strawy doskonałych i 
mężnych , a tém surowém postępowaniem mi- 
łośników pocieszeń duchowych na drodze enoty 
zatrzymuje. Powiada Mędrzec: Muchy zdy- 
chające psują wonną wdzięczność drogiego 
olejku (Ekkl. 10. 1.), tak oni dla małego 
umartwienia gotowi dobrych uczynków za- 
przestać, opuścić ręce i pozbawić się cichćj 
radości która dusz stałych i nieustraszonych 
udziałem bywa w nagrodę wytrwałości. 
Szóstćj szkodzie podlegają ci którzy sa- 
mych siebie oszukując, utrzymują iż wartość 
uczynków na pocieszeniach duchowych zależy: 
przeto co tylko słodkości wzbudza cenią nie- 
wymownie, a działaniem któremu suchości to- 
warzyszą brzydzą się najmocnićj. Wszakże 
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należałoby myślćć przeciwnie, bo najmilszemi 
Bogu takie uczynki być zwykły w których 
miłość własna ludzka jest najmoenićj umar- 
twioną, zwłaszcza w niedoskonałych: a zaś 
nawet doskonalsi powinni dla przyłączonego 
wyprzania wyżćj cenić uczynki przykre w po- 
słuszeństwie dokonane, od tych które sama 
przyjemność zaleca i w których człowiek z ła- 
twością samego siebie za cel ostateczny za- 
mysłów i działań, może upatrzóć. O takich 
słowa Proroka Micheasza : złość rąk swoich 
nazywają dobrem (Mich. 7. 3.), znaczą iż 
dobrem w uczynkach swoich to nazywają co 
te uczynki istotnie zatruwa, gdyż bardzićj o 
własne dbają zadowolnienie niż o wolą Boga. 
Długoby rozprawiać o zgubnych skutkach tćj 
szkody dla osób duchowych i dla szukających 
zbawienia śród świata. Gdzież jest ten któ- 
ryby działał enotliwie z jedynego względu na 
Boga, nie troszcząc się o pocieszenia ani o 
żadne korzyści własne ? 

Siódma szkoda na tém zależy iż oddający 
się próżnemu zamiłowaniu pocieszeń, staną się 
niezdolnymi szukania dobrćj rady i słuchania 
napomnień mających na celu należyte wyko- 


nanie dobrych uczynków, Żądzą pocieszeń 
osłabieni i zaślepieni, prawdziwości słów cu- 
dzych nie umieją poznawać, a jeźli poznają, 
wykonać nie mają odwagi. Tacy w miłowaniu 
Boga oziębli i w miłości bliźniego mdli by- 
wają, ponieważ miłość własna najlepszych 
czepiąca się uczynków, te enoty w sercach ich 
przygłuszyła. 


28. 

Świetnych tedy korzyści dostępuje dusza 
gdy wesele z cnot moralnych pochodzące od- 
rzuci. Popićrwsze, pokusy spokojności jéj za- 
wichrzyć nie zdołają, ani pozorami dobrych 
uczynków oszukać. © kusicielu mówi Job: 
pod cieniem sypia, w tajniku trzciny, i na 
miejscach wilgotnych (Job. 40. 16.), to jest 
w ochłodzie zwodniczćj i w próżności uczynku 
ukryty, czycha na duszę niebaczną która w bło- 
tnistym cieniu trzcin niepłodnych pragnie za- 
drzymać. Chociażby się nawet zdrada sza- 
tana nie przyłączyła , już samo przez się jest 
takie wesele złudzeniem, najbardzićj wtenczas 
gdy się z uczynków własnego upodobania wy- 
gląda. Piękne wyrażenie Proroka: Hardość 


twoja zwiodła cię, t pycha serca twego 
(Jerem. 49. 16.). Bo cóż może bardzićj zwo- 
dzić od próżnego przechwalenia się? Potrze- 
bnóm więc jest aby się dusza od takiego nie- 
pożytecznego wesela uwolniła. 

Podrugie, człowiek od téj zarazy wolny 
zwiększą doskonałością i częścićj będzie wy- 
konywał uczynki, albowiem rozum jego nie 
będzie burzącym -pożądliwościom podległym 
lecz będzie nad niemi panować: dusza nie 
będzie przeciwnemi wzruszeniami w dobrych 
przedsięwzięciach zachwianą, nie będzie je- 
dnych opuszczać, drugie rozpoczynać lekko- 
myślnie, w innych ustawać i tym sposobem siły 
swe trawić bezużytecznie w próżnościach. Jak 
długo od pocieszeń zależóć będzie jéj dobra 
wola, więc zmienną zostanie jak są zmiennemi 
pocieszenia, a gdy te ustaną więc znikną tćż 
enoty które z nich jedyne swe życie czerpały. 
Tacy ludzie są podobni do tych którzy podle 
drogi słuchają, potóm przychodzi djabeł i 
wybićra słowo z serca ich, aby uwierzyw= 
szy nie byli zbawieni (Łuk. VIII. 12.): gdyż 
cała ich moc i stałość są od wesela zależą- 
cemi. Kto się przeto takiego zaprze, ten wy- 


trwałym być potrafi i od zasadzek złego ducha 
bezpiecznym. Przetoż ta korzyść jesttak wielką 
jak jest wielką szkoda z przeciwnego działa- 
nia pochodząca. Światło i zasady rostropności 
chrześciańskićj ciągle na to wskazują w uczyn- 
kach co ich właściwą treść stanowi, a w spo- 
dzićwanćj nagrodzie na to co jest istotnóm, 
nie zaś na słodkości i na pociechy uczuciowe. 
Wtedy człowiek nie szermuje jako wiatr bi- 
jący, nie szuka pocieszeń w uczynkach swoich 
lecz prawdy. 

Trzecia korzyść jest zupełnie boską. Bo 
człowiek wytępiwszy wesele, wstępuje w ubó- 
stwo duchowe które Syn Boży na czele bło- 
gosławieństw stawia i któremu dane jest kró- 
lestwo niebieskie (Mat. V. 3.). 

Poczwarte słodycze pokory i rostropności 
bierze w udział. Albowiem zaślepionym być 
przestanie przez ustawiczne wpatrywanie się 
w siebie i nie widząc w sobie bożyszeza, pra- 
gnieniem czci próżnćj dręczonym więcćj nie 
będzie. 

Popiąte, miłość Boga i przyjaźń ludzi uzy- 
ska, a zgroźne przywary łakomstwa, obżar= 


stwa, lenistwa i inne zdrożności nie będą rwać 
go w niewolą. 


29. 

Przychodzę do piątego rodzaju dóbr któ- 
remi się wola może weselić. Mówię o dobrach 
nadprzyrodzonych: one obejmują wszystkie 
dary i łaski które Bóg zsyłać raczy, prze- 
chodzące siły i moc natury. Takiemi były 
dary mądrości i enoty któremi Bóg Salomona 
obdarzył: takiemi dary które św. Paweł w Li- 
ście do KKorynthian wylicza (1. Kor. 12. 8.): 
mianowicie mowa mądrości, mowa umiejętno- 
ści, wiara, łaska uzdrowienia, czynienie cu- 
dów, proroctwo, rozeznanie duchów, rozmai- 
tość języków i tłumaczenie mów. Te dobra 
są wprawdzie z rzędu dóbr duchowych jak i te 
o których będzie mowa poniżćj, jednak roz- 
różnić je wypadało. Albowiem jedne, o któ- 
rych teraz rzecz jest, ściągają się wyłącznie 
do dobra ludzi i dla tego celu dane bywają; 
jakoż pisze Apostoł: każdemu bywa dane oka- 
zanie ducha ku pożytkowi (1. Kor. 12. 7.). 
A zaś drugich, to jest dóbr wyłącznie ducho- 
wych skutkiem jest utrzymywanie związku 
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między Bogiem a duszą; i życie w zjedno- 
czeniu z Bogiem przez umysł i przez wolą. 
'Ta odmienność w celu i w środkach odszcze- 
gólnia dary drugiego rodzaju od tych które 
dane są ku pożytkowi stworzeń wyłącznie. 
Prócz tego znaczne zachodzą różnice pomię- 
dzy niemi jak wstreści tak w działaniu. 

Dary pićrwszego rodzaju mają skutki ko- 
rzystne dwojakie, jedne zewnętrzne, drugie 
duchowe. Skutkami zewnętrznemi są: uzdra- 
wianie chorych, wylćczenie ślepych , wskrze- 
szenie umarłych, wygnanie djabłów, prze- 
powiedzenie przyszłych zdarzeń dla dobra 
doczesnego ludzi. Skutki duchowe ściągają 
się wyłącznie do wieczności, gdyż zależą na 
coraz jaśniejszćm poznawaniu Boga, coraz 
doskonalszóćm czczeniu Jego świętości i coraz 
silniejszćm ożywianiu bliźnich na drodze zba- 
wienia. Dary pićrwszego rodzaju nie mogą 
wielkiego wzbudzać wesela, gdyż ani cuda 
ani proroctwa nie są środkami bardzo sku- 
tecznemi zjednoczenia się z Bogiem, bo nim 
jest jedna tylko miłość. "Takie nadzwyczajne 
władze miéć można nie posiadając nawet wcale 
łaski uświęcającćj: Bóg je niekiedy udziela 


dla celów osobliwych, jak fałesznemu proro- 
kowi Balaamowi: czasami djabeł działa po- 
tęgą i złudzeniami swemi, albo téż nakoniec 
występują nieznane siły przyrodzone, co czy- 
nił Szymon czarnoksiężnik. Ale ludziom tylko 
te mogą korzyści przynosić które od Boga 
pochodzą. . 

S. Paweł nicestwo takich nadzwyczajnych 
działań wykazuje kiedy duchem Bożym nie są 
ożywione. Wszak pisze: Gdybych mówił 
Językami ludzkiemi i anielskiemi, a miłości 
bym nie miał, stałem się jako miedź brzą- 
kająca, albo cymba? brzmiący. I chociabych 
miał proroctwo, i wiedziałbych wszyst 
kie tajemnice i wszelką naukę: i miadbym 
wszystkę wiarę, tak tżzbych góry przenosił, 
a miłościbych nie miał, nic mi nie pomoże 
(1. Kor. 13.1.2.) Ztąd stanie się że do Pana 
wiele rzecze dnia onego, Panie, Panie, iza- 
liśmy w imie twoje nie prorokowali, i w imie 
twoje czartów nie wyganiałi, i w imie twe 
wiele cudów nie czynili? A tedy wyznam tm, 
żem was nigdy nie znał: Odstapcie odemnie 
którzy nieprawość czynicie (Mat. VII. 22- 
23.) Przeto władanie nadprzyrodzoną mocą nie: 


powinno być przedmiotem wesela jeźli nie z0- 
stanie użyte dla chwały Boga z miłością do- 
skonałą od żywota wiekuiście błogosławio- 
nego nierozdzielną. Strofował téż uczniów 
swoich Pan że się władzą wypędzania dja- 
błów chlubili i rzekł: Wszakoż się z tego nie 
wesełcie iè się wam duchowie poddają: ale 
się weselcie że imiona wasze napisane są 
w niebiesiech (Łuk. X. 20.) to jest w Księ- 
dze żywota. Jedno więc tylko weselić nas po- 
winno, tém jest pewność iż na drodze zbawienia 
przez dzieła miłości postępujemy. (o zaś nie 
jest dziełem miłości to przed Bogiem żadnej 
nie ma wartości? Czystą przecież dopićro 
wtedy jest miłość kiedy towarzyszą jéj moc, 
rostropność i umiarkowanie zdolne wszelkie 
weselenie się władzami nadprzyrodzonemi od- 
rzucić, a troszczyć się tylko wykonaniem woli 
boskićj. Tym jedynie sposobem może się wola 
zjednoczyć ze Stwórcą swoim w skutek da- 
rów przechodzących stan przyrodzony i siły 
zwyczajne, 


30. 


Weselenie się dobrami nadprzyrodzonemi 
trojakie szkody pociąga za sobą. Pićrwszą 
jest łatwość zbłądzenia i oszukania drugich : 
drugą możebność utracenia wiary, trzecią na- 
koniec niebezpieczeństwo upojenia się próżną 
pychą. 

Mówię najprzód iż można łatwo siebie i dru- 
gich w błąd wprowadzić gdy się w działaniach 
nadprzyrodzonych szuka wesela. Albowiem 
rozróżnić z pewnością łaski istotne od złu- 
dzeń i wiedzićć jak z istotnych ciągnąć użytek 
nie można bez wielkiego światła od Boga, 
i bez pomocy doradzeów doświadczonych i 
przenikliwych. Przecie właśnie temu na prze- 
szkodzie stoją władz takich wysokie ważenie 
i radowanie się nad niemi: ponieważ ztąd po- 
chodzi tępość umysłu oraz stłumienie światła 
rozsądku i rozumu; powtóre upodobanie w tych 
władzach rodzi pośpiech w działaniu i żądzę 
używania darów mimo czasu przez mądrość 
Boga naznaczonego. Przez takie upodobanie 
i pośpiech można być w obłąd wprowadzo- 
nym, nawet wtenczas gdy władze i uczynki 
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są istotnie dobremi, bo się wtenczas albo rze- 
czy nadprzyrodzonych jasno nie ocenia, albo 
z nich nie korzysta należycie, a nakoniec 
przyzwoitych środków i czasu nie zachowuje. 
Wprawdzie Bóg dając łaski nadzwyczajne 
zarazem oświćca duszę i poruszenia tworzy 
wskazujące porę i sposób najlepszego użycia 
łask zesłanych: wszakże w działaniu może 
łatwo człowiek zbłądzić, albo tćj czystości 
której Bóg wymaga nie strzegąe, albo przy- 
właszezając sobie te dary, przez eo wielkich 
nabywa niedoskonałości. Wtedy naśladuje się 
czyn proroka Balaama chcącego w brew woli 
Boga przekleństwo rzucić na lud Izraelski, za 
co Pan śmiercią chciał go ukarać gdyby nie 
był natychmiast drogę zaniechał. Podobnie 
ŚŚ. Jakób i Jan gorliwością zbyteczną unie- 
sieni, chcieli ogień z nieba na miasto Sama- 
rytańskie sprowadzić dla tego że Jezusa przy- 
jąć nie chciało, ale sfukał je Zbawiciel. Cóż 
dopićro gdy ludzie niedoskonali władzami nad- 
przyrodzonemi -zechcą działać, idąc przytóm 
za namiętnością ukrytą lub za pychą utajoną? 
Kto wolnym jest od tych przywar, ten będzie 
cierpliwie oczekiwać znaku Bożego wskazu- 


jącego porę i sposoby należyte. O nieuległo- 
ści ludzkićj w téj mierze rzecze Bóg ustami 
Jeremiasza: Nie posyłałem proroków, a oni 
biegali: nie mówiłem do nich, a oni proro- 
kowali; a dalćj: Owom ja na proroki którym 
się śni kłamstwo, mówi Pan: którzy je po- 
wiadali, i zwiedli lud mój kłamstwem swem, 
i cudami swemi: gdyżem ja ich nie posyłał: 
anich im rozkazował (Jerem. 23. 21. 32.) 
a prorokowali fałsz imieniem Pana, mówiący: 
śniło mi się (ib. 25.). Nie byliby tego uczy- 
nili gdyby nie byli dar proroctwa sobie przy- 
pisywali jako przymiot sobie właściwy. 

Z tych przykładów poznajemy jak łatwo 
do złego używania darów Boskich może we- 
sele prowadzić. Próżnościami upojone umysły 
wpadają w zgubne obłędy, bo nie otrzymaw- 
szy żadnego Boskiego objawienia idą za swo- 
jemi przywidzeniami i zmyślonemi łaskami 
które jak nieomylne proroctwa ogłaszają. 
Książe ciemności korzystając z ichgupodoba- 
nia w widzeniach, podsuwa im wielorakie łu- 
dzenia, rozwija błędne usposobienie i rozmai- 
cie ciągnie do zarozumiałości, a niebawem 
porwani namiętnością, zuchwale rzucają w ko- 


ło siebie kłamliwemi objawieniami i cudami 
fałszywemi. 

Niechajże ci którym Bóg nadzwyczajne ła- 
ski wyświadcza, wszelkie wesele z używania 
darów pochodzące odrzucą. Niech będą pa= 
miętni iż dla dobra kościoła i wiernych zostali 
obdarzonemi, niech więc od Boga oczekują 
wskazania pory i sposobu czynienia mocą 
władz otrzymanych. Zbawiciel zakazał Apo- 
stołom troszczyć się naprzód tém co mieli po- 
wiedzićć dla ugruntowania wiary: natehnąć 
ich sobie zachował, chee więc także ażeby 
wedle Jego woli i na Jego znak czynili ci 
nadzwyczajne dzieła których stosowną wła- 
dzą obdarzył. Brać przykład należy od zwo- 
lenników Jezusa Chrystusa, nie spuszczają- 
cych się na łaski niezmierne które byli otrzy- 
mali, ale modlących się do Boga żeby sam 
przez nich raczył uzdrawiać chorych i te cu- 
da czynić które świętą wiarę w sercach ludzi 
miały utwierdzić. A teraz Panie wejrzyj na 
pogróżki ich: a daj sługom twym ze wszyst 
ką bezpiecznością opowiadać słowo twoje. 
W tóm abyś ściągał rękę twoję na uzdra- 
wiania, ażeby się znakt i cuda działy przez 


tmie świętego Syna twego Jezusa (Dz. 4. 
29-30. ). 

Wtórą szkodą jest utrata wiary i z pićrw- 
szćj dwojakim sposobem może wypływać. 
Najprzód może wiara zostać w drugich osła- 
bioną którzy skutku obiecanego nie widząc 
mogliby powziąść dla potęgi boskićj lekcewa- 
żenie. A chociażby z dopuszczenia Bożego 
okazały się skutki, jak stało się z czarownicą 
wzywającą ducha Samuelowego (jeźli wszak- 
że był to duch jego), wszelako owocu dobre- 
go nie wydadzą, a kto darów boskich ku ce- 
iom nieprawym nadużywa przez to samo nie 
zostanie bez grzechu. 

Co więcćj mogą ludzie przeto tracić zasłu- 
gę wiary, gdyż do nadzwyczajnych objawów 
przywiązując się, należytćj praktyki wiary 
nie dotrzymują która w istocie swćj jest cie- 
muą. Wiara tóm mnićj służy ku zbawieniu 
czćm więcćj cudów ją stwierdziło. Ponieważ, 
mówi św. Grzegorz bez zasługi jest wiara 
którą rozum i doświadczenie udowodniły 
(Homil. 26 in Evang.). Bóg więc wtenczas 
tylko zezwala by się cuda przed ludźmi działy 
kiedy ztąd nawrócenie grzószników może na- 


stąpić, albo imienia Jego wstawienie, albo 
dzieła wielkie Opatrzności świętćj przez wier- 
nych sług Jéj dokonane. Jak troskliwym jest 
Bóg o zachowanie zasług wiary w ludziach, 
ztego widać iż nie chciał Chrystus ażeby z na= 
ocznego przeświadczenia uczniowie w zmar- 
twychwstanie Jego uwierzyli, ale podczas ży- 
cia swego w obecności ich wskrzeszał umar- 
łych aby w chwałę Jego, nie widząc uwie- 
rzyli. Maryą Magdalenę w pusty grób naj- 
przód wprowadził, potém jéj przez Aniołów 
tajemnicę objawił gdyż wiara z słuchania 
a wierzyć miała wprzód nim jeszcze widziała. 
A nawet gdy się jéj Pan okazał, wszelako 
przybrał postać ogrodnika utwierdzając swą 
obecnością wiarę jeszcze słabą i niestałą. 
Apostołom przez usta kobićt doniesiono zo- 
stało o zmartwychwstaniu, którzy potóm do- 
pićro dobiegli do grobu Pana swego. Podo- 
bnież gdy szedł z uczniami do Emaus, roz- 
ognił Pan ich serca płomieniem niezmiernym 
a dopićro potém obecność swą przed nimi 
odsłonił. Apostołom i zgromadzonym ucz- 
niom wyrzuty uczynił iż świadczącym o Jego 
zmartwychwstaniu wiary nie dali, a w szcze- 


gólności świętemu Tomaszowi że chciał miéć 
przekonanie przez dotknięcie ran przenajświęt- 
szych, dodając te słowa pocieszające: Bgo- 
gosławient którzy nie widzieli a uwierzyli 
(Jan XX. 29.). Z tego łatwo poznać iż Bóg 
nie zawsze z upodobaniem patrzeć raczy na 
proszących o cudy i żądających rzeczy nad- 
zwyczajnych. Z naganą rzekł do Pharyzeu- 
szów: Jeżli znaków t cudów nie ujrzycie nie 
wierzycie. Przeto więc ci którzy się widze- 
niem działań nadprzyrodzonych weselą, smu- 
cić się raczćj powinni bo swą wiarę osłabiają 
i zasługi jćj tracą. 

Trzecią szkodą jest próżna chwała i w so- 
bie upodobanie, psujące serca w które się 
wkradły. Bo czczą próżnością jest wszelkie 
wesele którego się ze wszystkiem nie odnosi 
do Boga jak widno z tego że Jezus Chrystus 
zfukał Apostołów weselących się poddaniem 
sobie duchów: przeto niezawodnie błądzących. 


Dusza odrzucająca weselenie się cudami, 
od wyliczonych szkód bezpieczną zostanie a 
nadto dwie korzyści wielkie odniesie. Najprzód 


Boga chwali doskonale i razem samę siebie 
podnosi. Przez takie oddzielenie woli swćj od 
wszystkiego co nie jest Bogiem i przywiązanie 
się do Niego jedynie przystąpi człowiek do 
serca głębokiego, a Bóg wywyższon będzie 
(Ps. 63. 8.) to znaczy że gdy serce wszyst- 
ko jako niższe opuszcza, wtedy cała dusza 
wywyższoną zostaje; serce wzniesienie swoje, 
pokój i byt swój ugruntuje w Bogu a Bóg do- 
skonałości i wielkości swćj wytwarza w du- 
szy pojęcie. Przeto wyższóm staje się wsła- 
wienie Boga gdy dusza mając świętości Jego 
jaśniejsze poznanie, wszelkie swe wesele od- 
nosi do Niego jednego jako do pićrwotnćj przy- 
czyny i ostatecznego celu wszelkiego dobra. 
Nie umiałaby tego uczynić gdyby jéj wesele 
od stworzonych rzeczy było zawistóm. Wy- 
raża to Duch Boży ustami Dawida: uspokój- 
cie się a obaczcie, żeciem ja jest Bóg, będę 
podwyższon między narody, i będę podwyż- 
szon na ziemi (Ps. 45. 11.), a w innćm miej- 
seu mówi Prorok: w ziemi pustćj i niedro- 
znej, i bezwodnćj, jako w świątnicy stawiłem 
się przed tobą, abych widział moc twoję i 
chwałę twoje (Ps.62.3.). Jeżli Boga chwa- 
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limy już przez odrzucenie rzeczy stworzonych, 
chwalimy Go daleko bardzićj przez wyprzanie 
się w działaniach nadzwyczajnych i cudo- 
wnych, ażeby się w. Nim jednym weselić. 
Albowiem te działania będąc wyższćj natury 
od rzeczy stworzonych, szezytniejszą są tóż 
ofiarą. Kto więc zaprze się ich dla podobania 
się Bogu ten wyższość Jego nad niemi uznaje, 
a tém bardzićj uznaje czóm się one bardzićj 
szczytnemi wydadzą. Dusza Boga wsławia 
gdy wolą swą od wszelakiego pożądania cu- 
dów odrywa: a przez to że nie szukając prze- 
konania ani nadzwyczajnych znaków, wytrwa 
w posłuszeństwie i w wierze, wyższość sło- 
wa Bożego nad wszystkie dowody i cudowne 
objawienia ogłasza. 

Drugą korzyścią takiego umartwienia jest 
czystość wiary. Obdarza nią Bóg duszę, a ra- 
zem daje nadzieję silniejszą i miłość gorętszą, 
przeto wzmagają się razem trzy cnoty teolo- 
galne. Przez wiarę nabywa dusza najszczyt- 
niejszego poznania Boga: przez miłość po- 
czuwa niezmierną słodkość która wolą do je- 
dnego tylko Boga przywiązuje: przez nadzieję 
boskiemi pocieszeniami zostanie napełnioną, a 
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tych wszystkich niezrównanych darów skutkiem 
jest doskonałe zjednoczenie się ze Stwórcą. 


32. 


Ponieważ w tém dziele drogę wykazać chce- 
my po której idąc duch zjednoczenia się duszy 
z Bogiem przez dobra duchowe dostępuje, więc 
potrzeba żebyśmy na szósty rodzaj dóbr ta- 
kowych szczególniejszą zwracali uwagę. Ina- 
czćj osoby mające powierzchowne tylko du- 
chowości poznanie, mogłyby się do nich przy- 
kładać dla zadowolnienia zmysłowego a zo- 
stałaby dusza jałową. Albowiem mało jest 
takich których umysły czułościami nie zostały 
zepsute przez folgowanie zmysłowemu zami- 
łowaniu namaszczenia i słodkości przy świę= 
tych ćwiezeniach, kiedy samą treścią tych ćwi- 
czeń jeszcze duch nie był przejętym. Z ta- 
kiego więc działania suchość, otrętwienie i nie- 
płodność serca wynikają. 

Powiadam więc, wracając się do mojego 
przedmiotu, iż dobra duchowe wedle zdania 
mojego wszystko obejmują cokolwiek porusza 
i pomocne jest do wzajemnego oddziaływania 
duszy i Boga i do kosztowania wszelakich 
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rzeczy boskich. Dzielić je zaś można ryczał- 
tem na dwa rodzaje: jedne są słodkie i po- 
cieszające, drugie gorzkie i zasmucające, a 
każden rodzaj rozkłada się na dwa gatunki. 
Pochodzą jedne od rzeczy jasnych i z prze- 
świadczeniem poznanych: drugie od rzeczy 
ciemnych i umysłowi naszemu niedostępnych. 
Z tych zaś ostatnich jedne wynikami są przed- 
miotów widocznych, drugie przedmiotów za- 
krytych ciemnościami. 

Możemy także te dobra rozróżnić wedle po- 
tęg duchowych. Albowiem jedne mogą być 
pojmowanemi i odnoszą się do umysłu: dru- 
gie będąc ponętnemi tyczą się woli: a zaś inne 
działając na wyobrażnią wpływają na pamięć. 
Na teraz mówić będę tylko o dobrach ducho- 
wych które z rzeczy jasnych i określonych 
pochodzące, napełniają duszę słodkością i po- 
cieszeniem. 


33. 

Dużo należałoby pisać o rozlicznych dzia- 
łaniach pamięci i umysłu, tudzież o sposobie 
zachowania się woli względem wesela z tych 
działań pochodzącego. Aleśmy już o tém 
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w Księdze drugiéj i trzeciéj pisma naszego 
wiele mówili. Dosyć więc będzie w tém miej- 
scu powiedziéć iż wedle zasad którem wy- 
łożył, umysł i wola powinne wyprzéć się 
wszystkich myśli własnychi wiadomości, żeby 
przez to wyprzanie mogły zjednoczenia z Bo- 
giem dostąpić. Tegoż celu wola także osią- 
gnąć nie może inaczćj jeno przez odrzucenie 
wszelkiego samoistnego wesela. Ale że tamte 
dwie władze bez współdziałania woli wpły- 
wów żadnych ani przyjmować ani odrzucać 
nie mogą, przeto te same zasady stosują się 
do prowadzenia woli, umysłu i pamięci. Ob- 
jaśni się przeto rzecz cała gdy przeszkody 
i niebezpieczeństwa wykażę które duszy za- 
grażają kiedy wola wesela z tych dóbr i czyn- 
ności pochodzącego nie odrzuca i całego swo- 
jego szczęścia w Stwórcy swoim nie pokłada. 


34. 


Wszystkie dobra mogące weselić wolą, do 
czworakiego dadzą się rodzaju sprowadzić. 
Pićrwsze służą do zachęcania, drugie do pô- 
budzania, trzecie do prowadzenia, czwarte do 
wydoskonalenia. Poczniemy od zachęcających 


jakiemi są obrazy świętych, kaplice i obrzędy 
kościelne. 

Próżne upodobanie w obrazach świętych 
jest cechą słabych umysłów. W prawdzie te 
przedmioty pożytecznemi bywają a nawet po- 
trzebnemi ku zachęceniu sere do pobożności, 
do modłów i ożywienia otrętwiałych: są tóż 
przez Kościół, świętą matkę naszę pochwa- 
lone, wszelako nie trzeba żeby uczucia przez 
obrazy wzniecone, zajmowały bardzićj niż 
myśl o świętości którą przedstawiają. 

Kościół dla dwóch głównie przyczyn uży- 
wanie obrazów świętych postanowił: raz dla 
tego żeby świętym była cześć oddawaną na- 
leżyta: podrugie żeby nabożeństwo wspoma- 
gać. Przeto nie trzeba w nich szukać piękno- 
ści, przepychu, okazałości zewnętrznych, lecz 
żywego przypomnienia sług Boskich i środ- 
ków podniesienia ducha. Podziwienie któreby 
powierzchowna świetność obrazów mogła wy- 
wołać i któregoby uczucia pobożne nie uświę- 
cały, potrzeba koniecznie przytłumić, tak jak 
wszelkie wesele któróm się wola do rzeczy 
szczegółowych przywięzuje. Albowiem zbyt 
często osoby światowe okrywają wizerunki 
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świętych ozdobami modnemi które własnej pró- 
żności były pociechą. Nie mogą się tém dusze 
błogosławionych radować, ale prędzćj będzie 
to sprawą szatana pragnącego usprawiedliwić 
próżność, przyłączeniem myśli pobożnych. Al- 
ho czyż pewną dobrego usposobienia cechą być 
może nagromadzenie licznych obrazków, tro- 
skliwość żeby z pewnego miejsca pochodziły, 
żeby pewną zewnętrzność miały, żeby tak a 
nie inaczćj były? Takie do niektórych ma się 
przywiązanie jakie w Pismie świętćm widzi- 
my iż mieli Michas i Laban do figur swoich. 
Pićrwszy bowiem z domu wyszedłszy płakał, 
jęczał, i z krzykiem za temi gonił którzy Bogi 
jego które sobie sprawił zabrali (Sędz. 18. 
23.). A zaś drugi w gniéwie ścigał Jakóba, 
a gdy go dopędził zawołał: czemużeś pokradł 
Bogi moje? (Gen. 31. 30.). 

Szezćrze duchowny pobożność swą szcze- 
gólnie ku rzeczom niewidzialnym i niezmy- 
słowym zwracać usiłuje. Nie otacza się wie- 
loma obrazami, skromne wybićra i skromnie 
zdobi, unikając wszystkiego cokolwiek zbyt- 
ków i próżności światowych mogłoby w nim 
obudzić wspomnienie. Utrata wszystkich obra- 


zów, szemrania w nim nie wywoła któremu 
dość mićć w sercu wyryty obraz ukrzyżowa- 
nego Jezusa. Tego jedynie miłując wszystko 
znosi z radością i wszystkiego pozbawionym 
być pragnie, nawet tych rzeczy które się dla 
podniesienia bogomyślności potrzebnemi być 
zdadzą. Bo tćż wyższym stopniem cnoty jest 
nie tracić swobody umysłu ani pobożności 
przez stracenie przedmiotów, aniżeli się do 
nich całą duszą przywiązać. Jeźli przeto do- 
bróm i chwalebnóm i pożytęcznóm jest posia- 
dać zewnętrzne środki zachęcania duszy ku 
nabożeństwu i takie wybićrać które pobożno- 
ści najbardzićj sprzyjają , wszelako rozmiło- 
wać się w nich i nad ich utratą bardzo ubole- 
wać jest już niejaką niedoskonałością. 

Nigdy tego nie trzeba z pamięci upuścić iż 
się modlitwy i pobożność tém słabićj wznosić 
będą do Boga czém bardzićj umysł i serce 
przylgną do obrazów. Na cóż więc do pię- 
kności rzeźby, do wdzięku malowań, do dro- 
gości lub rzadkości materyi, krzyżów, obra- 
zów, paciorków i t, p. tak wielką wartość przy- 
wiązywać? Onych kształt i drogość wyższćj 
wartości modlitwom naszym w obec Boga nie 
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nadadzą , lecz nada miłość którą serce będzie 
natchnione. 


35. 

Niewiadomość niektórych jest wtym przed- 
miocie tak opłakaną, iż niektórym obrazom 
dla zewnętrznćj większćj okazałości świętość 
większą przypisują i modlić się nie chcą jeźli 
nie przed niemi. Jest w tém smutne zapoznanie 
czci prawdziwćj Boga który chce żeby go 
czczono w duchu i w prawdzie. 

Jest rzeczą niewątpliwą iż do pewnych miejse 
łaski szczególne raczyła Opatrzność przywią= 
zać i że przejrzała pewne obrazy dla udzie- 
lania dobrodziejstw swoich. Jednakże ani miej- 
sce ani obrazy większćj przez się władzy nad 
inne nie mają, tylko że Bóg użyć ich raczy, 
przy których wierni mieli sposobność okazania 
gorliwości swojćj; przecie nie wytworność 
obrazów ani przepych miejsca nie powiększa- 
ją skuteczności modlitw. Przeciwnie w miej- 
seach cudami słynących, obrazy są ponaj- 
częścićj prostćj roboty i żadną doskonałością 
sztuki nie okazałe. Takie miejsca są zwykle 
na ustroniu i od zgiełku światowego oddalone, 


a przez to samo, długość pielgrzymki i tru- 
dność pochodu, zasługę potęgują a cichość i 
odludność położenia sprzyjają modlitwie. 
Nadmienię jeszcze o nadzwyczajnych skut- 
kach których się niekiedy doznawa przed obra- 
zami szczególną łaską Boga wybranych. By- 
wa do nich przywiązane niejakie tkliwe na- 
maszczenie, wrażające je tak głęboko i silnie 
w wyobrażni iż nieustannie jakoby przed ocza- 
mi stawają , aczkolwiek ta działalność nie zaw- 
sze jednaką zostanie. Bywa także iż do pe- 
wnych obrazów czują niektórzy większy po- 
ciąg dla jakiego szczególnego upodobania które 
w nich upatrują. Jednakowoż są to właściwie 
naturalne tylko wzruszenia i nie trzeba temu 
dowierzać jakoby było łaską szczególną. 
Zdarzało się że pobożni wpatrując się mo- 
cno w obrazy, widzieli w nich poruszenie, zmia- 
ny twarzy a czasem nawet głos usłyszćć mnie- 
mali. Wprawdzie Bóg takie nadzwyczajne 
wypadki dozwala dla wspomożenia pobożności 
w duszach słabych: przecież i złege ducha 
mogą w tém być podstępy dla obałamueenia 
ludzi niebacznych i w pokorze nieugruntowa- 
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nych. Potrzebném więc będzie w następującym 
rozdziale przedmiot ten bardzićj wyświćcić, 


36. 


Częste zapatrywanie się na obrazy w ce- 
lach nabożnych jest wprawdzie wielkim środ- 
kiem zwracania myśli ku Bogu i świętym, oraz 
rozognienia serca, wszelako może stać się nie- 
bezpieczném dla tych którzy doświadczywszy 
nadzwyczajnych skutków z takiego działania, 
należytych korzyści nie umieją z nich ciągnąć. 
Bo właśnie jednym z najstraszniejszych spo- 
sobów któremi szatan dusze niebaczne zwodzi 
i w postępowaniu duchowóm zatrzymuje, jest 
udawanie cudów przez obrazy, czy przed oczy- 
ma będące czy stawające przed wyobrażnią ; 
a bywa także iż sam zły duch postaci anio- 
łów światła lub wielkich świętych wytwarza. 
Jeźli przez zmysłowe widzenie Bóg dozwala 
by krewkość nasza bywała wspartą, dopusz- 
cza także by niemi szatan sidła swe pokry- 
wał. Lękając się przeto zgubnego błędu, po- 
winne dusze pobożne najhardzićj budujące 
zdarzenia z wielką rostropnością rozpoznać, 
czyli się jad djabelski w nich nie znajduje. 


Nienależyte w tym przedmiocie zachowanie 
się , stałoby się groźną przeszkodą dla duszy 
unoszącćj się ku Bogu. Trzeba się więc śle- 
pego i niemal bałwochwalczego poważania 
zewnętrzności obrazów wystrzegać, złudzeń 
lękać i wesele którém takie nahożeństwo wolą 
napełnia, uświęcić odnosząc go do Boga we- 
dle nauki Kościoła. Niechaj widok świętych 
obrazów skieruje myśl naszę do rzeczy niewi- 
domych, mówię niech pobudza rozmyślanie o 
Bogu i o błogosławionych, dla których miło- 
ścią pałać, w których weselić się i których 
czcić mamy. Strzeżmy się żeby nas nie po- 
rywała ezułość zmysłowa którą wyobrażenie 
świętości mogłoby rozniecać, ale pokłon prze- 
pisany ustawami kościelnemi oddawszy, wy- 
nośmy natychmiast naszę myśl, naszego du- 
cha i miłość naszę do istoty którą sztuka za- 
mierzyła przedstawić. Odwróci wtenczas wola 
swą uwagę od postaci a zwróci się całkowicie 
ku Bogu lub świętym Jego, w doskonałćm 
zatopieniu. Kształty zewnętrzne zajmować jéj 
nie będą: ani rysy, ani malowania, ani rzeźby 
pie zostaną przedmiotem czci, ale tylko Istota 
i Duch. Jak długo człowiek tći drogi trzymać 
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się będzie, tak długo błędów uniknie a du- 
chowi jego nie nie będzie przeszkodą na dro> 
dze poznania Boga w prawdzie. Przeciwnie 
obrazy łaskami osobliwemi obdarzone, będą 
działać na serce jego tém silniej że niczćm 
nierozerwana miłość dążyć zdoła w skupie- 
niu do Boga. Aleć Boga dobroć jest tak wiel- 
ką iż gdy łaski tego rodzaju wyświadcza, za- 
razem wpływa na wolą ażeby się miłości peł- 
nym pociągiem unosiła samochcąc ku przed- 
miotom niewidomym. Dokonać przecie we= 
zwanie Boskie w naszćj jest mocy a temu 
wydołamy przez umartwienie władz naszych 
względem wszystkiego co widzimy, lub o czóm 
przez zmysły odnieśliśmy pamięć. 


37. 


Wielką przeto niedoskonałością jest odda- 
wanie się czułym wzruszeniom względem obra- 
zów świętych i niebezpieczniejszą stać się może 
od zamiłowania innych własności doczesnych. 
Albowiem przy tém z łatwością uwierzy kto 
iż dobrze czyni; wtenczas sumienie ulegając 
wyobrażni traci rostropność a dusza błędami 
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coraz więcćj zaślepiona w mnogości przed- 
miotów wikła się i upada. 

Bierzmy naprzykład tych którzy kapliczki 
swe ustawicznie nowemi napełniają obrazami 
i coraz to innym sposobem urządzają. Czyliż 
przez to w miłości Boga postępują? Bynaj- 
mnićj, bo zbyt często tę gorliwość z którą mo- 
dlić się należało do Boga, oni trawią na usta- 
* wianiu malowań i ubićraniu ścian i ławeczek. 

Drudzy w procesyach i religijnych wysta- 
wnościach szukając dogodzenia własnćj pró- 
żności, nie mogą przypodobać się Bogu który 
w głąb serc patrzy. Czcze wystawności nie 
mogą mićć zasług ofiary, nie dosyć przyjść 
na gody, trzeba mićć szaty godowe, a kto ta- 
kich nie ma temu zwiążą nogi i ręce jego i 
będzie wrzucony w ciemności zewnętrzne 
(Mat. XXII. 12.). Cóż dopićro gdy się nie- 
przyzwoitości przy świętych obrzędach zda- 
rzają? Kiedy (co niestety zbyt często widać) 
ludzie obracają dni świąteczne nie na chwałę 
Boga lecz na wykonanie złćj woli djabła? 
A czyż wtedy miłosierny Panie nie zastosu- 
jesz do nich słów Proroka: ten lud przybliża 


się ku mnie usty swemt, a czci mię wargami 
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swemt, ale serce jego daleko jest odemnie? 
(zaj. 29. 13.). Boga więc czcić trzeba dla 
tego że Bogiem jest i dla doskonałości Jego, 
ale wszelkie przymieszanie zamiarów osobi- 
stych jest zgrozą. 

Słowo jeszcze powiem o kapliczkach i miej- 
scach modlitwie poświęconych. Jedni wielkim 
przepychem dla zadowolnienia własnych przy- 
widzeń ozdabiać je lubią, gdy tymczasem dru- 
dzy w przeciwną zdrożność wpadając kaplice 
swoje tak zaniedbnją iż nie ma izby którćjby 
nie stroili starannićj. Jak ci błądzą tak i tamci: 
także i tacy którzy na układaniu zewnętrznych 
ozdób czas tracą którego do modlitwy i do 
rozmyślań używać powinni. Przez to do przyj- 
mowania Boskich łask stają się mnićj sposo- 
bni i niepokojem bywają dręczeni jak się tylko 
byle jaki nieporządek w ulubionych ozdobach 
wydarzył. 


38. 


Wszelako korzyścią być może dla niektó- 
rych, powzięcie czułości przyjemnych z wi- 
doku obrazów, z przebywania w kaplicach, i 
z innych środków nabożeństwa, zwłaszcza dla 


poczynających którzy nie dość umartwieni że- 
by wszystkich pocieszeń wyrzec się mogli. 
Z takimi należy postąpić jak z dziećmi któ- 
rym gdy się chce jedno odebrać podaje się 
rzecz drugą dla unikania krzyków i płaczu. Ale 
człowiek duchowy pragnący postępu w życiu 
wewnętrznóm, powinien stale odrzucić wszyst- 
kie pocieszenia tego rodzaju. Dusza w czy- 
stości utwierdzona nie będzie takim porusze- 
niom ulegać, gdyż jedynćm jéj pragnieniem 
duchowy związek z Bogiem. Modląc się przed 
obrazami i w kaplicach, zajmować się niemi nie 
będzie a zachowując się w obojętności wzglę- 
dem zewnętrznych rzeczy, w jednym tylko Bo- 
gu szukać będzie spoczynku. Z tego wypływa 
iż schludne miejsca do modlitwy należy prze- 
nosić nad inne, wszelako usunąć mnogość 
przedmiotów mogących rozrywać uwagę, aże- 
by się duch swobodnićj do Boga mógł wzno- 
sié. Stosuje się do tego odpowiedź Pana Sa- 
marytance zapytującćj kędy potrzeba Boga 
chwalić, czy na téj górze którą wskazywała 
czy w Jeruzalem w świątyni? A on odrzekł: 
Przyjdzie godzina, gdy ani na górze tej, ant 
w Jeruzalem będziecie chwalić Ojca.— Ale 
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przychodzi godzina, č teraz jest, gdy praw- 
dziwi chwałcy będą chwalić Ojca w duchu 
i prawdzie. Bo i Ojciec takowych szuka kto- 
rzyby Go chwalili. Duch jest Bóg: a ci któ- 


rzy Go chwałą, potrzeba aby Go chwalili 


w duchu i w prawdzie (Jan IV. 20—24.). 
Przeto nie jest koniecznóćm udać się do kaplic 
i miejsc poświęconych, wtedy gdy zapragnie- 
my modlić się lub rozmyślać: pożyteczniej- 
szćm byłyby nieraz ciche ustronia, odludne i 
dzikie miejsca w których nie zmysłów ani wy- 
obrażni nie zajmuje a przeto rozmyślaniu nie 
na przeszkodzie nie stoi. Przedmioty zewnętrz- 
ne o tyle tylko mogą do pobożności pomagać 
o ile przejąwszy od nich poznanie, zapomina- 
my o nich natychmiast i myśli wyłącznie ku 
Bogu skierujemy. Zbawiciel nasz takiego od- 
osobnieuia przykłady zostawił. Qzęstokroć 
On się na samotność udawał gdzie zmysły 
żadnego przedmiotu wrażeń nie znajdywały. 
Szczególnie lubiał góry z których wzrok bez 
przeszkody wznosić się mógł ku niebiosom i 
których urwiska ponure, żadnego wdzięku nie 
miały. Przeto człowiek duchowy tam modlić 
się zapragnie gdzie go nie do stworzenia nie 
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będzie ciągnąć, a ztąd rozmyślania głębokie- 
go i zatopienia się w Bogu nie nie może prze- 
rywać. Rostropniejszy w tém od osób które 
ozdobami zewnętrznemi bawiąc się gorliwie, 
oczyszczenie serc ku modlitwie zaniedbują. 


39. 


Częstokroć osoby duchowe właśnie dla 
tego prawdziwych i doskonałych słodkości 
wewnętrzętrznych nie mogą dostąpić że serc 
swych nigdy doskonale nie odciągają od we- 
sela z rzeczy zwierzehnich wypływającego. 
Tak więc kościoły, kaplice i inne miejsca 
modlitwy, tudzież obrazy i wizerunki świąto- 
bliwe, modlitwę wprawdzie ułatwiają przez 
poruszenie umysłu, jednak duszy wcale nie 
powinne ogarnąć, która niechaj się ze wszyst- 
kiem, zajmie oczyszczeniem wewnętrznego 
kościoła w którym korzyć się ma i ofiaro- 
wać. O tém Paweł święty pisze: Nie wie- 
cie iżeście kościołem Bożym, a Duch Boży 
mieszka w was? (1. Kor. 3. 16.). Rzecze 
także Jezus Chrystus: Oto królestwo Boże 
wwas jest (Łuk. XVII. 21.) a winnćm miej- 
scu: Ct ktorzy Go chwalą, potrzeba aby Go 
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chwalili w duchu i w prawdzie (Jan IV. 
24.). 

Nie wiele Bóg ceni schludność i przepych 
miejsc w których modlić się będziecie, jeżeli 
ta schludność i ten przepych głównie was bę- 
dą zajmować, a wy nie trwacie w nagości we- 
wnętrznćj, to jest w ubóstwie duchowóm. Te- 
go zaś dostępuje kto Boga jedynie miłując 
wolą, wszystko inne w doskonałćm umar- 
twieniu ma za nic. 

Trzeba tedy czystość serca zachować, wolą 
ku jednemu Bogu wznosić i strzedz się aby 
nic umysłu podczas modlitwy nie rozrywało 
i żadne przyjemności stworzeń nie ciągnęły 
ku sobie. A kto do czułości zwierzchnich na- 
wykł, ten słodkości duchowych z nagości du- 
cha. i wewnętrznego skupienia płynących nie 
zakosztuje nigdy. 


40. 


Przechodzę teraz do wyliczenia szkód któ- 
rym człowiek duchowy podpadnie, jeźli się 
wesela z powyższego źródła płynącego wy= 
strzegać nie będzie. Najprzód co się tyczy 
ducha, on w żadnóm miejscu owego skupienia 


miéć nie będzie którego dusza dozna gdy wyj- 
dzie ze sfery stworzonćj, wyprze się wesela 
czułości, zamknie się wewnątrz siebie i całemi 
siłami dążyć będzie ku cnocie. Co się tyczy 
zewnętrznego zachowania, w każdćm miejscu 
jednakową gorliwością modlić się nie zdoła, 
ale w tych tylko które smakowi i skłonno- 
ściom jego sprzyjają. Przeto będzie rozmy- 
ślanie często musiał opuścić. 

Nadto, upodobanie w czułych pocieszeniach 
jest wielorakich zmienności przyczyną. Tacy 
ludzie nie umieją długo trzymać się miejsca 
jednego ani statecznego trybu życia. Oba- 
czysz ich raz tu raz tam, zakonników raz 
w jednćj raz w drugićj celi, świeckich to w je- 
dnéj to w drugićj kaplicy, a powziętych za- 
miarów nigdy długo nie dotrzymują. Zywot 
ich duchowy innćj podstawy nie ma krom gor- 
liwości i wesela w czułości zależących, a sami 
nad sobą nie nawykli panować, przeto do 
skupienia doskonałego przez ujarzmienie woli 
własnćj i cierpliwość w przeciwnościach, nie 
dochodzą. Nie więc naturalniejszego jak że 
zmienią zamieszkanie i tryb życia swego, jeźli 
inny sposób prowadzenia się i nową siedzibę 
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upatrzą schlebiające bardzićj chętkom nabo- 
żnym, skłonnościom i przywidzeniom własnym. 
Ale gdy nie zmiemniejszego nie ma od smaków 
i pobożności czułych, więc im bezustannie no- 
wych reguł życia i mieszkań potrzeba. 


4i. 

Miejsca w których Bóg wolą do pobożności 
ponajczęścićj wzywa, są trojakiego rodzaju. 
Do pićrwszego rodzaju liczymy niektóre po- 
łożenia zachwycające obszérnym i pięknym 
widokiem, zielonością drzew i roślin, samo- 
tnością i zaciszem. Jak tylko w takich ustro- 
niach będzie serce czuło do Boga ten pociąg 
który dla nas być powinien treścią całego 
przyrodzenia, trzeba wnet od przedmiotów ze- 
wnętrznych uwagę odwrócić i nie zajmując się 
środkami , pamiętać tylko o celu najwyższym. 
Dając się zmysłowym wrażeniom porywać 
wpadalibyśmy w roztargnienie, w otrętwienie 
i suchość; wewnętrzne skupienie jedyne źró- 
dło szezęśliwości duchowćj, zostałoby stra- 
conćm. Należy zatém koniecznie te wrażenia 
z myśli wygnać, udać się do rozmowy we- 
wnętrznćj z Bogiem, a o pięknościach które 


nas pobudziły zapomnićć. Tak czynili dawni 
pustelnicy. W pośród obszćrnych i czarują- 
cych pustyń wybićrali miejsca strome'i ponure 
w których ciasne cele budowali. W jaskini 
mieszkał przez trzy lata św. Benedykt, a drugi 
pustelnik sznurem przywiązał się do skały, 
żeby długością jego spętany w krótkim zosta- 
wał obrębie. Nie wymienię innych świętych 
którzy wszyscy przez odrzucenie wszystkich 
zewnętrznych przyjemności dobijali się do 
boskiego pocieszenia duszy i do życia we- 
wnętrznego. 

Drugiego rodzaju są miejsca jedne odludne, 
jedne uczęszczane, w których niektóre osoby 
szczególne słodycze wewnętrzne otrzymały 
od Boga. Więc mocne do nich mają przywią- 
zanie i niecierpliwie tęsknią napowrót, gdy 
jednak powrócą, częstokroć łaski nie ezują : 
bo tój same w sobie wytworzyć nie są zdolne, 
a Bóg ją tylko zsyła kiedy chce, jak chce i 
gdzie chce, nie związany ani chwilą, ani miej- 
scem, ani wolą tych których obdarza. Byle 
przecie serce nie przylgnęło do miejsca, do- 
brze będzie w nim modlitwę odbywać, a to dla 
trzech przyczyn. Najprzód dla tego że Bogu 
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tam się za łaskę dziękuje gdzie się ją otrzy- 
mało. Podrugie dla tego że wdzięcznością 
zasila się modlitwa. Potrzecie, dla tego że 
sam widok miejsca do pobożności pomaga. 
Te muszą być powody odwićdzania miejse 
takich ale nie żądze zuchwałe odnowienia da- 
ru, albowiem nie miejsce ściąga dary boskie 
lecz usposobienie duszy, będącćj ze stworzeń 
świata naszego jedynćm które łaski może 
przyjmować. Tak więc na miejscu w któróm 
Bóg się jemu ukazał Abraham ołtarz zbudo- 
wał i imie Pańskie wzywał (Gen. 12. 7.). 
A wracając z ziemi Egypskićj wzywał Go 
powtórnie (Gen. 13. 4.). Podobnie Jakób 
uczynił w miejscu w którćm ujrzał Pana 
wspićrającego się na drabince (Genes. 28. 
13. 18.). Tudzież Agar źródło, przy któróm 
nalazł ją Anioł Pański, nazwała: Studnia 
żywiącego i widzącego mnie (Gen. 16. 14.). 

Trzeci rodzaj stanowią te miejsca które Bóg 
szezególnćm przejrzeniem chwale swojćj po- 
święca. Górę Sinai wybrał na którój zakon 
swój obwieścił Mojżeszowi (Exod. 24. 12.). 
Inną wyznaczył Abrahamowi żeby na nićj 
syna Izaaka ofiarował. Świętemu Ojcu na- 


szemu Heliaszowi kazał wstąpić na górę Ho- 
reb ażeby tam widział Pana jak Pana czło- 
wiek widzićć może nie umićrając (3. Król. 
19.8.). Archanioł św. Michał w ukazania się 
oznajmił biskupowi Sipontu w Puglii jako górę 
Gargan miał w opiece swćj i tam wystawić 
kazał kaplicę imienia ŚŚ. Aniołów. A Naj- 
świętsza Maryja Panna wolą swą względem 
postawienia kościoła w oznaczonóćm miejscu 
w Rzymie, objawiła przez spadek śniegu 
w miesiącu Sierpniu. 

Bogu jednemu wiadomo dla czego jedno 
miejsce bardzićj od drugiego ku czci swojćj 
przeznacza. Dosyć nam wiedzićć że taki wy- 
bór dla dobra naszego czynić raczy, ale za- 
razem pamiętać że w każdćm miejscu równie 
gotów jest modlitwę naszę wysłuchać byleśmy 
z wiarą i zaufaniem prosili. Gdy wszelako 
w takich miejscach do modlitwy staniemy które 
Bogu są szczególnie poświęcone, tedy silniej- 
szą nadzieję mićć będziemy dla tego że ła- 
ską obficićj wsparta modlitwa wzniesie się g0- 
rętsza. 


42. 


Wesele o jakiém dopiéro rozprawiało się 
i przywiązanie do pewnych zewnętrznych 
przedmiotów mają wprawdzie wiele w sobie 
niedoskonałości, przecież one są poniekąd 
niewinne. Ale niegodziwą jest przesadzona 
ufność którą niektórzy pokładają w rozmaite 
obrządki od czystości wiary bardzo dalekie. 
Nie tylko o zabobonach mówię któremi ludzie 
nieoświćceni modlitwy swoje zanieczyszczają, 
w których niezawodnie jest grzóch i tajny 
związek z szatanem ściągający gnićw Boży, 
ale na te wskazuję dziwne obrzędy które oso- 
by z dobrą wreszcie wolą do nabożeństw swo- 
ich mieszają, myśląc iż od akuratnego wy- 
konania zewnętrznych uczynków, aczkolwiek 


przez kościół nie przepisanych, zależóć musi * 


skuteczność modlitwy. Potrzeba im naprzy= 
kład do Mszy świętćj tego księdza a nie in- 
nego, trzeba tego dnia, tćj godziny, chcą tyle 
świćc, a gdyby jedna zgasła mniemaliby że 
ofiara Pańska wartość swą utraciła. Zlecą 
pielgrzymowanie na swą intencyą a będą licz- 
bę stącyi , godziny spoczynku, rodzaj i liczbę 
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modlitw, postawę ciała, zgoła najdrobniejsze 
szczegóły przepisywać i największą doń wa- 
ge przywiążą. Niewątpliwie jest w tém wszyst- 
kiem smutne zapoznanie majestatu Bożego. 

Ale co najgorsza, otoż modłów za siebie 
albo przez siebie wzniesionych , chcą widzićć 
skutki natychmiast jak tylko ostatnie Amen 
wyrzeczono. Nie jestże to gnićw Boży wyzy- 
wać? Pan wtenczas dopuszcza ażeby djabeł 
tych zuchwalców oszukał i wzbudzał pozna- 
nia i uczucia zbawieniu przeciwne. Sprawie- 
dliwóm jest to karanie, gdyż w nabożeństwach 
nie wolą Boga i spełnienie się świętych jego 
wyroków szukają lecz własnego zadowolnie- 
nia i własnych korzyści. Wszelako ponaj- 
częścićj modlitwy ich spełzną bo całych na- 
dziei swych w Bogu nie mieli. 


43. 


Trzeba więc mocno pamiętać iż czém więcćj 
w zewnętrzne samowolnie wyznaczone nabo- 
żeństwa ufność naszę będziemy pokładać, tém 
bardzićj czystość wiary utracimy, zatćm mo- 
dlitwy nasze udaremnione zostaną. Nie można 
tóż nigdy mićć pewności iż wysłuchanemi bę- 


dą takie modlitwy których celem są raczćj wła- 
sne korzyści aniżeli chwała Stwórcy. Nie do- 
syć powiadać sobie dla usprawiedliwienia żądań 
doczesnych, iż Bóg wysłucha jeżeli z chwałą 
Jego będą zgodne, a odrzuci jeżeli niezgodne: 
bo górująca miłość własna i próżność, źródło 
modlitwy zatruwają. Lepićj zaprawdę wszel- 
kie nabożeństwa obrócić ku ubłaganiu wyż- 
szych darów jakiemi są zadośćczynienie za 
grzóchy, czystość sumienia, zbawienie wie- 
kuiste, a z temi żadne inne dobra nie mogą 
iść w porównanie. Ktoby te łaski otrzymał, 
przyszedłby z łatwością do mniejszych do- 
brodziejstw nawet nie prosząc o nie, wedle 
obietnicy Pana naszego w Kwanielii: Szu- 
kajcież tedy naprzód królestwa Bożego i 
sprawiedliwości jego: a to wszystko będzie 
wam przydano (Mat. VI. 33.), ponieważ 
taka modlitwa z wolą Pana jest zgodna. Naj- 
pewnićj Bóg wysłucha nasze życzenia kiedy 
my modląc się, tylko jego wolą mićć będzie- 
my w pamięci. OQbdarzy nas łaskami do wie- 
kuistćj szczęśliwości prowadzącemi, a nadto 
tém wszystkiem co dla nas może być poży- 
teczno chociażbyśmy o to nie prosili. Wyraża 
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to Dawid mówiąc: Blisko jest Pan wszyst- 
kim którzy Go wzywają: wszystkim którzy 
Go wzywają w prawdzie. (i zaś wzywają 
Go w prawdzie którzy wzywają w Chrystusie 
Zbawicielu, prosząc tedy o rzeczy ku zba- 
wieniu pożyteczne. Tenże król Prorok mówi 
daléj: Uczyni wolą tych którzy się Go boją, 
i prośbę ich wysłucha i zbawi je. Strzeże 
Pan wszystkich którzy Go miłują, a wszyst- 
kie grzószniki wytraci (Ps. 144. 18-20.). 
Na tóm przeto bliskość Boga zależy wedle 
słów Proroka, iż wiernych sług swoich po- 
cieszeniem obdarza i to nawet daje czego żą- 
dać nie śmieli. Przykładem jest Salomon któ- 
ry Boga prosił o mądrość potrzebną dla rzą- 
dzenia ludów sprawiedliwie i rostropnie, a rzekł 
do niego Bóg: Że się to więcćj sercu twemu 
podobało, a nie prosiłeś bogaciw i majętno- 
ści i stawy, ant dusz tych którzy cię niena- 
widzieli, ale ani o wiele dni żywota: aleś 
prosił mądrości t umiejętności abyś mógł 
sądzić lud mój nad którymem cię postanowił 
królem. Mądrość i umiejętność dana jest 
tobie, a bogactwa i majętność i sławę dam 
ci tak, iè żaden z królów ant przed tobą, ani 


po tobie będzie podobien tobie (2. Par. 1.1 1.). 
Wypełnił Bóg przyrzeczenie swoje, wywyż- 
szając Salomona mądrością nad wszystkich 
mędrców i wywyższając potęgą nad otacza- 
jącemi ludami. 

Z tego wszystkiego widno iż wszelkie we- 
sele którego się przy modlitwie doznaje, na- 
leży do Boga odnosić. Nie trzeba ufać w ob- 
rządki których kościół katolicki nie postano- 
wif, nie trzeba żądać od kapłanów ani od in- 
nych ażeby się do takowych stosowali, ani 
nowości obmyśliwać jakoby się miało większe 
światło od kościoła któremu Duch św. prze- 
wodzi. Jeżeli modlących się z dziecinną pro- 
stotą Bóg nie raczy wysłuchać, niech się do 
licznych sposobów których kościół nie wska- 
zuje nie uciekają. Gdy Jezus Chrystus zwo- 
lenników swoich uczył jak się modlić powinni, 
w siedmiu punktach zamknął wszystkie prośby 
które czynić wypada dla dobra duchowego i 
doczesnego, a żadnych innych słów ani ża- 
dnych obrządków nie przepisał. A nawet rzekł 
do nich: A modląc się nie mówcie wiele, ja- 
ko pogani: albowiem mniemają, iż w wielo- 
mówności swojćj będą wysłuchani. Nie bądź- 


cież tedy im podobni: Abowiemci wie Oj- 
ciec wasz czego potrzebujecie, pierwćj niš- 
byście Go prosili (Mat. VI. 7. 8.). Dodał 
tylko iż się zawzdy modlić potrzeba a nie 
ustawać (Łuk. XVIII. 1.). On sam po trzy- 
kroć powtórzył tę modlitwę: Ojcze mój, jeżli 
można rzecz, niechaj odejdzie odemnie ten 
kielich, wszakże nie jako ja chcę, ale jako ty 
(Mat. XXVI. 39.). Co do sposobów i miejsc 
modlenia się, Kwanielija dwie tylko rzeczy 
wskazuje. Pićrwsza na tém zależy abyśmy 
się od zgiełku wszelkiego oddalili i modlili 
się w skrytości, bez świadków, jakoż rzecze 
Pan: Ale ty gdy się modlić będziesz, wnijdź 
do komory swojćj, a zawardszy drzwi, módl 
się Ojcu twojemu w skrytości, a Ojciec twój 
który widzi w skrytości, odda tobie (Mat. 
VI. 6.). Druga rzecz abyśmy za Jego przy- 
kładem wśród nocy udawali się na miejsce 
gdłudne i ciche, a tam się modlitwie oddawali. 
Ale nigdzie nie powiedziano jakoby się in- 
nych słów, innych obrzędów, innych sposo- 
bów miało używać od tych które kościół dla 
wszystkich wiernych przepisuje. Wszakże ko- 
ściół nie broni, owszem zaleca zachowanie 
18 


pewnego porządku dni przy nabożeństwach 
jak są np. nowenny, ale zbytecznego i wy- 
łącznego w to zaufania mićć nie trzeba. Święta 
wdowa Judyth wyrzucała mieszkańcom Be- 
thulii iż na pewną liczbę dni okrćślili nadzieję 
ratunku Bożego, po upłynięciu których poddać 
się Holofernesowi postanowili i rzekła im: 
A cożeście wy są, którzy kusieie Pana? Nie 
Jest to mowa któraby ku miłosierdziu skła- 
niala, ale raczćj która gniów pobudza i za- 
pałczywość wznieca (Judyth. 8. 11.). 


44. 


Do dóbr duchowych powołujących, które 
niejakiego upodobania woli są źródłem i do 
służby Bożćj zachęcają, należą także kaza- 
nia. © tych mówić będziemy teraz ze względu 
na kaznodziejów i ze względu na słuchaczy. 
Jak jedni tak dradzy zadowolnienie którego 
z opowiadania lub odbićrania nauki doznają 
powinni odnosić do Boga. Kaznodzićj niech 
pamięta iż skuteczność kazań zależy najbar- 
dzićj od ożywiającego ducha ale nie od wy- 
mowy: inaczej łatwo pokusom pychy i pró- 
źności ulegnie. Słowa są niezbędnym środ- 


kiem działania na umysły, jednak siłę i moe 
kazaniom, duch wewnętrzny nadaje. Ztąd więc 
pochodzi iż kaznodzićj z wysokiemi zdolno- 
ściami, z głęboką nauką i doskonale włada- 
jący językiem, częstokroć mnićj porusza słu- 
chaczy aniżeli kapłan z prostym umysłem ale 
duchem miłości natchniony. Słowo Boże jest- 
ci wprawdzie samo przez się potężne jak na- 
pisano: Oto da głosowi swemu głos mocy 
(Ps. 67. 35.) ale zarazem ma podobieństwo 
do ognia którego własnością jest palić a wsze- 
lako nie pali przedmiotu który rozegnić się nie 
daje. Tak i słowo Boże, mocne do oświćcenia 
i poruszenia ludzi, odbije się bezskutecznie o 
serca nieusposobione. Usposobienia tedy trze- 
ba dwojakiego, trzeba szczególnie w kazno- 
dzieju, trzeba potóm i w słuchaczach , bo nie 
jest uczeń większy od mistrza. Čo do kazno- 
dziei, czytamy w Pismie iż synowie Scewy 
kusili się wzywać nad temi którzy mieli du- 
chy złe, imienia Pana Jezusowego, ale od- 
powiedziawszy zły duch rzekł im: Zmam 
Jezusa i wiem Pawła: ale wy coście zacz? 
I wskoczywszy na nie człowiek w którym 
był duch zły, a opanowawszy obudwu, zm0- 


cnit się przeciwko im: tak tż nago ù zra- 
nieni uciekli z domu onego (Dz. 19. 16.). 
Nie można przecie z tego wnosić iż Jezus nie 
chce by w imieniu Jego czarty wyrzucaho, 
jednak to, iż należyte trzeba mićć usposobie- 
nie. Wszelako gdy Apostołowie niektóremu 
który z nimi nie chodził a w imie Jezusowe 
ezarty wyrzucał zakazali, Jezus rzekł: Nie 
zakazujcie mu. Abowiem żaden nie Jest, 
któryby czynił cuda w imie moje, a mógłby 
prędko żle mówić o mnie (Mar. TX. 38. ). 
Najbardzićj takich ma Pan w nienawiści 
którzy słowo Boże drugim przepowiadają a 
sami nie zachowują: o sprawiedliwości każą 
a sami jéj nie strzegą. O nich woła Duch św. 
przez Apostoła: który tedy uczysz drugiego, 
siebie samego nie uczysz: który opowiadasz 
żeby nie kradziono, kradniesz (Rom. 2.21.). 
A król Prorok: Ale grzósznikowi rzekł Bog: 
Czemu ty opowiadasz sprawiedliwości moje, 
i bierzesz Testament mój w usta twoje? Ano 
ty masz w nienawiści karność, i zarzuciłeś 
mowę moję na zad (Ps. 49. 16-17.). Tacy 
więc ducha Bożego mićć nie będą, przeto prace 
ich bezskuteczne zostaną. Okazało się ponaj- 


więećj, o ile sądzić jest wolno, iż kaznodzieje 
świątobliwego serca, więcćj na polu wiary 
uczynili niżeli ci którzy z wielką wymową a 
świetną nauką nie łączyli szczerćj pobożno- 
ści. Wielce zapewnie przyczynią się do po- 
ruszenia słuchaczy słowa wytworne, głos 
dźwięczny, wdzięk i powaga wymowy, szezy- 
tność myśli kiedy wionie w nich duch Boży, 
ale gdy tego nie ma, próżny odgłos obijać się 
będzie o sklepienia kościelne; serca otaczają- 
cych kazalnicę pozostaną jałowemi i niczyja 
wola nie rozogni się ku służbie Boga, choć 
umysł i ucho mogły znajdować upodobanie. 
Słowa których Duch święty nie ożywia z0- 
staną martwe i do wskrzeszania grzószników 
bezwładne. Będą ludzie chwalić piękność ka- 
zania ale o treści wnet zapomną , bo retoryką 
zachwyceni wewnętrznego przyjmowania pra- 
wdy zaniedbali a powracających uwagi nad 
zaletami mowy usłyszysz, lecz rozmyslają- 
cych o poprawie obyczajów nie napotkasz. 
Przecież celem kazań jest zawezwanie wier- 
nych do uświęcania duszy swćj, do polepsze- 
nia obyczajów i do chwały Bożćj, ale nie szu- 
kanie sławy z przepychu wymowy i znajo- 


mości języka. Ś. Paweł nas w tém objaśnia 
gdy do Korynthian rzecze: A ja gdym przy- 
szedł do was bracia, przyszedłem nie z wy- 
niosłością mowy albo mądrości, opowiada- 
jac wam świadectwo Chrystusowe... a mo- 
wa moja i przepowiadanie moje nie w przy- 
łudzających mądrości łudzkićj słowach, ale 
w okazaniu ducha i mocy (1. Kor. 2. 1. 4.). 
Wszelako słowa Apostolskie nie potępiają 
starania o wdzięk i wytworność wymowy, 
gdyż od sposobu mówienia wielce zależy sku- 
teczność kazania. Przez piękne zwroty można 
najtwardszym prawdom przystęp otworzyć a 
stylem niewdzięcznym ku najlepszym naukom 
wzbudzić odrazę. 

Potrzeba więc z jednćj strony aby kazno- 
dzićj pilnie zgłębiał Pismo święte, Ojców ko- 
ścioła , teologów skolastycznych i mystyez- 
nych, ażeby te prawdy które przepowiada 
umiał bronić, potrzeba z drugićj żeby kazania 
swe staramnie i z poważną wymową układał. 
Trzeba mu nadto ducha modlitwy ażeby przez 
rozpamiętywanie mógł serce w sobie rozognić 
i z wielkim zapałem oraz z gorliwością kazać. 
A zaś także słuchacze działać wspólnie po- 
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winni, powziąwszy mocne pragnienie korzy- 
stania z kazania, przysłuchując się słowu Bo- 
żemu z pokorą, na samych siebie nie na dru- 
gich uwagę zwracając, nakoniec nad opowia- 
danemi prawdami rozmyślając głęboko. Niech 
przytćm mocno postanowią wedle tego co usły- 
szeli działać, a Bogu za to dziękują iż prawda 
im bywa zwiastowaną którćj słyszćć nie mo- 
gą Pogany. 
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